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Wobo drukować^, z warunkiem złoienia w Konutecie Cen- 
zury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzem- 
plarzy. 

Warszawa dnb 30 czerwca (12 lipca) 1856 roku. 

Starttj Centor 

Wm SobiMBcsański. 
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Do Czytelników. 


Niezależne od moich chęci przeszkody, opóźniły 
nieco wydanie tomu V tego dziełka; mimo tego, do- 
pełniam moich zobowiązań w ogłoszeniu niniejszćj 
mojój pracy. Część drugą artykułu Szwedzi 
w VFarszawie^ jako przechodzącą objętość tego 
tomu, zmuszony zostałem przenieść do VI. Co się 
tyczy widoku Warszawy w Augsburgu sztychowa- 
nego, a wspominanego w objaśnieniach tomu IV i V, 
ten zamieszczę z pewnością przy tomie VI wraz 
z innemi rycinami. Przyczyną tego opóźnienia Jest, 
iż stanowczo wyrzec dotąd nie można, w którym 
właściwie roku , ten nader ważny i ciekawy zaby- 
tek przeszłości, został sztychowany. Oto Już w tym 
względzie uczone badania JW. Barona Edwarda Ra- 
stawieckiego, doprowadziły nas do pewnika, iż był 
rysowany za czasów Augusta II (1). Ale dla bada- 

(i) Biblioteka Warszawska za paidziernik i856 r., w ar- 
tykule hisłotyczno-arlYStycznc. 
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GZÓW przeszłości stolicy, to jeszcze niedostatecznym 
jest tam, gdzie przedstawienie tylu budowli i to zna- 
komitych a dziś znikłych, ma przeświadczać o ich 
istnieniu w danym roku. Mam nadzieję, iż na drodze 
dalszych spólnych usiłowań, dojść będzie można 
pewnej daty jego wydania; a w takim razie, opó- 
źnienie zamiast szkody rzeczywistą korzyść przy- 
niesie. Przy tomie VI zamieszczony także zostanie, 
spis szczegółowy przedmiotów i osób zawartych 
we wszystkich sześciu tomach tego dziełka. Praca 
ta lubo mozolna, wieloliczne może przynieść korzy- 
ści, dla badaczów przeszłości i stolicy i kraju; dla 
tego starać się będę, ażebym ją jak najdokładniejszą 
uczynił. 


Pisatein w W'arszawic dnia 13 października 1850 roku. 


Alexander TVejnert. 
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o DOIIR POPBm (COCBTHAV2IE) 


I SZPITALU SIEROT MORALNIE ZANIEDBANYCH 

w Warszawte. 


Ze wszystkich sławniejszych gmachów, jakie się 
w obrębie stolicy Wazów niegdyś znajdowały, ża- 
den tyle zakładów użytecznych dla miasta w łonie 
swojóm nie mieścił, co tak zwany Cuchthaus, na- 
stępnie przemieniony na koszary Saperskie, późniój 
Mikołajewskie, a wreszcie w roku 1855 rozwalony 
dla zwiększenia obrębu cytadelli Alexandryjskiój. 
Położony na zachodnio-północnym krańcu Warsza- 
wy, wysokiemi mury przodował przez półtora wie- 
ku nad okolicznemi budowlami. Ważnśm zaś i ró" 
żnorodnóm swojóm przeznaczeniem, rej wodząc nad 
wszystkiemi zakładami stolicy, dziś zrównany z zie- 
mią i trawą porosły słusznie dopomina się, abyśmy 
chociaż mu dokładny grobowy kamień, po jego zgo- 
nie skróślili. 

ST. W. T. V. 
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Byl i poprzednie uposażenia Domu Poprawy, na- 
der ścisły miały zwijjzek z istnieniem szpitala sie- 
rot, znanego pod godłem ś. Benona; chcąc więc do- 
kładną podać o nim wiadomość, musimy w kolei 
czasu i jeden i drugi zakład o tyle opisać, o ile z sobą 
Jak bracia Syamczycy w połączeniu zostawały. Za- 
czynamy od szpitala jako dawniejszego początkiem. 


1 . 

Sspltal Bleroi pray koAciele i. Benon». 

Warszawa od unii Korony z Litwą r. 1569, stawszy 
się miejscem do odbywania sejmów walnych całćj 
Rplitćj; następnie od r. 1596, zamieniona na ciągłą 
siedzibę królów polskich, nagle przez chwilowy lub 
stały i wielki napływ panów, dygnitarzy i posłów 
zagranicznych, zaczęła się w ludność i budowle po- 
większać. Za panami ściągały się do tego grodu 
daleko liczniejsze ich poczty, gromady hajduków, 
pachołków i różnego stopnia służalców, a nadto 
tłumy osób luźnych tak z kraju jak zagranicy. Ci 
ostatni, już to dla pozyskania służby dworskićj, już 
tćż w nadziei jałmużny obfitszćj od możnych, przy- 
bywali zewsząd gromadnie do stolicy. Niektórzy 
omy leni w nadziejach otrzymania obowiązków zwła- 
szcza z cudzoziemców, inni wiedzeni próżniactwem 
i nałogami, naprzód natrętną jałmużną i włóczęgo- 
stwem , a gdy te wzrastającćj chciwości i bezpra- 
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wiom nic wystarczały, pokątną kradzieżą i rabun- 
kiem, po ulicach i dworkach potrzeby zaspakąjali (i). 
Wśród tego trzy okropne klęski, głód , morowa za- 
raza i pożar, nawiedziły w r. 1 624 i 1 625 to miasto (2). 
Mnóstwo rodzin nawet zamożnych, zostało do naj- 
większej nędzy doprowadzonych. Są dowody spół- 
czesne, iż całe gromady zgłodniałych i cierpiących, 
cisnęły się za królem i osobami z jego ramienia wy- 
słanemi, gdziekolwiek te, dobroczynną ręką ofiary 
monarsze rozdawały. Oprócz rozległych jęków 
i płaczu ubogich, błąkające się dzieciny wraz z le- 
żącemi na bruku niemowlętami, stokroć zwiększały 
okropny widok tych srogich klęsk. Po ustaniu ich 
nawet, obraz nędzy do najwyższego stopnia posu- 
niętej , nie tak prędko mógł być dla swego ogromu 
zagojonym, zwłaszcza w powstającym dopiero gro- 
dzie. Że zaś bardzo wielu nieszczęśliwych cudzo- 
ziemców tułało się z całemi rodzinami, rezydenci 
przeto zagranicznych monarchów, bawiący przy 
dworze Zygmunta III, pierwsi postanowili jeżeli nie 
zupełnie usunąć , choć przynajmniej to złe zmniej- 
szyć. W tym celu założyli konfraternią niemiecką 
ze szpitalem dla ubogich pielgrzymów, podrzuco- 
nych dzieci i innych z różnych powodów sierot. Idąc 
za wiarogodnćm bo blisko spółczesnćm podaniem 
przez Wassenberga (3), główną sprężyną w zało- 

(l) Status Caiisae konfraterni i ś. Benona z r. przeciw 
Karolowi Ryhovey w aktach dawnych Warszawy w rękopisie. 

(a) Opis szczegótow’y tych klęsk ogłosiliśmy w Tomie III 
tegoż dzieła. 

(3) Carcer Gallicus cdycya Gdańska u Forstera r. io44 


Digitized by Google 



4 


żeniu lego bractwa byi Jerzy Lejer jezuita, późniój 
spowiednik królewica Jana Kazimierza (1). W któ- 
rym by jednak roku to nastąpiło, z pewnością ozna- 
czyć nie możemy. Łukasz Gołębiowski w Opisie 
f Varszawy idąc za wysłowieniem Wassenberga, 
podaje iż za Władysława IV miało to miejsce. Autor 
zaś Rysu dziejów Ff^^arszawy przytacza rok 1623 
zatćm za Zygmunta III, bez usprawiedliwienia tćj 
daty jakim dowodem. Godząc te sprzeczne niepe- 
wności, trzymać się będziemy spomnionego już zda- 
nia sprawy sądowego, jakie, przy nader ważnym 
i długoletnim processie tćjże konfraternii, w dawnych 
aktach Warszawy znajduje się. Źe zaś było ono zło- 
żone ze strony samegoż bractwa, jako dowód sądo- 
wy, zasługuje zatćm żebyśmy je uważali za wiaro- 
godne. Tćm bardzićj zaś , gdy prawa nasze a mia- 
nowicie w konstylucyi sejmowćj z r. 1768, pod tytu- 
łem Kompanii a Manufaktur^ jaką w ^ końcu tego 
artykułu zamieszczamy, wyraźnie wspominają, że 
konfraternia ś. Benona założoną została w r. 1629, 
z obowiązkiem fundowania szpitala dla sierot. 

Łukasz Gołębiowski przytacza {2} iż „rzemieśl- 
nicy wiary katolickićj z Niemiec sprowadzeni, dla 
stawiania różnych domów w Warszawie, zagrzani 


Wyjątek z tego dzieła jest w Pamiętnikach Niemcewicza 
tom III od str. a 38 . 

( I ) W czasie jego nieszczęsnej podróży po Europie , 
w którój dostał się tenże królewic Polski do więzienia we 
Francyi, spomniony duchowny towarzyszył mu *przy wyjeź- 
dzić jego z Warszawy dnia 37 stycznia i 638 roku. 

( 3 ) W Opisie WarsTMYfy s\x, io4 wyd. z r. 1837. 
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przez księdza Jerzego Lejera jezuitę, zrobili skład- 
kę na kupienie materyałów, a dzień cały poświęca- 
jąc zarobkowej pracy, stawiali kościół ś. Benona (I) 
w nocy, przy świetle pochodni bez żadnój nagrody." 
Po wystawieniu szpitala i kaplicy obok dzisiejszego 
kościoła pp. Sakramentek, dygnitarze polscy i re- 
zydenci zagraniczni, różnemi je stałemi dochodami 
i pieniężneroi składkami, uposaży li (2). Maciój Łu- 
bieński biskup podówczas poznański (3), uważając 
tę fundacyą za nader pożyteczną dla ludzkości 
i kraju, nietylko stwierdził ją całkowicie, ale nadto 
przyznał jój wszystkie swobody i korzyści , jakie 
innym szpitalom i konfraterniom warszawskim słu- 
żyły. Potwierdzenie to nastąpiło dnia 1 marca ro- 
ku 1629, a podług dowodów wiarogodnych z roku 
1752 (4), uważane było za samą erekcyą bractwa. 
Założyciele spomnionego zakładu chcąc wiecznie 
go utrwalić, nie poprzestali natakićm ugruntowaniu 
i postanowili uzyskać na to, potwierdzenie króla 

( I ) Biskupa Risneńskiego patrona otl morou ego powietrza. 

(a) Idziemy tu wedle spomnionego już zdania sprawy są- 
dowego. Ofiarowanie miasta w opiekę s. Benona, jakie na 
rycinie z r. ifizS, (wtórnie III naszego dzieła) spostrzegamy, 
przybliża dowody XVIII stulecia do prawdy historycznej 
w'zględem założenia r. 1619 szpitala ś Benona. 

(3) O licznych nader jego zasłimach dla kraju, obszernie 
nam donosi Miesiecki w herbarzu T. VI od str. 279. Mimo 
tego nie znajdujemy w tym pisarzu szczegółu jaki tu przy> 
taczamy. Zastanowienia także jest godnóm, iż, Niesiccki ja 
ko jezuita nie podał nam nigdzie , że jeęo spółwyzn.nwca Je- 
rzy Lcjcr założył ten szpital. Przyszłość rozwiąże te sprze- 
czności. 

( 4 ) Spomniane wyżej SttUtis Causae w rękopisie w aktack 
dacwnycn Warszawy. 
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wówczas panującego. Jakoż za wstawieniem si^ 
panów rad i posłów zagranicznych, Zygnuint HI 
przywilejem w Warszawie danym d. 21 maja roku 
1631, ukrzepił swoją powagą tę fundacyą. Boleje- 
my mocno, iż ani pierwotnego przywileju Łubień- 
skiego, ani króla Zygmunta HI nie udało nam się wy- 
grzebać, bylibyśmy bowiem przynajmniej do wiedzie- 
li się, o nazwiskach dobroczyńców tak błogićj insty - 
tucyi. Przy dzisiejszych jednak usilnych pracach 
nad dziejami stolicy, spodziewać się należy iż ta 
niepewność, wkrótce wyjaśnioną zostanie. Cokol- 
wiekbądź, zawsze uważać musimy, iż za rządów 
Zygmunta Wazy początek tego zakładu nastąpił. 
Panowanie zaś Władysława IV stanowiło w tćm 
główną jego epokę, iż dzielny ten monarcha, nietylko 
ukrzepił poprzednie nadanie ojca swego, ale nadto 
obdarzył szpital szczegółową organizacyą, w przy- 
wileju wydanym w Wilnie dnia 13 czerwca r. 1636 
w osnowie następującćj (1). 

Vladislaus IV Dei Gra- Władysław IV z Bożej 
tia Rex Poloniae , Magnus łaski Król Polski, Wielki 
Dux Lithuaniai, Russiae, Książę Litewski, Ruski. 
Prussia^,Masovi8e,Samo- Pruski, Mazowiecki? 
gitiae, Livoniae, Severiaj, Żmudzki, Inflantski, Smo- 
Smolensciae, Czerniecho- leński, Siewierski i Czer- 
viaequenecnonSuecorum, niecliowski oraz Szwe- 
Gottorum, Vandalorum- dów, Goltów, Wandalów 
que haereditarius Rex. dziedziczny Król. 

( I ) Przyuczamy go z transumptu znajdującego się w ko- 
pii wierzytelnej w aktach dawnych Warszawy. 
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Significamus praesenti- 
bus literis nostris quorum 
interest universis et sin* 
gulis, quod cum praece- 
dentia virtutum exempla 
ad pulcherrimam rerum 
cogitationem non parum 
prosint, regumque ac 
principum in eo vel ma- 
xime cura ac solicitudo 
versetur, ut nova prmteri- 
tis praeclare instituta con- 
iungant ideo nos Sere- 
nissimi regis Sigismundi 
Tertii parentis nostri de- 
sideratissimi inhaerendo 
vestigiis, quo superstito 
Religiosorum Patrum So- 
cietatis Jesu circa curam 
animarum Christi sangui- 
ne redemptarum vigilan- 
tia, Reverendi in Christo 
Patris Domini Mathiae Łu- 
bieński episcopi posna- 
niensis consensu et per- 
missione, publicum aedifi- 
cium orphanis incerto pa- 
tre natis, levandis et enu- 
triendis, simul et infirmis 
advenis excipiendis et cu- 


Wiadomo czynimy ni- 
niejszym dyplomem na- 
szym, wszystkim w ogóle 
i w szczególe komu na 
tóm zależy^ iż gdy wznio- 
słe przykłady cnót, wiel- 
ce pomagają do najpię- 
kniejszego wystawienia 
rzeczy; starania zaś i u- 
siłowania królów i panu- 
jących, do tego szcze- 
gólnie zmierzają, ażeby 
nowe wzory do prze- 
szłych przyłączali; dla 
tego my, wstępując w śla- 
dy Najjaśniejszego Króla 
Zygmunta 111 Najuko- 
chańszego ojca naszego, 
za którego panowania 
przy nieustającój WW. 
00. Jezuitów czujności ) 
nad zbawieniem dusz 
krwią Chrystusa odku- 
pionych, przy zezwoleniu 
i upoważnieniu Wielebne- 
go w Chrystusie Ojca Ma- 
cieja Łubieńskiego bisku- 
pa poznańskiego , użyte- 
czny dom publiczny dla 
wykształcenia i wyży- 
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randis utile erectum sump- 
tibus autem ac liberalitate 
priorum auctum fuit, quo 
in majora miserationis et 
pietatis in proximum dila- 
turi possent incrementa , 
Divina quoque auspicia 
nobis totique regno pro- 
pitio promoveri volentes , 
certorum consiliariorum 
nostrorum vota et deside- 
ria secuti, omnes liberta- 
tes et privilegia praedictae 
domui xenodochio et or- 
phanotrophio simul, a Se- 
renissimo praedecessore 
nostro data et concessa 
inprimis confirmamus et 
ratificamus, deinde vero 
providentes, quod infan- 
ciam egressis necessaria 
sit ulterior educatio et in 
optimis moribus ac artibus 
tam liberalibus quam me- 
chanicis diligens institu- 
tio, per quam in pietatis 
studio exculti, spem ali- 
quando propagandae Di- 
vinae Laudis et Gloriae ex 
se facerent, postmodum 


wienia sierot pozbawio- 
nych ojca, niemniej dla 
przyjmowania i leczenia 
chorych podróżnych za- 
łożony, kosztem zaś i 
hojnością przewodniczą- 
cych powiększony, pra- 
gnąc większego jeszcze 
wzrostu miłosierdzia i 
miłości bliźniego , oraz 
wyjednania łaskawych 
wyroków Boskich dla nas 
i całój Rplitój, idąc za 
zdaniem i życzeniem Pa- 
nów Rad naszych, prze- 
dewszystkióm potwier- 
dzamy i utrwalamy wsze- 
lakie swobody i przywi- 
leje dla rzeczonego domu 
podróżnych i sierot od 
Najjaśniejszego przodka 
naszego nadane i udzielo- 
ne, następnie zaś przewi- 
dując , iż dla wyszłych z 
dzieciństwa, potrzebnóm 
jest dalsze kształcenie i 
troskliwa we wzorowych 
obyczajach i sztukach tak 
wyzwolonych jako i me- 
chanicznych nauka, w 
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ad majorem aetatem natu- 
rae impetu moraque anno- 
rum provenientes, ubi 
praedicto loco diutius ad- 
scripti esse non potuerint, 
usui publico peridoneos 
artibus exercendis, vitae- 
que civiliter agendae per- 
utiles futuros animadver- 
tentes, regia nostra bene- 
ficentia sanctum et pium 
institutum Christi fidelium 
ampliare cupientes, quo 
felicius ad universos re- 
gni ordines ab eadem pie- 
tate fructus et beneficium 
pervenire, novis et singu- 
laribus libertatibus ac pri- 
vilegiis hospitale illud si- 
mul et orphanotrophium 
tum et omnes illos in prae- 
fata domo educatos insti- 
tutos educandos et institu- 
endos ornandos et insi- 
gniendos esse duximus, 
prout praesentibus orna- 
mus et insignimus et 


którójby przy pobożnem 
wychowaniu, przyszłą z 
siebie nadzieję w rozsze- 
żaniu chwały i imienia 
Boskiego czynili, a wzra- 
stając potdm i przyszedł- 
szy do lal starszych, gdy 
w rzeczonym zakładzie 
dłużej przebywać nie bę- 
dą mogli, bacząc, aby 
stali się najzdolniejszymi 
wykonawcami sztuk dla 
ogółu i najużyteczniej- 
szymi mieszkańcami dla 
miast; chcąc pfzytćm 
królewską naszą hojno- 
ścią zwiększyć ten bogo- 
bojny i pobożny zakład 
wiernych Chrystusa, aby 
tern silniej owoce i do- 
brodziejstwa zasad mo- 
ralnych rozszerzyć po 
wszystkichstanach Itze- 
czy pospolitej^ postano- 
wiliśmy no wemi i oddziel- 
nemi swobodami i przy- 
wilejami, dom len schro- 
nienia dla podróżnych i 
sierot, oraz wszystkich 
tamże wychowanych i 
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Primo quidem ut solum 
ea quae intra septa horum 
hospitalium continentur 
omni immunitate eccle- 
siastica gaudeant, sitque 
liberum pro necessitati- 
bus et sustentatione pau- 
perum erigere, braxato- 
rium et pistrinum unum in 
singulis, intra praedicta 
septa sine praejudicio cu- 
iusquam. 

Secundo ut aedificia , 
horti, fundi sive agri, qui 
aut donationibus aut ex 
piis tegatis aut quocunque 
modo hospitalibus his ob- 
venerint, eo onere quo 
sint obligati ab hospitali- 
bus recipi et possideri 
possint, communiterque 
aut divendi pro meliori 


przełożonych, teraźniej- 
szych i przyszłych, u- 
świctnić i przyozdobić w 
len sposób, jak niniejszćm 
uświetniamy i przyozda- 
biamy : 

Naprzód. Sam tylko ob- 
wód gruntu płotami okre- 
ślony tychże zakładów, 
używać ma swobód ko- 
ścielnych (1); oraz do- 
zwolonem będzie na' po- 
trzeby i utrzymanie ubo- 
gich, założenie jednego 
browaru i jednćj piekarni 
w obwodzie wyż ozna- 
czonym, bez niczyjego 
jednak uszczerbku. 

Poofłóre. Budowle, o- 
grody, place lub role, 
które z darowizny lub z 
zapisów dobroczynnych 
albo jakim innym sposo- 
bem, dla tychże zakładów 
będą nabyte, mają być z 
temi ciężarami jakiemi są 
obciążone przyjęte i po- 
siadane, oraz przez te 


( I ) O (ych swobodach kościelnych obszerniej wyłożyliśmy 
w T. I, od *tr. 176. 
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ralione el exigentia a pro- 
visoribus hospitalis. 


Tertio cum lege comi- 
tiali cautum^itnc amplius 
ad pia loca applicetur no- 
bilitas bona terrestria, 
petunt provisores ius li- 
berum emendi , aedifican- 
di, meliorandi, ampliandi 
domos, agros, hortos in 
civitate utraque varsa- 
viensi onerandique censu 
tam redimibili quam irre- 
dimibili quaevis oblata ae- 
dificia unde proventus ho- 
rum hospitalium crescere 
pauperesque sustentari 
possint. 


Quarto ut mons pie- 
tatis, qui in gratiam pau- 

( I ) Konstytucyą sejmowa. : 


zakłady albo całkowicie 
lub częściowo sprzeda- 
wane przez ich prowizo- 
rów, jeżeli ważniejsze 
przyczyny okażą się i za 
ich żądaniem. 

Po trzecie. Gdy zaś u- 
stawą sejmową zawaro- 
wano , ażeby stan rycer- 
ski więcój nie ważył się 
robić zapisów dobro- 
czynnych z dóbr nieru- 
chomych (1), usilnie więc 
domagają się prowizoro- 
wie o swobodę kupowa- 
nia, budowania, napra- 
wiania, powiększania do- 
mów, pól, ogrodów w 
obudwóch miastach War- 
szawy, niemnićj obciąża- 
nia wszelkich darowa- 
nych nieruchomości wy- 
derkafami i czynszami , 
zkądby dochody tych 
szpitali wzrastać mogły 
i ubodzy być utrzymywa- 
nymi. 

Po czwarte. Lombard 
fmons pietatis) założony 
roku i635. 
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peruni a confralernilate 
SancU Benonis erectus, 
omni jure suo inviolabili- 
ter gaudeat, et juxta mo- 
dernam universalem Sum- 
mi Pontificis concessio- 
nem septem pro centum 
sine controversia exige- 
re praefectis montis liceat; 
in casu etiam qua circum- 
ventione aut fraude im- 
portantium pignora prae- 
fecti montis injuriam ac 
damnum passi fuerint, o- 
inni judicio tam spirituali 
quam seculari seu alio 
quovis competenti juxta 
statum et conditionem cu- 
jusque reos convenire. 

Quinto ut pupilli qui vel 
ignotis parentibus vel vere 
illegitimi tori fuerint,. eo 
ipso quia in hoc orpha- 
notrophio educati et in- 
stituti fuerunt pro legiti- 
mis habeantur habilesque 


przez bractwo ś. Benona 
na korzyść ubogich (1), 
ma wszystkich swoich 
praw nienaruszenie uży- 
wać i wedle teraźniejszćj 
bulli papiezkiej, dozwala 
się jego zarządcom po- 
bierania procentu siedm 
od sta; w razie zaś jako- 
wego podejścia lub oszu- 
stwa składaj ących 
względem zarządców 
lombardu, wolno im bę- 
dzie dochodzić na obwi- 
nionych w każdym sądzie 
duchownym lubświeckim 
albo innym jakimkolwiek 
wedle stanu i powołania 
każdego w szczególności 
właściwym. 

Po piąte. Wychowań- 
cy z nieznanych rodziców 
lub nieprawego łoża, już 
tćm samćm że w domie 
tym wykształcili się i wy- 
uczyli, uważani będą za 
prawych i.od nas ogłasza- 


( I ) Pierwszy taki tonibaril w Warszawie, zatożony zostat 
roku i5gi przez słynnego Piotra Skargę, przy uttanowieniii 
w tein mieście Bractwa Miłosierdzia Bożego. 
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ad quasvis opincia et ci- 
viles functiones plebeis in 
hoc regno concessas a 
nobis pronuntientur. 

Sexto ut pro institutione 
orphanorum liceat provi- 
soribus cujuscunque artis 
et opificii (1) hospitalium 
dictorum servare et pupil- 
los illorum institutioni tra- 
dere, edoctosque inaliqua 
arte legitime cum testimo- 
nialibus emancipare; quos 
magistros et opifices a 
confraternitatibus artifi- 
cum Varsaviae in contu- 
bernium recipi numero- 
qtie illorum adscribi jussu 
regio postulamus sine 
sumptu vel vexatione at- 
que tam diu confraterni- 
tatis alicujus tantum pri- 
vilegiis gaudere, quamdiu 
institutioni pupillorum 
dant operam, a qua si de- 
stiterint nulla ulteriori ho- 
spitalis immunitate gau- 
deant. 

(1) Opusrczony jeden wyraz przez 
pomyłkę przepisującego kopiją z któ- 
rii przytaczamy. 


ni za zdolnych do wszel- 
kich rzemiósi i urzędów 
miejskich gminowi w tój 
RplitóJ dozwalanych. 

Po szóste. Dla kształ- 
cenia siórot wolno będzie 
prowizorom tych szpitali 
zaprowadzać majstrów 
jakiejkolwiek sztuki i rze- 
miosł dla uspasabiania w 
nich wychowańców; już 
wyuczonych zaś w ja- 
kiem rzemiośle , mogą 
wyzwalać prawnie przy 
udzielaniu świadectw. 
Rzeczone rzemiosła i maj- 
strowie będą mogli być 
przyjętemi, za rozkazem 
królewskim do właściwe- 
go cechu stowarzyszeń 
rzemieślniczych w War- 
szawie i tamże zaliczeni 
bez kosztów i przykrości; 
mają zaś tak długo swo- 
bód jakiego rzemiosła u- 
żywać, dopóki tylko 
kształcić będą wyclio- 
wańców; co gdyby zanie- 
chali, utracą odtąd wszel- 
kie swobody szpitalne. 
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Septimo ut plenum, jus 
habeant provisores in- 
ducendi in orphanotro- 
phiuniconsuetudiiies etia- 
bores, disciplinam et or- 
dinem omniaque honesta 
juventutis exercitia, quse 
in similibus domibus a be- 
ne ordinatis republicis in- 
troducta sunt, modo nihil 
bonis moribus legibusque 
contrarium sit. 

Octavo ut infirmis pe- 
regrinis in hospitali adve- 
narum morientibus liceat 
testamentum condere de- 
que reculis suLs disponere 
coram provisoribus ho- 
spitalis aut magistratu ci- 
vili, et si contigeret inte- 
statum mori aliquem pe- 
regrinum intra septa dicti 
hospitalis ut juri caduci- 
tatis recula relicta am- 
plius non subjaceant, sed 
eo ipso hospitali cedant. 
Quod ad notitiam omniUm 
quorum interest praeser- 
tim vero magistratus tam 


Posiódme. Prowizoro- 
wie mają mieć zupełną 
moc wprowadzaniado te- 
go zakładu zwyczai, prac 
karności, porządku i 
wszelkich ćwiczeń przy- 
2woitych dla młodzieży, 
jakie w podobnych do- 
mach ucywilizowanych 
krajów są zaprowadzone, 
byleby to w niczćm nie 
ubliżało dobrym obycza- 
jom i prawom. 

Po ósme. Słabym piel- 
grzymom w tym szpitalu 
umierającym, wolno bę- 
dzie spisywać testamenta 
i niemi rozrządzać przed 
prowizorami tegó szpitala 
albo magistratem miej- 
skim względem rzeczy 
własnych; a gdyby się 
zdarzyło iż jaki podróżny 
zamrze beztestamentowo 
w obrębie tego szpitala , 
jego pozostałe ruchomo- 
ści nie będą ulegały pra- 
wu kaduka , ale tćm sa- 
mćm przypadną na ko- 
rzyść szpitala. Có poda- 
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castrensis, veleris et novae 
civitatis varsaviensis de- 
ducentes mandamus ut xe- 
nodochium et orphanotro- 
phium eorumque proviso- 
res circa memoratum pri- 
vilegium Serenissimi olim 
praedecessoris et paren- 
tis nostri desideratissimi 
praes enti confirmatione 
nostra roboratum et rati- 
ficatum tum et circa o- 
mnes libertates praeroga- 
tivas et immunitates a no- 
bis iisdem benigne con- 
cessas conservent et con- 
servari curent , salvis ni- 
hilominus juribus et privi- 
legiis veteris et novae ci- 
vitatis varsaviensis ne 
quidpiam praedictarum li- 
bertatum in alia loca per- 
sonasve in praejudicium 
alterius extendatur. In cu- 
jus rei fidem praesentes 
manu nostra 'subscriptas 
sigillo regni nostri com- 
muniri mandavimus. 
Datum Yiinac die XIII 
mensis Junii anno Domini 


jąc do wiadomości wszy- 
stkim komu na tćm zależy, 
a szczególnie sądowi 
grodzkiemu warszaw- 
skiemu i magistralom Sta- 
rój i Nowój Warszawy, 
rozkazujemy, ażeby dom 
ten schronienia dla piel- 
grzymów, oraz szpital 
siórot i ich prowizorów, 
co do osnowy powyższe- 
go, Najjaśniejszego nie- 
gdyś przodka i nieodża- 
łowanego ojca naszego 
przywileju, obecnie przez 
nas stwierdzanego i u- 
trwalonego, niemnićj 
względem wszystkicl\, 
swobód, prerogatyw i 
zwolnień od nas tymże 
łaskawie udzielonych , 
utrzymali i starali się u- 
silnie zachować, przy za- 
pewnieniu jednak praw i 
przywilei Starój i Nowój 
Warszawy; oraz żeby ża- 
dnój z powyższych swo- 
bód nie rozciągano ze 
szkodą trzeciego do in- 
nych miejsc lub osób. W 


I 
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MDCXXXVI regnorum no- dowód czego niniejszy 
sirorum Poloniae IV Sue- dyplom ręką naszą pod- 
cise vero V anno. pisany pieczęcią koronną 

opatrzyć rozkazaliśmy. 
Dano w Wilnie dnia 13 


VIadislaus Rex 
Joannes Gembicki S. R. M. 
secretarius. 


miesiąca czerwca roku 
Pańskiego 1636 panowa- 
nia naszego w Polsce IV 
w Szwecyi zaś V roku. 

Władysław Król 
Jan Gembicki J. K. Mości 


sekretarz. 

Stale tak uposażony i urządzony szpital przez 
monarchów polskich, najzbawienniejsze zaczął wy- 
dawać owoce. Z jednćj strony mnóstwo sierot wy- 
uczonych w rzemiosłach, przez zamiłowanie w pra- 
cy użytecznćj zapewniało sobie swobodny byt, 
a Warszawie i całemu krajowi wzrost znakomity. 
Mnóstwo także pielgrzymów bez utrzymania zo- 
stających, znalazło z drugiej strony w stolicy Wa- 
zów spokojne schronienie w niedostatku i niedoli. 
Zdawało się że z tak błogiego ogniska, zaród uży- 
tecznej pracy coraz silnićj oddziaływać będzie na 
całą Polskę. Płonne jednak byiy te nadzieje , bo 
nieszczęsny wypadek zniszczył w jednćj prawie 
chwili, najzbawienniejsze cele dobroczyńców i pra- 
wodawców, oraz widoki sierot i pielgrzymów» 
Okropny pożar z sąsiedzkich domów powstały, obró- 
cił w perzynę nietylko narzędzia i warsztaty, ale 
zarazem wszelkie budowle całego szpitala. Dowo- 
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dy urzędowe z połowy XVIII wieku (1) tak nam 
opisują to smutne zdarzenie: «Przyszedłszy już te- 
dy tak do doskonałości swojój, wyżśj wyrażonym 
sposobem fundowany i przywilejami obwarowany 
szpital, ile tćż że już licznych sierot znaczna edu- 
kacya przez różne manufaktury wzmagała się i ró- 
żnej professyi ludzie do takowego szpitala udawali 
się; tymczasem za dopuszczeniem Bożkiem (rozu- 
miejąc konfraternia że do wyższego stopnia dosko- 
nałości i stanu, jako się zanosiło przyprowadzi 
szpital a ztąd sobie wnosząc: że przez powiększenie 
różnych sztuk magistrów do swego szpitala ciągną- 
cych się , sierot numerabit dies meliori lapillo (2)) 
z sąsiedzkiej przyczyny wzniecony ogień , tak po- 
żyteczne kwitnącego szpitala dzieło in veram re- 
degit favillam (3) tak dalece, że z gmachami chwa- 
lebna w różnych sciencyach i sztukach edukacya 
sierot, w popiele zagrzebła się i tylko ułożony 
w mogiłę popiół, kwitnącój sierotom korzyści, 
przyszłe wyrażał obrazy i otwarte do nieochybne- 
go szczęścia pokazywał ślady, ale przygotowaną 
do tego zasypał drogę. Gdy tedy tak nagie zniesio- 
ne przez ogień gmachy, w wieczystym prawie ża- 
rzące się popiele , pozbawiły ubogich sierot pole- 
pszenia swego losu, a tern samóm też sieroty za do- 
mem szpitalnym, o schronienie i żywność żebrać 
musiały; nie chciał jednak Pan Bóg jako pierwszy 

(i) w aktach dawnych Warszawy. 

(a) Ujr zy w post^'pie doskonałość. 

(3) W rzeczywisty popiół obrócił. 

ST. w. T. V. i 
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protektor ubogich, ażeby takowe sieroty więcej do 
swojćj nie miały powrócić ojczyzny i ażeby bez 
sposobu życia , tułać się po świecie miały. Bo po- 
tćm jawnie przed oczy kładąc, mizerne sierot bez 
sposobu życia tułanie się , a niektórych i od głodu 
umićranie, natchnął niektórych świątobliwego du- 
cha gorliwością , aby tym mizernym tułaczom ob- 
myślili pewne skłonienia i domy.” 

Ciągłemi wojnami wewnętrznemi i zagraniczne- 
mi, wstrząśniony kraj za Jana Kazimierza; nie tak 
prędko mógł był zagoić okropne zniszczenia i po- 
żogi, nawet w dwóch następnych panowaniach. 
Jeżeli jaka część Polski, wśród tych srogich klęsk 
najbardzićj ucierpiała, prawdopodobnie Warszawa, 
pićrwszy a zarazem najsmutniejszy obraz w tym 
względzie nam przedstawia. Dwukrotne szturmy 
i dobywanie stolicy przez Szwedów za Karola Gu- 
stawa, złupienie miasta przez najezdnika siedmio- 
grodzkiego, powtórny napad Szwedów za Karola 
XII; dopełniły miary zniszczeń do najwyższego 
stopnia. Czego zaś wojna kilkodziesięcioletnia nie 
pokonała, gwałtowne morowe powietrze w latach 
od r. 1708 do 1712 reszty dobiło. Pozostał nam 
drogocenny opis najsmutniejszego obrazu ówcze- 
snćj Warszawy (1). Tu przytaczamy z niego te lyl- 
ko ustępy, które dotyczą samćj konfraternii ś. Be- 
nona. Najpiękniejsze bowiem dzieje tego bractwa, 
błyszczą w owćj epoce jak gwiazdka Wschodu nad 

(i) Oryginał całego opisu w aktach Komniissyi Bządowei 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych. 
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stolicą .Wazów» Poświęcenie osób tego zakładu 
w ratunku zapowietrzonych, nie znało żadnych za- 
pór i granic. Niezrażeni ani widocznóm niebezpie* 
czeńslwem w każdój chwili im grożącem, ani zgo- 
nem 49 spółbraci z grona ich już morem wyrwa- 
nych, z niezłomną wytrwałością do samego ustania 
klęski, gorliwie udzielali pomocy bliźnim swoim. 
Ogrom ofiar w tóm mieście dochodził już do 30,000 
trupów. Żadne pióro ani mowa nie są, mówi spół- 
czesny kronikarż, zdolne skróślić wielkości płaczu 
i jęków snujących się widm po ulicach. Wybladli, 
opuchli , podobni raczój do straszydeł jak do ludzi, 
uciekali jedni przed drugimi dręczeni bojaźnią za- 
razy, lub niemożnością wytrzymania jęku i płaczu 
osób nią dotkniętych. Bywały chwile, iż nie można 
było nigdzie dostać ani jadła ni napoju , a chorzy 
przy braku wszelkiej pomocy lekarskićj, ostatnićj 
nawet pociechy bywali pozbawiani w pozyskaniu 
Sakramentów, dla niedostatecznćj liczby kapłanów. 
Napróżno Adam Bucholtz, obrany w takićm niebez- 
pieczedstwie komendant Warszawy, rozwija z ca- 
łćm poświęceniem najdzielniejszą gorliwość w ra- 
towaniu bliźnich. Okropna ta klęska sroży się 
w pićrwszym pojawię sześć bez przerwy miesięcy; 
wszystko co się jćj nawinie zmiata pomostami , 
a wszystko co opór czyni ściele trupem. W tćm, 
zjawia się jak anioł opiekuńczy Henryk Kapelan 
bractwa ś. Benona. Odwiedza wszystkich chorych, 
napełnia wór różnemi posiłkami, dźwiga go na so- 
bie w pole gdzie leżeli zapadli na mór i własną 
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ręką rozdaje lekarstwa i żywność wszystki|n scho- 
rzałym. Odtąd, czcigodny ten pasterz nie zna chwili 
spoczynku w ratunku bliźnich, ostatnich sił doby- 
wa w ocaleniu ginących a krew z utrudzenia w po- 
chodzie, pryska nawet kroplami z Jego obuwia. Bra- 
ctwo ś. Benona zachęcone tak uroczystym przy- 
kładem poświęcenia, silnie wspićra czcigodnego 
kapłana. Sprawia wozy do zabićrania lekW i ży- 
wności, aby niemi zasilić chorych za obrębem jego 
znajdujących się. Nasz Henryk źagrzany pomocą 
spółbraci, przenosi się ze swćm mieszkaniem na 
Nalewki , aby bliżćj być swoich owieczek. Podwaja 
swoje wysilenia w podaniu ręki schorzałym; dzień 
i noc wytęża swoje ciało dla zaspokojenia wielko- 
ści duszy; aż w końcu wycieńczony, z sił opadły 
i tych pozbawiony, kończy śmiercią prawdziwego 
męczennika tę doczesną wędrówkę, aby znalazł za 
tyle poświęceń nagrodę u tronu Pana Zastępów. 

W tych czasach kończy się pićrwszy okres , sa- 
modzielnego istnienia szpitala sierot, w dawnóm 
miejscu przy kościele ś. Benona. W drugiej epoce 
jego życia, widzimy go przeniesionym w te okolice, 
gdzie następnie istniał Dom Poprawy, zatóm z kolei 
przystępujemy do niego. 
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11 . 


SBpIt»! sierot nod rseeską Dmą. 


Pożarem rozproszono sieroty, jak błędne owie- 
czki bez schronienia i przytułku, znów rozpierzchły 
się po całój Warszawie, aby jałmużną utrzymać 
byt swój , aby żebraniną nasycić zgłodniałe ciało. 
Do dawnćj liczby przybyło takich ofiar daleko wię- 
cej, z powodu srogiego moru od r. 1708 do 1712 
trwającego. Tułactwo i wałęsanie tak zwiększone, 
znów zrządzały w zarodkach człowieczeństwa 
najszkodliwsze nałogi, lenistwa i próżniactwa a za 
tćm cały rój występków. Najwyższa Opatrzność 
nie dozwoliła i tym razem , aby tak smutny stan Jćj 
stworzeń mógł trwać długo. Zanim jednak przyj- 
dziemy do wskazania osoby, która była -palcem 
Bożym w tym względzie; niech nam wolno będzie 
skrćślić poprzednie pamiątki i dzieje miejsca, gdzie 
następnie szpital sierot został wskrzeszony. 

Już poprzednio wykazaliśmy (1), jak użyteczną 
i dogodną dla Warszawy była rzeczka Drna da- 
wnićj Drzasną zwana. Najznakomitsze zakłady 
użyteczne przy Warszawie: blicharnia, papiernia, 
młyny wodne, szlifiernia i t. p. były poruszane siłą 
tej rzeczki , dziś zaledwo strumieniem odznaczają- 
cej się. Plany z początku siedmnastego wieku , 

( I ) W Starożytnościach Warszawy T. I str. 77. 
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w dawnych aktach Warszawy znajdujące się oka- 
zują , iż w tćj okolicy gdzie następnie Dom Po- 
prawy wystawiono, istniał folusz dla stolicy zało- 
żony przez^królowę Bonę w r. 1551, a poŁćm przez 
Zygmunta Augusta przywilejem z r. 1555 potwier- 
dzony (1). Po śmierci Stefana Batorego gdy Stani- 
sław Karnkowski arcybiskup gnieźnieński, zwołał 
sejm elekcyjny na dzień 3 lutego 1587 r., party a 
zaś Zborowskich czychając ciągle na zgubę Jana 
Zamojskiego, sprowadziła na pole elekcyi pod Wo- 
lą nie mało żołnierzy cudzoziemskich, dla popiera- 
nia wyboru Maxymiliana; bohater Polski widząc 
oczywiste niebezpieczeństwo i swego życia i kra- 
ju, po rozpisaniu listów do przyjaciół, zebrał mno- 
go szlachty i doświadczonych w boju żołnierzy 
aby burzę grożącą oddalić. Za zbliżeniem się dnia 
rozpoczęcia sejmu , Zamojski z całem wojskiem , 
w należytym porządku żołnierskim przejeżdżając 
przez Warszawę odwiedził Annę Jagiellonkę i nun- 
cyusza apostolskiego, a następnie na miejscu wy- 
znaczonćm przez Opalińskiego marszałka w. kor. 
stanął obozem blisko pola elekcyi. Było to nad 
rzeczką Drną pod laskiem gdzie właśnie następnie 
stał Cuchthaus (2). Swary i pogróżki z obudwóch 
nienawistnych stron ts^ dalece wzmogły się, iż 
obadwa stronnictwa do otwartego boju i bit wy już 
uszykowały swe wojska. Wdanie się jednak naj- 

( I ) Obadwa te prrywileie jui ogłosiliśmy w T. I str. a3o 
i a33. 

(a) Życie Jana Zamojskiego wyd. T. Mostowski. 
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znakomitszych dygnitarzy krąju, zaledwo zdołało 
oddalić i rozproszyć tak okropną burzę narodu. 

Pićrwszymi dobroczyńcami którzy uczynioną da- 
rowizną gruntu, przyczynili się do wystawienia 
murów, przyszłego gmachu szpitala sierocego, byli 
małżonkowie Jan Wołczyński stolnik ziemi miel- 
nickićj pisarz królewski skarbowy wraz z swą żo- 
ną Cecylią z Witthofów (1). Uczyniona przez nich 
w tym względzie submissya w Warszawie dnia 2 
czerwca roku 1698, w aktach dawnych tegoż miasta 
znąjdująca się, już przez nas w tomie 111 naszego 
dzieła przytoczoną została (2). Z nićj się przeko- 
nyw amy, że spomnieni dobroczyńcy dla ^jednania 
sobie i swym dziatkom błogosławieństwa Nieba, 
chcąc przytćm wesprzyć gorliwe działania ks. Am- 
brożego Skopowskiego, przełożonego zakonu KK. 
Dominikanów Obserwantów w Warszawie, podaro- 
wali z półwłoczka swego obok Muranowa, część 
gruntu wynoszącą na długość łokci 230 a wszerz 
łokci 40 a to na wystawienie kościoła i klasztoru 
KK. Obserwantów. Zastrzegli sobie jednak, że gdy- 
by spomniany zakon nie ukończył w tćm miejscu 
świątyni, grunt rzeczony ma wrócić do spadkobier- 
ców Wołczyńskich. W razie zaś zupełnego wysta- 
wienia tego Przybytku, obdarowani KK. Dominika- 
nie za duszę dobroczyńców i ich dziatek , obowią* 


(ł) Grunt oznaczony w zubmiuyt dosUit stolnikowi 
Wotczyńfkiemu w posagu jego żony. 

(a) W artykule Rozwiązanie wątpliwości o istnieniu 
w Warszawie kościoła N P. Maryi Żwycięzkiej sir. 3 i‘4- 
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zani byli tak za życia jako i po ich śmierci, trzy 
msze święte na tydzień odprawiać. Skopowski za- 
czął w miejsce kościoła kaplicę budować, ale dla 
niewiadomych powodów, zaledwo mury główniej- 
sze ukończywszy, nie był w stanie pod dach je do- 
prowadzić. Najście powtórne Szwedów na Polskę, 
wojna ztąd długo trwająca, najsroższe następnie 
powietrze przez kilka lat w Warszawie grasujące, 
były aż nadto silnemi powodami do przerwania za- 
mierzonćj budowli. Opustoszałe mury kaplicy, sto- 
jąc przez lat kilka bez żadnćj naprawy, zaczęły się 
zupełnie rozsypywać. W owych czasach KK. Fran- 
ciszkanie warszawscy, potrzebując cegły do budo- 
wli swego klasztoru, układali się z 00. Dominika- 
nami Obserwantami o zakupienie tych murów. Nim 
jednak to przyszło do skutku, ks. Krzysztof Antoni 
ze Słupów Szembek biskup inflandzki nominat po- 
znański, mając zbawienny zamiar na nowo erygo- 
wania szpitala Sierocego ś. Benona , pojmując iż 
bez porównania korzystniej by było dla tego schro- 
nienia , naprawiać dawne jak stawiać nowe mury, 
postanowił takowe nabyć na cel spomniony. Po 
otrzymanćm z Rzymu pozwoleniu, za poprzednićm 
otaxowaniem murów przez architekta , KK. Domini- 
kanie Obserwanci sprzedali je w r. 1715(1) naprzód 
zakonowi 00. Franciszkanów warszawskich za 
summę talarów 500, co czyniło na ówczesną mo- 
netę złp. 4,000. Następnie, dla niewypłacenia tćj 


(i) Przed aktami radzieckiemi miasta Starej Warszawy 
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summy przez KK. Franciszkanów w terminie na- 
znaczonym, ciż 00. rzeczone zwaliska odprzedali 
wreszcie przed aktami nuncyaturskiemi d. 13 maja 
r. 1717 Krzysztofowi Szembek, naówczas biskupo- 
wi nominatowi poznańskiemu za tęż samą cenę. 
Poczóm, czcigodny ten pasterz nader kosztownie 
wyrestaurowat tę kaplicę i cały szpital z wielkim 
nakładem urządził. Aby zaś utrwalić w potomne 
czasy swoje dzieło, wydał Szembek godny wiecz- 
nej pamięci dyplom , urządzający cały wewnętrz- 
ny porządek lego zakładu. Przywilćj ten wydany 
w Warszawie d. 3 kwietnia r. 1720, brzmi w nastę- 
pujących słowach (1): 


X. Krzysztof Antoni z Stopowa Szembek 
z Bożej i Stolice Apostolskiej t,aski 
Biskup Poznański Opat Mogilski, 

Widząc i uważając nie bez żalu naszego, jako 
tak wiele sierot chłopiąt półnagich tuła się i włó- 
czy po Warszawie, bez służby ibezżadnój przy- 
słojnój a pożytecznćj zabawy, tylko się mizerną że- 
braniną bawią i próżnowaniem, zkąd do większego 
hultajstwa bywa okazya. Więc pragnąc zabieżćć 
temu, obraliśmy pewne miejsce pod Warszawą za 
Nalewkami, gdzie był klasztorek dla 00. Domini- 

( I ) Oryginał z którego tu przytaczamy znajduje się w da- 
wnych aktach Warszawy. 


Digitized by Google 



26 


kanów wymurowany ale spustoszały i miejscami 
porujnowany (który 00. Franciszkanie stargowali 
byli dla cegły na murowanie swego klasztoru) 
i z pozwoleniem Rzymskióm nabyliśmy go i na- 
leżycie z niemałym kosztem z gruntu reparowa- 
liśmy i miejscami na inszą manierę reformowa- 
liśmy; ażeby w nim takowe sieroty wychowanie 
i ćwiczenie, tak w pobożności chrześciańskićj jako 
i różnych rzemiosłach osobliwszych i przez to spo- 
sób do dalszego przystojnego życia i wiecznego 
zbawienia mićć mogły. Która to nasza intencya, 
żeby do pożądanego przyszła skutku, oddaliśmy to 
miejsce w dyspozycyą prowizorów bractwa ś. Be- 
nona i potćm zapisaliśmy je na synodzie roku te* 
raźniejszego tysiącznego siedmsetnego dwudzie- 
stego w Warszawie odprawionym, jako i tym skryp- 
tem zapisujemy i oddajemy toż pomieszkanie i bu- 
dynki z sierotami, w rząd i dyspozycyą bractwa 
świętego Benona , a osobliwie konsyliarzom przy- 
sięgłym tegoż bractwa , którzy z między siebie je- 
dnego obićrać powinni będą ptr pluralitatem ęoto- 
rum za prowizora i rządcę tego domu, czy na trzy 
lata czy na dłuższy czas, jako się będzie najlepićj 
zdało bractwu temu i konsyliarzom, jako zważą za 
czasem i doświadczeniem , co może być temu do- 
mowi i sierotom pożyteczniejszego. Tych powin- 
ność będzie, lub sami przez siebie lub przez braci 
młodszych, po Warszawie i przedmieściach, zbićrać 
sieroty chłopców tułających się i do tego domu 
oddawać tak wiele, ile ich ten dom wyżywić będzie 
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mógł, a prowizor wpisywać ich w książkę będzie 
wyrażając każdego z oich lata, ojczyznę, rodziców 
lub krewnych bliższych i starać się ma o to, ażeby 
się nauczyli katechizmu i czytać i pisać , przytćm 
tćź rzemiosł jakich, konserwując na to magistrów 
(których juźeśmy z łaski Bożćj kilku zaciągnęli 
i wszelkiemi instrumentami do tego potrzebnemi 
i materyałami, naszym kosztem uprowidowali zu- 
pełnie) którzy chłopców potrzebnych robót wyu- 
czyli i z nieb już jest znaczny pożytek i praca ich 
po sklepach kupieckich i na obiciach , także na su- 
kniach szlacheckich wydaje się. W ostatku, wolno 
inszych magistrów zaciągać będzie, starając się 
ażeby z pożytku rąktakmagistrów jako i chłopców 
(których my czasem po kilkadziesiąt trzymali) mógł 
augeri proventus (być zwiększony dochód) tego 
szpitala. Ci zaś chłopcy nie powinni uciekać ani 
odchodzić , bez wiadomości starszego i konsylia- 
rzów. Którzy tćż będą sposobniejsi, wolno z nich 
będzie wybrać niektórych, aby się dobrze w swo- 
ich naukach wyćwiczyli i drugich uczyć umieli. 
Tacy powinni się będą zapisać do pewnych lat na 
odsłużenie, inszych zaś minus capaces (mnićj zdol- 
nych) nie potrzeba długo przetrzymywać , ale po- 
kazawszy im sposoby do życia wypuszczać , aby 
sposobniejszym drogi nie zagradzali, providendo 
(zaradzając) żeby z każdego pociecha była, 
a nikt się nie wałęsał. Jak się zaś nauczą czy- 
tać i pisać jakakolwiek, albo inszych rzemiosł na- 
leżycie, powinni się będą tak ćwiczyć, abyzacza- 
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sem sami byli magistrami, konlentując się mniejszą 
zapłatą , którą postronni magistrowie braó będą. 
Żeby jednak nie przykro im było, zostawać w tym 
domu bardzo długo, tedy po wyjściu lat na które się 
zapiszą, wolno im będzie na swój chleb iść gdzie ze- 
chcą. Póki nam nie przyjdzie, jakićj sumki lokować 
na tę fundacyą wieczystćj , i póki nie będą mieli 
należytego obejścia, mogą tymczasem te sieroty po 
mieście chodzić dla jałmużny raźna tydzień. Mamy 
tćż w Panu Bogu nadzieję, że raczy natchnąć wie- 
lu pobożnych ludzi, aby obfite do tego domu dawali 
jałmużny, które wszystkie prowizor powinien 
w książkę wpisywać i co rok albo dwa razy w rok, 
przed konsy Marżami rachunek z nich czynić; a kie- 
dy znaczna trafi się jałmużna, ma to donieść konsy- 
liarzom i wziąć od nich radę, na co ją ma obrócić. 
Bez których konsyliarzów woli, nie może nieno- 
wego i osobliwszego czynić, tak względem znacz- 
nćj reparacyi, jako inszych interessów większych. 
Dla zachęcenia zaś dobrodziejów, aby byli na to 
miejsce łaskawi, prowizor z konsyliarzami raz 
w rok na Świątki , sprawiać będzie rekreacyą dla 
bractwa i dla gości zaproszonych do tego szpitala 
i przed niemi popisować się będą z wychowaniem 
sierot i z ich ćwiczeniem , a potćm gości traktować 
będą, na który traktament mamy intencyą dwa ty- 
siące złotych zapisać, .lakie były pustki, jakie teraz 
pomieszkanie, jakie sprzęty, jakie instrumenta ima - 
teryały do roboty, jest to u prowizorów teraźniej- 
szych spisano. Te także sieroty modlitwy poranne 
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i wieczorne i litanie według porządku osobno opi- 
sanego w kaplicy domow4j mają wszyscy razem 
odprawiać, tam mszy świętćj i czytania książek 
duchownych albo kazania co niedzielę i święto słu- 
chać, spowiadać się zaś i kommunikować raz na 
miesiąc jednego dnia, od dyrektora sobie naznaczo- 
nego wszyscy razem powinni będą. Któryby z tych 
sierot był swarliwy, hardy; starszym nie posłuszny 
i nie applikował się do nauk sobie naznaczonych , 
lub tćż insze miał defekta i występki, takiego pro- 
wizor ma raz i drugi napomnićć, a gdy nie obaczy 
poprawy potóm skarać, a jeśliby się po karze jednćj 
i drugiej nie poprawił, to go wyrzucić z domu za 
radą pp. konsyliarzów. Więcej czas nauczy a pro- 
widencya Boska dopomoże, którój, to miejsce od- 
dajemy. Działo się w Warszawie dnia trzeciego 
kwietnia roku Paćskiego tysiącznego siedmsetnego 
dwudziestego. 

(M. P.) X. Krzysztof Antoni Szembek. 

Biskup Poznański Opat Mogilski. 

Porównywając wewnętrzny zarząd powyższego 
zakładu, z organizacyą dzisiejszego instytutu Mo- 
ralnie Zaniedbanych Dzieci, podziwiać słusznie mu- 
simy szczególne podobieństwo a nawet tożsamość 
między obudwoma; tern bardzićj zaś, iż ustawodaw- 
ca teraźniejszy bynajmniój o powyższój erekcyi 
nie miał żadnćj wiadomości. 

Wwiązanie czyli intromissya do szpitala sieroce- 
go, dokonaną została dnia 22 sierpnia we czwartek 
r. 1720 przez Jana Skubniewskiego allarystę przy 


Digi!i.’nd by Google 



30 


kościele N. P. Maryi, w obec seniorów konfralernii 
ś. Benona : Adama Brumbeisa, Jana Znu oraz świad- 
ków Franciszka Rumockiego, Michaia Wistok, Woj- 
ciecha Skoturakowskiego i Adama Latosiewicza (1). 
Wewnętrzne urządzenie tego szpitala wykazują nam 
wizye jego d. 28 lipca i 2 sierpnia r. 1728 odpra- 
wione przez członków przysięgłych tójże konfra- 
ternii: J. G. Gołanowskiego, Jana Adama Brombeisa, 
Michała Randze witza, Jana Morand, Antoniego 
Goujon, Eloy z Wiednia i Karola Rihovey (2). Z nich 
się dowiadujemy, iż cały szpital kryty dachówką 
miał w pośródku kaplicę z balustradą i drzwiami 
wielkiemi dębowemi do wchodu (3). Przy niój po 
lewój ręce była wielka izba, po prawój zaś sionka, 
z którój na podwórze się wychodziło do następne- 
go korytarza. Z lewój strony Przybytku Pańskiego 
znajdowały się mieszkania poboczne i schody na 
górę do izdebki gdzie farby rozrabiano, chowano 
i ubarwiano przędzę najcieńszą. Pomocniczo do 
gotowania kolorów był tamże urządzony kocioł 
miedziany wielki, a na drugióm piętrze pod dachem 
mieściło się schowanie na składy. Wyżej nieco 
spomniana wielka izba miała pułap malowany ró- 
żnemi barwami, cztóry okna, posadzkę ceglaną 
i piec biały. Z niój wchodziło się schodami na górę 

(i) Oryginał tej intromissyi w aktach konsystorskich, ko- 
pi ja zaś w aktach dawnych Warszawy. 

(a) Czterej ostatni podług podpisów byli francazami, jak 
oryginał tych wizyi w aktach dawnych przekonywa. 

(S) O tój kaplicy podaliśmy jui szczegółową wiadomość 
w tomie IV naszego dzieła od str. 337. 
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do sali ozdobnie urządzonej, z której następnie przez 
korytarz szło się do prasami, gdzie urządzona była 
'Wielka tłocznia , a za nią mieściła się farbiarnia. 
Tara wmurowanych było 5 kotłów: 1) miedzianny 
większy, 2) takiż mniejszy, 3} kociołek mały z usza- 
mi Żelaznem!, 4) kocioł wielki cynowy i 5) kocioł 
z ołowiu znacznego rozmiaru i głębokości. Przed 
farbiarnią była studnia na podwórzu , a naprzeciw 
niej mieszkanie z dwóch izb kratą żelazną opatrzo- 
nych, w których znajdowały się wielkie blachy 
miedziane czworograniaste do prassy i wielkie szale 
drewniane z belką do nich żelazną. Mieszczono tam 
także karty rygałowe których było 180, cztóry puł- 
ki i cztery formy drewniane do pończoch z desek 
robione. Niedaleko ztamtąd była urządzona ma- 
glownia w szopie oddzielnój. Za nią były dwie staj- 
nie i izby robocze do różnych rękodzieł, w których 
znajdowało się pięć warsztatów z należytemi przy- 
rządami i dziewięć kołowrotów do przędzenia weł- 
ny. Naprzeciw izby warsztatowćj, była sypialnia 
z przegrodami dla dzieci szpitalnych, mająca sześć 
okien i piec zielony (1). 

Szembek po takowćm urządzeniu szpitala siero- 
cego, nie spodziówał się zapewne że tak użyteczny 
zakład, tyle korzyści nie tylko dla miasta ale nawet 
dla całego kraju przynieść mogący, przez ciągłe 
niezgody między sobą członków konfraternii ś. Be- 
li) Obiau tej włzyi była spis.iną w aktach radzieckich 
Starej Warszawy pod dniem 4 stycznia r. i j3o. 
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nona, wiat 8 po jego erekcyi tak dalece zniszczeje, 
iż zaiedwo ślady zostały jego starań i zabiegów. 
Wizye tego szpitala wyżój spomnione najoczywist- 
szym są tego dowodem. Między głównemi przyczy- 
nami upadku tak szybkiego , policzyć także nale- 
ży, brak dostatecznych i stałych funduszów na jego 
ciągłe utrzymywanie. Zbieranie jałmużny przez 
sieroty raz w tydzień po mieście, bynajmnićj nie od- 
powiadało celowi tej fundacyi, która właśnie miała 
na widoku, wstrzymanie włóczęgostwa pacholąt 
po ulicach. Odwołanie się zaś fundatora do miło- 
sierdzia ludzkiego, zbyt mało było publikowane 
przez konfraternią, a przez to nie mógł być po- 
wszechnie wiadomy, cel tak wysoki i tyle korzyści 
dla kraju przynoszący. 

Upadek powtórny grożący temu szpitalowi byłby 
nieochybnie nastąpił, gdyby nie szlachetne poświę- 
cenie się Karola Rihovey francuza tu osiadłego 
i naturalizowanego obywatela Warszawy. Zabiegły 
ten, pracowity i szlachetny człowiek, wszystko na- 
wet własny majątek poświęcał w obcym kraju, dla 
korzyści tego instytutu aby go utrzymać dla dobra 
ogólnego. A jednakże za mnóstwo ofiar i trudów, 
nietylko od swoich współkolegów z konfraternii 
żadnej wdzięczności nie doznał, ale jeszcze w naj- 
ohydniejszy sposób był od nich prześladowany 
i szkalowany. Z niezłomną jednak wytrwałością, 
kierując przez kilkadziesiąt lat do samćj śmierci 
tym szpitalem, nie upadł w takićj niedoli, bo działał 
w celu szlachetnym. Za szczęśliwych przeto się 
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poczytujemy, iż nieznane imię (ego dobroczyńcy 
ludzkości , przekażemy potomnym, we wszelkich 
następnych działaniach, które ścisły miały związek 
z dziejami samego zakładu. 

Podług ustaw konfraternii świętego Benona, 
dzień piórwszy Zielonych Świątek był przeznaczo- 
ny do elekcyi urzędników zarządu tego bractwa. 
Oprócz 12 seniorów przysięgłych, wybierano pro- 
wizora szpitala (1), sekretarza i podskarbiego. 
W roku 1728, gdy przy elekcyi zwykłój, obrano 
niejakiego Porna za prowizora tego zakładu, on 
nietylkosam się od tego wymówił, ale żaden z człon- 
ków całój konfraternii nie chciał wówczas przyjąć 
tego urzędu, z powodu iż szpital sierocy nadzwy- 
czaj był zniszczony i spustoszały. Wyczytujemy 
w spółczesnych dowodach, iż żadnego już nadzorcy 
dla dzieci nie było, a z kilkadziesiąt siórot zaledwo 
6 pozostało, bez żadnego funduszu utrzymania. Ta 
garstka zaś do tój nędzy już przyszła, iż w najohy- 
dniejszych łachmanach tułając się z głodu po oko- 
licznych polach , ukradkiem mlóko od krów doiła , 
trzodę chlewną napędzała i w szpitalnych piwnicach 
kłóła. Przyszło do lego iż opuszczone gmachy te- 
go zakładu , stały się już siedliskiem łotrów i zbie- 
gowiskiem wszelkiego rodzaju nierządnych ludzi. 
Trzy miesiące upłynęło od Zielonych Świątek, 

(i) We wszystkich ówczesnych tak zwanych szpitalach 
w Warszawie przełożeni zwali się prowizorami ; samo zaś 
nazwisko tych zakładów miało różne znaczenie od dzisiej- 
szych szpitali, bo raczej za domy schronienia były uważane. 
^ ST. w. T. T. 3 
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a szpital schylony tak do upadku zostawai jeszcze 
bez żadnego nafdzoru. Wreszcie kilkakrotnie upra- 
szany Karol Rihovey, skłoniony najgorętszemi proś- 
bami spółkolegów, przedstawił bractwu objęcie 
tych obowiązków pod warunkami, jeżeli dożywot- 
nim go zrobią prowizorem i dozwolą mu wszelkie 
naprawy i urządzenia tego szpitala wykonywać po- 
dług jego woli. Przyczyny dla których te zastrze- 
żenia Rihovey podawał bractwu , wynikały z do- 
świadczenia poprzedniego. Przeszłe bowiem dzieje 
łój instytucyi nauczyły go już, że wybór zmienny 
co rok prowizorów, jak z jednćj strony był powo- 
dem , opóźniania i zaniedbywania polepszeń w bu- 
dowlach, tak zdrugićj strony oddziaływał, na mnićj 
gorliwe zajęcie się temi obowiązkami przez jego 
poprzedników. O ile zaś powyższe warunki wy- 
magane przez Rihoveja, okazały się być pożytecz- 
nemi dla szpitala, szczegóły następne wykażą. 

Nauczone smutnemi wypadkami bractwo ś. Beno- 
na, najchętniój przychyliwszy się do warunków 
podanych, obrało go na sessyi konfraterni! dnia 22 
sierpnia r. 1728 dożywotnim prowizorem. Odtąd na- 
tychmiast Rihovey z całą gorliwością prawego 
człowieka , zaczął restauracyą szpitala , a porzu- 
ciwszy handel swój kupiecki, oddał się nowym 
obowiązkom nietylko sam ale i wraz z Reginą mał- 
żonką swoją. Przedewszystkićm zaczął od popra- 
wy budowli zniszczonych. Nie mając do tego ża- 
dnych funduszów ani szpitalnych ani brackich, wła- 
snemi pieniędzmi przebudował kaplicę, wszystkie 
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izby, poddasza ponaprawiał, piwnice pod kaplicą 
i dotykające przemurował, na nowo urządziwszy 
w nich ściek należyty wody do rzeczki Drny. Po 
ukończeniu takich polepszeń dwanaście sierot wła- 
snym kosztem zaczął utrzymyw'ać i nowe warszta- 
ty dla ćwiczenia ich w rzemiosłach zakupił , przy- 
jąwszy do tego zdolnych majstrów pończoszników 
i płócienników. Po skończonym pićrwszym roku 
takiego zarządu, rachunki przez niego bractwu 
złożone i pokwitowane , wykazały iż na tak wiel- 
kie koszta reparacyi i utrzymywania sierot, wydał 

tylko złp. 1,714 gr. 23 

że zaś dochód z jałmużny przez 
niego uzbieranćj wynosił 


w tym roku złp. 850 gr. 27 

zatćm z własnych funduszów 

dodał złp. 863 gr. 26 

W roku następnym zmniejszo- 
ne wydatki, dozwoliły mu 
odebrać swoich pieniędzy 
tylko złp. 126 gr. 12 


W roku 1730 w czasie panującego jubileuszu w kra- 
ju, uchwycił Rihovey porę sposobną, do zebrania 
dla sierot większych i stalszych funduszów. W tym 
celu udał się do Jana Tarła biskupa ówczesnego 
poznańskiego, który skłoniony prośbami gorliwego 
prowizora, taką odezwę ze wszystkich ambon, 
w Warszawie i królestwie ogłosić dozwolił (1). 

(i) Odezwa ta była drukowaną za staraniem Rihoveja 
w 1,000 egzemplarzach in folio. 
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Jan Joachim z Czekarzeooic Tarfo 
z Bożej i ś. Stolicy Apostolskiij ^aski 
Biskup Poznański. 

Ponieważ między innemi kondycyami , w posta- 
nowionym jubileuszu od Ojca Świętego Klemensa 
XII zaleca się Jałmużna, którą podług możności 
pobożne katolickie serca ofiarować zechcą; więc 
ucieka się do tego miłosiernego uczynku szpital 
pod tytułem Benona świętego, w którym ubogie 
tułające się i poniewierające a od wszystkich opu- 
szczone zostają dzieci. Gdy należytćj nie mają do 
pożywienia sufficyencyi, ani do tego fundacyi, więc 
żebrzą miłosiernie o supplement łask waszych, 
czćm kto opatrzyć zechce lub pieniędzmi lub le- 
guminą lub tćż drwami, których nie mają na te cięż- 
kie mrozy. Za który to miłosierny uczynek świad- 
czony; Bóg Wszechmogący każdemu wieczną na- 
grodzi zapłatą w Królestwie Niebieskićm. Kto tedy 
będzie miał wolę co uczynić, niechaj się adressuje 
do prowizora szpitalnego pana Karola Rywo (1) pod 
Zamkiem mieszkającego; co księży kaznodziejom 
do pobudzenia pobożności chrześciaiiskićj, zalecić 
na ambonie pozwalamy. 

Dan w Warszawie d. 30 novembra roku Paćs. 1730. 

Mikołaj Mateusz Zachniewicz (L. S.) 

Kanonik i Surrogat Warszawski mpp. 

(t) Tak spolszczaoo nazwisko tego prowizora. 
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Skutek tych jałmużn był dosyć korzystny, gdyż 
przyniósł szpitalowi dochodu złp. 1,279 gr. 18; 
a nadto Rihovej wyjednał u samego Tarła, iż do 
swój śmierci przyrzekł był tenże pastórz, rocznie 
po złp. 300 dla tego instytutu opłacać. Wkrótce 
nastąpiony zgon tego dygnitarza w powrocie jego 
z Rzymu, nie dozwolił długo cieszyć się szpitalowi 
tóm dobrodziejstwem. Z takich źródeł większe 
wpływy z jałmużn, dozwoliły prowizorowi koszto- 
wniejsze naprawy poczynić. W tymże zaraz roku 
Rlhovey, mury niskie i inne jeszcze zrujnowane 
podwyższył, cały szpital nową dachówką pokrył, 
nowe drzwi przy wejściu oraz krzyż żelazny nad 
furtą urządził. Naczynia różne i narzędzia, jakie 
wychowaiioom instytutu były niezbędne, zakupił 
do dalszego ich kształcenia, wreszcie ogród przy 
tym zakładzie będący, a dotąd od wielu lat zanied- 
bany, na nowo urządził i dostateczną ilością drzew 
opatrzył. Następny rok 173i był świadkiem nowój 
gorliwości Rihoveja. Gdy bowiem sukcessorowie 
księżnój z Opalińskich Sapieżyny (1) na kilka lat 
przedtóm, spłacali wszystkie jój długi a między in- 
nemi i kupcowi niejakiemu Kernowi tynfów 9,900; 
obywatel ten zrobił zapis darowizny dla szpitala 
sierocego z całój tój summy sobie przynależnój. 
Zły jednak zarząd tego schronienia i niedbałość 
poprzednich prowizorW sprawiły, iż przez parę 
I at następnych , nietylko tój darowizny ale i innych 

(i) Pierwszej żony Michała łowczego lit. następnie woje- 
wody podlaskiego. 
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zapisów, na rzecz szpitala zrobionych niedochO' 
dzono. Wiele więc przepadło z widocznym 
uszczerbkiem zakładu. Rihovey dowiedziawszy się 

0 tym zapisie, postanowił naieżytość tę dla szpitala 
odebrać. Ksiądz Klonowski kanonik warszawski 
zaczął mu silnie w tym względzie dopomagać i ty- 
le spólnemi zabiegami dokazali,iż straconą już pra- 
wie darowiznę odebrali w ilości czerwonych zło> 
tych 200 czyli ówczesnych złp. 3,500 (1). Połowę 
tego funduszu obrócono na reparacyą kościoła ś. 
Benona a połowę na szpital sierocy. Jedno powo- 
dzenie zachęciło Rihoveja do dalszych. Powziął 
myśl aby dary ofiarowane dla lego instytutu sprze- 
dawać sposobem loteryi (2), co podwójną korzyść 
mogłoby przynieść dla sierot. Z tą chwalebną my- 
ślą udał się do Mniszcha marszałka wielkiego ko- 
ronnego. Surowy ten w wymiarze sprawiedliwości 
dygnitarz, nie tylko najchętnićj potwierdził projekt 
Rihoveja ale nadto dla skuteczniejszego działania 
taki przywilej mu udzielił (3). 

(i) Dziś przeszło złp. 5ooo. W metryce koronnej (księga 
2^5 str. Pokwitovt'ał Rihovey egzekutorów testamentu 
Michała Sapiehy wojewody podlaskiego z odbioru całkowi- 
tej summy złp. 5ooo. 

(a) Jestto pierwsza loterya nie tylko w Warszawie nie 

1 w naszym kraju istniejąca. Prawa nasze dopiero w r. 1768 
(VoI. Leg. łyL Pomnożenie) upoważniły skarb Kor. do za- 
wierania kontraktów o Loteryę Genueńską z warunkiem od- 
dawania y, dochodów do Skarbu W. Ks. lit. Obadwa Skar- 
by miały obracać ztąd dochód na zaspokojenie długów' 
Rplitej i na ulgę w podatkach. 

(3) Oryginał w aktach dawnych Warszawy, oblata w gro- 
dzie warszawskim w sobotę po Nawróceniu ś. Pawła Apo- 
stoła roku 1 732 wniesiona przez Rihoveja. 
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Józef FFandalin z PVielkich Kończyc Mniszech 
Marszatek kVielki Koronny Jaworowski 
Rohałyński Gofembski i t. d. Starosta. 

Wiadomo czynię komu o tdm wiedzieć należy, 
wszem wobec i każdemu zosobna, mianowicie Szła- 
chętnemu magistratowi Starćj Warszawy, iż panu 
Karolowi Rihovey prowizorowi szpitala ś. Benona , 
z pewnych kompassyi nad sierotami szpitala tegoż 
kościoła, daje się moc author itate solita (zwykłę 
powagą urzędu) otworzenia tu w mieście Warsza- 
wie, loteryi z galanteryami i innemi rzeczami, pra- 
via (za poprzedniem) przez kommissarzów na to 
deputowanych taxatione (oszacowaniem), przy 
tymże panu prowizorze peragenda (mającćm się 
uskutecznić). Z tćj zaś loteryi awantaż wszelki, ce- 
dere (spływać) powinien na sieroty pomienionego 
szpitala indubitate (niewątpliwie), w czem przerze- 
czony pan Rihovey obstringitur (obowiązuje się). 
Czas i kontynuacya tćj loteryi , aż ad terminum za- 
kończenia, juxta proportionem (wedle ilości) uło- 
żonćj taxy, reserwuje się pro arbitrio (do uznania) 
tegoż pana Rihovey etiam i podczas sejmów i kon- 
gressów. Wolno także będzie temuż panu Rihovey 
prowizorowi szpitala ś. Benona , chociaż i na przed- 
mieściu alias in loco idoneo (czyli w jakićm miejscu 
dogodnćm) tę loteryą exercendi (odbywać), za 
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wiadomością jednak kommissarza lub officyalisly 
sądów moich marszałkowskich. W którój (o loteryi 
aby pomieniony JP. Rihovey, żadnój ni od kogo nie 
miał impelycyi, pilno zalecam i na to sig dla lepszój 
wagi, ręką własną przy pieczęci mojój podpisuję. 
Datum w Warszawie dnia 3 Januarii Anno D. 1732. 

(M. P.) Mniszech M. W. K. 
Pozwolenie otworzenia loteryi panu Ka- 
rolowi Rihovey prowizorowi szpitala ś. 
Benona w Warszawie ex motwo kompas- 
syi nad sierotami tegoż szpitala. 

August II nie tylko potwierdził zaprowadzenie tój 
loteryi i dozwolił odbywania jój w Zamku Królew- 
skim lub w Saskim pałacu, ale nawet tyle do jego 
przekonania trafiała, iż pierwszy raz zwiedzając 
nazwał pcrpełualnn^ ze względu na cel i sposób 
jakim była odgrywaną. Zyski znakomite jakie taż 
loterya przynosiła dla szpitala, obudziły zazdrość 
w samój konfraternii ś. Benona przez to szczegól- 
nie, iż wyłącznie na osobę Rihoveja i do jego oso- 
bistego rozrządzenia, była dozwoloną przez mar- 
szałka wielkiego koronnego. A lubo prowizor oczy- 
wistemi rachunkami, usprawiedliwiał korzyści z nićj 
złp. 8,000 wynoszące, iż je wyłącznie na pole- 
pszenie budowli, bytu i wychowania sierot obrócił; 
raz zasiane ziarno nienawiści w ukryciu tlało , do- 
póki pożar gwałtow nej niezgody, nie znalazł innćj 
stosownój okoliczności do wybuchu. Nie mogąc 
niektórzy członkowie bractwa wprost wystąpić 
przeciw' niemu, ubocznemi drogami chcieli mu szko- 
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dzić i szkodzili, niepomnąc iź, nie jego osobie, lecz 
samemu szpitalowi i sierotom, największy uszczer- 
bek czynig. W tym zamiarze, już na sessyi brackiej 
dnia Giipca r. 1732 kwitujgc rachunki jego prowi- 
zorskie, zalecili mu najsurowiej , aby bez zezwole- 
nia bractwa nie ważył się odtąd, czynić żadnych 
wydatków, jakichkolwiek nowych reparacyi a na- 
wet stawiania budowli. Niezrażony tak niespodzie- 
wanćm Zaleceniem, wbrew wszelkim warunkom 
pod jakiemi prowizorstwo onemu zostało udzielo- 
ne (1), Rihovey przekonany sumiennie o prawości 
swego postępowania, w tym jeszcze roku wyjednał 
nowe wpływy obfite dla sieroty w osobie samego 
fundatora Szembeka biskupa kujawskiego. Szano- 
wny ten pasterz udzielił za jego staraniem na szpi- 
tal złp. 402 gr. 15 

a w roku 1734 złp. 2,173 gr. 8 

Łącznie złp. 2,575 gr. 23 
Summa la obróconą została przez prowizora, na 
najzupełniejsze wyrestaurowanie i urządzenie szpi- 
tala sierocego. 

W roku 1733 gdy po nastąpionój elekcyi Augu- 
sta III, wszystkim klasztorom i szpitalom hojne roz- 
dawano jałmużny, uchwycił Rihovey i tę okolicz- 
ność, aby wyjednać dla swoich wychowawców ja- 
kie wsparcie. Hrabia de Monty poseł naówczas 


(i) Załączamy w końcu tego artykułu, dowód spółczesny 
ofiar RthoTe|a dla bractwa i urzędowe poświadczenie kon- 
fraternii, o przyjęciu i uznaniu jego dobroaziejstw dla szpitala 
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Francuzki przy Rptitój , za wyłącznćm jego stara- 
niem, ofiarował na ten szpital czerwonych złotych 
30 które, jak rachunki z tego roku zdane przeko- 
nywają, wyłącznie na dobro sierot obrócone 
zostały. 

W następnych latach do roku 1736, jałmużny 
cząstkowo zbierane dla tego zakładu, znacznie 
zmniejszyły się. Nieodstraszony tą niepomyślnością 
Rihovey, swemi prośbami i staraniami wyjednał 
u kupca i obywatela warszawskiego Ottawiusza 
darowiznę tynfów 1,600, które jednak bractwo na 
pożytek samego kościoła obróciło. 

\V reszcie kończąc tę epokę samoistną kroniki 
szpitala sierocego, nie możemy nie wspomnióć iż 
wiele zapisów i darowizn testamentowych, które 
przez lat 10 poprzedzających prowizorstwo Ribo- 
veja nie były wcale windykowane; tenże godny 
obywatel tyle swoją pieczołowitością i zabiegami 
dokazał, iż wszystkie te wierzytelności zostały ko- 
rzystnie razem zbyte hrabiemu (tak) Cebrowskie- 
mu za umówioną w kontrakcie summę. 


111 . 


Sspital sierot w pckłącsenia m Domem Poprowjr. 


Błogie owoce zakładu Szembeka, wzorowo skie- 
rowane ku pożytkowi ogółu przez Rihoveja , coraz 
silnićj rozpromieniały się po całój stolicy Wazów. 
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Wiek dziecinny zaród przyszłego spółeczeństwa , 
zdawało się iż miał już zapewniony moralny roz* 
wój, dla przyszłego dobra miasta i kraju. Brako- 
wało jeszcze zakładu dla osób dorosłych , którzy 
bądź rozpustę, bądź namowę złych towarzystw, 
chwilowo zwichnięci, mogliby znalóźć także schro- 
nienie, w skierowaniu ich na drogę cnoty i prawo- 
ści Wkrótce jednak i to dla szczęścia człowieczeń- 
stwa, w tóm mieście się znalazło. Palcem Bożym 
w tym względzie był ks. Adam Rostkowsk i, kanonik 
pułtuski proboszcz warszawski archidyakon do- 
brzyński, suffragan łucki a w końcu biskup Filadel- 
fii „Życzliwy los dla fundatora (jak twierdzi autor 
Pamiątek Warszawy (1) ) co do zaszczytów i do- 
statków, skrzy wdził go w dwóch synowcach, któ- 
rzy postępkami swemi nie przynosili pociechy dla 
godnego biskupa.” Bawiąc Rostkowski jako pro- 
boszcz Warszawski w tóm mieście, widział co- 
dzienne błogie owoce zakładu Szembeka, w popra- 
wie sierot moralnie zepsutych. Temi skłoniony po- 
budkami na wzór instytucyi w Gdańsku i w Wro- 
cławiu będących, umyślił przyswoić dla Polski 
zakład Domu Poprawy dla dorosłych osób obojga 
płci (2). 

(i) w roczniku Alleluja z r. i84i str. a84* 

\i) Mylnie podał autor Pamiątek historycznych Warszawy 
wartykule ClicaPokorna (Alleluja zar. i84> a84) ie za- 

kład ten byt tylko dla męŁczyzn. Następne wielolicznc urzę> 
dowe dowody jakie przytaczamy, zbijają aż nadto widocz- 
nie ten błąd. Sam dyplom erekcyi Cuchthausu wprost nie 
I pominą o tćj różnicy tylko w wyrażeniu i mężowie iXe ion ^ . 
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Podług dowodów piśmiennnych w dawnych ak- 
tach Warszawy znajdującychsię(l), już od r. 1732 
zaczął ten czcigodny kapłan swój zamiar przywo- 
dzić do skutku. W tym celu dnia 6 sierpnia t. r. wsam 
dzień Przemienienia Pańskiego, Rostkowski przy- 
jechawszy z rana o godzinie 10 do szpitala sierot, 
zastał tamże wezwanych od siebie z konfraternii 
ś. Benona następujących członków: Rohtera senio- 
ra, Rihoveja prowizora, Serobala podskarbiego, 
Schajera sekretarza, oraz Otaviusa, Porna, Trotaj- 
na i innych konsyliarzy tegoż bractwa. Oznajmi- 
wszy im swój zamiar, założenia Domu Poprawy dla 
moralnie zepsutych osób , a to obok szpitala siero- 
cego ś. Benona, żądał zezwolenia całćj konfraternii. 
Zebrani nie tylko najchętnićj przystali na to , ale 
także wdzięcznem podziękowaniem w imieniu brac- 
twa, życzliwość swą okazali. Poczćm wobec ca- 
łćj konfraternii, RostRowski poruczył zarząd do 
nowćj budowli Rihowejowi, a nadto mianował go 
dożywotnim dyrektorem Domu Poprawy. Na wy- 
stawienie gmachu oddzielnego, biskup udzielił je- 
dnocześnie dla tego zakładu złp. 8,156; przytćm 
na utrzymanie potrzebnych officyalistów, zapewnił 
następnie stały dochód z procentów donacyi kapi- 
tału złp. 24,000, jaki wypożyczył dnia 10 czerwca 
r. 1735 przed aktami grodzkiemi warszawskiemi 
Stanisławowi Poniatowskiemu wojewodzie mazo- 
wieckiemu (2). Gdy zaś tenże dygnitarz w r. 1737; 

(i) Rachunki urzędowe szpilala sierocego. 

[i) Następnie kasztelanowi Krakowskiemu ojcu króla Sta- 
nisława Augusta. 
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na ś. Jan Chrzciciel , spłacił mu tę summę , naby ł 
Rostkowski wieś Kalen dla Domu Poprawy i na 
tychże dobrach kapitał ten zapewnił (1). Oprócz 
tych funduszów, na budowlę i utrzymanie tego za- 
kładu, obracano dochody przypadkowe. W r. 1734 
dnia 16 marca niejaki Pannici włoch cukiernik 
z zbrojnemi ludźmi, z niewiadomój przyczyny uczy- 
nił gwałt publiczny w domu sierocym. Wytoczony 
process w konsystorzu skodczył się na komplana- 
cyi, mocą którój tenże Pannici został skazany na 
zapłacenie czerwonych złotych 69 i talar bity. Po 
potrąceniu wydatków sądowych pozostałą resztę 
złp. 942 gr. 15, obrócono na dalszą budowę nowe- 
go zakładu. 

Z powyżój wymienionych źródeł, zebrało się na 
wymurowanie i utrzymanie Domu Poprawy do dnia 
wizyty tego instytutu 18 sierpnia 1742 roku (2) 

złp. 12,458 gr. 15 
że zaś wydatki wynosiły . . złp. 24,051 gr. 22 
zatem brakowało złp. 11,593 gr. 7 

(i) Wieś Koleń leży pod Okunieweiu. Intromissyi do niej 
dopetnit z upowainiema biskupa Rihovej, w przytomności 
wizytatorófr tego instytutu jakiemi byli: gwardyaif K. K. Fran- 
ciszkanów warszawskich i Antoni Schenk senior bractwa 
ś- Benona. Wieś ta przy objęciu jój w posiadanie, była tak zni- 
szczoną przez napady nieprzyjacielskie i choroby epidemi- 
czne, iinietylko żadnego inwentarza wniój nie b^do, ale przy 
mizernym zasiewie zaledwie kilku gospodarzy rolnych pozo- 
stało. Ńa utrzymanie tej wsi biskup Rostkowski, polecił Ri- 
hoTejowi obracać fundusze cuchtauzowe, a z intrat spodzie- 
wanych miał następować powrót tych nakładów. Dochód 
więc z tego źródła był nastanie mało znaczący. 

(a) W aktach dawnych Warszawy. 
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którą (0 summę Rihovey z własnego majątku 
awansował. 

Budowano ten zakład w przeciągu ośmnastu ty- 
godni i ukończono z początkiem listopada r. 1 735 ( 1 ). 
Pierwotnym architektem był Sołary i podług jego 
planu wykonany był, na podobieństwo cuchthauzu 
Wrocławia, którego abrys na ten cel sprowadzono. 
Po ukończeniu budowli ,' Rostkowski dla urządze- 
nia i utrwalenia swego zakładu, przepisał następu- 
jącą erekcyą wd. 15 stycznia r. 1736, którą z ory- 
ginału w aktach dawnych Warszawy znajdującego 
się przywodzimy; 

W Imię Trójcy Przenajświętszój Ojca Syna 
i Ducha Świętego Amen. Adam Rostkowski Bis- 
kup Filadelfski SufTragan Łucki Archidyakon 
Dobrzyński w katedrze Rockiój Przewieleb- 
nych Kapituł Warszawskiój , Pułtuskiój, Pro- 
boszcz na wieczną pamiątkę. 

Oznajmuję (2) komu o tóm wiedzióć należy teraz 
i na potomne czasy, iż ja uważając dobrodziejstwa 
Boskie, które wszechmocna ręka Jego tak hojnie 
i obficie na mnie wylać raczyła, za słuszną i po- 
winną rzecz sądzę, abym część tego majątku, na 
przymnożenie chwały Boskiój i na usługę miłćj 
ojczyzny łożył; jako już na różne drobniejsze po- 

f I ) Gazeta Polska z cL g listopada 1736 r. 

(aj Gtoska O na początku tego wyrazu obejmuje w zupeł- 
ności pieczęć herbową (Dąbrowa) Hostkowskie^o, wymoczo- 
ną na opłatku i złotem powleczoną. W mnogicb zbiorach 
pieczęci jakie się znajdują w Warszawie, wycisk ten jest do- 
tąd unikatem. 


Digiiized by Google 



47 


bożDe uczynki to wykonałem. Ale na co bym zna- 
czną pieniężny summę obrócić miał, coby z więk- 
szćm Boga miłego ukontentowaniem i ojczyzny 
pożytkiem było, długo nad tćm deliberowałem i Du- 
cha Świętego o światło w tej mierze prosiłem, 
a oraz ludzi godnych i w Rplitćj wielkich radziłem 
się. Przyszła mi tedy na myśl ta uwaga za ich 
powodem, iż Syn Boży (który najlepićj wiedział co 
się Ojcu Jego najbardzićj podoba) zstąpił z Nieba 
osobliwie na to, żeby zgładził grzechy świata ; dla 
czego tym go tytułem marszałek Jego Jan święty, 
przywitał i ludziom pokazał: Ecce agnus Dei ecce 
qui tollit peccata mundi. (Oto Baranek Boży który 
gładzi grzechy świata). Na to ten baranek krew 
Swoję rozlał, na to ewangelię swoję i sakramenta 
święte nam zostawił, na to apostołów po świecie 
rozesłał, na to biskupów, prałatów, kapłanów, za- 
konników, kaznodziejów, spowiedników sporządził; 
wszystkiego tego ten jest koniec , pożytek i owoc , 
ażeby wysadzone i wykorzenione były grzechy, 
jako nas upewnia , przez Swego proroka Izajasza: 
hic est omnis /ructus ut auferatur peccatum. 
Dważyłem tóż i to, że rodzice, panowie i inni prze- 
łożeni, mając często dzieci swe, poddane, czeladkę, 
złych, krnąbrnych, swawolnych, zalotnych, nie- 
wiernych, pijanie, próżniaków; także i mezowie zfe 
zony których w domu ukarać i naprawić nie mogą , 
radziby takiemu miejscu, żeby ich tam na poprawę 
zadali. Także i sędziowie mając ultajów niespokoj- 
nych, ludziom się nadprzykrzających, trangiiilita- 
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tern publicam (spokojność publiczną) mieszających, 
których nie mogąc wedle prawa na śmierć skazać , 
życzyli podobnego miejsca na ukaranie i poskro- 
mienie onych. Więc, że na to wszystko bardzo sku- 
teczne podają sposoby cuchtauzy (Domus Correc- 
tionis), to jest domy umyślnie na ukaranie i popra- 
wę złych wystawione, jako są w Gdańsku, w War- 
miój i po cudzych krajach w każdćm prawie mie- 
ście, które takowych ludzi złe akcye i nałogi mają- 
cych w dobrych, poczciwych, skromnych, spokoj- 
nych, posłusznych a prawie z wilków w baranki 
przemieniać zwykły, gdy tam przez jaki czas za- 
bawili się, z wielką pociechą i tych którzy ich tam 
byli zadali i onych samych , kiedy się obaczyli lep- 
szymi i przez to łaskę, poszanowanie i respekt u lu- 
dzi mającymi. 

Zaczćm umyśliłem i ja w imię Boże, podobny 
wystawić i fundować cuchthaus w Warszawie, gdzie 
najwięcćj złych znajduje się ludzi. Już tedy za po- 
mocą Bozką, wymurowałem kosztem moim ten dom 
za Nalewkami , na gruncie darowanym na tę funda- 
cyą od W. JPani Krystyny Szymanowskićj, wyszo- 
grodzkićj , kaskićj starościny, jako dziedziczki 
i synów jćj jako spółdziedziców. Lokowałem dwa- 
dzieścia cztóry tysiące złotych na pewnych do- 
brach, z prowizyej żeby z nićj ofBcyalistowie, ten 
dom rządzący i inni temu służący, mieli swoję wie- 
cznemi czasy sustentacyą. Zapis tćj summy ze- 
znany jest w grodzie warszawskim feria sexta in 
crastino Sacratissimi Corporis Christi Domini 
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(dnia 10 czerwca) roku Pańskiego tysiącznego 
siedmsetnego trzydziestego piątego. Ci zaś którzy 
tam będą od kogo na pokutę i poprawę zadani, od 
tego tóż powinni być prowidowani, przynajmnićj 
trzema groszy na dzień, póki prowidencya Boska 
napotóm, jakiego do sustentaciej i tych nie poda 
sposobu. 

Każdy władzę i zwierzchność nad kim mający, 
może podległych sobie a poprawy w obyczajach 
potrzebujących, do tego zadać domu i czas jak dłu- 
go tam ma zostawać, jakie roboty i wikt, mićć na- 
znaczyć; ale nad dwie lecie żaden tu nie może dłu- 
żej bawić. 

W inszych cuchthauzach na poskromienie i po- 
prawę swawolnych, zażywają tych sposobów to 
jest: plagi na wstępie i potem gdy trzeba dyscypli- 
ny zadając je sobie, dyby, kajdany, szczupły i gru- 
by wikt, zimno, w ciemności jaki czas siedzićć, 
z nikim nie gadać, roboty różne ciężkie i przykre. 
Może tedy i w naszym zażyć tych sposobów dyrek- 
tor, według rozsądku swego i proporcyi ludzi 
i występków ich ; gdyż justa ira mater est disci- 
plina (sprawiedliwy gnićw jest matką karności), 
ubi rigor ibi vigor (gdzie surowość tam siła), głas- 
kać złych jest to dementia non clementia (szaleń- 
stwo nie zaś łaska), mówi jeden święty doktór. 
Sam Pan Bóg który jest samą szczćrą dobrocią, 
podobnych na nas grzesznych zażywa sposobów, 
różnemi nas na tym świecie karząc i do siebie po- 
ciągając plagami. Mała qua nos premunt ad Deum 

$T. w. T. V. 4 
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ire compellunt (nieszczęścia jakie nas gniotę od> 
noszą się do Boga), i na drugim mękami czyszczo- 
wemi a uporczywych w grzechach piekielnemi. 
Jednak żeby i poprawa była w nich pewniejsza i te 
kary nie były im tak gorzkie, trzeba je osładzać 
nabożeństwem. Dla tego modlitwy poranne i wie- 
czorne odprawiać, litanie i pieśni nabożne według 
opisania osobnego śpićwać , czytania z książki po- 
bożnćj przez godzinę codzień a mszy świętćj w nie- 
dzielę i święta, katechizmu i kazania słuchać, raz 
ma miesiąc spowiadać się i do stołu Bożego przy- 
stępować mają. 

Ten dom powinien mićć jednego dyrektora, któ- 
rego ja teraz osobnćm pismem naznaczam , a na- 
potćm będzie obierany, sposobem niżćj opisanym. 
Ten dyrektor powinien mićć na pomoc i utrzymanie 
aresztanfów, dwóch ludzi z munderunkiem żołnier- 
skim, trzeciego gospodarza i kucharkę; także ka- 
pellana którego 00. Franciszkanie Warszawscy, 
osobliwym kontraktem obligowali się dawać, w któ- 
rym kontrakcie opisane są obligacye jego; tu się 
tylko dyrektorowi pilno zaleca, żeby żadnych in- 
szych jakichkolwiek księży, do spowiedzi aresztan- 
tów nie przypuszczał, okrom tego kapellana, lub 
inszego księdza tegoż zakonu, od przełożonego 
swego naznaczonego, in casum (w razie) żeby któ- 
ry aresztant o inszego spowiednika upraszał. 

A że pod pretextem nawiedzania więźniów, mogą 
się jacy duchowni łub świeccy^ lub zakonni napić- 
rać, żeby z aresztantami rozmawiali; tedy żadną 
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miarą dyrektor nie może im tego pozwalać, dla wie- 
lu poważnych racyi; bo jako ten dom nie jest wię- 
zieiue nawiedzania potrzebujące , tak i oni nie są 
więźniowie. Ten dom jest szkoła dobrych obycza- 
jów i postępków, a oni są uczniowie niepotrzebu- 
jący inszych nauczycielów , okrom tych których 
im tu podaję. 

Prowizyą od pomienionój summy będzie dyrektor 
odbićrał, to jest złotych tysiąc sześćset ośmdziesiąt 
dwiema ratami, według zapisu^ połowę na każde 
nowe lato, połowę na święty Jan Chrzciciel. Ka^ 
pellanowi na rok po złotych dwieście, ostatek dla 
siebie i na posługaczów, według umowy z niemi 
i na insze potrzeby cucbtauzowe ma łożyć. 

A lubo w inszych cuchtauzach, dają wstępnego al- 
bo wkupnego na ministrów pewną kwotę pieniężną, 
jednak żeby się tćm ludzie nie odrażali od niego, nie 
będą tu tego pretendować tylko na sam wikt aresz- 
tantów, jako się wyżćj namieniło. 

Dyrektor będzie miał książkę jednę, na wpiso- 
wanie percepty i.expensy i wszelkich rzeczy cuch- 
tauzowych , a drugą w którą będzie wpisywał 
aresztantów i tych , co ich tam będą dawać , wyra- 
żając za co? na długi czas? co od niego na wikt? 
Nie może dyrektor wypuszczać ich z tego domu 
przed czasem naznaczonym, ani ich inaczćj trakto- 
wać tylko jako będzie deklarował ten , co ich tam 
dał; chyba żeby ten żadnego nie uczynił postano- 
wienia , to według rozeznania swego ma się z nie- 
mi obchodzić. 

4 * 
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Powinien dyrektor wikt rozrządzać, roboty, po- 
kuty naznaczać i doglądać żeby je pilnie i dobrze 
odprawiali, żeby z sobą i z nikim nie gadali. Leni- 
wych, krnąbrnych, karać; jednćm słowem starać 
się i przestrzegać, żeby i on sam i posługacze 
i aresztanci tak wszystko czynili , jako fundator tu 
postanowił i jeszcze postanowić może. Ale chorych 
na jakąkolwiek chorobę ani szalonych, nie może 
dyrektor przyjmować do tego domu. 

A że Najjaśniejszy Król Imci August III Pan Nasz 
Miłościwy, tę fundacyą jako pro usu et commodo 
publico (dla użytku i korzyści ogółu) wystawioną, 
raczył łaskawie przywilejem swoim potwierdzić et 
in suam regiam immediatam protectionem onę as- 
sumere (i przyjąć ją pod swoję królewską bezpo- 
średnią opiekę), wyjmując ją (inhcerendo Concilio 
Iriden. sess. 22 capi. 8) od wszelkich innych juris- 
dykcyi, okrom tćj którą ja naznaczę; więc ja (non 
derogando authoritati spirituali.^ quoad causas me- 
re spirituales tantum., nec jurisdictioni sceculari 
quoad causas capitales aut fundi) (nie uwłaczając 
ani władzy duchownćj co do spraw czysto ducho* . 
wnych , ani władzy świeckićj w sprawach śmierć 
pociągających lub gruntowych), zlecam tę juris- 
dykcyą idozór Wielebnemu gwardyanowi pro tem- 
pore existenti (każdocześnie będącemu) 00. Fran- 
ciszkanów konwentu Warszawskiego (zkąd kapel- 
lan do tegocuchtauzu już jest postanowiony) i brac- 
twu ś. Benona w ten sposób, żeby Wielebny gwar- 
dyan z bratem przysięgłym od bractwa na to 
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obranym, wizytowali cuchtauz przynajmniej dwa 
razy na rok, uważając pilno jeżeli ordynacyą moję 
teraźniejszą zupełnie zachowują. A jeżeli w czórn 
postrzegą defekt, żeby dyrektora napomnieli, i to 
napomnienie w książkę cuchthauzową wpisać ka- 
zali. A drugi raz wizytując gdyby obaczyli, że się 
nie poprawił, aresztować połowę pensyi onemu 
należącćj , która w skarbie cuchtauzowym na insze 
potrzeby ma się zachować. A naostatek jeżeliby się 
i tak nie poprawił, tedy Wielebny gwardyan przy- 
brawszy do siebie jednego z godniejszych swych 
zakonników i ów brat od ś. Benona jednego także 
poważniejszego z bractwa , powinni takowego dy- 
rektora z tego urzędu złożyć, uczyniwszy z nim 
rachunek percepty i expensy, oraz i wszystkiego 
inwentarza cucbtauzowego. Po złożenia tym spo- 
sobem dyrektora, ci sami którzy go złożyli powin- 
ni obrać inszego per pluralitatem votorum (więk- 
szością głosów) z nacyćj lub niemieckićj lub fran- 
cuzkićj lub tćż włoskićj, albo z bractwa ś. Benona, 
albo kogo inszego z mieszczan sposobnego do tćj 
funkcyej i przez dwóch z między siebie deputowa- 
nych, mają mu podać w rząd cuchtauz , z tą ordy- 
cyą i inwentarzem spisanym wszystkiego. Od ta- 
kowego złożenia, nie może złożony do nikogo apel- 
lować, bo decyzye i dekreta pomienionych wizyta- 
torów, tak w tym jako i we wszelkich interessach 
cuchtauzowych, powinny mićć vim et robur ultima 
instantia (ważność i moc ostatnićj instancyij. 
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Jeżeliby zaś jakie ciężkie zaszły kiedy trudności 
w interessach cuchtauzowych, tedy nie do inszśj 
zwierzchności, tylko ad Sacrom Regiam Majesta- 
tem przez ipoAmie supliki, mianowani wizytatoro' 
wie powinni czynić rekurs , przez Jaśnie Wielmo- 
żnego pieczętarza duchownego na ten czas będą- 
cego , którego pokornie upraszam , aby tćj mojćj 
fundacyój osobliwym raczył być protektorem. 

A Jako Ja za moje koszta i starania koło tćj fun- 
dacyćj, nie pretenduję inszej nagrody tylko wiecz- 
nćj od Pana Boga , dla Którego chwały wszystko 
się czyni, tak rozumiem że i obrani Ichmość wizy- 
tatora wie, podobną intencyą i nadzieją będą się ap- 
plikować, do powierzonćj sobie funkcyćj. 

A że przy tym cuchtauzie na części tegoż grun- 
tu, sporządzony jest od Jaśnie Wielmożnego Imci 
księdza Krzysztofa Antoniego Szembe|(a , biskupa 
naówczas poznańskiego a teraz kujawskiego, dom 
na ćwiczenie sierot w różnych kunsztach roboczych 
i oddany jest od tegoż Imci księdza biskupa w do- 
zór bractwa ś. Benona. Więc Jeżeli dyrektor cuch- 
tauzu będzie jeden z bractwa ś. Benona, życzyłbym 
aby oraz był i prowizorem szpitala tamecznego, dla 
lepszego rządu i pokoju. Jednak (w ta- 
kim razie) nie może dyrektor intrat domu tego, obra- 
cać na cucbtauzowe potrzeby, ani tćż prowentów 
cuchtauzowych na sieroty. 

Jeżeliby zaś inszy był dyrektor cuchłauzu, tedy 
pilno mu zalecam, żeby domowi sierocemu żadnćj 
nie czynił przykrości i owszem żeby mu według 
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możności dopomagał i sali nad celami cuchlauzo- 
wemi wystawionej , żeby sierotom i magistrom ich 
do robót nie bronił. 

A że ten grunt Jako jest z ogrodem otoczony mu> 
rem, dany jest od dziedziców osobliwie na funda- 
cyą ouchtauzową , tedy dyrektor cuchtauzu powi- 
nien mićć dozór i zażywanie tego ogrodu, (udziela- 
jąc sierotom warzywa według możności) i wszyst- 
ko zachować i pełnić , do czego dziedzice w zapi- 
sie swoim tego gruntu obligowali. 

Póki mi zaś dobroć Boska użyczy zdrowia i ży- 
cia na tym świecie, zostawuję sobie zupełną moc 
do rządów i wszelkich dyspozycyi tego cuchtauzu, 
nie pozwalając żadną miarą aby ktokolwiek inszy 
miał się do tego interessować , albo jakokolwiek 
wdawać bez mego konsensu. Na co dla lepszćj 
wiary i wagi, ręką się własną przy pieczęci mojćj 
podpisuję. Działo się w Warszawie dnia 15 miesią- 
ca Januarii roku Pańskiego tysiącznego siedmset- 
nego trzydziestego szóstego. 

Adam Rostkowski Biskup Filadelfski 
SufTragan Łucki A(rchidyakon) D(obrzyński) 
Prob(oszcz) Warszawski i Pułtowski m. p. (L. S.) 

Ex commisso Najjaśniejszego Króla 
Imci Augusta Trzeciego P(ana) M(o- 
jego) M(iłościwego) czytałem pilno 
tę ordynacyą cuchtauzu, która że 
jest rozsądnie i przezornie napisana 
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approbuję onę authoriłate S. R. M. 
i żeby we wszystkiem zachowana 
była pilno zalecatiL Na co się przy 
pieczęci mojój podpisuję. Datum 
w Warszawie 20 Januarii 1736 anno. 

Andrzój Załuski Biskup Płocki 
Nominat Łucki Kanclerz Wielki 
Koronny mpp. (L. S.) 

August 111 przywilejem danym w Warszawie dnia 
24 stycznia r. 1736 zatwierdził erekcyą Domu Po- 
prawy w osnowie następującej : 

Augustus 111 Dei Gratia August 111 z 6oz4j Ła- 
Rex Poloniae Magnus Dux ski Król Polski , Wielki 
Lithuanim, Russim, Prus- Książę Litewski , Ruski , 
siSB, Masovi», Samogi- Pruski, Mazowiecki, 
łi®, Kijovi», Volhyni® , Żmudzki, Kijowski , Wo- 
Podoli®, Podlachi®, Li- łytiski, Podolski, Podla- 
voni®, Smolensci®, Se- ski, Inllantski, Smoleński, 
veri®, Czerniechovi®que Siewierski i Czerniechow- 
necnon H®re*ditarius Dux ski oraz Dziedziczny 
Saxoni® et Princeps Elec- Książę Saski i Książę E- 
tor etc. etc. lektor i t. d. i t. d. 

Significamus omnibus Wiadomo czynimy 
et singulis quorum inte- wszystkim w ogóle i w 
rest universis. Relatum szczególe komu na tóm 
nobis esse per certos eon- zależy: przełożono nam 
siliarios nostros qualiter jest przez pewnych pa- 
Reverendusin Christo Pa- nów rad naszych, jako 
ter Adamus Rosikowski Wielebny w Chrystusie 
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episcopus Philadelpbien- 
sis suffraganeus Luceo- 
riensis, praepositus Var- 
saviensis et Pultoviensis 
incensus zelo exstirpandi 
vitia atque corrigendi et 
ad meliorem frugem (sic), 
probos mores honestam- 
que vitam reducendi ho- 
mines malos, flagitiosos, 
perversos, corruptos, li- 
centiosos et quosvis in- 
solentes cuiuscunque se- 
xus status et conditionis, 
fundavit eo fine et inten- 
tione Domum Correctionis 
vulgo Cuchthaus ad instar 
similium Gedani et in aliis 
nationibus magno cum 
fructu pro publico erecto- 
rum et fundatorum, jam- 
que ad eum effectum do- 
mum aere proprio e latere 
cocto extruxit prope su- 
burbium Varsaviense Na- 
lewki nuncupatum, infun- 
do a Generosa Cristina 
Szymanowska ac filiis e- 

(i) Zatem nic tylko dla 
ff'arszawy ogłosił. 


Ojciec Adam Roslkowski 
biskup filadelfski sufra- 
gan łucki, proboszcz 
warszawski i pułtuski, 
powodowany gorliwo- 
ścią wykorzenienia wy- 
stępków! poprawienia o- 
raz utrwalenia dobrych 
obyczai i uczciwego ży- 
cia, względem złych lu- 
dzi, rozpustnych, prze- 
wrotnych, zepsutych, li- 
bertynów i wszelkich in- 
nych jakiejkolwiek 
płci (1), stanu i powoła- 
nia, założył w tym celu 
i zamiarze Dom Poprawcy 
zwany pospolicie Cucht- 
haus, na podobieństwo 
będących w Gdańsku i 
po innych narodach, z 
wielką korzyścią dla o- 
gółu fundowanych i upo- 
sażanych, a Już w tym ce- 
lu wystawił własnym 
kosztem gmach przy 
przedmieściu zwanóm 
Nalewki na gruncie daro- 

mężczyzn jak autor Pantinlek 
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jus pro bac fundatione 
donato, summamque no- 
tabilem in bonis stabilibus 
modo reemptitio locavit 
in censum annuum pro 
sustentatione officialium 
ac ministrorum ejusdem 
domus, ex qua Jam plures 
emendati in melius pro- 
dierunt. Supplicatumque 
nobis humiliter nomine 
Praelibati episcopi funda- 
toris quatenus illam do- 
mum in tutelam et protec- 
tionem nostram recipere 
et authoritate nostra regia 
approbare atque confir- 
mare aliaque opportuna 
pro manutentione et bono 
regimine ejusdem provi- 
dere et impertiri dignare- 
mur. Nos igitur collau- 
dantes tam pium et publi- 
co perutile opus, libenti 
animo eandem domum 
cum suis officialibus ac 
ministris in nostram re- 
giam immediatam protec- 
tionem suscipiendam et 
tam exstructionem domus 


wanym temu zakładowi 
przez Wielmożnę Krysty- 
nę Szymanowską ijdj sy- 
nów; niemniój znaczny 
kapitał na dobrach nieru- 
chomych z prawem odku- 
pu ubezpieczył, z rocz- 
nemi procentami na utrzy- 
manie ofRcyalistów i sług 
tego domu,- z którego Już 
wielu poprawionych z 
korzyścią wyszło; i po- 
kornie w imieniu wspo- 
mnionego założyciela bi- 
skupa upraszano, ażeby- 
śmy raczyli ów dom w o- 
piekę i poplecznictwo na- 
szę przyjąć, powagą kró- 
lewską umocnić i po- 
twierdzić, oraz inne do- 
godności dla utrzymania 
dobrego zarządu temuż 
nadać i udzielić; my więc 
pochwalając tak pobożne 
i ogółowi wielce użyte- 
czne dzieło, chętnie skło- 
niliśmy się do przyjęcia 
rzeczonego domu z Jego 
offlcyalistami i służbą, w 
naszę bezpośrednio kró- 
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et donationem fundi quam 
locationem summeo' pro 
sustentatione ministrorum 
omnesque ordinationes 
pro regimine ejusdem do- 
mus a praedicto fundatore 
praescriptas et a Reveren- 
do in Christo Patre domi- 
no AndreaStanisIao Kost- 
ka Załuski nominato epi- 
scopo luceoriensi uti su- 
premo regni nostri can- 
cellario revisas, probatas 
et manu ejus subscriptas 
approbanda et confirman • 
da jura, praerogativas et 
privilegia similibus domi- 
bus correctionis, praeser- 
tim in civitate nostra Ge- 
danensi, ab antecessori- 
bus nostris regibus Polo- 
niae concessa, isti domui 
communicanda et gratiose 
concedenda esse duxi- 
mus; prout suscipimus, 
approbamus, conGrma- 
rous, concedimus.Quia ve- 
ro haec domus non est car- 
cer inducens infamiam, 
sed est domus honesta di- 


lewśką opiekę i nietylko 
wystawienie domu oraz 
darowiznę gruntu ale i 
pomieszczenie kapitału 
na utrzymanie służby , 
niemniej wszystkie roz- 
porządzenia do zarządu 
tego zakładu, od spo- 
mnionego założyciela 
przepisane a przez Wie- 
lebnego w Chrystusie Oj- 
ca Andrzeja Stanisława 
Kostkę Załuskiego nomi- 
nata łuckiego, jako kan- 
clerza wielkiego naszćj 
Korony przejrzane, prze- 
pisane , przyjmując i 
stwierdzając; przytóm 
prawa, swobody i przy- 
wileja podobnym domom 
poprawy a zwłaszcza w 
mieście naszem Gdańsku, 
od przodków naszych 
królów polskich udzielo- 
ne i łaskawie nadane, ni- 
niejszóm zatwierdzamy, 
ukrzepiamy, przyznaje- 
my. Ponieważ zaś zakład 
ten nie jest więzieniem 
pociągającym za sobą 
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sciplinaria, omnes in ea 
correctos et corrigendos 
nulli ideo infamiae subja- 
cere sed omnium officio- 
rum et munerum capaces 
esse declaramus. Consu- 
lentes autem tranquillo 
hujus domus regimini, e- 
ximinus illam et omnes i- 
bidem habitantes a quavis 
alia jurisdictione praeter 
illam, quam fundator illi 
assignavit. Quibus omni- 
bus taliter approbatis et 
ordinatis, vim et robur 
perpetuae firmitatis adiici- 
mus et impertimur vigore 
praesentium literarum no- 
strarum. Quas propter 
majorem fidem manu no- 
stra subscriptas, sigillo 
regni communiri manda- 
vimus. Datum Varsaviae 
die XXIX mensis Januarii 
Anno Domini MDCCXXXVI 
regni vero nostri tertio 
anno. 


niesławę, ale raczój 
przyzwoitym schronie- 
niem poprawy, wszyscy 
więc ztamtąd już polep- 
szeni lub mający takimi 
wyjść, nie tylko nie mają 
ulegać żadnćj niesławie, 
ale nadto uznajemy ich za 
godnych posiadania 
wszelkich posad i urzę- 
dów. Dla zaradzenia wre- 
szcie spokojnemu zarzą- 
dowi tego domu, wyjmu- 
jemy go i w nim osiadłych 
z pod wszelkićj innćj ju- 
rizdykcyi, wyjąwszy tćj 
jaką mu sam założyciel 
naznaczył. Po nadaniu i 
urządzeniu tego wszyst- 
kiego, przyłączamy i u- 
dzielamy ważność i siłę 
wiecznćj trwałości, mo- 
cą niniejszego naszego 
dyplomu, który dla więk- 
szćj wiary podpisem ręki 
naszćj stwierdzony, pie- 
częcią koronną opatrzyć 
rozkazaliśmy. Dan w 
Warszawie dnia 29 mie- 
siąca stycznia roku Pań- 
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skiego 1736 panowania 
zaś naszego trzeciego r. 

Augustus Rex. August Król. 

Casimirus Młocki da- Kazimierz Młocki cho- 

pifer Vissogrodiensis rąży wyszogrodzki Jo- 

S. R. M. sigilli majoris go Królewskiój Mości 

regni secretarius. pieczęci większój ko- 

ronnój sekretarz. 

Za wpływem Rostkowskiego i jego usilnemi sta- 
raniami, stany Rplitój na sejmie pacyfikacyjnym r. 
1736, w zupełności potwierdziły powyższy przy- 
wilój Augusta III w uchwale następującej : „ Przy- 
wilej nasz z kancellaryi koronnej z podpisem ręki 
naszej, wydany pro domo correctionis alias cucht- 
haus przy Warszawie , od Wielebnego w Bogu ks. 
Adama Rostkowskiego biskupa filadelfskiego sufra- 
gana łuckiego, proboszcza warszawskiego fundo- 
wany, na poskromienie i poprawę złych i swawol- 
nych ludzi, jako hono publico potrzebny i pożyte- 
czny, authoritate prasentis conventus in omnibus 
punctis et clausulis approbujemy” (1). 

Po takiem prawndm ugruntowaniu istnienia tego 
zakładu, przejdźmy do jego wewnętrznego urzą- 
dzenia. Dom Poprawy mieścił w sobie ośm cel na 
penitentów w jednój linii zbudowanych i należycie 

(i) Powagą terainiejszego sejmu we wszelkich szczegó- 
łach i zastł-zeżeniach. 
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dla bezpieczeństwa kratami opatrzonych. Przy tych 
celach było podwórko 43 sążni □ mające brukowa- 
ne i wysokim murem okolone. Nazywało się pega- 
zoope dla tego, iż w pośrodku niego był umieszczo- 
ny koń skrzydlaty. Automat ten był zrobiony przez 
snycerza SzrOtera, kadłub miał drewniany, ośm 
śrub żelaznych utrzymywało skrzydła i nogi , był 
cały pomalowany i opatrzony rzemieniami przy- 
mocowanemi trzema śrubami, kosztował zaś w ogó- 
le złp. 196 gr. 2. Cel sprawienia go był ten, aby 
penitent przez jawne wystawienie go innym spół- 
osadzonym, na drodze naprzód wstydu bywał ka- 
rany, nim dolegliwszych środków na jego poprawę 
poczęto używać. Każdego nowo przybywającego 
za karę do tego domu, naprzód na tego konia wsa- 
dzano. Oprócz tego , jako cięższą karę dla niepo- 
prawnych, używano opasywania łańcuchem żela- 
znym z manellami na rękach i nogach. Po ukoń- 
czeniu cel wyżćj wspomnianych, Rihovey dobudo- 
wał jeszcze własnym kosztem mieszkania nad nić- 
mi górne , jak o tćm wizyta kościoła i szpitala ś. 
Benona z d. 20 marca r. 1736 poświadcza. Prze- 
znaczenie tych lokalności było , jak się zdaje , dla 
osób stanu szlacheckiego, wyższego urodzenia 
i tamże za karę przesiadujących. Dla poprawy pe- 
nitentów w tym domu , używano także zajęcia ich 
korzystną jaką pracą. Żeby zaś wyroby ich mogły 
być jawne dla publiczności, bez znaszania się 
z uwięzionymi, wystawiono mały domek zwany 
Raschpelhaus w którym „ osóbki wyrażały jakie 
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w cuchtauzie penitenci roboty wykonywają” (l). 
Model ten uszkodzony sprowadzono Wisłą z Gdań- 
ska, wydawszy na jego kupno i naprawę złp. 153 
gr. 15. Pomiędzy materyałami do farbowania wy- 
robów, używano także drzewa brazyliowego, któ- 
rego 8 centnarów we wrześniu 1735 roku z Gdań- 
ska wodą przywieziono. Zatrudniano także osa- 
dzonych, urządzaniem dwóch ogrodów przy tym 
instytucie będących. Jeden z nich większy rozcią- 
gał się ku Stawkom^ drugi mniejszy był przy sa- 
mym cuchthauzie; w obudwóch było zasadzonych 
drzew owocowych 150. Pod względem posługi 
religijnój penitenci posiadali kaplicę dość obszerną, 
gdzie był ołtarz jeden , obrazów wielkich cztćry, 
małych siedm; drzwi wchodowych czworo a przy 
głównych podwojach, umieszczono puszkę na dary 
dla osadzonych (2). Kapelan wykonywający cią- 
głe obowiązki duchowne, był zawsze z zakonu KK. 
Franciszkanów; msze w niedzielę i święta odpra- 
wiał i sakramenta penitentom udzielał. Za to pła- 
cono mu z funduszów tego instytutu rocznie złp. 200. 
Posługę stałą religijną zaczęto wykonywać już od 
dnia 1 stycznia 1736 roku. 

Pod względem administracyjnym , kierunek lego 
instytutu był powierzony dyrektorowi płatnemu 
w ilości złp. 800, z pomocą cuchtmejstra, 2 żołnie- 
rzy i posługi zastosowanćj do potrzeb osadzanych. 

i i ) Dosłownie z rachunków urzędowych, 
a) Obszerniejsze szctegńły o łój kaplicy ogłosiłem w to- 
mie ly tego dzieła str. SSy. 
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Cuchtmejster był płatny oprócz wiktu rocznie złp. 
130, żołnierze zaś po 50 złotych. Cuchtmejster 
i żołnierze byli ubrani w surduty z sukna niebies- 
kiego z wyłogami czerwonemi, podszewką bajową 
granatową i dużemi guzikami. Spodem nosili kami- 
zelki a na głowie kapelusze , ozdobione galonem 
szychowym. Żołnierze mieli pendenty żółte z zam- 
szowej skóry do szpad mosiężnych (tak), patronta- 
sze do ładunków z takiejże skóry, obuwie zaś ich 
składało się z pończoch i trzewików ozdobionych 
sprzączkami. Zimową porą w miejsce kapeluszy 
nosili wilcze czapki. Dla całego instytutu i peniten- 
tów pomoc lekarska była zapewniona. 

Co do osób tamże osadzanych, nie zważano na 
stan i płeć. Mamy pewny dowód (1) iż w r. 1736, 
z rozkazu kanclerza w. kor. Andrzeja Załuskiego 
biskupa chełmińskiego, osadzono za karę w tym za- 
kładzie jakiegoś kleryka z Pułtuska; najczęścićj 
jednak panowie możni umieszczali tamże niepo- 
prawnych służalców. Były zdarzenia iż mimo stra- 
ży ciągłćj z żołnierzy, penitenci zdołali wyłamy- 
wać kraty, psuć zamki i zapory, aby uwalniać się 
gwałtownym sposobem z tego instytutu. Zbiegłych 
wyszukiwała straż marszałkowska po Warszawie 
i Pradze. 

Przez utworzenie i ustanowienie Domu Poprawy 
obok zakładu sierot, przy istnieniu jak dawnićj kon- 
fraternii i kościoła ś. Benona, stosunki dyrektora 

( I ) Z rachunków spótczesnych Domu Poprawy. 
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cuchtauzu ze względu na trzy inne bogobojne schro- 
nienia : szpitala , bractwa i kościoła stawały się 
coraz zawilszemi i trudniejszemi. Baczny i przezor- 
ny Rihovey wcześnie przewidywał, iż przy dawnśj 
organizacyikonfraterniiś. Benona, spory i trudności 
nieprzebyte mogą wyniknąć, a odległość znaczna 
zakładów od siebie bractwa i kościoła na Nowćm 
mieście, od szpitala i cuchtauzu na ostatnim krań- 
cu zachodnim Warszawy, przy braku wówczas 
wszelkich ułatwień kommunikacyi jakie dziś posia- 
damy, tćm więcćj mogła była wikłać i wikłała te 
stosunki przy tworzeniu nieporozumień. Aby temu 
w części zapobiedz i ustalić tak konfraternią oraz zo- 
bowiązania kościelne, jak wzorowo były urządzone 
szpitalne i cuchtauzowe , skłonił Rihovey bractwo 
do utworzenia piśmiennego dowodu, okrćślającego 
mnićj więcćj o ile się dało, wszelkie stosunki głó- 
wniejsze tych czterech bogobojnych zakładów. 
Akt ten reformacyi konfraternii ś. Benona, spisany 
w samym kościele d. 20 marca r. 1736 zamieszcza- 
my w końcu tego artykułu, bo służy tylko za obja- 
śnienie naszego głównego przedmiotu. 

Mówiąc o funduszach Domu Poprawy spomnieli- 
śmy, iż do uposażenia tego zakładu należała także 
wieś Kaleń pod Okuniewem leżąca. Włość tę nabył 
biskup Rostkowski w t częściach, wedle kontraktu 
kupna w Warszawie z dnia 25 maja r. 1737, od An- 
toniego z Karczewia Karczewskiego pisarza ziemi 
czerskićj. Umowa ta została roborowaną w aktach 
grodzkich warszawskich w sobotę przed niedzielą 

ST. W- T. y. 3 
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pifltQ po Wieikiejnocy (d. 25 maja) r. 1737 i tamże 
do akt wciągniętą. Rostkowski przed tym samym 
urzędem, odebrawszy od Stanisława Poniatowskie- 
go wojewody i generała mazowieckiego, lokowaną 
na Wołczynie summę złp. 24,000, takową wraz z do- 
brami Kaleń ustąpił i darował dnia 7 września t. r. 
cuchlauzowi na wieczne czasy. Tyle troskliwy o do- 
bro założonego przez siebie instytutu, ile sprawie- 
dliwy i umiejący cenić poświęcenie Rihoveja w je- 
go zawiadywaniu, Rostkowski mianował go w d. 26 
maja r. 1737 w własnoręcznćm piśmie, dożywotnim 
dyrektorem cuchtauzu, z tym wyraźnym warunkiem, 
iż żona jego w razie przeżycia męża, będzie miała 
w tymże zakładzie wolne do swćj śmierci mieszka<^ 
nie, z używaniem ogrodu na swą potrzebę. 

Rok 1738 bolesną nader stanowi pamiątkę dla te- 
go zakładu. Biskup bowiem Rostkowski bawiąc we 
wsi Komornikach i tamże zachorowawszy, po krót- 
kićj słabości, przeniósł się dnia 5 marca r. 1738 
na wieczny spoczynek. Ciało jego przeniesiono 
i pochowano wWarszawie, w którćmby jednak miej- 
scu nie wiadomo nam (1). W testamencie przed 
swoją śmiercią dnia 23 lutego sporządzonym, nie 

( I ) Oprócz wiecznej pamiątki jaką po sobie zostawit Rost- 
kowski , w założeniu tak użytecznego instytutu w Warsza- 
wie, biskup ten zasłużył się krajowi w innych jeszcze pra- 
cach. Mimo bowiem licznych obowiązków duchownych 
jakie gorliwie pełnił, był jeszcze od spółziomków wybrany 
deputatem na trybunał kor. w r. i 6 o 5 i wydał dwa dzieła 
w obronie swego stanu : jedno pod tytułem Cfypeus eleri 
polom contra jtela fori secularis w Warszawie w 4*ce roku 
1738, drugie Żale za grzechy. 
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przepomniał także o swoim ulubieńcu cuchthauzie , 
zapisując mu summę złp. 7,000 a to na spłacenie 
resztującćj | części dóbr Kalenia tak , iżby cała ta 
posiadłość ziemska, stała się własnością tego uży- 
tecznego zakładu. Właścicielem tćj J części był 
wówczas Jan Łempicki skarbnik ziemi warszawskiój. 
Rihovey wykony wając święcie wolę założyciela 
Domu Poprawy, ułożywszy się poprzednio z rze- 
czonym posiadaczem, nabył kontraktem z dnia 28 
lipca r. 1739 prywatnie sporządzonym (1) tę piątą 
część sposobem zastawu z prawem odkupu (jurę 
retractus) dla famUii Rostkowskich a to za summę 
złp. 7,180 gr. 17, dodawszy ze swoich funduszów 
brakującą kwotę do tego kupna. Umowę tę obie- 
dwie strony roborowały, w aktach grodzkich war- 
szawskich w dzień ś. Idziego (d. 1 września) r. 1739. 

Już w latach poprzednich w skutek napadów 
szwedzkich i zniszczeń wojennych, kościół ś. Be- 
nona znacznie ze sprzętów i dochodów ogołocony 
został. W roku 1739 dnia 8 października w nocy. 
Przybytek ten Pański pożarem wewnątrz zniszczo- 
ny został , ze wszyslkiemi ołtarzami , kazalnicą , 
chórem i ławkami tak dalece, że tylko mury i dach 
pozostały (2). Na przedstawienie panów rad , król 
Polski August 111 listem gabinetowym z r. 1740, dla 
sponlożenia w takićm nieszczęściu konfraternii ś. 
Benona, ustanowił loteryę z którćj dochód w nastę- 


(i) Oryginał tej umowy w dawnych aktach Warszawy, 
(a) Kuryer Polski z roku 1739 Nr. i44- 
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pującym sposobie miał być obracany na dobro ko- 
ścioła i szpitala: 

August III z Bożćj łaski Król Polski Wielki Ksią- 
żę Litewski i t. d. Oznajmujemy niniejszym listem 
naszym wszem wobec i każdemu zosobna, komu 
o tćm wiedzićć należy. Przełożono nam jest przez 
panów rad naszych, przy boku naszym zostających, 
jako z dawnych czasów przez różne inkursye wo- 
jenne, kościół ś. Benona na Nowćm mieście w War^ 
szawie z szpitalem swoim stojący, ze wszystkich 
kościelnych apparatów i prowentów jest ogołoco- 
ny; a w przeszłym roku per voraginem ignis (przez 
pożar) totaliter (zupełnie) zniszczony i suppliko- 
wano nam jest imieniem konfraternii przy tym ko- 
ściele będącćj , abyśmy jakimkolwiek sposobem, 
nie tylko na restauracyą pomienionego kościoła, 
ale tćż ku lepszemu wyżywieniu ubogich sierot 
w szpitalu zostających subvenire (przyjść w pomoc) 
mogli. My tedy król do pomienionćj suppliki łaska- 
wie się skłoniwszy, zwyż wyrażonćj konfraternii 
ś. Benona, loteryę wystawić pozwoliliśmy. Jakoż 
niniejszym listem naszym , do lat cztćreeh po sobie 
idących od daty niniejszćj pozwalamy; tak jednak, 
aby zwyż pomieniona konfraternia z między siebie 
dwóch starszych braci obrali, którzyby przerzeczo- 
ną loteryę założyli i nią modo honesto (uczciwie) 
publicznie tu w Warszawie lub w Grodnie w Wiel- 
kićm Księstwie Litewskićm, przy assystencyi woj- 
skowych ludzi. Wielmożnych marszałków obojga 
narodów dysponowali. Awantaże i wszelkie pożytki 
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z tćj ioteryi pochodzące, a z rachunków przez elek- 
tów co dwie lecie konfraternii uczynionych i poka- 
zanych, nie na inszą potrzebę tylko na pomiecio- 
nego kościoła.i szpitala obracali. Co, do wiadomo- 
ści wszystkim osobliwie jednak Wielmożnym mar- 
szałkom koronnym i Wielkiego Księstwa Litewskie- 
go, tudzież magistratom StaróJ i NowóJ Warszawy 
i innym donosząc, mióć chcemy, aby pomieciona 
konfraternia ś. Benona przy niniejszój Ioteryi, nie- 
naruszenie bez wszelkiój jakichkolwiek osób impe- 
tycyi, zachowana była dla łaski Naszój. Na co dla 
lepszój wiary, niniejszy list ręką naszą podpisa- 
wszy, pieczęć koronną przycisnąć rozkazaliśmy. 
Dan w Warszawie dnia (opuszczono) miesiąca (opu- 
szczono) roku Pańskiego MDCCXXXX panowaniu 
naszego VIII roku (1). 

Jakkolwiek środek ten ciągłych zasiłków, mógł 
był stale wesprzćć rzeczone bractwo, w istotnćj 
potrzebie odbudowania kościoła będące, gdy je- 
dnakże zostawał w sprzeczności z poprzednim przy- 
wilejem Mniszcha m. w. kor. wydanym dnia 3 sty- 
cznia r. 1732 dla Rihoveja ijpotajemnie bez zniesie- 
nia się z nim został otrzymany, musiał tćż wy- 
wrzćć najgwałtowniejsze skutki niezgody, które 
przy zlewie innych drażliwych okoliczności, stały 
się dla wszystkich cztćrech bogobojnych zakładów 
nader szkodliwemi. Ażeby je gruntowniej okazać, 
musimy, się cofnąć do przeszłości dla wyświecenia 
prawdy. 

(i) przytaczamy z kopii z akt dawnycli miasta Warszawy 
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Wyżćj nieco wspomnieliśmy, że Rihovej tak dla 
wykończenia budowli cuchtauzu, jako tśż dla utrzy- 
mania samego szpitala sierocego , pierwszy wyje- 
dnał sobie pozwolenie do urządzenia loteryina swo- 
je wyłącznie imię i że z tego powodu mającego 
pozór osobistości, powstały tajemne usiłowania ze 
strony bractwa ś. Benona, dla zniszczenia tyle obfi- 
tego dochodu. Wykazaliśmy także, jak Rihovey sta- 
rał się okazać jawnemi rachunkami i ciągłemi po- 
lepszeniami w budowlach , obrócenie pozyskanych 
wpływów z loteryi, na dobro obu instytutów sobie 
do zarządu powierzonych. Do zazdrości jego śle- 
pej na wszystko, prżyłączyły się jeszcze wady 
nieprzewidziane od samychże fundatorów Szembe- 
ka i Rostkowskiego. Przez ustanowienie bowiem 
Rihoveja dyrektorem cuchtauzu i prowizorem szpi- 
tala, dwie sprzeczne władze połączyły się w jednćj 
osobie, dla dwóch zupełnie różnych instytutów. 
Dyrektor bowiem cuchtauzu zostawał pod władzą 
świecką kanclerza w. kor., zaś prowizor szpitala 
był uległy jurizdykcyi duchownój. Ta spójnia władz 
zupełnie różnych w jednćj osobie Rihoveja, musiała 
wywołać najgorsze skutki ciągłych kłótni, poswa- 
rek, awantur, a następnie smutniejsze nad wszystko 
processa cywilne i kryminalne, kollizye rozporzą- 
dzeń i t. p. Nie miano na względzie jedności i spo- 
koju, które tylko wszystkim tym zakładom mogły 
były, wzrost korzystny dla całego miaslal kraju 
zapewnić. Żarliwość także przełożonych o dobro 
swych instyłucyi, chociażby inne przyczyny nic 
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islniały, musiała wywołać najgorsze skutki, jakio 
z nierozważnego tego połączenia wkrótce się obja- 
wiły. Pomijając tysiączne zatargi , przez dwadzie- 
ścia przeszło lat miotające temi zakładami, a któ- 
rych przytoczenie szczegółów, w foliałach jakie 
mieliśmy przed oczyma, żadnójby korzyści nie 
przyniosło, skróślimy tylko dwa główniejsze zda- 
rzenia, które najsilniój przyczyniły się do zachwia- 
nia obudwóch instytucyi. Pierwsze było odebranie 
loteryi Rihovejowi. Drugie spór o własność grun- 
tową na którój cuchtauz był zbudowany. O każdój 
ogółowo wspomniemy. 

Co do Loteryi. Wyżćj nieco wyraziliśmy ile Ri- 
hoYĆj z lego źródła, poczynił napraw w budowlach 
szpitala. Kiedy zaś przy szczęśliwych początkach 
mniemał, iż miał ten dochód do końca życia zape- 
wniony, zaczął robić awanse w funduszach i po- 
życzkach dla dobra tych zakładów. W tym zamia- 
rze nie tylko wszystkie własne zasoby pieniężne 
włożył w nie, ale nawet gdy i te nie wystarczały, 
porobił znaczne pożyczki u obcych osób, aby tyl- 
ko Dom Poprawy i szpital godnie wzrastały pod 
jego zarządem. Inaczój jednak nieszczęsne losy 
zrządziły. Śmierć nastąpiona Rostkowskiego głó- 
wnego opiekuna cuchtauzu, osierocenie z najgłW- 
niejszój podpory tego zakładu, zwaliło cały ciężar 
na Rihoveja. Niezważano na jego przykre położe- 
nie co do zasobów, nie miano na względzie ani je- 
go starań, zabiegów gorliwych, poświęceń i ofiar 
w niesieniu przez tyle lat ulgi cierpiącej ludzkości. 
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Zazdrość i żarliwość była ślepą i niewyrozumiałą, 
a nieszczęsne zdarzenie spalenia się kościoła ś. Be- 
nona w r. 1739, otworzyło drogę do stanowczych 
kroków nieprzyjaznych przeciw Rihovejowi. Za- 
częto od zabrania wszystkich funduszów cuchtau- 
zowych, na rzecz kościoła i szpitala. Opićrał się 
temu RihoYÓJ jak mógł , przedsiębrał środki prze- 
ciw oczywistym zaborom funduszów oddzielnego 
zupełnie instytutu, robił wszelkie kroki godziwe 
dla ocalenia swojego pupilla; wszystkie wysilenia 
jego stały się nadaremne , strona przeciwna górę 
wzięła. Skutkiem tego było naprzód, odebranie 
przywileju na loteryęRihovejovi służącego. W dro- 
dze bowiem tajemnćj pozyskano w r. 1740, list wy- 
żćj przez nas przytoczony, w którym August III do 
lat cztćrech zapewnił bractwu ten dochód. Następ- 
nie konfraternia oporem jego zniewolona, mając za- 
miar ogarnięcia , nie tylko pod swój wyłączny za- 
rząd , szpitala i cuchtauzu ale i wszystkich fundu- 
szów budowli i inwentarzy do tych dwóch instytu- 
cyi należących, wyjednała w r. 1750 u króla Augu- 
sta III przywilej , mocą którego monarcha Polski 
lód potwierdził bractwu całą dawniejszą ustawę 
szpitala przez Władysława IV w roku 1636 nadaną, 
a nadto, gdy czas przywileju loteryjnego z r. 1740 
już upłynął, udzielił temuż bractwu prawo ciągłćj 
loteryi, przy innych jeszcze swobodach w osnowie 
następującój (1). 

(i) Przebaczamy z kopii w aktach dawnych Warszawy 
znajdującej się. 
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Supplicatumque est no* 
bis quatenus haec confra- 
ternitas Sancti Benonis 
gaudere possit de suis in 
privilegio suprascripto 
expressis mechanicis ar- 
tibus, de lanis, filis et se- 
ricis aliarumque manufac- 
turarum pro usu eccle- 
siae Sancti Benonis illius- 
que exaltatione et xenodo- 
chii sustentatione et au- 
gmentatione simul et do- 
mum coelorationis neces- 
sariam sibi postulabat ; 
tum quoque adjungendo 
et loteriam. quae apprivile- 
giata est hospitali cum 
qua liceat illi ulterius pro- 
cedi illamque promoveri 
tam in regno Poloniae 
quam in ducatu Lithuaniae 
de qua aliquantilis datur 
pro orphanis sustentatio; 
tum etiam si haec (sub cu- 
juscunque praetextu et 
protectione) construi per- 
mittatur et ut in cameris 


Oraz upraszano nas, 
ażeby to bractwo ś. Be- 
nona mogło także na swo- 
ję korzyść, używać wy- 
rażonych w przywileju 
powyższćm mechanicz- 
nych rękodzieł wełnia- 
nych, nicianych, jedwab- 
nych (l) i innych wyro- 
bów a to dla wzniesienia 
i użytku kościoła ś. Be- 
nona, utrzymania i po- 
większenia domu gościn- 
nego dla pielgrzymów, 
niemnićj do założenia po- 
trzebnćj dla nich tokami; 
iżby nadto przyłączono 
na jego dochód loteryę te- 
raz przywilejowaną dla 
szpitala z wolnością na- 
stępnego jćj rozszeżenia 
i rozpowszechnienia tak 
w Koronie jako i w Wiel- 
kićm Księstwie Litew- 
skiem a z którćj szczupłe 
utrzymanie wydziela się 
sierotom; w razie zaś do 
Zwolenia (pod jakimkol- 


(i) Pierwsza wzmianka o fabryce wyrobów jedwabnych 
w naszem mieście za Rplitej Jstniejącej. 
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tam regiis quam Reipubli- 
cm cuncta materialia ad 
hanc fabricam provenien- 
tia, liberum habeant pas- 
sum absque ullo solutio- 
nis impedimento, deinde 
ut hm res mechanicm de 
eadem fabrica proceden- 
tes liberam sortiantur ven- 
ditionem ; et ut e gremio 
hujus confraternitatis ju- 
ratum semper virum bene 
notum in virtutibus ejus 
ad ofGcium provisoratus 
et vice-provisoratus eli- 
gant, ne hm domus et res 
mechanicae diruantur, si^ 
mulque pupilli quam plu- 
rimi suscipiantur, tum 
quoque illi ambo proviso- 
res et vice-provisor de- 
terminato tempore cun- 
ctis annis suum redderent 
de perceptis et expensis 
calculum juxta erectio- 
nem et constituta S. Reno- 
nis. Nos itaque Augustus 
Tertius supplicationi huic 
benigne annuentes prae- 
insertas literas authori- 


wiek pozorem i wpły- 
wem) budowy tdj tokarni 
iżby wszystkie materyały 
na komorach królewskich 
i Rplitój do tój fabryki 
przynależne miały wolne 
przejście, bez żadnego 
oporu w opłatach, oraz 
aby wyroby te rękodziel- 
ne z tójże fabryki pocho- 
dzące, mogły swobodnie 
być losem zbywanemi; 
iżby wreszcie te zakła- 
dy i wyroby nie upadały 
a najwiącćj wychowań- 
ców można było przyj- 
mować: bractwo z po- 
środka siebie wybierać 
będzie na urząd prowizo- 
ra i vice-prowizora przy- 
sięgłych zawsze mężów, 
dobrze z prawości zale- 
conych, którzyby każdo- 
rocznie w oznaczonym 
czasie, składali rachunki 
z przychodów i wydat- 
ków wedle erekcyi i u- 
staw ś. Benona. My więc 
August 111 łaskawie przy- 
chylając się do tój prośby 
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(ate nostra regia in omni- wyżój przytoczony przy- 
bus eorum punctis articu- wilćj (Władysława IV) 
lis et conditionibus (in we wszystkich jego 
quantum juris est) appro- szczegółach, artykułach 
bamusconGrroamusetra- i warunkach (o ile pra- 
tiGcamus vim et robur de- wom nie jest przeciwny) 
bitse firmitatis obtinere de- powagą naszą królew- 
bere. In cujus rei fidem ską stwierdzamy, nada- 
praesentes manu nostra jemy i ukrzepiamy, u* 
subscriptas sigillo regni dzielając onemu przyna- 
communiri jussimus. leżną moc i trwałość wie- 
czystą. W dowód czego 
niniejszy dyplom r§ką na- 
szą podpisany, pieczęcią 
koronną opatrzyć rozka- 
zaliśmy. 

Utrata tak znakomitego źródła, pozbawiła Riho- 
veja najsilniejszćj podpory wszelkich swoich obec- 
nych i przyszłych zamiarów, ku dźwignięciu obu 
zakładów. Nic nie pomogło odwoływanie się jego 
do ofiar, jakie mu bractwo w roku 1738 piśmiennie 
przyznało (1); niczćm były najoczywistsze dowo- 
dy, w urządzeniu wzorowem przez Rihoveja obu- 
dwóch zakładów; konfraternia pozyskawszy naj- 
silniejszą sprężynę działań jego, postanowiła dal- 
szych swoich zamiarów dochodzić i dochodziła. 

Co do drugiego. Wątpliwość prawna jaka w kil- 
ku dowodach okazywała się, co do gruntu na któ- 


^ I ) Dowód tego załąeiamy w końcu arlykutu. 
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rym cuchtauz byi zbudowany, ośmieliła bractwo do 
wymagania, iżby cały ten zakład z jego gmachem 
obrócić na szpital dla sierot, pod Jego nadzorem 
zostających. Na tak oczywisty gwałt Rihovćj silny 
stawił opór. Bractw'u szło głównie o to, iż on fun- 
duszami szpitalnemi z loteryi powznosił niektóre 
przybudowania cuchtauzu, a ztąd roszczenie do wła- 
sności całego instytutu i jego budowli. Wtedy to 
otwarło się pole tysiąca reklamacyi, zabiegów, 
pozwów, wezwań, kondescencyi, replik, cytacyi, 
wizyi i t. p. manewrów prawnych. Sprawa ta kilka- 
naście lat trwająca i głośna w całćj Warszawie, 
oparła się o sam tron monarszy. Krewni Rostkow- 
skiego założyciela cuchtauzu, głównie wsparli upa- 
dającego Rihoveja z całym zakładem. August 111 
staraniami ich skłoniony, wyznaczył listem gabi- 
netowym w Warszawie z dnia 8 listopada r. 1752 
oddzielną kommissyę sądową do załatwienia tego 
sporu. Zasiadali w nićj dwaj Załuscy; 1 Marcin 
biskup drzasneński sufTragan i dziekan płocki, 2 Jó- 
zef referendarz kor. 3 Antoni Rostkowski kanonik 
chełmski proboszcz tarnowiecki, 4 Jan Krzysztof 
Krajewski instygator kor. 5 Felicyan Rostkowski 
podczaszy płocki, 6 Michał Suski regent metryki 
większćj kor. 7 Jan Nepomucen Słomiński sekre- 
tarz królewski i pisarz konsystorza warszawskiego. 
Kommissya ta po najściślejszóm przejrzeniu mno- 
gich dowodów, wydała wyrok sądowy pod dniem 
12 grudnia r. 1753 stanowiąc: 1°'' rozdział zupełny 
szpitala sierocego od cuchtauzu , 2^^ przeniesienie 
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piśrwszego na dawne miejsce przy kościele ś. Be- 
nona, 3) zwrócenie domowi sierot złp. 4,000 przez 
Szembeka wyłożonych na kupno murów dla szpi- 
tala. Że zaś fundusze cuchtauzowe nie były w sta- 
nie takiego wydatku ponosić, odniósł sąd bractwo 
do protekcyi podkanclerzego kor. Michała Wodzie- 
kiego Jako opiekuna naówczas cuchtauzu, 4) wszy- 
stkie wydatki poczynione na rzecz obudwu zakła- 
dów prroz Rihoveja , sąd przy pochwale dobrych 
jego chęci i gorliwości, za ustąpione dla domu Po- 
prawy mićć osądził, 5) wszystkie wreszcie narzę- 
dzia, do pracy i kształcenia sierot w rzemiosłach 
już zakupione, miały być po zrobieniu ich spisu 
zwrócone bractwu, przy przeniesieniu sierot ze 
szpitala teraźniejszego do gmachów kościelnych 
na Nowćm mieście. Dla lepszego wyjaśnienia na- 
szego opisu, załączamy cały dekret w końcu tego 
artykułu. 

Ani nader sprawiedliwy dekret kommissyi, ani 
położenie starca Rihoveja na łożu śmiertelnćm, od 
kilku już lat chorobą złożonego, ani poświęcenie 
ostatnich jego sił żywotnych, dla utrzymania nader 
użytecznego dla kraju Domu Poprawy, nie po- 
wstrzymały kroków prawnych bractwa ś. Benona. 
Zgromadzenie to jakimkolwiek sposobem postano- 
wiło, dalsze kroki prowadzić przeciw zwaleniu Ri- 
hoveja, celem odebrania Domu Poprawy pod swój 
zarząd. Wycieńczony na siłach upadających sta- 
rzec, jego ciężka choroba w skutek zgryzot i zmar- 
twień doznanych^ pewne już widoki otwierały brac- 
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twu do dopięcia swoich zamiarów. Dalsze więc 
kroki prawoe rozpoczęło; a nad grobem stojący 
RihoYÓj, odbióra na łożu śmiertelnóm pozew do są- 
dów assesorskich pod dniem 17 grudnia r. 1754, 
z kancellaryi mniejszój koronnój wydany. Jeszcze 
lat kilka przeciągnęła się ta sprawa, w którój osta- 
teczny wyrok dla ciągłój choroby Rihoveja sąd 
odkładał. Nadzieje jednak bractwa ziszczonemi zo- 
stały, bo starzec ten skończył wkrótce tylif troska- 
mi opłakane życie. Dzień jego zgonu był końcem 
processu bractwa. Zobaczemy jednak jakie skutki 
nastąpiły dla Domu Poprawy, kiedy konfraternia 
obadwa te zakłady w swój zarząd objęła. 


IV. 


sierot I Dom Poprowy pod lUeruaklem 
broetwo i. Benono. 


Zamiast zająć się troskliwie czynnościami obu- 
dwóch inslytucyi, bractwo już w r. 1766 wypuszcza 
od Wielkićjnocy wszystkie te zakłady, w prywatną 
dzierżawę na lat trzy za summę roczną 30 czerwo- 
nych złotych , z wolnóm użytkowaniem wszelkich 
licznych budynków i narzędzi fabrycznych jako to 
przędzalni, farbierni i 1. p. Że zaś wedle zawartego 
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kontraktu, pićrwszy dzierżawca Tomasz Klemm je- 
den z członków bractwa, miał sobie zapewnione 
bezpłatne, obszerne i wygodne pomieszkanie 
w cucbtauzie, zatem darmo trzymając obadwa za- 
kłady, użytkował tylko dla swój kieszeni z wszyst- 
kich narzędzi, zapasów, budowli, z pracy dzieci, 
i z roboty osadzonych w Domie Poprawy. Przy- 
patrzmy się teraz bliżój jak cele główne tych zakła- 
dów, były wykonywane przez bractwo dla dobra 
kraju. Dzierżawca zamiast dbać nad moralną popra- 
wą sierot, używał ich tylko do swoich widoków 
prywatnych w robotach fabrycznych. Ażeby zaś 
na ich wyżywienie nic nie wydawać, wysyła je na 
miasto dla wyżebrania dla siebie jałmużny. Oto 
główny zamiar fundatora Szembeka zupełnie zwich- 
nięty. Co do więźniów w Domie Poprawy, każdy 
osadzający tam winowajcę opłacał tygodniowo na 
żywność jego złp. 4anadtoprzyjego wyjs'ciu złp. 8. 
Dochód z tego źródła przez trzy lata wykazał dzier- 
żawca na złp. 448. Aże roczne utrzymanie cuch- 
tauzu kosztowało złp. 1,641 to jest: 

1) dyrektorowi ze sługami, złp. 1,400 

2) kapelanowi złp. 200 

3) na poprawę więzienia . złp. 41 

Razem jak wyżćj złp. 1,641 
potrącając zatćm średni dochód 
roczny. złp. 149g. 10 

brakowało więc do utrzymania 
Domu Poprawy rocznie . . złp. 1,491 g. 20 
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Na domiar wszystkiego złego , brak ten pokry- 
wano dzierżawą z wsi Kalenia, która wedle zapisu 
Rostkowskiego jedynie na użytek osób Domu Po- 
prawy była przeznaczona. Pomijając wreszcie i tak 
wielkie nadużycia , dreszcz przejmuje przytoczyć 
z urzędowego dowodu], iż osadzeni w tym zakła- 
dzie winowajcy, byli jak najgorzej żywieni i opa- 
trywani, żadnego środka do poprawy ich moralnćj 
nie przedsiębrano , a o polepszeniu budowli lub cel 
więziennych ani słychać było. Brak ciągłego nad- 
zoru, bliskość mieszkań kobićt i mężczyzn, nąjwię- 
kszą demoralizacyą każdodziennie sprowadzały, 
młode zaś latorośle powróciwszy z wędrówki i że- 
braniny po mieście, jeszcze na większe zgorszenia 
i sromoty spoglądały, w samym domu ich schro- 
nienia (1). 

(i) w dawnych aktach Warszawy znajduje się własno- 
ręczny dzierżawcy Klemma spis w języku niemieckim peni- 
tentów osadzonych w Cuchtauzie w czasie jego zarządu. Dla 
okazania iż i kobiety były przyjmowane do tego zakładu przy- 
taczamy kilka z niego niewiait w tych samych słowach jak są 
tamże zamieszczone: I. dnia 8 czerwca r. 1767. Magdalena 
Sietmanowa przez swego męża wykupiona od której wycho- 
dne złożono złp. 8 II. dnia i lipca r. 1767 Katarzyna Wiśnie- 
wska przez swoich rodziców na 3 miesiące za złe postępki 
(auffUhrung) osadzona; od niej wchodowego opłacono złp. 8 

III. dnia g kwietnia r. 1 768 Franciszka Mokrzycka poddanka 
J.W. Ciecierskiej stolnikowćj drobickiej zazbiegostwo osa- 
dzona na 3 tygodnie; opłacono wschodne od niej złp. 8. 

IV. dnia 16 kwietnia 1768. Katarzyna Wiśniewska podobno 
wyżej wspomniana, uwolniona przez swego ojca, który za 
wyjście uiścił złp. 8 i t. d. 
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V. 

Smpital sierot 1 Dom Poprawy pod sarsądem 
Kompanii IHamifaktiir Wełnianych. 

Takie zgorszenia i chybione cele fundatorów, 
stwierdzone publicznemi w całój Warszawie sar- 
kaniami, wywoływały na oba te zakłady jawne 
skargi a zarazem chęć ich polepszenia. Brakowało 
tylko środków, bo trzeba było walczyć z ciemnotą 
niektórych członków bractwa i z osobisteml wido- 
kami samychże dzierżawców spółbraci, którzy tyl- 
ko największe zyski z tego źródła czerpali. Walka 
więc z tak srogimi nieprzyjaciółmi wszelkiego po- 
stępu, nie była tak łatwą do pokonania. Świeży 
jeszcze przykład z ofiary Rihoveja, nie jednego 
prawego człowieka mógł był zachwiać w najle- 
pszych chęciach i zamiarach. Z drugićj strony stan 
takićj publicznćj sromoty, wołał o pomstę do Nieba. 
Mądrość Najwyższa i tym razem wskazała palec 
Boży, do zaradzenia złemu w nowo-otworzonćj 
kompanii manufaktur wełnianych, pod przewodnic- 
twem Andrzeja Zamojskiego kanclerza w. kor. 
w kraju zawiązanćj. Gdy zaś dziejopisarze War- 
szawy nie podali nam szczegółów tyle użytecznego 
zakładu, w tćm mieście utworzonego, gdy nadto 
byłatojednazpićrwszychspółekkredytowychwna- 
szym kraju, sądzimy za rzecz użyteczną przyto- 

ST. W. T-V. 6 
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czyć tu dosłownie jńj ustawę z r. 1766, która nam 
dokładnie wszelkie zamiary i jój pożytki wykazuje. 


Ustai»a Kompanii r 120 dkcyi zfoionej 

na za:tozenie w kraju fabryk w&tnianych, 

1) Ułożyliśmy sobie fundusz 43,200 czerwonych 
złotych ważnych obrączkowych w sobie zamyka* 
jący, ten składać będą osoby w nasze wchodzące 
towarzystwo nietylko narodowe lecz i cudzoziemcy, 
bez względu stanu, kondycyi et domicilii (i zamie- 
szkania). 

2) Ten fundusz żeby w nakładzie Jako i w po- 
dziale zarobku , zupełną między złączoną kompa- 
nią utrzymywał proporcyą, na 120akcyi, czyli na 
120 składek jest podzielony, a każda z nich 360 
czerwonych złotych w sobie zamyka i waży; z któ- 
rych to akcyi czyli składek , każdy w zgromadzo- 
nćm towarzystwie jednę lub więcćj rachując aż do 
pięciu, według upodobania wziąć na siebie może, 
więcćj zaś nad pięć jednćj osobie trzymać się akcyi 
nie godzi. 

3) Żeby zaś płacenie tych akcyi mnićj każdemu 
było uciążliwe, w przeciągu dopićro trzech lat po 
sobie następujących, na trzech terminach wypłacać 
je powinniśmy, a chcąc tego dzieła zaczęcie do- 
kładnie uszczęśliwić , terminy nasze na dzień dla 
całego Państwa pomyślny, bo na święto imienin 
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Najjaśniejszego Króla P. N. M. niżój opisanym spo- 
sobem wyznaczamy, to jest: każdy towarzysz w to 
zgromadzenie wchodzący na wigilią święta ś. Sta- 
nisława biskupa w teraźniejszym roku przypada- 
jącą, powinien zapłacić od każdej akcyi na siebie 
wziętćj 60 czerwonych złotych złotem ważnćm 
obrączkowćm; w drugim roku 1767 na tenże sam 
czas i dzień 120 czerwonych złotych, w trzecim r. 
1768 na podobnyż termin 180 czerwonych złotych. 
Te wszystkie trzy raty 360 czerwonych złotych za 
każdą akcyę wynoszące, każdy w to towarzystwo 
wchodzący, bez zawodu w wyznaczonym czasie 
wypłacać obowiązany zostaje; pomieniony zaś ter- 
min na wigilią ś. Stanisława biskupa, do wypłaca- 
nia tych akcyi czyli składek wytknięty, ciągnąć się 
będzie w każdym w zwyż wyrażonym roku, aż do 
wigilii święta ś. Jana Chrzciciela, aby w tym prze- 
ciągu czasu, tćm łatwićj każdy towarzysz swoję na- 
leżytość na siebie przypadającą, mógł niezawodnie 
wypłacać. A jeżeliby który na kończącym się ter- 
minie jój nie wypłacił, tćm samćm akcye swoje 
traci, które kompania komu innemu, jako już swoje 
sprzedać może, i choćby już na pićrwszym lub dru- 
gim terminie wzięte na siebie wypłacił akcye, kiedy 
się na trzecim regularnie nie uiści, to pićrwsze je- 
go wyłożone pieniądze przepadają na profit kom- 
panii, i akcye jego jako już zupełnie wakujące', 
sprzedane plus offerenti (więcćj dąjącemu) przez 
kompanię być powinny. 
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4) A jako ta zgromadzona kompania z najgłęb' 
szym respektem^doprasza się Najjaśniejszego Kró- 
la Imci Pana Naszego Miłościwego, aby ją protek- 
cyą swoją dobrotliwie zaszczycać raczył, tak w na- 
dzieję pozyskania tćj łaski pańskićj supplikuje, aby 
z ramienia swego wyznaczył jćj osobę, akcye wtćj 
kompanii mającą, do prezydowania na sessyach 
między assessorami od kompanii pluralitate voto- 
rum (większością głosów) obranemi. Ta prezydu- 
jąca osoba, nietylko czuły mióć będzie wzgląd, aby 
się w tćm towarzystwie nic na Uszczerbek nie czy- 
niło kraju, lecz równo z assessorami, do pożytku 
kompanii ściągające się ponosić będzie prace, 
i w każdych decyzyach tak, jak assessor swój głos 
jeden dawać powinna. Jeżeliby zaś paritas votorum 
(równość głosów) nastąpić miała, na ten czas pre- 
zydujący ma moc dania drugiego głosu, aby równo 
podzielone zdania, krzywdy wyciągającym decy- 
zyi nie czyniły interessom. Ten zaś urząd prezy- 
dentski (rWno jak assessorów) roczny tylko być 
powinien, i przy nowćj elekcyi każdych assessorów 
taż kompania zaraz dopraszać się pokornie. Najja- 
śniejszego Króla Imci Pana Naszego Miłościwego 
będzie, o nadanie im prezydenta nowego , w tćjże 
kompanii akcye mającego, lub o potwierdzenie da- 
wnego, i pod nim swoje sessye assessorowie od- 
prawować będą. Jeżeliby zaś mianowanemu od Je- 
go Królewskiej Mości Pana Naszego Miłościwego 
prezydentowi, funkcya publiczna lub wyjazd za 
granice lub inna prawa przyczyna, urzędu swego 
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sprawować nie pozwoliła, lub tćż (strzeż tego Pa- 
nie Boże) żeby go słabość albo śmierć zaskoczyć 
miała , na ten czas pićrwszy assessor, aż do dnia 
przyszłćj elekcyi prezydować innym assessorom 
będzie, i wszystkie jego równo z assessorami wy- 
padłe decyzye, taką moc mają, jakby pod miano- 
wanym od J. K. Mości P. N. M. prezydentem stano- 
wione były. 

5) Jako zaś ta fabryka, każda w szczególności 
swego zdatnego potrzebuje miejsca, więc uprasza- 
my Najjaśniejszego Króla Imci P. N. M. aby nam go 
w swoich dobrach ekonomicznych lub królewskich, 
bądź gdziekolwiek leżących, od prezydenta i asses- 
sorów za zdatne do formowania tych fabryk osą- 
dzonych, łaskawie pozwolić raczył, i na budowanie, 
potrzebnych do tego dzieła materyałów dodawać 
nam zalecił. 

6) Że zaś teraźniejsza kompania, wszystkie weł- 
niane manufaktury w różnych rodzajach będące 
zakładać usiłuje, więc do każdego gatunku wełnia- 
nych towarów, różnych fabrykantów i rzemieślni- 
ków zaciągać musi, i z obcych krajów ich sprowa- 
dzać, ci żeby od werbunku i od wszelkiego rodzaju 
aggrawacyi wolnemi byli, o protekcyę dla nich pań- 
ską z najgłębszą taż kompania doprasza się 
pokorą. 

7) Żeby każda rzecz w tej pierwiastkowej pracy, 
w powinnym odprawiała się porządku, taż kompa- 
nia w rok na wigilię święta ś. Stanisława biskupa 
do Warszawy się zjeżdżać będzie, i w tęż wigilię 
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elekcyą złożyć powinna, pluralitate votorum 
obierze dwunastu z pomiędzy siebie assessorów, 
do rządzenia interessami jćj na rok jeden obowią- 
zanych, ośmiu z tych akcyonalistów, którzy jćj się 
podobać będą, czterech zaś kupców w tę kompanię 
wchodzących, jako ludzi w handlach już doświad- 
czenie mających: każdy zaś akcyonalista, ile akcyi 
mićć będzie, tyle głosów z swojćj osoby na obiera- 
nie assessorów dawać powinien. Jeżeliby zaś kilka 
osób jednę tylko akcyę miały, to tylko jeden głos 
od nich wszystkich rachowany być powinien; asses- 
sorowie zaś we wszystkich decyzyach choćby wię- 
cćj akcyi mieli, jeden tylko głos z osoby swojćj da- 
wać mogą. Ci zaś co na termin elekcyi nie przy- 
jadą, głosów swoich przesyłać na obieranie asses- 
sorów listami nie mogą , tylko od tych obierani być 
mogą ciżassessorowie, którzy się na wyznaczonćm 
miejscu i terminie osobiście znajdować będą; a nie- 
przytomni towarzysze bez żadnćj sprzeczki, tych 
obranych assessorów za dobrych i prawych uzna- 
wać powinni. Ciż assessorowie przy prezydencie 
od J. K. Mości P. N. M. wyznaczonym, po wykona- 
nćj najprzód przed tymże prezydentem przysiędze 
(że w niczćm kompanię nie ukrzywdzą , należące 
do całćj kompanii zyski sobie przywłaszczać nie 
będą, o jak najprzyzwoitszy proflt dla kompanii 
starać się nie omieszkują i wszystko dla ogólności 
szczerze pracować będą) sprawować wszystkie 
interessa tćj kompanii zaczną , i każde swoje de- 
cyzye pluralitate votorum stanowić będą. Komplet 
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zaś do decydowania każdćj rzeczy, z prezydenta 
i czterech assessorów złożony, dość dostarczający 
będzie. Taż sama kompania zaraz na tym samym 
miejscu i terminie obierać będzie kassyera z pomię- 
dzy siebie do obierania akcyów, i pieniędzy do kom- 
panii należących, bądź zkądkolwiek przychodzą- 
cych, lecz ten choć będzie obrany, urzędu swego 
potąd zaczynać nie może , pokąd przed prezyden- 
tem i assessorarai nie stawi za sobą autentyczną 
kauoyę czyli rękojmię skarbowi kompanii dostar- 
czającą, a ta kaucya zupełnie być powinna grun- 
towna, żeby skarb kompanii, miał swoje fundamen- 
talne bezpieczeństwo. Jak się to stanie, zaraz tenże 
sam kassyer przysięgę wykonać przed prezyden- 
tem i assessorami powinien będzie, że powierzony 
sobie skarb wiernie dochowa , i na żadną nawet na 
swoję własną potrzebę go nie zażyje, lecz tylko 
na ogólny całćj kompanii pożytek , odmieniać dla 
profitu swego pieniędzy skarbowych nie będzie, 
i żadnego bez decyzyi prezydenta i assessorów 
z tych pieniędzy szafunku nie uczyni. Ciż assesso- 
rowie i kassyer zpomiędzy kompanii wybrani za pra- 
ce swoje, każdy od jednej akcyi, oprócz swoich (jak 
kto ma) zyskiem się kontentować powinien. Ci zaś 
assessorowie którzy na sessyach bywać nie będą , 
nic z urzędowych akcyi profilować nie mogą , lecz 
ci z nich zyskiwać powinni, którzy pracują i siedzą, 
co przyszła ordynacya, którą prezydent i assesso- 
rowie ułożą szerzćj i jaśniej opisać powinna. Taż sa- 
ma ordynacya wszelki porządek ustanowi, dni dla 
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potrzebnych sessyi, wyznaczy i wszystkie rozpo- 
rzi}dzenia do zapoczęcia dzieła tego ugruntuje i opi- 
sze. Która ordynacya równą z teraźniejszemi arty- 
kułami mióć powinna wagę i twierdzę, wydatki zaś 
kassyera erogowane, na utrzymanie potrzeb i ludzi 
do urzędu jego się ściągających, ze skarbu ogólne- 
go bonifikowane być powinny. Pisarza do trzyma- 
nia ksiąg i regestrów, prezydent z assessorami obie- 
rze i ustanowi, i pensyę ze skarbu ogólnego według 
ugody za prace jego wyznaczy, ten zaś pisarz także 
przysięgać przed prezydentem i assessorami powi- 
nien, że wiernie regestra i księgi trzymać będzie, 
wszystkie interessa do kompanii się ściągające, do 
zapisania potrzebne wpisywać nie omieszka, i nic na 
krzywdę kompanii nie zatai. 

8) Ostrzega i to sobie kompania, że nikt z osób 
w te akcye wchodzących, pieniędzy należących do 
kompanii brać do siebie nie może , ani długów na 
kompanię robić; te gdyby się jakie pokazały, to nie 
do kompanii, ale do osoby je zaciągającćj mają zu- 
pełnie należćć. 

9) Te wszystkie wełniane towary z manufaktur 
kompanii pochodzące, powinny być pieczęcią kom- 
panii wycechowane, i ogółem, to jest sztukami, 
tuzinami a nie łokciem in regno et extra regnum 
(w Rplitćj i za jćj krańcami) przedawane. 

10) Rachunki co rok assessorowie przy prezy- 
dencie od kassyera i officyalistów tygodniowe 
i miesięczne odbićrać będą, i te co rok przez au- 
tentyc7':e'extrakty na wigilię ś. Stanisława bisku- 
pa kompanii kommunikować nie omieszkają. 
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11) Osoby w tę kompanię wchodzące warują 
sobie bezpieczeństwo swoich akcyi, jako prawem 
własności im należących, iż jeżeli teraźniejsze usta- 
wy w swoich zachowają obrębach, żadnym tytułem 
i pretextem odbińrane im być nie mogą , owszem 
wolno im je będzie sprzedać, zamienić, i zupełnie 
ad libitum suum niemi dysponować i rządzić, które 
tak im jako i ich sukcessorom służyć na zawsze 
powinny. 

12) Źe zaś ten jest najgruntowniejszćj teraźniej- 
szćj kompanii koniec, aby bez uszczerbku ogólne- 
go dobra, swego szukała zysku , więc teraźniejsze 
ustawy nasze, jeżeli utwierdzone będą J. K. Mości 
P. N. M. approbacyą , do wiadomości prześwietnćj 
kommissyi Rzeczypospolitćj skarbu koronnego po- 
dać nie omieszkamy. 

13) A że zupełnie kompania nasza, pod protek- 
cyą N. króla P. Naszego Miłościwego te pierwiast- 
kowe zacząć usiłuje prace, tćj w każdych trudno- 
ściach na naszę pomoc wzywać będziemy, i o twier- 
dzę teraźniejszych ustaw naszych dopraszamy się, 
żeby nam J. K. Mość Pan Nasz Miłościwy, łaskawie 
je approbacyą ręki swojćj umocnić raczył. Te zaś 
artykuły, że od nas wszystkich są umówione i do- 
browolnie przyjęte , we wszystkich obowiązkach 
dotrzymać je sobie usiłujemy i oneż dla większego 
waloru i mocy rękami własnemi podpisujemy. 
Działo się w Warszawie dnia 1 1 miesiąca kwietnia, 
roku Pańskiego 1766. 
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Ztwierdzenie ustaw kompanii z 120 akcyi złożo- 
nej, na założenie w kraju fabryk wełnianych. 

My tedy Stanisław August król Polski, zważy- 
wszy wynikające z skutku dzieła manufaktur wy- 
rażonych, dla całego kraju pożytki i ogólne dobro, 
do wniesionój prośby przez też najpierwsze pomie- 
nionój kompanii osoby, chętnie i łaskawie skłoni- 
wszy się, wyżój wytkniętą ustawę towarzystwa ze- 
branego za chwalebną sądząc, utwierdzić umyślili- 
śmy, jakoż niniejszym listem naszym we wszystkich 
ogólnie i szczególnie onćjże punktach, kondycyach 
i obowiązkach, władzą najwyższćj powagi naszćj 
królewskiej stwierdzamy, umacniamy i approbuje- 
my, mieć chcąc i postanawiając, aby w tćj twierdzy 
i umocowaniu ważną i nienaruszenie trwałą taż 
ustawa zostawała, utrzymywana i zachowana była. 
A dla tćm większćj wagi i waloru, niniejszy list nasz 
utwierdzający, ręką naszą podpisawszy, pieczęć 
koronną przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w War- 
szawie dnia 16 miesiąca kwietnia roku Pańskiego 
1766. Panowania naszego II roku. 

Stanisław August król. 

(L. S.) 

Klemens Kozłowski pieczęci W. K. 

sekretarz mpp. 

Ustawa ta, potwierdzona listem dyplomatycznym 
Stanisława Augusta, publikowaną była drukiem nu 
oddzielnym arkuszu. Tak ugruntowana spółka wi- 
działa dla siebie dogodnemi, gmachy szpitala siero- 
cego i Domu Poprawy, które jako otoczone znaczną 
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ilością stawów ipzeczką Drną, silnie wpłynęłyby 
na rozwinięcie korzystne jój wielkich zamiarów. 
Z drugiój strony mnogie publiczne sarkania, na upa- 
dek oczywisty użytecznych dwóch schronień, nie- 
zbędnych dla dobra miasta, podały myśl Andrzejowi 
Zamojskiemu do nabycia tych budowli na rzecz 
kompanii, z warunkiem troskliwego zachowania da- 
wniejszych zakładów Szembeka i Rostkowskiego. 
Korzystne i liczne zatrudnienia przy wyrobach weł- 
nianych, na cały kraj mających się rozchodzić , na- 
stręczały sierotom i więźniom nietylko moralną po- 
prawę przez nieustającą pracę, ale i znakomite dal- 
sze wykształcenie się , przy zabezpieczeniu przy- 
szłego losu. Połączenie zatćm wszystkich trzech 
zakładów W jedno ciało, najrozciąglejsze i najzba- 
wienniejsze widoki zapewniało dla Warszawy i kra- 
ju całego. Szło tylko o skłonienie do tego bractwa 
ś. Benona, co, dla interesu osobistego dzierżawców 
spółbraci tćj konfraternii , było orzechem twardym 
do zgryzienia. Potwierdzenie króla było dla nich 
nie wystarczające. Spółka dla dopięcia swoich za- 
miarów, musiała silniejszych jeszcze sprężyn użyć, 
aby pokonać tę Scyllę i Harybdę o którą nie jeden 
okręt się rozbił. Spomnieliśmy wyżćj iż , bractwo 
ś. Benona jako w celu bogobojnym założone , ule- 
gało jurizdykcy i władzy duchownćj, a tćm samćm 
sprawy wszelkie w sądach duchownych załatwia- 
ło. Z tego powodu , trzeba było spółce wystarać 
się jeszcze o tćjże władzy stosowne upoważnienie, 
ażeby swoje zbawienne cele przywiodła do skutku. 
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Przy pozyskaniu i tego okazało się, iż władze naj- 
wyższe duchowne w kraju, były za słabe aby można 
było działać stanowczo względem rzeczonego brac- 
twa. Spółka zatćm udała się do samego Rzymu , 
gdzie starania jćj w tym względzie, uwieńczone zo- 
stały pomyślnym skutkiem. Przy stosownym bo- 
wiem liście kardynała sekretarza papiezkiego A. Hi- 
gvonusa, pozyskano od papieża Klemensa X111 breve 
apostolskie pod d. 13 sierpnia r. 1768, mocą którego 
obadwa zakłady szpitala sierot i domu Poprawy, zo- 
stały odstąpione do zarządu rzeczonćj spółce z wa- 
runkami: aby cele fundatorów Szembeka iRostko- 
wskiego były wykonane i aby bractwo ś. Benona za- 
spokojone zostało co do funduszów, jakie z czasów 
jego administracyi od r. 1720, tkwiły w budynkach 
i narzędziach. Dowód ten dla swój ważności, w końcu 
artykułu przytaczamy z oryginału , w aktach da- 
wnych Warszawy znajdującego się. 

Spółka ukończywszy tak z władzą duchowną, 
aby upewnić się ostatecznie co do władzy świec- 
kiej, postarała się o poparcie swoich zamiarów 
przez stany zgromadzone Rpltćj. Co tćż i pozyska- 
ła na sejmie r. 1768 (1). Zdawało się iż mając tak 
gruntowne i ostateczne zatwierdzenia, spółka wyro- 
bów wełnianych będzie mogła przystąpić do swego 
dzieła. Inaczćj jednak wypadło. Interes osobisty 
dzierżawców domu Poprawy, będących członkami 
bractwa, pod pozorem dobra tejże konfraternii , no- 

( I ) Konslytucyą w lym względzie wydaną załączamy 
w końcu tego artykułu. 
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zaczął stawiać trudności w zakładaniu tysiącz- 
nych pretensyi. Sprawa znów wytoczyła się do 
sądów assessorskich. Obaj kanclerze wielcy koron- 
ni Stanisław Młodziejowski biskup poznański i Jan 
Borch, po dokładnćm przejrzeniu dowodów, wydali 
ostateczny wyrok pod dniem 30 lipca r. 1768 w o- 
snowie wedle pierwopisu następującćj: 

My AndrzćJ Stanisław Kostka Młodziejowski 
Biskup Poznański i Warszawski Kanclerz 
Wielki Koronny, Jan Hrabia na Warklanach 
i Prętach de Borch Podkanclerzy Koronny Sta- 
rosta Luciński orderów Orła Białego i Swig- 
tego Stanisława Kawalerowie. 

Wiadomo czynimy komu o tćm wiedzićć należy, 
osobliwie Jednak kompanii manufaktur wełnianych, 
tudzież starszym i całćj konfraterni! ś. Benona : iż 
gdy W. UU.Kommissarze, reskryptem J. K. M. P. N. M. 
tu w Warszawie dnia IX miesiąca maja roku tera- 
źniejszego , z kancellaryi wielkićj koronnćj wyda- 
nym, dla przyprowadzenia do egzekucyi konstytu- 
cyi sejmu blisko przeszłego naznaczeni , do domu 
przy Warszawie stojącego Cuchtauz zwanego, dnia 
16 miesiąca maja roku niniejszego 1768, za obwie- 
szczeniem starszych pomienionćj konfraternii ś. Be- 
nona ^echawszy, nąjprzód wszystkich murów, bu- 
dynków i gmachów, a potćm rzeczy ruchomych 
w tymże domu znajdujących się inwentarzem spi- 
sali i że pomieniona konfraternia niektóre mury i bu- 
dynki przestawiła; ciż W. UU. Kommissarze relacyą 
w swym akcie opisali i tćm opisaniem, że konfra- 
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ternia a. Benona żadnego pożytku nic miała z dozo- 
ru nad cuchtauzem i sierotami , owszem expens 
z własności swojój lub z dochodów ś. Benona po- 
nosiła jawnie pokazali; pretensyą tćż Sławetnego 
Rolinera do wspomnionego domu cuchtauzowego: 
na reparacyą zamków, okien i murów, za wysta- 
wienie magia i statków farbiernych sporządzenie, 
summę złp. 4,559 groszy 3 wynoszącą a od kon- 
fraternii zadysputowaną i do sądu wyprowadzoną 
wyraziwszy, do nas kanclerzów koronnych, podług 
opisu wspomnionego reskryptu, całą rzecz ad re- 
solvendum (do rozsądzenia) odesłali; zaczóm my 
kanclerze koronni stosując się do obmowy wspo- 
mnionój konstytucyi, pomieniony dom to jest mury 
i budynki cuchtauzowe i szpitalne tamże będące , 
jako tóż wioskę Kalinę do cuchtauzu należącą, kom- 
panii manufaktur wełnianych nadającój, a nam kan- 
clerzom summę dla kościoła ś. Benona determino- 
wać nakazującój, już nie za pretensyo wydatków 
na reparacyc albo utrzymanie funduszów cuchtduza 
i szpitala, bo te z jałmużn i pobożności czynione 
były, ale bardzićj przez wzgląd na to, iż przy ś. 
Benonie konfraternia szpital mióć powinna a ten 
jest zaniedbany; żeby więc podług piórwszćj erek- 
cyi konfraternii mógł byó irtrzymywany i na uspo- 
kojenie prawnćj kłótni z Sławetnym Hollnerem, 
summę ryczałtową dziesięć tysięcy złotych pol- 
skich w zamiast quantum (ilości) do wypłacenia , 
w konstytucyi sejmowćj determinandum (mającój 
być oznaczonćj), za zgodzeniem się na to zwierz* 
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clinoścł duchownej, do wypłacenia na zawsze przez 
kompani*! manufaktur konfralernii ś. Benona, in rem 
szpitala przy kościele tegoż świętego być powin- 
nego, naznaczamy i determinujemy. A do wypłace- 
nia tej summy 10,000 złotych polskich prtevia of- 
ficiosa quietatione (za poprzedniem urzędowćm 
pokwitow’aniem), przez zwierzchność duchowny 
i starszych konfraternii ś. Benona recognoscenda 
(mającćm być rozpoznanem), dzień dwudziesty 
drugi miesiąca sierpnia wyznaczamy. Gdy zaś wy- 
żćj determinowana summa 10,000 złp., przez kom- 
panią manufaktur na termin wyżej wytknięty wy- 
płacb ^a zostanie, aby tę starsi benońscy nie inaczej, 
tylko podług rozrzcądzenia zwierzchności ducliow- 
nćj, na pożytek szpitala swojego obrócili, onym 
przykazujemy. Takową tedy naszą dctcrminacyą 
i postanowienie, rękami własnemi przy przy ciśnie- 
niu pieczęci podpisujemy. Dan w Warszawie dnia 
SOlipca r. 1768. 

Andrzćj Stanisław Młodziej o wski 

Biskup Poznański kanclerz W. K. (M. P.) 

Jan Borch Podkanclerzy K. 

m. p. (M. P.) 

Następnie wszelkie drobiazgowe czynności i spo- 
ry dla uzupełnienia powyższego wyroku, Młodzie- 
jowski za przyzwaniem właściwych stron, dekre- 
tem z dnia 1 sierpnia roku 1768 w zupełności pod 
względem duchownym załatwił (1). Co się zaś do- 

(i) Wyciąg urzędowy tego wyroku w aktach dawnych 
Warszawy. 
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tyczy władzy świeckiej, Stanisław August na pro* 
śbę spółki manufaktur, potwierdzając ostatecznie 
wyrok obu kanclerzów wyżój przytoczony, udzielił 
im reskrypt dyplomatyczny pod dniem 14 sierpnia 
r. 1768 w osnowie następującój (1) : 

Stanisław August z Bożój łaski Król Polski 
Wielki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Mazo- 
wiecki, Żmudzki, Kijowski, Wołyński, Podol- 
ski, Podlaski, Inflantski, Smoleński, Siewierski 
i Czerniechowski. 

Urodzonym: Chryzostomowi Krajewskiemu insty- 
gatorowi koronnemu, Wawrzeńcowi Zielińskiemu 
cześnikowi sochaczewskiemu i Antoniemu Rogal- 
skiemu sekretarzowi naszemu , Wiernie nam Miłym 
łaskę naszę królewską. Urodzeni wiernie nam miii ! 
Za poprzedzającą konstytucyą sejmu blisko prze- 
szłego, dom w polu przy Warszawie stojący, do- 
tąd pod rządem konfraternii ś. Benona zostający, 
kompanii manufaktur z warunkiem pełnienia fundu- 
szów nadając, listem naszym tu w Warszawie dnia 
9 miesiąca maja roku teraźniejszego 1768 wyszłym. 
Wierności Wasze do spisania murów, budynków, 
gmachów, rzeczy tamże znajdujących się wyzna- 
czyliśmy i inne czynności w tymże reskrypcie na- 
szym wytknięte onym zleciliśmy. Co gdyście z na- 
leżytą pilnością wykonali i względem determinacyi 
kwoty dla kościoła ś. Benona, do rezolucyi W W. 
kanclerzów koronnych odesłali; którzy to W W. kan- 

(i) Oryginał w aktach dawnych Warszawy. 




I 


Digilized by Google 



97 


cjerze rzecz dostatecznie zważywszy, podług prze- 
pisu namienionój konstytucyi summę 10,000 złp., 
do wypłacenia raz na zawsze kościołowi ś. Beno- 
na, uwalniając kompanią wełnianą od corocznego 
czynszu, deklaracyą swoją na piśmie, dnia 30 mie- 
siąca lipca roku teraźniejszego 1768 wydaną, de- 
terminowali; zacz4m my król przywodząc do skut- 
ku wspomnioną konstytuoyą, zlecamy Wiernościom 
Waszym, ażebyście czas sposobny upatrzywszy, za 
obwieszczeniem kompanii manufaktur, tudzież za 
przywołaniem przed siebie starszych konfraternii 
ś. Benona i gospodarza czyli rządcy przerzeczone- 
go domu, onym deklaracyą W W. kanclerzów ko- 
ronnych, wyżój wytkniętą przeczytali i przełożyli 
i tę sarnę deklaracyą do egzekucyi przywodząc: 
dom przerzeczony cuchtauz zwany, ze wszystkiemi 
murami, budynkami i ruchomościami, inwentarzem 
przez Wierności Wasze spisanym, wytkniętemi, tu- 
dzież wieś Kaleń zwaną do tegoż domu należącą , 
kompanii manufaktur czyli jednemu od niój wyzna- 
czonemu, w spokojną possessyą i objęcie rządów 
oddali, z takowemi jednak na zawsze do wykonania 
i zachowania funduszów obowiązkami, to jest, aby 
często rzeczona kompania manufaktur wełnianych, 
dzieci sieroty płci męzkiój stosując się do począt- 
kowój fundacyi i opisu, niegdy Wielebnego Krzy- 
sztofa Szembeka natenczas biskupa poznańskiego 
zbiórała i onym jak najchwalebniejszą ednkacyą 
i w rzemiosfach dla dalszego sposobu życia dawa- 
•fa ćwiczenie. Podobnież ludzie swawolni i wyslęp- 

ST. w. T. V. 7 
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ni na poprawę do często wspoinnionego domu przy- 
syłani, aby podług fundacyi Wielebnego niegdy 
Rostkowskiego suffragana łuckiego, z dyspozycji 
przyzwoitej zwierzchności tamże oddani, przyjmo- 
wani bywali nakazujemy, i podług brzmienia wspo- 
mnianej konstytucji , na kompaniq manufaktur wy- 
tknięte dwie powinności jako my wkładamy, tak 
abyście Wierności Wasze, to same obowiązki na- 
zawsze trwać mające, w swym akcie zapisali. Dla 
porządku niezawodnego opatrzenia w cuclitauzie 
i szpitalu sierot , ordynacyą nową ku uczynieniu 
zadosyć pierwszych fundatorów, jako leż naszej 
i Rplitćj myśli, wraz z Urodzonymi dyrektorami kom- 
panii wełnianej ułożyli. Wielebnemu biskupowi na 
edukacyą w wierze ś. katolickiej sierot , a Wiele- 
bnemu i Wielmożnemu kanclerzom koronnym, na 
obchodzenie się z ludźmi na poprawę oddanymi, 
baczność w pićrwszych funduszach ostrzeżoną tak- 
że zastrzegli. Kompania zaś wełniana lakową or- 
dynacyą do approbacyi naszój podała, onym zleca- 
my. Uczynicie to Wierności Wasze dla łaski naszćj 
i z powinności urzędu na siebie włożonego. Na co 
dla lepszój wiary, przy podpisie ręki naszćj, pieczęć 
koronną przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w Warsza- 
wie dnia XIV miesiąca sierpnia roku Pańskiego 
MDCCI.XVIII panowania naszego czwartego roku. 

Stanisław August Król (M. P.) 

Antoni Sikorski J. K. M. i pieczęci 

W. Kor. sekretarz mp. 
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Reskrypt J. K. M. do UU. kommissarzy wyżej wyra- 
żonych, aby dom cuchtauz zwany ze wszystkiómi do nie- 
go należytościami kompanii manufaktur wełnianych in 
possessionem oddali. 

Pomimo tylu stanowczych praw, nadań, przywi- 
lei, reskryptów, przez najwyższe władze kraju 
udzielonych, spółka jeszcze nie mogła była ostate- 
cznie odebrać w zarząd obudwóch zakładów, dla 
spóźnionego nadejścia wyżej spomnianćj bulli pa- 
piezkiej. Co gdy dopiero w końcu tego roku nastą- 
piło, bractwo ś. Benona za otrzymaniem wynagro- 
dzenia złp. 10,000, rzeczone gmachy kompanii wy- 
robów wełnianych odstąpiło. 

Wewnętrzne urządzenie dawnych instytutów, 
miała sobie spółka przepisane od kommissarzy kró- 
lewskich wyżćj wyrażonych, w następującćj osno- 
wie (1). 

Excerpt ordynacyi rządu względem cuchtauzu 
dla Prześwietnćj Kompanii Manufaktur Wełnia- 
nych przez WW. J. K. Mości kommissarzów za 
poprzedzającym na to reskryptem przepisanćj 
roku 1768. 

1) Według dawnego tych dwóch funduszów roz- 
rządzenia, urzędy dwa: jeden dyreklorstwa nad 
cuchtauzem, drugi prowizorstwa nad szpitalem ku 
ćwicztniu dzieci w rzemiosłach, są stanowione. 
Urząd dyrektorstwa choć szczupłe, przecię z dóbr 
Kalenia ma niejako pewne intraty. Prowizorslwo 

(i) Kopia wiarogodna w aktach dawnych Warszawy. 

7 * 
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zaś i samych dzieci utrzymanie żadnego nie ma 
opatrzenia; jakoż doUjd zelemozyny imię tylko szpi- 
tala bez skutków miewało. Zaczóm urzędy te dwa 
dyrektorstwa i prowizorstwa, w jedno złijczamy 
i że jedna osoba one sprawować może, postana- 
wiamy. 

2) Wybieranie osób na te urzędy, w początkach 
od samych fundatorów zapadało, na potćm zaś kon- 
fraternii ś. Benona polecone było. Teraz gdy tc 
dwa fundusze kompanii manufaktur są oddane , za- 
czćm obićranie i postanowienie osoby zdatnej na 
dyrektorstwo i prowizorstwo , Jaśnie Wielmożnym 
assessorom wspomnionćj kompanii zostawujemy. 

3) Księdza kapelana (któren dotąd z konwentu 
00. Franciszkanów w same dni świętne i to dla na- 
bożeństwa w cuchtauzie użyty bywał) aby zawsze 
w tymże domie cuchtauz mieszkał , dzieci w kate- 
chizmie i piśmie edukował , więźniów o złe życie 
strofował, spowiedzi słuchał i sakramenta ludziom 
tamtejszym administrował, kompanii manufaktur 
przyjąć zlecamy i aby onego na zawsze w tych 
obowiązkach , za wyznaczeniem onemu przyzwoi- 
tego obejścia utrzymywała , tęż kompanię obligu- 
jemy. 

4) Umiarkowanie wszelkich expens dla księdza 
kapelana , oraz dyrektora razem i prowizora, tu- 
dzież wyznaczenie temu ludzi, ku gospodarstwu i do 
kuchni potrzebnych , jak wiele onych trzymać ma , 
od Jaśnie Wielmożnych assessorów kompanii ma- 
nufaktur dependować będzie i jakie w tym uczynią 
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rozrządzenie, dyrektor cuchtauzu one zachować 
powinien. 

5) Dom ten poprawy występnych, gdy w czasie 
przy porządniejszym utrzymywany funduszu, więcej 
mićwać może więźniów, a przeto i bez straży żoi- 
nierskiój nie obejdzie się , dochody zaś na tę straż 
nie dostarczają, dla czego prześwietna kompania 
dopraszać się będzie N. Króla Imci i kommissyi woj- 
skowćj , o wyznaczenie kilku żołnierzy kompulo- 
wych, do straży więźniów posłudze tej publicznej 
potrzebnych. 

6) Do domu tego poprawy występnych ludzi, 
przyjmować nie będzie wolno tylko za dekretem któ- 
regokolwiek sądu, lub urzędu świeckiego, lub du- 
chownego ; wolno też będzie i za biletem którego- 
kolwiek sędziego, ale tylko z żądania rodziców 
względem dzieci zachodzić mającego, a kary takie 
tylko na oddanych mają być czynione , jakie w de- 
krecie lub bilecie naznaczone będą. 

7) Od oddanej na karę i poprawę osoby występ- 
nej, oddawca wstępnego złotych polsj^ich 8 i wy- 
chodnego tyleż, dyrektorowi najprzód razem zapła- 
ci i na wikt, codzień po groszy 12 rachując, na ta 
ki czas na jaki oddany będzie zostawi ; a gdyby 
więzień na czas dłuższy, jak roku jednego był od- 
dany, tedy wikt tylko roczny ma być zapłacony, 
przez dalszy zaś czas po wyjściu roku , kompania 
inanufaktur ile oddanego do roboty używać zawsze 
może, sustentować będzie; a dyrektor dłużej więź- 
niów zatrzymywać nie ma, nad czas od sądu lub 
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zwierzchności przeznaczony, więcśj jednak nad 
lat 2 żaden z więźniów trzymany być nie może. 

8) Więźniowie do domu tego oddani, oprócz ka- 
ry wyznaczonćj, do robót, mając wzgląd na osoby 
i występki, od dyrektora cuchłauzowego użyci 
i przymuszeni być mogą i powinni, dla uniknienia 
próżnowania. 

0) Dyrektor cucbtauzu ma mióć książkę osobną, 
w którą więźniów oddanych podług czasu: przez 
kogo i od jakiego sądu , oraz co od nich odebrał, 
zapisywać będzie ; a percepty tej podług potrzeby 
rozrządzanie, w mocy Jaśnie Wielmożnych assesso- 
rów kompanij wełnianćj zostawujemy. 

10) Chorzy i szaleni, do tego domu nie mogą być 
przyjmowani. 

11) Dyrektor cucbtauzu nikogo bez pozwolenia 
przełożonego swego, do więźniów dla rozmów do- 
puszczać nie ma, a to pozwolenie bez istotnćj po- 
trzeby nikomu dawane być niepowinno. 

12) Prześwietna kompania manufaktur jednego 
z pomiędzy siebie rocznego, wyznaczać będzie in- 
spektora generalnego, któren raz przynajmnićj 
w miesiąc tenże dom wizytować, w percepty iex- 
pensy oraz w obrządki dyrektora domu tegoż 
wglądać, raporty co tydzień odbićrać, pozwolenia 
w przyjęciu więźniów dawać będzie. 

13) Tenże inspektor generalny, jako i domu cuch- 
tauzu dyrektor pensyonowany, inne obszerne w tym- 
że domu dla dzieci sierot obiorą miejsce, i starać 
się będą, aby też dzieci same sieroty zbiórać , lub 
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oddawane bez wymówki przyjmowali , onym cnotli- 
we wychowanie i ćwiczenie w rzemiosłach dawali. 

14) Prowentem domu tego, to jest ze wsi Kalenia 
i od więźniów, inspektor generalny od kompanii na 
rok postanowiony zawiadować będzje, i z tego dy- 
rektorowi Domu Poprawy na expens dawać, pensye 
wypłacać , a z tego wszystkiego co rok kompanii 
rachować się ma; do którój percepty i expensy 
księga osobna trzymana być powinna, i z niój spra- 
wa przez inspektora i dyrektora kompanii razem 
dawana będzie. 

15) Dla dzieci sierot płci męzkićj, które do ćwi- 
czenia w wierze, naukach i rzemiosłach, kompania 
manufaktur podług erekcyi szpitala, dl^ tychże 
dzieci od fundatora zdziałanego, obejmuje; oprócz 
miejsca dla nich w cuchtauzie sporządzonego , do 
utrzymywania onych i skutkowania myśli fundalor- 
skich, żadnego teraz nie odbićra opatrzenia, tak aby 
około nich expens na wikt, edukacyą w naukach, 
i magistrów w rzemiosłach , z funduszu mógł być 
czyniony. Że zaś takowy fundusz użyteczne przy- 
nosić może krąjowi skutki , bo ćwiczeni w rzemio- 
słach i manufakturach, publiczną sprawują wygo- 
dę i kraj w dostatkach utrzymują, azatóm każdego 
obywatela do wspomożenia i opatrzenia z majątków 
swoich, bądź to tytułem elemozyny, bądź Icgacyj- 
nym pobudzą. Przeto, pomnażanie lakowego fun- 
duszu, jako wcale co do rzemiosł i manufaktur 
świeckiego, prawem o nienabywaiiiu dóbr przez 
duchownych że ubliżać nic może i baczność Jaśnie 
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Wielmożnych biskupów poznańskich, jedynie ze 
względem wychowania duchownego, w wierze 
świętój katolickiój przerzeczonych sierot, rozcią- 
gać się powinna, deklarujemy. A zalćm wizyty ro- 
czne do examinowania tychże sierot, w edukacyi 
duchownćj i utrzymywania w kaplicy regularnego 
nabożeństwa, oraz opatrywania więźniów sakra- 
mentami, przez Jaśnie Wielmożnych biskupów po- 
znańskich lub od nich wyznaczone osoby, podług 
pierwiastkowćj erekcyi ponawiamy. 

16) Przywilejem N. Augusta III króla polskiego, 
dawniejsze prawa renowującym (1) miejsce to, 
gdzie cuchtauz i szpital dzieci wszelkićm bezpie- 
czeństwem warowane , browaru dla wygody tegoż 
miejsca tamże wystawienie pozwolone, sieroty te, 
które się w rzemiosłach ćwiczyć będą, choćby ro- 
dzice onych nie byli wiadomi, dobrego łoża uznani 
i do wszelkich prerogatyw mieszczańskich, jako 
tćż do cechów za attestacyą dyrektora, gdy edu- 
kowani wyjdą, są przypuszczeni; zaczćm i my też 
same prerogatywy i swobody, dla rzeczonych 
dwóch funduszów ponawiamy, a na gwałcicielów 
miejsca tego, rygor prawa o zgwałceniu miejsca 
sądowego postanowiony, obostrzamy i rozciągamy. 

17) Takoż i tym wszystkim, którzy dla występ- 
stwa jakiego do domu poprawy oddani będą, że 
im to miejsce i kara dawana, żadnćj infamii przy- 
nosić nie mogą, ani do urzędów i prerogatyw. 


(r) Patrz stronę 72 tego tomu. 
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każdemu podług urodzenia przyzwoitych, przeszka- 
dzać nie ma, jako przywilejem N. króla Augusta 
roku 1736 na dom tenże wypadłym (1) ikonstytu- 
cyą koronną approbowanym jest warowano, dekla- 
rujemy. 

18) Gdyby się dyrektor cuchtauzu, nie według 
teraźniejszćj ordynacyi i rozrządzenia kompanii 
manufaktur sprawował, za uwiadomieniem o tćm 
przez inspektora generalnego, kompania manufa- 
ktur takiego oddali, a inszego postanowi. 

19) Względem zwierzchności ijuryzdykcyi. Gdy 
dom poprawy funduszem oryginalnym wprotekcyą 
i zwierzchność Najjaśniejszych królów jest oddany, 
tedy w wszelakich sprawach i przypadkach tego 
domu dotykających, nie gdzieindzićj jak do Najja- 
śniejszego króla Jegomości przez Jaśnie Wielmo- 
żnych kanclerzów koronnych , czyniony rekurs 
być powinien, stanowiemy, a Najjaśniejszy król 
Jegomość w tym razie, kommissyę wyznaczyć bę- 
dzie raczył. Do zachowania którćj ordynacyi, 
jak jest wyżćj w samym opisaniu, lub jak w czasie 
podług potrzeby powiększoną zostać może , prze- 
świetną kompanię manufaktur wełnianych obowią- 
zaliśmy; a potćm jurizdykcyę naszę, do dóbr Ka- 
lema do cuchtauzu podług funduszu należących, 
przenieśliśmy.” 

Po objęciu gmachów dawnych, spółka rozwinę- 
ła naprzód swoje zamiary, od stosownego urzą* 


(i) Patrz stronę 56 lego tomu: 
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dzenia sainychże budowli do rozlicznych zakładów, 
jakie w tym gmachu na obszerną skalę miała po- 
czynić. O mnogich jej poprawach i przybudowa- 
niach wlym względzie, przekonywamy się z urzę- 
dowego inwentarza, Jaki r. 1770 przy odstąpieniu 
swoich zakładów na rzecz miasta, był zrobiony. 
Przedewszystkićm obmurowanie jakie było w około 
gmachów, użyto za ścianę do budowli, na sto- 
sowne pomieszczenie fabrykantów. Oprócz spra- 
wienia nowych okien ^ drzwi i podłóg po wielu 
skrzydłach tego gmachu, dobudowano do drugiego 
pawilonu, 6 izb i korytarze sklepione z kratami że- 
lazncmi dla aresztantów, gdzie było okien 7 dwu- 
kwaternych. Przemurowano następnie 7 komó- 
rek, komin na podwórku; wystawiono dom boczny 
od strony Marymontu na starych filarach; wyre- 
staurowano oddzielną siedzibę dla niewiast, które 
mieściły się w jednćj wielkićj sali , gdzie sklepie- 
nie na 5 filarach murowanych opierało się. Utwo- 
rzono przytćm salę oddzielną dla niewiast dystyn- 
gępowańszych (1), jak się spisujący inwentarz wy- 
raża. Mieszkania górne zupełnie odświeżono. Ogró- 
dek przy dawnych budowlach składający się z 10 
drzewek owocowych znacznie powiększono. Wre- 
szcie, u szczytów murowanych od strony Mary- 
montu, windę nową założono. 

Oprócz tak znakomitych polepszeń, spółka na- 
stępujące jeszcze nowe zupełnie budowle wysta- 

(i) Jeden dowód więcej ic i kobiety osadzano w cuchtau- 
zle na poprawę. 
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wiła: 1. skrzydło pierwsze od Marymonlu gdzie 
mieściły się: poslrzygalnia, wielka prasarnia, ramy 
sukiennicze, ogromny murowany piec na zagrze- 
wanie blach do prassy sukien, izby dla farbiarzy, 
izba wielka gdzie kipy stały, osobna wielka far- 
biarnia z dużym kominem murowanym we środku , 
rynny w koło do odchodu wody i dwie pompy. 
II. Budynek z pruskiego muru gdzie były: maglo- 
wnia, płócienna farbiernia, izba drukarska o 4 o- 
knach dwukwaternych. III. Skrzydło drugie mu- 
rowane do fabryki kapeluszy, gdzie mieściły się: 
farbiernia tegoż ubioru ż wielkim kominem, rynna- 
mi z trzech stron i pompą, oraz wielka izba z prze- 
forsztowaniem. Do tego skrzydła dotykała oddziel- 
na tama „na którój (wedle słów inwentarza) było 
pokrycie na maszynie wodnój i na śluzy cembro- 
wanój do płukania sukien. Machina ta do pom- 
powania wody, dla trzech farbierni rurami prowa- 
dzonój, miała w sobie dwa sztywle dębowe ryfami 
żelaznemi obite; dwa długie drągi żelazne, belkę 
grubą i poręcz żelazną z wielką kulą takąż, w któ- 
rój 10 sztuk żelaztwa, 9 szrub z tegoż kruszcu i 
dwa klucze. To całe pokrycie gontami było obite 
z boku zaś deskami.'’ 

Co do sprawionych różnych nowych ruchomości 
inwentarz obejmuje: 8 par form drewnianych do 
rękawiczek — 12 par form drewnianych do poń- 
czoch — 14 grempli podwójnych drewnianych i inne 
przyrządy warsztatowe jako to: kołowrotki, mo- 
towidła, kółka, piecyki żelazne, gremple, 6 płuż- 
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ków drewnianych nowych, 5 starych, Jednę płóżkę 
drucianą, warsztat sukienny, stolik z prassą i dwa 
zygle z kleszczami. Do ostatniego skrzydła przy- 
tykały także: cegielnia, szopa wtryanguł i szur 
z piecem. 

Zewnętrzna postać cuchtauzu z owćj epoki roku 
1770 została prawie niezmienną aż do naszych cza- 
sów. Widok tego gmachu, jaki przez utalentowa- 
nego naszego artystę p. Alexandra Majerskiego, 
zdjęty był z natury w początkach XIX stulecia, 
czytelnikom naszym przedstawiamy. 

Z powyższego szczegółowego opisu cuchtauzu 
przekonywamy się , iż spółka wyrobów wełnianych 
w czasie zaledwo dwuletnim, olbrzymio powiększy- 
wszy ten instytut dla dobra kraju, doprowadziła go 
także do najświetniejszego stanu. Korzyści, jalde 
mogły były spływać na całą Polskę, z tak wielkie- 
go przedsiębiorstwa, nie dadzą się milionami okre- 
ślić. Ząjmowanie pracą korzystną aresztantów i 
młodych latorośli , w rozmaitych gałęziach ręko- 
dzieł, silny wpływ musiało wywierać na poprawę 
moralną osadzonych i na ich postępowe wykształ- 
cenie. Spółka więc rzeczona w zupełności także 
odpowiadała celom, jakie prawodawcy Szembek i 
Rostkowski swym zakładom skreślili. — Lecz nie- 
stety ! znikomość rzeczy ludzkich a raczćj nieszczę- 
śliwa gwiazda, jaka już weszła na widnokrąg całćj 
Polski, ciosem piorunu naprzód uderzyła w tyle 
użyteczny zakład. Konające życie narodu, wstrzą- 
sało już konwulsyjnie całym żywotem jego; a 
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członki działające w gorączkowym sianie, wszę- 
dzie Już prawie zaczynały drętwieć. — [‘rzylćni , 
nieustanne zaburzenia wewnętrzne kraju , różncmi 
konfederacyami zwiększone, silnie oddziaływały 
już na tamoWanie handlu i rękodzieł w całej Pol- 
sce. Śmiertelny jednak cios zadany został tejże 
spółce, przez najsroższą klęskę moru, jaki się w 
tym roku okazał w Żółkwi i z piorunującą szybko- 
ścią zbliżał ku Warszawie. Aby ocalić stolicę od 
tak srogiej klęski, pozaprowadzano na całej linii 
północnej, wschodnićj i południowej Polski , kor- 
dony wojskowe z kwarantanami i kilkoma tylko prze- 
chodami. Wszelkie inne drogi handlowe, już były 
po większej części w tych stronach przerwane. 
Oprócz tego, gdy powietrze coraz bardzićj postę- 
powało, uformowano drugą taką opaskę wojsko- 
wą w ściślejszym jeszcze obrębie i trzecią przy 
samćj Warszawie (I). Szło o życie tysiąca miesz- 
kańców. Użytek publiczny musiał ustąpić gwałto- 
wnćj klęsce. Pozaprowadzano jeszcze liczniejsze 
tamowania dróg w całym kraju i niedopuszczano 
nąjmniejszego przewozu wełny, tyle szkodliwćj 
podczas powietrza w przenoszeniu, ile niebezpie- 
cznćj w nabywaniu. Z tych powodów, cały ten wiel- 
ki zakład z gruntu wstrząśniony i z posady wzru- 
szony, runął pod tak srogiemi ciosami. Spółka aby 
wyjść jako tako ze swego upadku, za silnym wpły- 
wem Andrzeja 2^mojskiego swego prezesa, posta- 
ci) Wszelkie szczegóły o urz.'idzeniu lei stoicy, aby ją 
od moru zabezpieczyć już podaliśmy w tomie I od str.247- 
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rała się u władz naczelnych kraju, iż wszelkie 
budowle tak dawne, jako tdż przez nią wystawione 
wcuchtauzie, zostały odstąpione miastu Stardj War- 
szawie, za summę ogółową złp. 120,000. Umowa 
piśmienna w d. 20 grudnia roku 1770 w tym wzglę- 
dzie zawarta, spisaną została, wedle brzmienia 
oryginału w aktach dawnych Warszawy znajdują- 
cego się, w osnowie następującej : 

Między Prześwietną kompanią manufaktur wełnia- 
nych, w osobie JW. Jmcipana Andrzeja Zamojskie- 
go, orderu Orła Białego, kawalera i prezesa swego 
czyniącą zjedndj, a Szlachetnym Magistratem i in- 
nemi porządkami miasta Jego Królewskiej Mości 
rezydencyonalnego Starej Warszawy, całe miasto 
reprezentnjącemi , z drugiej strony, zawarta jest 
tranzakeya wieczyście trwać mająca, w sposób 
następujący: 

Prześwietna kompania podług ustaw swych, dzie- 
ło z manufaktur wełnianych rozpocząwszy , gdy 
dwa fundusze , jeden szpitala dla ćwiczenia w rze- 
miosłach sierot erekcyi Szembekowskićj, drugi do- 
mu poprawy erekcyi Rostkowskiego w polu za No- 
wćm miastem leżące i razem złączone, tudzież wio- 
skę Kaleń zwaną do funduszu domu poprawy na- 
leżącą, za podaniem uroczyslćm tak Wielmożnych 
Kommissarzów, reskryptem N. Pana, szczęśliwie 
panującego delegowanych, jako i dekretem exeku- 
toryalnym JW. biskupa poznańskiego z konfrater- 
nią kościoła ś. Benona zapadłym, podług aktu kom- 
missarskiego, opisanie dostateczne namienionych 
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dwóch funduszów zawicrajqccgo, w posscsyę swg 
z warunkiem pełnienia obowiqzkuw funduszowych 
odebrała, i pewną kwotę summy konfraternii na- 
micnionej kościoła ś. Benona, według dekretu J\V. 
biskupa poznańskiego wraz i kanclerza koronnego 
wypłaciła i po objętój, miejsca gmachów i dóbr rze- 
czonych dwóch funduszów dla umieszczenia fabry- 
kantów, placów przyległych i gruntów prawem em- 
fiteutycznóm przybrała, częścią w dawnym fundu- 
szowym miejscu, a po większój w przybranych pla- 
cach, różne nowe mieszkania, salę i cegielnią, z kas- 
sy swój publicznój wymurowała, wystawiła, i stare 
gmachy z gruntu restaurowała, i w tych sporządzo- 
nych fabrykę wełnianą już założyła. W tym zaś cza- 
sie doświadczywszy, iż dłużćj namienionych fabryk 
rozpoczętych popierać nie może, kompanią swą 
rozwiązać, manufaktur zaniechać, wszystkie gma- 
chy murowane i budowy sprzedać, fundusze w moc 
rząd, i opiekę miasta oddać, na sessyi swój publi- 
cznćjdnia dwunastego mca czerwca roku tego 1770 
mianćj determinowała się, i końcem tego specyfi- 
kacyę expens wszelkich, na murowania, budowy , 
i przybrania placów łożonych, temuż miastu podała 
a tak po roztrząśnieniu namienionych nakładów, 
z kassy kompanii zaszłych i po umowach wzaje- 
mnych, przez delegowane osoby sprawionych: 

1) Wsporaniona kompania manufaktur wełnia- 
hych przez zaniechanie fabryk, zdatności utrzymy- 
wania takowych dwóch funduszów szpitala sierot 
i Domu Poprawy, ustawą sejmową sobie zleconych, 
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nie majqca, leż same dwa fundusze z wszelką wła- 
snością onych, aktem kommissyi dostatecznie o- 
pisaną, tak jak w swą possesyą ma sobie namie- 
nione fundusze dwa podane, z wsiąKaleń w ziemi 
warszawskiej leżącą, z wszelkiem prawem swoj^m, 
własnością i tytułem, wszelką należytością, oraz 
wszelkiemi dochodami, nic nie wyłączając, ani od- 
dzielając , ale tak jak to wszystko sami posiadali i 
używali , i jako w swoich okolicach i ograniczeniu 
zostaje i zostawać powinno. Szlachetnemu magistra- 
towi miasta Starćj Warszawy i porządkom, obo- 
wiązki tychże funduszów najprzyzwoicićj i zrę- 
cznićj dopełniać mogącemu , z podobnym warun- 
kiem uskutecznienia tychże obowiązków funduszo- 
wych ustępuje, i prawo swe, jakie według obmo- 
wy reskryptu N. Króla Jmci, aktu kommissarskiego, 
w exekucyi zapadłego , i samćjże konstytucyi ko- 
ronnćj, do namienionych dwóch funduszów dotąd 
służyło, na tenże Szlachetny magistrat i porządki 
przenosi i wlewa i tym względem, przy wzaje- 
mnćm stwierdzeniu tego kontraktu, zlewek praw 
i summ swoich wszelkich sobie służących in for- 
ma ąuam plennissima^ przez JW. prezydującego 
swój kompanii, imieniem całćj tćjże kompanii ze- 
znać obliguje się, oraz wszystkie dokumenta do 
tychże funduszów należące, osobnym summaryu- 
szem spisane oddaje; nadto przywilćj od N. Króla 
Jmci takowe oddanie wspomnianych funduszów, 
czyli kontrakt ninićjszy stwierdzający, teraz expor- 
tować, w czasie zaś sejmu najpierwszego, konsty- 
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lucyą toż samo approbującą u stanów Najjaśniój^ 
szój Rzeczypospolitój wystarać , osoby kompanię 
składające obiecują. 

2) Taż Prześwietna kompania, summę konfra- 
ternii kościoła świętego Benona wyliczoną , restau- 
racyą znaczną gmachów dawnych funduszowych, 
na miejscu dawnem tychże funduszów uczynioną , 
mury nowe i wszelkie budowy w gruntach przy- 
branych dane, tudzież wszelkie place i grunta, któ- 
re tylko w czasie prawem emphiteutycznćm lub in- 
nym tytułem ponabywała, własnym kosztem przy- 
sposobiła, zgoła to wszystko cokolwiek się z grun- 
tów, placów, murów, budowania i ruchomości, tam- 
że znajduje, i osobnym inwentarzem jest spisane, 
wszystko to Szlachetnemu magistratowi i porząd- 
kom za summę 120 tysięcy złotych polskich prze- 
daje, daje i wiecznerai czasy z wolnćm użyciem, 
z dochodami, i podług woli Szlachetnego magistra- 
tu i porządków tychże kupionych rozrządzeniem , 
ustępuje i tak przedane namienione dobra, jako i 
fundusze punktem l^^^^applikowane, temuż Szlache- 
tnemu magistratowi w roku teraźnićjszym 1770, po- 
dług inwentarza w aktualną possesyę oddać przy- 
rzeka. Donacyę też i wendycyę urzędownie zeznać 
obliguje się. Intromissyi wolnej tak do wsi Kaleni, 
jako i budynków, tudzież gruntów cuchtauzowych 
ex nunc (natychmiast) wzięcia Prześwietna kom- 
pania manufaktur. Szlachetnemu magistratowi i po- 
rządkom miasta Jego Królewskiej Mości Starćj War- 
szawy pozwala i dopuszcza, a pozwolonćj i do- 

ST. w. T. V. 8 
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puszczonej, ani przez siebie, ani przez żadne inne 
nasadzone osoby, bronić nie będzie i owszem za- 
stępywanie i obronę ogólną od wszelkich prze- 
szkód prawnych i nieprawnych przyrzeka. 

3) Szlachetny magistrat miasta Starćj Warszawy 
i porządki, summę niżój wyrażoną złotych 120 ty- 
sięcy /?ro praetio^ w punkcie drugim wspomnionych 
dóbr umówioną, do rąk Jmci pana .Zimmana asse- 
sora i kassyera kompanii manufaktur wełnianych, 
za kwitem urzędowym, takowym sposobem wy- 
płacać submittuje się. Najprzódprzy zawarciu ninićj- 
szego kontraktu i zeznaniu donacyi, złotych 50 ty- 
sięcy Prześwietnćj kompanii zalicza, z którćj jako 
rzetelnie zaliczonćj, praesenti ąuietatur contractu^ 
resztującą zaś summę złotych 70 tysięcy, w latach 
trzech ratami trzema z prowizyą po pięć od sta ra- 
chując, wypłacać będzie w ten sposób; pierwszą 
ratę na dzień i święto S. Marcina w roku 1771 zło- 
tych 26 tysięcy 833 i groszy 10; drugą na toż 
święto ś. Marcina w r. 1772 przypadające, złotych 
25,860 i groszy 20; trzecią i ostatnią na podobneż 
święto ś. Marcina w roku 1773, złotych 24,500 
z inkludowanemi już w te summy prowizyami, wy- 
płacać miasto submittuje się. Nim zaś do zupełne- 
go wspomnionój summy resztującćj przyjdzie wy- 
liczenia, bezpieczeństwo onćj na dobrach swych 
miejskich waruje i zapisuje. 

4) Inwentarz wszystkich dóbr tak funduszo- 
wych jako i sprzedanych, ruchomych i nierucho- 
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mych, zgoła tak tych wszystkich, które pód niniójszą 
tranzakcyći podchodzą, jako Jest teraz przez dele- 
gowane z obu stron osoby spisany i podpisany, tak 
podług niego tradycya i oddanie wszystkiego na- 
stąpić powinno. 

5) Jmci pan Roman zawarł z Prześwietną kom- 
panią manufaktur, kontrakt na cegielnię i propina- 
cyę i już 3 letnią arędę, tćjże Prześwietnćj kom- 
panii manufaktur wyliczył, przeto miasto, tegoż Jmci 
pana Romana do wyjścia czasu tćjże arędy, przy 
possessyi zachować przyrzeka i żadnćj solucyi od 
niego za czas, któren już Prześwietnej kompanii 
opłacił, żądać nie będzie, poślednićjsze zaś lata do 
miasta należeć mają dyspozycyi. 

6) Z placów emphiteutycznychjakie są, Szlache- 
tny Magistrat i porządki czynsz ziemny jaki Prze- 
świetna kompania płaciła, nazawszo dziedzicom 
gruntu opłacać powinni , poczynając takowe pła- 
cenie czynszów od czasu possesyi swojej. 

Który to kontrakt czyli tranzakcyą strony obic- 
dwie, we wszystkich punktach i kondycyach jak 
jest w sobie , wzajemnie ziścić i dotrzymać , sub 
Qadio similis summae per partem contravenientem 
succumbendo (pod karą wadialną wyrównywającą 
całkowitćj summie przez stronę przekraczającą) 
submitują się i forum do odpowiedzenia sobie sądów 
Jego Królewskićj Mości assessorskich koronnych 
zapisują, i na to się rękami własnemi podpisują. 

8 ' 
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Działo się w Warszawie dnia 20 mca grudnia 1 770 
roku. 

Andrzej Zamojski kompanii manufaktur weł- 
nianych prezydujący. 

(M. P.) 

Antoni de Frise kompanii manufaktur weł- 
nianych assessor i pisarz. 

Kontrakt ten Andrzej Zamojski roborował ze stro- 
ny spółki, w metryce większej koronnój d. 4 sty- 
cznia r. 1771 ; z ramienia zaś miasta delegowani : 
Franciszek Witoff prezydent, Stanisław Mietelski 
starszy ławnik i Jerzy Dawidson starszy gminny , 
formalności tój w rzeczonej metryce, jednocześnie 
w oddzielnym akcie dopełnili. Poczóm oblatowano 
tę umowę w aktach radzieckich dnia 2 marca ro- 
ku 1771. 

Z osnowy następującego dyplomu Stanisława 
Augusta z d. 24 kwietnia r. 1772 można wniosko- 
wać, iż spółka wyrobów wełnianych, po ustaniu 
morowego powietrza i przeszkód w czasie jego 
grassowania poczynionych, miała jeszcze jakieś 
nadzieje i widoki, że po uśmierzonćj klęsce, będzie 
mogła swoje dzieło dalej prowadzić. Nastałe nie- 
szczęśliwe wypadki przy pierwszym rozbiorze Pol- 
ski r. 1772, upadek zupełny w tym roku konfede- 
racyi Barskiej, zniszczyły wszelkie nadzieje kraju 
i spółki. Na prośbę panów rady pobocznćj, Sta- 
nisław August dyplomem ostatecznym z d. 24 kwie- 
tnia r. 1772, rozwiązując tę spółkę zatwierdził za- 
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razem , odstąpienie jój gmachów i całego rucho- 
mego i nieruchomego majątku na rzecz miasta w o- 
snowie następującej (1): 

Stanisław August z Bożej łaski Król Polski 
Wielki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Mazo- 
wiecki, Żmudzki, Kijowski, Wołyński, Podol- 
ski, Podlaski, Inllantski, Smoleński, Siewierski 
i Czerniechowski. 

Wiadomo czynimy niniejszym listem naszym , 
wszem w obec i każdemu zosobna komu o tóm wie- 
dzióć należy: jako przełożono nam jest przez panów 
rad naszych, przy boku naszym będących, że kom- 
pania manufaktur wełnianych z obywatelów narodu 
złożona, ustawy swe przez przywilej nasz i konsty- 
tucyą koronną, na sejmie w roku 1768 stwierdzone 
mająca, domy dwa jeden dla sierot ku wychowaniu 
i ćwiczeniu onych w rzemiosłach, funduszu Naj* 
przewielebniejszego księcia prymasa Szembeka, 
drugi cuchtauz z nadaniem wioski Kaleń, w ziemi 
warszawskiej za Wisłą leżącej, funduszu Wielebne- 
go księdza Rostko wskiego sulTragana, razem złączo- 
ne pod protekcyą naszą przez namienionych funda- 
torów poddane, mocą powyżej wspomnionćj konsty- 
tucyi roku 1768 i dwóch reskryptów naszych, je- 
dnego dnia 9 miesiąca maja roku 1768 drugiego 
dnia 16 miesiąca sierpnia roku tegpż 1768 z kan- 
cellaryi koronnej wyszłych, tudzież umiarkowania 

( 1 ) Przytaczamy z pierwopisu znajduiącego się w dawnych 
aktach Warszawy. 
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względem spłacenia pewnćj summy, konfraternii ś, 
Benona przedtem namienionemi funduszami włada- 
jącej, odWW. pieczętarzy koronnych d. 30 mcalipca 
osobnym instrumentem zapadłego i aktu kommissar- 
skiego w egzekucyi konstylucyi, jakotćż rzeczonych 
reskryptów naszych, z obowiązkiem pełnienia inten- 
cyi fundatorów i dostateczniejszym przepisem or- 
dynacyi, takowe dwa domy za miastem, przy grun- 
tach Fawory zwanych razem stojące i wieś Kaleń 
osiadłszy, też domy według opisu kommissarzy na- 
szych nadrujnowane, z gruntu swym kosztem repa- 
rowała, przeformowała i nowe domy murowane 
tamże ku wygodzie manufaktur wystawiła; gdy zaś 
vp czasie teraźniejszym zakfóconym^ rzeczonój 
kompanii manufaktur czynności swój dalszój, w rę- 
kodziełach rozpoczętych zaprzestać zdało się i taż 
kompania rozwięzując spólność między sobą, 
a dzieło manufaktur zarzucając, własnym swym 
sumptem przysposobione ku rozszerzeniu manufak' 
tur gmachy, farbiernie, sale i inne budowy miastu 
Starej Warszawie, osobnym kontraktem dnia 20 mie- 
siąca grudnia roku 1770 sprzedała i tymże kontrak- 
tem wyżój wspomniane dwa domy funduszowe, je- 
den dla ćwiczenia sierot w rzemiosłach , drugi Po- 
prawy wraz ze wsią Kaleii zwaną, z obowiązkiem 
pełnienia intencyi fundatorów i zachowania we 
wszystkióm ordynacyi nowój , temuż miastu nasze- 
mu, zdalność utrzymywania takowych funduszów 
mającemu, oddala, i prawa swego jakie tejże kom- 
panii manufaktur dotąd służyło, przed aktami me- 
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(ryki naszćj koronnćj dnia 4 miesiąca stycznia roku 
1771 ustąpiła, a takowe ustąpienie jakotóż kompa- 
nii rozwiązanie, przez akt osobny kommissyi z re- 
skryptu naszego zaszłej, za legalne są przyznane. 
I supplikowano nam jest imieniem tejże kompanii 
manufaktur, opis kontraktu wspomnianego z mia- 
stem naszóm Starój Warszawy dopełniający, aby- 
śmy takowy zlewek prawa i oddanie namienionych 
dwóch funduszów, stwierdzić i wzmocnić raczyli; 
zaczóm My Stanisław August król, jako te dwa fun- 
dusze, szpitala w ćwiczeniu sierot w rzemiosłach 
i Domu Poprawy dla narodu użyteczne i potrzebne, 
wraz z należ ytościami do nich, pod protekcyą na- 
szą zostają i gdy takowy wlewek prawa w tych 
samych obowiązkach na miasto nasze Warszawę , 
do jakich przedtćm kompania manufaktur konstytu- 
cyą i reskryptami naszemi obligowana była , jest 
uczyniony i te obowiązki funduszowe tóm dostate- 
cznićj i przyzwoiciój , toż miasto nasze dopełniać 
ma zdatność; przerzeczone więc tranzakeye między 
kompanią manufaktur z jednćj i miastem naszem 
Warszawą z drugićj strony, w akiach metryki na- 
szój koronnćj zapadłe, we wszystkićm jak są w so- 
bie (z tym wyraźnym warunkiem) aby inlencye fun- 
datorów, podług opisu ordynacyi świćżo powię- 
kszonćj były skutkowane, powagą naszą stwierdza- 
my, zmacniamy i moc wieczyście trwać mającą rze- 
czonym tranzakeyom nadajemy; a dla większej 
wiary niniejszy list nasz konfirmacyjny, ręką na- 
szą podpisany, pieczęcią koronną stwierdzić kaza- 
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liśmy. Dan w Warszawie dnia XXIV miesiąca kwie- 
tnia r. Pańskiego 1 772 panowania naszego roku VIII. 

Stanislaus Augustus Rex. 

(M. P.) Antoni Sikorski J. K. M. i Pieczę- 
ci Większńj Kor. Sekretarz mp. 
Przywilej (ranzakcyi między kompanią manufaktur 
i miastem Warszawą, względem przedaży murów 
i ustąpienia dwóch funduszów zawarte approbujący. 

Tak runął wielki zakład dla kraju, po dwóch 
zaledwo latach swego błogiego życia. Im krócój 
on istniał, tóm większą wywołuje boleść, że na- 
wet użyteczność powszechna i religijna, nie ochro- 
niła go od znikomości dziejów ludzkich! 


VI. 


8x|»Ui»l sierot I liom Poprawy pod sorsądem 
mlosta Stor^J Warssowy. 

Magistrat dawnego grodu obarczony i tak wicloli- 
cznemi i coraz wzmagającemi się sprawami za cza- 
sów Poniatowskiego, wielki ciężar a jeszcze więk- 
szą odpowiedzialność nabył, z nowemi gmachami 
i instytutami, pod jego wyłączny zarząd przeszłe- 
mi. Oprócz bowiem samychże domów Poprawy 
i szpitala sierot , przybyły mu do administracyi no- 
we i mozolne zatrudnienia: 1) z gospodarstwem 
wiejskiem wsi Kaleń, 2) z mnogością lokali próż- 
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nych po spółce wyrobów wełnianych , 3) z grunlu- 
nii do tychże posiadłości naleźąccmi. Ażeby spro- 
stać tak wielolicznym i mozolnym obowiązkom, 
przyszedł mu w pomoc ustanowiony w r. 1771 
Urząd tak zwany Ekonomiczny, mający się głównie 
zatrudniać zarządem dóbr miejskich, rachunkowo- 
ścią, nadzorem nad kassą oraz dochodami (1). Po 
przejściu budowli cuchtauzowych na Starą War- 
szawę, do rzeczonćj władzy głównie należało tru- 
dnienie się ich zarządem. Ażeby temu podołać, 
obaczmyjak się z nich wywiązała: 

1) Wieś Kaleń wypuszcza naprzód w dzierżawę 
od ś. Jana 1774, na lat sześć po 100 czerwonych 
złotych rocznego dochodu dla miasta, z warunkiem 
wybudowania przez dzierżawcę nowych stodół , o- 
bór, stajen, wozowni i browaru. Nie tęgo jednak 
wychodził natćm magistrat, gdyż już w paździer- 
niku t. r. zaszły do urzędu ekonomicznego, liczne 
zażalenia włościan na dzierżawcę z powodu na- 
dużyć, w pomnożonych dniach pańszczyzny, kara- 
nia ich srogiego, zabijania im bydła i t. p. Powo- 
dowany temi skargami magistrat, musiał z całym 
urzędem ekonomicznym przenieść się do wsi Ka- 
leń, dla przekonania się naocznego. Po wysłucha- 
niu i załatwieniu zażaleń , wsparł podupadłych 
włościan trzema korcami żyta na zasiew, 8 końmi 
dla 4 gospodarzy, nadto pewną ilością owsa, ję- 
czmienia i tatarki. Nie dosyć jednak było na tern. 

(i) Urządzenie szczegółowe tej władzy podałiśmy w T. U 
od słr. Sg. 
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W następnym bowiem roku nie włościanie ale dzier- 
żawca , wystąpił z licznemi pretensyami do Magi- 
stratu dla moru bydła, żądając mnogich bonifika- 
cyi. Otóż znowu deputacya wysłana z miasta na 
wieś, dla naocznego sprawdzenia pretensyi. W pra- 
wdzie załatwiono je, ale wielkim kosztem magistra- 
tu. Te dwa zdarzenia dostatecznie wykazują. Jak 
mozolne i mało korzystne było to źródło dochodów 
dla StaróJ Warszawy. 

II. Dom Poprawy i szpital sierot miasto poruczy- 
ło w zarząd , nominowanym przez siebie dyrekto- 
rom z płacą roczną złp, 1000, zawierając z niemi 
za pośrednictwem urzędu ekonomicznego piśmien- 
ną umowę, dla wykazania obowiązków zobopól- 
nych. Jeden taki dowód z roku 1781, aby dać po- 
znać szczegóły oświecania sierot i ich moralnćj 
poprawy oraz więźni, przytaczamy dosłownie 
z pierwopisu. 

„Między Szlachetnym podskarbim i całym urzę- 
dem ekonomicznym M. S. W. na rzecz i interes mia- 
sta czyniącćmi zjednćj, a p. Janem Łanim z drugićj 
strony, staje kontrakt i umowa w następujące kon- 
dycye: 

1) Szlachetny podskarbi i z całym urzędem eko- 
nomicznym M. S. W. Jako nad cuchtauzem do mia- 
sta należącym dozór mający, dopełniając obowiąz- 
ki fundacyi, przyjmuje p. Jana Łaniego za dyrektora 
cuchtauzu i dozorcę nad sierotami, w szpitalu przy 
cuchtauzie będącemi, który ma mieć dozór tak nad 
łcmi sierotami i aresztantami. Jako tćż i nad rzecza- 
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roi do cuchtauzu należgcemif według osobliwego 
powinności opisu, z fundacyi przywilejów wycią- 
gnionego, tak względem dozoru sierot szpitala jako 
i aresztantów cuchtauzu, na koócu dla pamięci po- 
łożonego, któremu postanawia rocznie wyliczać 
złp. tysiąc a to co miesiąc po złp. 83 gr. 10; za co 

2) Tenże dozorca obliguje się sześciu sierot lub 
siedmiu najwięcej , w niemieckim i polskim języku , 
tak codo czytania jako i pisania i rachunków edu- 
kować, onym każdemu zosobna jednę czapkę, jeden 
żupan, jednę parę spodni sukiennych a drugą płó- 
ciennych, jeden kitel, trzy koszule i jednę parę bu- 
tów sprawić. Oraz też sieroty przez przeciąg cza- 
su rocznego opićrać i żywić. Za którą to wyżój 
wyrażoną odzieżę , wikt i opieranie , że żadnćj na- 
grody od miasta rzeczony p. Łani , jakimkolwiek 
pretextem prócz wyżćj wyrażonego tysiąca złp. 
pretendować nie ma, urząd ekonomiczny sobie wa- 
ruje, wyjąwszy na drzewo do opału miesięcznie po 
złp. 30, także świóce i słomę dla aresztantów, któ- 
re tenże urząd ekonomiczny dawać przyrzeka. 

3) Ażeby zaś wspomnione sieroty, miały prócz 
nauki w polskim i niemieckim języku, jakową w spo- 
sobie do życia edukacyą , tedy pozwala się niniej- 
szym kontraktem p. Łaniemu czyli wełnę do przę- 
dzenia onym dawać, czyli do innćj jakićj mechani- 
cznćj roboty używać; a co z takowego przędzenia 
lub innćj roboty profitować będzie, ten wszystek 
dla p. Łaniego, na przydatek expensy na też sieroty 
łożonej być mianej, obrócić się ma. 
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4) Pozwala urząd ekonomiczny aresztantów 
w cuchtauzie będących, do robót wszelkich miej- 
scowych i profil wszelki z tychże , temuż dyrekto- 
rowi ustępuje się. 

5) Rzeczony p. Łani obliguje się, raporty tak 
względem sierot jakotóż i względem aresztantów, 
z podpisem ręki swojój Szlachetnemu prezydentowi 
i urzędowi ekonomicznemu oddawać i tymże wszy- 
stkim, cokolvyiek by się w tym cuchtauzie działo 
donieść, tudzież zebraną przez dzieci jałmużnę, mie- 
sięcznie specyfikować i oddawać. 

6) Gdyby zaś p. Łani przeciwko punktu którego 
z wyżćj wyrażonych, miał się sprzeciwiać i one 
według opisu kontraktu nie dotrzymać, tedy wolno 
będzie urzędowi ekonomicznemu , w tćj mierze te- 
goż p. Łaniego odprawić. Czego sobie za złe mieć 
nie będzie i na to zezwala. Który to kontrakt i w nim 
wyrażone kondycye strony obiedwie akceptując, 
na podanych sobie dwu egzemplarzach rękami wła- 
snemi podpisują. Dan w Warszawie dnia 2 listopa- 
da roku Pańskiego 1781. 

(M. P.) Jan Gidelski rajca i podskarbi miasta, 
Józef Łukaszewicz ławnik i assessor u- 
rzędu ekonomicznego, Ignacy Andrycho- 
wicz ławnik i assessor u. e. , Gieorge 
graf Gyaut, Ignacy Hurtig gminny i as- 
sessor u. e. , Jan Rosołkiewicz g. m. s. 
Warszawy, Stanisław Lewicki g. i a. u. e. 
Jan Łani. 
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Oslalni warunek był jak widzimy silna rękojmią 
dla miasta, sierot i więźni, ścisłego wykonywania 
przez dyrektora obowiązków podjętych. Prócz te- 
go moralna poprawa więźni i sierot , była jeszcze 
przepisaną temuż urzędnikowi w oddzielnój instruk- 
cyi, którą, jako będącą powtórzeniem tylko z daw- 
nych erekcyi, a przez to nic nowego nie pouczają- 
cą, opuszczamy. 

III. Pozostające lokale po spółce manufaktur weł- 
nianych, miasto postanowiło w dwojaki sposób ko- 
rzystnie wynajmować: raz przez pomieszczenie 
zakładów publicznych, 2) wydzierżawiając prywat- 
nym osobom. 

Co do pićrwszego. Zaprowadzenie w kraju na- 
szym podatku od tabaki w r. 1775, zniewalało skarb 
koronny do dozwolenia plantacyi i fabryk tego mo- 
nopolarnego produktu. Założona spółka tabaczna 
uznała za dogodne dla siebie, pomieszczenie swej 
fabryki wgmachach cuchtauzowych. Powzajemnćm 
porozumieniu się z magistratem, wyznaczeni ze 
strony spółki Jan Dekert (1) i Jędrzćj Rafałowicz 
ławnicy wówczas Starej Warszawy a zarazem ak- 
cyonaryus 2 :e tćj spółki, zawarli z urzędem ekono- 
micznym d. 2 stycznia r. 1780 następującą umowę: 

„ Między Szlachetnym podskarbim i całą Ekono- 
mią miasta Starćj Warszawy, moc zupełną do ni- 
żej wyrażonej czynności mającą z jednćj , a Szla- 
chetnymi Janem Dekertem i Jędrzejem Rafałowi- 

( I ) Następnie za czteroletniego seimu prezydent tego 
miasta. 
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czem ławnikami miasta Starćj Warszawy, swojóm 
i całćj kompanii tabacznćj imieniem czyniącymi 
z drugiej strony, staje kontrakt arendo wny, wzglę- 
dem niżćj wyrażonych pomieszkań i składów, w spo- 
sób następujący zawarty; iż Szlachetna Ekonomia, 
mając w administracyi swojój dobra miejskie przy 
cuchtauzie będące, a z nich dla miasta jako najlep- 
szego poszukując pożytku, z takowych dóbr miej- 
skich przy cuchtauzie będących, następujące jako 
to, całe skrzydło wzdłuż stojące od pola czyli stru- 
gi ciągnące się, jak jest w sobie z mieszkaniami 
i podwórzem, oraz na piórwszóm piętrze nad aresz- 
tantami od pola, okna mające mieszkania, przy tych 
mieszkaniach sale trzy, jedna za drugą w podwórze 
magazynu Ciągnące się i okna tamże mające na po- 
dwórze, niemniój osobne mieszkania na pierwszóm 
piętrze, z izbów czterech złożone, wzdłuż ganku 
czyli korytarza wejście swoje mające, nad sklepa- 
mi składów żydowskich znajdujące się; także jednę 
salę w murach cuchtauzowych .na piórwszóm pię- 
trze, przy kaplicy had mieszkaniem dyrektora bę- 
dącą, podobnież farbiernią w pruskim murze od pola 
będącą, naostatek szopę przez Szlachetny Urząd 
Ekonomiczny nową wymurowaną, ze wszystkiemi 
do tychże pomieszkań , salów i składów przynale- 
żytościami,pomienionym Ichmość pp. Rafatowiczo- 
wi i Dekertowi ławnikom oraz całój kompanii ta- 
bacznój, w sześcioletnią arendowną puszczają pos- 
sessyą, a to za summę między sobą na rok umówio- 
ną, złotych polskich cztery tysiące dtco złp. 4,000, 
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którą to summę pomienieni Ichmość kontrahenci 
i cała kompania corocznie, dwiema ratami tojest 
w święto Bożego Narodzenia i na ś. Jan Chrzciciel 
anłicipathe^ punktualnie do rąk Szlachetnej Ekono- 
mii, lub wyznaczonej do tego osobie płacić obligują 
się i teraz przy podpisaniu kontraktu złotych pol- 
skich dwa tysiące wypłacają. Jako zaś kontrakt 
niniejszy zaczyna się od Nowego roku 1780, tak na 
tenże dzień w roku da Bóg 1787 kończyć się będzie 
powinien. Że zaś kompania takowe pomieszkania 
sale i składy odbiera zrujnowane, tedy one własnym 
sumptem podług potrzeby, zreparęwać i przez czas 
trwającej arendy, w dobrym stanie tak w dachach 
jako i wewnątrz, bez najmniejszej od Ekonomii pre- 
tendowania bonifikacyi, utrzymywać i tak utrzymy- 
wane przy kończącym się kontrakcie oddać, obli- 
gowana będzie. Jeżeliby zaś taż kompania dłużćj te 
pomieszkania trzymać sobie życzyła, tedy półro- 
kiem anticipatwe umówić się z Ekonomią będzie 
obligowana. A że na podwórzu przy officynie od 
pola będącej, kompania wystawiła młyn do miele- 
nia tabaki i szopy, tedy przy expiracyi kontraktu, 
taż kompania albo summąztaxy wynikającą, jeżeli 
tego Ekonomia żądać będzie kontentować się ma , 
albolitćż sobie takowy młyn i szopy rozbierze , bez 
zakładania do miasta pretensyi. A jako składy kom- 
panii tabacznćj, znajdują się w bliskości składów 
żydowskich tamże w magazynie będących, tak dla 
uniknienia szkody i lepszego tychże składów do- 
zoru, Szlachetna Ekonomia za uwiadomieniem o tćm 
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Szlachetnych Porządków miasta Starój Warszawy, 
szyldwacha nocnego od czapstrzyku wieczornego 
do rannej pobudki, z obluzowaniem przystawić i 
onego przez czas trwającego kontraktu , konserwo- 
wać przyrzeka-. Ostrzega sobie Szlachetna Ekono- 
mia ostrożność od ognia i częste chędożenie ko- 
minów, które własnym sumptem kompanii zacho- 
dzić będzie, niemnićj i to, iż tak tćjże kompanii 
jako i ludziom od nićj dependującym, trunków ża- 
dnych szynkować się nie będzie godziło , a to pod 
wolną onych konfiskacyą. Lecz takowe trunki na 
zysk Ekonomii , tamże przedawane będą. Co się 
zaś tyczy wagi i prowentu z nićj miastu należące- 
go, o tę osobny kontrakt z Szlachetną Ekonomią 
i kompanią zajść ma. Który to kontrakt i w nim 
wyrażone kondycye, strony z następcami swemi 
ziścić i dotrzymać przyrzekają, a w przypadku 
kontrawencyi forum miasta Starćj Warszawy zapi- 
sują i na to się rękami własnemi podpisują. 

Dan w Warszawie dnia drugiego miesiąca stycz- 
nia 1780 roku. 

Jan Dekert. 

Andrzćj Rafałowicz. 

Kontrakt ten po wyexpirowaniu przedłużony zo- 
stał: naprzód dnia 15 czerwca r. 1785 za tęż samą 
cenę dzierżawną, a następnie d. 25 lutego r. 1790 
znów na lat sześć, z podwyższeniem rocznego do- 
chodu dla miasta do złp. 6000. 

Spółka tabaczna wystawiała akcye kredytowe 
na okaziciela, po 1200 czerwonych złotych każdę. 
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Wydawano je odd.l stycznia r. 1778 w języku nie- 
mieckim, z podpisami własnoręcznemi członków 
głównych, opatrzone pieczęcią na laku, która mie- 
ściła w sobie orła polskiego i napis w otoku. Obja- 
śnienie szczegółowe w samój akcyi było atramen- 
tem pisane, zaś brzegi jój w kaligraficznych cu- 
gach sztychowanych, obejmowały w języku fran- 
cuzkim po lewój stronie czytających wyrazy : SO- 
CIETE, u góry PR1V1LEGIEE, w prawym boku DU TA- 
BAC, u dołu A VARSOVIE. Jednę z takich akcyi po- 
siadamy w naszym zbiorku. Że zaś jest to najda- 
wniójszy a dotąd nieznany papier publiczny kredy- 
towy w Polsce utworzony, osądziliśmy za rzecz 
godną ogłoszenia, załączyć podobiznę jego zupeł- 
nie odpowiadającą i wielkości i wszystkim szcze- 
gółom w nićj zawartym. Osnowę tej akcyi przy- 
taczamy w tłómaczeniu następującćm: 

Numer Szósty Akcyi na 1200 dukatów 
Ucząc każdy po złotych polskich 18. 

Na zapomogę,, od króla uprzywilejowanćj i od 
skarbu koronnego z nami niżćj podpisanymi przed- 
siębiercami, wedle kontraktu na dniu 16 czerwca r. 
1777 założonćj fabryki tabaki i tytoniów, dla Kró. 
lestwa Polskiego oraz prowincyi i ziem jemu po- 
dległych, okaziciel niniejszego, rzeczywiście podług 
udziału między nami umWionego, zapłacił do 
kassy fabrycznćj i spółki, jednę akcyą w ilości ty- 
siąc dwieście dukatów złotem hollenderskićm obrą- 

ST. W. T. V. 9 
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ęzkowćm; w skutek czego onemu niniejsza akcya 
szósta zabezpieczona co do wypłaty na ośmna- 
stych, wydaną została. 

Przyczóm właściciel tójże obowiązuje się : iż 
gdyby dla pomocy zakładów było potrzeba więcój 
kapitału , takowy wedle oddzielnego kwitu wypła- 
ci, oraz rzeczoną akcyę nikomu innemu, pod ża- 
dnym pozorem nie udzieli lub odstąpi albo zastawi, 
ponieważ spółka w każdym razie posiada i zastrze- 
ga sobie pierwszeństwo, chybaby ona akceptowa- 
ła to i nowego właściciela w liczbę swoich człon- 
ków, do swojój listy wciągnąć dozwoliła. Bez któ- 
rćj to formalności, każda własność jednćj akcyi, 
uważana będzie za nic nieznaczącą i nieważną. 

Za to, właścicielom tćj akcyi po zamknięciu ro- 
cznego inwentarza i rachunku z dniem ostatnim 
czerwca, będzie od nas jako jedynych kontrahen- 
tów przedstawiany bilans, a z tego wynikająca dy- 
videnda zysku, pro rata natychmiast wypłaconą zo- 
stanie. Tym sposobem postępować się będzie, aż 
do upłynienia lat sześciu kontraktowych , z dniem 
ostatnim grudnia r. 1783 kończących się i wtedy 
cała spółka między sobą obliczy się, a każdemu 
akcyonaryuszowi jego odpowiedni udział, natych- 
miast wypłacony będzie. 

Dan w Warszawie d. 1 stycznia r 1778. 

(M.P.) 

Spółka uprzywilejowana w Królestwie 
Polskiem Fabryki Tabacznćj. 

Andrzój Rafałowicz Jan Dekert Piotr Blank 



^04 


Digitized by Google 



■f/t /v. 




Dra 

«glD 
ttn^j 
zynz 
doląi 
do 0 
mo\ 
(ióu 
ch( 
da' 
do 
tal 
m 

' 0 

\ 

^ 

r 

c 


o 

c 

t 

a 

n 


T 

ł 

t 

1 

3 

3 


(I 


i 



Digitized by Googie 



131 


Drugim zakładem publicznym, mieszczącym się 
w gmachach cuchtauzowych obok fabryki laba- 
czndj, było tak zwane depozytoryum czyli maga- 
zyn żydowski. Założenie jego i przeznaczenie, jako 
dotąd nie wyjaśnione przez nikogo, zniewala nas 
do obszerniójszego opisu (1). Gdy konstytucyą sej- 
mową w roku 1775, pod tytułem Podatek od ży- 
dów w Królestwie Polskiem, dla pomnożenia do- 
chodów skarbu kor. i zniewalania żydów do od- 
dawania się rolnictwu, zwiększono pogłówne ży- 
dowskie od złotych 2 do 3 na osobę, jednoczesme 
także postanowiono : „ wszystkich żydów i karai- 
mów, którychby przy wyrobionym przez nich sa- 
mych a nie przez chrześcian gruncie, w rolniczśm 
powołaniu, następujące lustracye zastały; z po- 
w^inności takiego pogłównego na zawsze, a od in- 
nych podatków publicznych na rolników P^zyP®' 
dających, do lat trzech na gruncie nieosiadłym. 


/,) w uchwale raagUtratu 

' At »naiduiemv pierwszy siad ił miasto, wskuteK 


wa^na*cat, aby natychmiast to ,est w przca^ 
diaH.. Póini&ae do. od, 

iatnit aię. ói cooti któr, opi- 


W 


sujemy. ; 9* 
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na lat sześć na nowym gruncie uwalniamy, dajemy 
onym wolność osiadania jurę ernphiłeutico^ tak 
w Koronie jako i W. Ks. Litewskićm, na odłogach 
dotąd nieużytecznych i niewyrobionych, w dobrach 
naszych stołowych, królewskich, duchownych i 
szlacheckich, tudzież w województwie mazowiec- 
kićm, oprócz tylko miasta kVarszawy ^ której 
przyępileja prawa i dekreta względem niemieszka- 
nia żydów temuż miastu sfuzuce^ in toto co do mia- 
sta kVarszawy appr obu jemy (1). Między zaś da- 
wnićjszemi wielolicznemi przywilejami w tym wzglę- 
dzie wydanemi, prawa Warszawy głównie zasa- 
dzały się: 

1 na przywileju Zygmunta Augusta r. 1570kon- 
stytucyą koronną z r. 1613 zmocnionym. 

2 na dekrecie sądów relacyjnych za Władysła- 
wa IV. z r. 1648. 

3 na reskrypcie Jana III. 

4 na dekrecie marszałkowskim z r. 1771. 

Temi dowodami zawarowano, aby żydzi w War- 
szawie i jej przedmieściach nie handlowali, ani 
rzemiosł sprawowali, oraz flóy o mil dwie odkVar- 
szawy w koio miasta nie znajdowali się. Tymcza- 
sem, za wpływami Ks. Augusta Sułkowskiego mar- 
szałka Rady Nieustającej i innych dygnitarzy, któ- 
rzy mieli swoje grunta dotykające okopów War- 
szawy i tamże izraelitów w znacznćj liczbie poo- 
sadzali, taż rada uchwałą zdnia 25 Lipca r. 1775 do- 


(i) Volumen Legum VIII. sir. i47- 
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zwoliła żydom az do okopów kVarszawy zamiesz- 
kiwać i handle swoje odbywać. Ztąd wytoczył się 
srogi spór, między marszałkiem wielkim kor. księ- 
ciem Lubomirskim, obstającym przy świętości praw 
sejmowych nadanych Warszawie, a księciem Suł- 
kowskim i innemi magnatami, z własnego interessu 
utrzymującymi uchwałę Rady Nieustającćj. Krwa- 
wa była to bójka, z obudwóch stron silnych przy- 
wódzców mająca. Lubomirski nieugięty jak opoka 
nie dał się zmiękczyć nawet prośbami króla, który 
go w tym celu odwiedzał. Chcąc marszałek w. kor. 
swoje zamiary przywieśdź do skutku, przeprowa- 
dził wszystkie wieloliczne formy prawne, a pozy- 
skawszy przychylne wyroki , usiłował je w całćj 
surowości wykonać i wykonał. Zabrano krocie to- 
warów żydom , po osadach za okopami stolicy 
przemieszkującym. Ażeby zaś całą prawość tego 
zaboru zachować, obrano stosowne zabudowania 
w cuchtauzie, gdzie podobne towary składano 
i hurtem czyli na ro^jak wówczas zwano, tamże na 
rzecz żydów przekraczających sprzedawano. Skład 
ten nazywano depozytoryum albo magazyn ży- 
dowski. Gdy liczba tak zabranych towarów znacz- 
nie zwiększała się, utworzono drugi taki magazyn 
w jurydyce Stanisławowa (1). Z urzędowego zda- 
nia sprawy, przez Kubickiego budowniczego kró- 
lewskiego pod dniem 10 stycznia r. 1788, dowiadu- 
jemy się, iż magazyn żydowski w cuchtauzie , miał 

(i) Jakie tlzisiciszc ulice taż iiiryiljrka obcimowala, poda- 
liśmy w T. I od str. 3i5. 
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sklepów 10 miernój wielkości, dwa schowania nie- 
sklepione, jednę oddzielną szopę na skład wódek 
z 16 przedziałami, wreszcie dom od ulicy muro- 
wany na pomieszkania. Magazyn ten podług pier- 
wotnój drukowanój taryfy był opatrzony Nr. 2,2*20. 
Co do składu na Stanisławowie , był to browar 
stary w posiadłości Nr. 2,794 murem w koło, oto- 
czony, dachówką kryty, podzielony tarcicami na 
komórki czyli sklepy, w których towary i wódkę 
sprzedawano. Przy koócu tego browaru , przero- 
biono dawny młyn także na sklepy, naprzeciw zaś 
szopa w słupy murowana z przedziałami drewnia- 
nemi, mieściła w sobie w niektórych składy wódek. 
Szopy dotykał dom murowany, gdzie na dole żyd 
palił wódkę, a na górze urządzono mieszkania dla 
dzieci Izraela. > i 

Oprócz tych dwóch większych zakładów w cuch- 
tauzie, mniejsze lokale lub budo wie jako to: cegiel- 
nie, młyny i t. p. wynajmowało ; miasto pojedyn- 
czym osobom , zawsze za pośrednictwem urzędu 
ekonomicznego, w razach tylko sporu przez magi- 
strat tego dopełniano. 

Zanim ukończymy ten okres kroniki cuchtauzu , 
niech nam wolno będzie zamieścić jeden szczegół^ 
mający łączność z przeznaczeniem tego gmachu. 
Wiadomo z dziejów iż na mocy wyroku sądu sej- 
mowego, w sprawie królobójców w r. 1773 zapa- 
dłego, Walenty Łukawski skazany był między in- 
nemi, na ucięcie głowy i rąk, które potćm zawie- 
szone być miały na polach przy publicznych dro- 
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gach, a ciało jego ćwiertowane miało być spalone 
i popioły rozsypane. Tymże samym wyrokiem, 
żona jego skazaną została na siedzenie wcuchtau- 
zie przez miesięcy 14, bez ponoszenia żadnćj in- 
nej kary. Wedle spółczesnych dzienników (1), speł- 
niony został d. 10 września r. 1773 wyrok powyż- 
szy, w bliskości cuchtauzu na Łukawskim i Cybul- 
skim, którzy na plac śmierci prowadzeni byli temi 
ulicami , Jakiemi z zabraniem króla uchodzili. Podo- 
bnie żona Łukawskiego, także swą karę odsiedziała 
w domie Poprawy. 


VII. 


Cuektaum pod wlodioml wojskoweml. 


W skutek zmian rządu zaszłych wr. 1795, przy 
zajęciu Warszawy przez władze pruskie; nastę- 
pnie po utworzeniu Księstwa Warszawskiego, przez 
zaprowadzenie nowych praw karnych i administra- 
cyjnych; więzienie cuchtauzu jako mnićj potrzebne, 
oddano z wszystkiemi gmachami władzom wojsko- 
wym na koszary. Wygodne i zdrowe położenie 
tych budowli dla pomieszczenia siły zbrojnćj, za- 
łożenie tuż przy nich Placu Broni do ćwiczeii wo- 
jennych, słusznie zwróciło uwagę rządu królestwa, 
do ich znakomitego powiększenia i rozszeżenia 

(i) Wiadomości Warszawskie. 
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w r. 1829. Kierunek dodatkowych mających sig 
wznieść gmachów, poruczony został pułkowniko- 
wi Minter dyrektorowi budowli wojskowych. Jak 
chlubnie się on z tego wywiązał i jakie przezna- 
czenie te gmachy, przy nowćj nazwie otrzymały, 
poucza nas dokładnie następujący dowód publicz- 
ny wtćj osnowie wydany: 


Rozkaz Dzienny do kVojska Polskiego 
vp Kwaterze Głównej w arszawie dniaTJi Sierpc 
nia (Q Pyrześnia) 1830 r.- N. 73. 

Oglądawszy Koszary Mikołajewskie, które świe- 
żo ukończone i przez batalion Saperów zajęte zo- 
stały, jak najmocnićj zadowolony byłem, nietylko 
pośpiechem z jakim budowa ta w roku zeszłym za- 
częta , ukończoną i do przyjęcia wojska usposo- 
bioną została, lecz oraz jćj trwałością , sposobem 
zdrowym i wygodnym, jakim żołnierz w nich jest 
pomieszczony, oraz dobrćm urządzeniem wszyst- 
kich szczegółów, do jego wygody służących. Jest 
to nowy dowód który pułkownik Minter, dyrektor 
budowli wojskowych daje znanego i doświadczone- 
go talentu, w części, która kierunkowi jego jest 
powierzoną , oraz i oszczędności , jaką zachować 
umie w robotach przez siebie wykonywanych. Da- 
jąc mu przeto ten jawny dowód mojego zadowo- 
lenia, dziękuję mu za umiejętność i ciągłą gorli- 
wość, z jaką obowiązki swoje pełni i za ukonten- 
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towanie poczytam , oddać mu tę sprawiedliwość 
przed Najjaśniejszym Cesarzem Jmcia i Królem (I). 

Naczelny wódz 

Konstanty. 

W. Ks. R. 

Zgodno z oryginałem 
Generał Dyżurny 
Rautenstrauch.. 

(i) Zaszczytne i mnogie dla Warszawy i kraju zasługi, ja- 
kie zacny ten mąż rzeczywiście położył, nietknięte niczyjem 
dotąd piórem, zniewalają nas do podania choć skróconego 
życiorysu jego w tem przekonaniu, że zespoimy tylko ten wie- 
niec, jaki sobie z różnych woniejących kwiatów, ś.p, pułko- 
wnik uszczknął za życia. Wilhelm Henryk Minter syn Bogu- 
miła i Anny, urodził się dnia i maja r. 1777 w Szczecinie Po- 
morskim. W wczesnej już młodości, wykształciwszy się pod 
okiem rodziców w zawodzie technicznym, za czasów pruskich 
został przez ten rząd wysłany jako konduktor do Warszawy. 
Przybywszy do Polski pierwszym z tej rodziny, tyle w krótkim 
czasie zjednałsobie rozgłosu, przez swe obszerne wiadomości 
matematyczne i wszelkich nauk zespolonych z architektura., 
iż Książę Józef Poniatowski zaraz nań zwrócił swą uwagę i po- 
ruczyłmu,nie zważając na młody jeszcze wiek, zarząd wszel- 
kich budowli we wszystkich obszernych swych dobrach. Kam- 
panija trwająca w latach 1808 i 1809, otworzyła mu pole 
do zasług dla tego kraju. Minter przekonany że swojeni uspo- 
sobieniem może się stać użyteczniejszym Polsce, rzuca wiej- 
skie siedziby i spieszy na pole bitew. Odtąd bez przerwy do 
zgonu w zawodzie wojskowym zostawał. W roku 1810 wi- 
dzimy go już kapitanem w Korpusie Inżynierów Księstwa 
Warszawskiego. Zdolność i prawość sposobu myślenia , 
otwierała mu następne szybkie awanse: w r. 1812 na poddy- 
rektora a w r. 181 3 na szefa batalionu w tymże korpusie* 
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Taką koićj czasu, różnych przeznaczeń i odmian 
odbywszy cuchtauz, zwiększony w końcu do ogro- 
mnego gmachu wojskowego, został z rozkazu Rzą- 
du w roku 1855, dla rozszerzenia okręgu cytadelli 
Alexandryjskiój, zupełnie rozwalony i z ziemią zró- 
wnany. Miejsce jego pokrywa dziś murawa, jak 
w pierwotnem jego ubraniu. Szpital tylko sierot , 
zniknąwszy z widowni przez trzydzieści kilka lat , 
doczekał się w r. 1830 nowój epoki odrodzenia. 
Pod zmiennóm wprawdzie mianem, jednak ztómże 


Ostatniego roku jako adjutant księcia Poniatowskiego, odbyt 
kantpanią w Saxonii, potykając się nalecznie w bitwach pod 
Łebnu, Friburgiem, Borna, Lipskiem i Weissenfeld, gdzie 
ranny dostał się do niewoli. Tyle zaszczytnie odbytych bitew, 
otworzyło mu zasłużoną drogę do otrzymania w tymże roku 
krzyża złotego wojskowego. Po wyjściu z niewoli i wskrze- 
szeniu Królestwa Polskiego, w czasie nastąpionego pokoju, 
Miuter z równem poświęceniem stawał się bezprzestannie 
użytecznym krajowi, przez swe wysokie wiadomości archite- 
ktoniczne , w tymże samym korpusie. To też otworzyło mu 
pole do następnych szybkich awansów: wr. i8i5dnia iSsty 
cznia na majora, wpięć miesięcy potem na podpółkownika 
a wreszcie w roku .i8»7 na pułkownika. Wrodzony talent, 
umiejętność, gorliwość, wsparte doświadczeniem, zjednały 
mu w tym okresie kilkakrotne łaski. Błogosławionej Pamięci 
CesarzaRossyjskiego i Króla Polskiego Alezandra I-go. Przy- 
ozdobiony od niego orderami; w roku i8i8 ś, Włodzimierza 
klassy IV, w roku i8a3 ś. Anny z koroną cesarską drugiej kias- 
sy , z wzrastającem poświęceniem oddawał się usługom dla 
kraju. INakoniec, po uzyskaniu w r. i83o znaku XX letniego 
nieskazitelnej służby, ciągłeini zgryzotami mając silnie nad- 
wątlone zdrowie, gdy go gwałtowne przy tern zmartwienie 
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sam4m jak dawniej przeznaczeniem , dziś przynosi 
on ulgę cierpiącej ludzkości pod godłem Instytutu 
Moralnie Zaniedbanych Dzieci. Ażeby więc objąć 
ciąg, jednego przeznaczenia dwóch instytutów do 
dzisiejszych czasów; po ukończ t niu pićrwszego, 
sam przedmiot nakazuje nam poświęcić pióro dru- 
giemu, aby całość tak użytecznego zakładu przed- 
stawić czytelnikom. 

spotksto , dotknięty ciosem niespodziewanym, przy ostabio* 
nem jui zdrowiu, miat zamiar szukać ratunku u wód zagra* 
nicznycb. Silniejsza jednak choroba wzmogła się i przecięta 
w początkach kwietnia r. i83a pasmo jego iycia. Jako dyre 
ktor budowli wojskowych, liczne wystawił gmachy w War- 
szawie w okresie od iSi5 do i83o r. On to przebudował ko- 
szary Gwardyjskie dziś w Cytadelli będące, łącząc dawniej 
rozproszone gmachy w jednę całość i dodając dwa wielkie pa- 
wilony boczne. Pod jego tći kierunkiem wzniesiono koszary 
Kawaleryjskie w dbazienkach i rozpoczęto gmach, przezna- 
czany dla szkoły podchorążych przy placu ujazdowskim. On 
to przebudował dawniejszy cuchtauz na koszary saperskie, 
kościół zniesiony ś. Trójcy na fabrykę broni i dodał wedle ią- 
(bnia władzy, drugie piętro do pałacu Prymasowskiego. On 
dalej, urządził tyle niegdyś gwarny i przyjemny cały obóz 
wojska Polskiego pod Warszawą i wybudował nowe gmachy 
w koszarach Sierakowskich. Pod jego wreszcie kierunkiem, 
stanął pomnik w cytadelli Alezandryjskiej dla tego Monar- 
chy, który go tak ozdobnie za iycia wynagradzał. 

Pracując bezprzestannie dla służby, poświęcał wolne chwi- 
le rysunkom architektonicznym, dotyczącym albo W arszawy 
lob gospodarstwa wiejskiego w naszym kraju. Ztąd liczne 
i szacowne po nim, w rękach rodzeństwa teki pozostały, wzo- 
rowych jego prac w tym względzie. Wszystkie większe gma- 
chy stolicy niegdyś Wazów, mamy tam jak na dłoni okazane 
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vm. 


o Instytucie Moralnie Zonle^bonycii Dalecl. 


Niezmordowanym, olbrzymim a nader użytecznym 
dla kraju chęciom i staraniom, JW. Tajnego Radcy 
Fryderyka hr. Skarbka zawdzięczamy, iż promie- 
niejąca myśl prawodawców naszych Lejera i Szemr 
beka, w podaniu ręki zwichniętym a młodocianym 
latoroślom, mimo nader dotkliwych zmian i kolei 
losu, jakich kraj nas doznawał, wskrzeszoną zo- 

■w dawnym jeszcze stroju. Miał jeszcze zamiar wydania dzie- 
ła o budownictwie wiejskiem dla Polski; mnóstwo jui nawet 
planszuw przygotował do niego. Zgon jednak przyspieszony 
przerwał mu, to nader użyteczne i z wielkim talentem roz- 
poczęte dzieło. 

Pułkownik Minter połączywszy się związkami małżeńskie 
mi z Krystyną Rzenipołuską, nie miał łaski od Boga ciesze- 
nia się własnemi dziatkami. Byt twarzy pociągłej, rysów szla- 
chetnych i przynęcających, w mówieniu grassował cokolwiek. 
Przy każdym ustnie wydanym rozkazie W. Ks. Konstantego, 
miał zwyczaj notcfwania w pugillaresie ołówkiem wyrazów 
dostojnego wodza; co w razie przepomnienia osnowy rozka- 
zu, nieraz uwalniało go od nieporozumień. Zwyczaj ten tak- 
że słał się powodem, nadania mu przydomku colonel crąyon, 
co go właśnie w całej armii Polskiej odróżniało od innycb. 
Pochowany jest na cmentarzu ewangelickim, gdzie ciosowy 
skromny pomnik, z skromniejszym jeszcze napisem: zur jErin- 
nerung an Wilhelm Heinrich Hintermi świadczyć, iż wiel- 
kich zasług ludzie, najczęściej pod najskromniejszym spoczy- 
wają grobem. 
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siała za naszych czasów. Znalazłszy zaś wspa- 
niałomyślnego opiekuna sierot w osobie JW. Ksa- 
werego Pusłowskiego, jego silną dłonią i miłością 
dobra publicznego do tego stopnia wzrosła, iż na 
stałych posadach ugruntowany zakład , coraz ob- 
ficićj i bujnićj dla miasta i kraju, każdodziennie roz- 
wija się. Prawica to Najwyższego miść chciała, 
aby odr. 1620, gdypićrwsze słabe nastały zawią- 
zki, zakładu poprawy moralnie zepsutych dziccf, 
kiedy w bliskości stulecia bo w r. 1720, instytut ten 
odżył z hojności Szembeka — po upływie dwóch 
wieków, r. 1830, schronienie to dotrwało dni na- 
szych, najznakomitsze przynosząc owoce. Wido- 
czny ten palec Boży dla dobra miasta i ludzkości, 
tćm więcój uznawać nam przychodzi , gdy trzeci 
prawodawca i wskrzesiciel, nie mając wiadomości 
o poprzednićj kronice a nawet istnieniu tego zakła- 
du w Warszawie, popędem tylko własnego serca, 
miłością dobra kraju i ludzkości wiedziony, bez 
żadnych zasobów, jedynie staraniami i mozołem, 
myśl swoję wykonał i utrzymał. 

W tym okresie instytut wskrzeszony dnia 1 paź- 
dziernika 1830 r., mieścił się do końca r. 1844 w po- 
łączeniu z Domem Przytułku i Pracy, w gmachu od- 
dzielnym zaraz za Wolskiemi rogatkami pod Nrem 
3102. — Tuląc się pod obcą strzechą, zaledwo je- 
den dziesiątek miesięcy życia tam zaliczył, kiedy 
pożar przy szturmie Warszawy dnia 6 i 7 września 
roku 1831, w perzynę obraca obadwa tyle użyte- 
czne zakłady. Niezrażony tak okropnym ciosem 
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terainiejszy założyciel , podwaja swe usiłowania i 
trudy, pomnaża starania i prace, wyszukuje źródeł 
w dobroczynnych sercach Warszawian, puka do 
nich z całą siłą i poświęceniem, a Opatrzność kie- 
nyąca jego myślą , uwieńcza znów jego zamiary, 
w szlachetnym i bogobojnym celu. Ustaliwszy schro- 
nienie, zajmuje się troskliwie wykształceniem wy- 
chowańców, w dwóch rzemiosłach najpotrzebniej- 
szych dla społeczeństwa; obuwia i odzieży. Wpaja 
w nich zamiłowanie do pracy, zasady religii i po- 
prawę moralną; silniejszych zaś i doroślejszych 
oddaje do innych rzemiosł poza obręb instytutu, 
aby łam pod jego i ukształconych majstrów opieką, 
dalszy byt im zapewnić, sposób utrzymania życia 
ustalić. Nie dosyć jednak na tćm. — Otrzymane bło- 
gie owoce po kilku latach pobytu, zwiększone o- 
fiarami fundusze , dozwalają rozwinąć ten zakład, 
w przyjaźniejszy sposób dla niego i w użyteczniej- 
szym obrębie dla ogółu. Od roku 1845 widzimy go 
już przeniesiony pod własną strzechę, do pałacu 
niegdyś ordynatów Zamojskich, późnićj domem 
Zdrowia zwanego pod N. 2874 a. Tam swobodnićj 
oddycha i silnićj jeszcze rozwija się w obszernym 
gmachu. Nastałe jednak srogie epidemije, zniewa- 
lają rząd dla ocalenia życia mieszkańców stolicy, 
do wydalenia instytutu w inne okolice miasta. Znów 
więc przy promieniejących nadziejach, zakład do- 
znaje kilkakrotnych przerw, chroniąc się po ró- 
żnych zaułkach Warszawy. Niezrażony tćm sza- 
nowny prawodawca, godzi o ile się dało klęski o- 
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gółu z dobrem swego wychowańca. Przybiera wpo- 
moc Radę Szczegółową i takow.*j mu w roku 1845 
nadawszy, siały przez ło kierunek i opiekę zape- 
wnia. Mimo tego jednak, zakład tułając się od 
kradca północnego Warszawy przy ulicy Kouwik- 
torskićj, do ostatecznego południowego w Mokoto- 
wie , błądzi jeszcze jak owieczka bez owczarni , 
czekając rychło go jaki pastórz wesprze stałą sie- 
dzibą. Opatrzność i tu uwieńcza starania wskrze- 
siciela, zsyłając instytutowi najmiłościwszego do- 
broczyńcę , jakiego przez dwa przeszło wieki w 
gorących życzeniach oczekiwał. Któż tu nicodga- 
dnie że chcemy mówić o osobie JW. Ksawerego* 
Pusłowskiego, głośnćj już po całym kraju z miło- 
sierdzia? On to w roku 1851, nabywszy wspólnie 
z swą małżonką Julią z książąt Druckich Lubeckich 
pałac Królikarni, najokazalszy z najbliższych War- 
szawy okolic , w miejsce pomnażania bogactw i 
świetności w nim , zamiast zwiększania krezuso- 
wych ozdób lub lukullusowych zbytków: w przy- 
ozdabianiu pokoi, kląbów, kiosków, fontan, posą- 
gów i t. p. świecideł, pokorą ducha chrześciańskie- 
go i miłością bliźnich wiedziony, przytula do sie- 
bie najniższy, najmniój świetny zakład zwichniętych 
latorośli. Poświęca mu na stały byt, całe obszerne 
skrzydło o jednem piętrze swego pałacu , własnym 
kosztem restauruje, urządza wzorowo a nawet wy- 
kwintnie, czuwa jak nad własnemi dziećmi i główną 
ojcowską opiekę rozciąga nieustannie nad wycho- 
wańcami. Troskliwe jego oko dostrzegło wkrótce, 
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iż zatrudnienia rolnicze i ogrodowizny w naszym 
zwłaszcza kraju, mogą być nader użytecznemi dla 
młodych wychowańców. Poświęca im w darze 50 
morgów chełmińskich na założenie ogrodu, otacza 
oddzielnćm przegrodzeniem morgów 0, czuwa nad 
ich stopniowym postępem, daje im poznać i uczuć, 
że ziarno jakie zasieją , latorośl jaką wypielęgnują 
są darem Niebios , darem tóm obfitszym im z usil- 
niejszą pracą uprawiamy go. Że jedno źdźbło sta- 
rannie hodowane wydaje tysiące owoców; a tóm 
samóm jedna godzina pracy w młodym wieku, kro- 
cie owoców nam wżyciu przynosi. — Wspaniały 
donator uważając, w nietrafnóm nazwaniu tego za- 
kładu, niezasłużone upokorzenie, pragnął ażeby 
z miejscem i toż godło się zmieniło; dla tego tóż 
wyczytujemy po dziś dzień nadpis na tóm schronie- 
niu Osada Bolniczaw Królikarni (1). Nie tu jednak 
koniec troskliwości jego ojcowskiój. — Główny cel 
poprawy moralnćj wychowańców, zasadzał się do- 
tąd więcćj na przyzwyczajaniu do pracy, jak na 
podstawie religynój. Zmienia to nowy dobroczyń- 
ca; chce ażeby odwieczne zasady bogobojności, 
miały piórwsze i najgłówniejsze miejsce, w kiero- 
waniu zwichniętych latorośli. Przekonywa drugich, 
że poprawa duszy główniejszym jest celem, od 
wzmacniania ciała przez pracę. W tym celu, po- 
wierza główną posadę tego zakładu dyrektorowi- 
kapłanowi, chce aby on czuwał jako pastórz nad 

(i) Nazwa utworzona na podobieństwo zakładu we Fran- 
cy! Colonie agricole. 
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owieczkami, już skaleczonemi od wilków i wpajał 
w każdym ich kroku ziarno wiary, mające niemi 
kierować w całćm życiu. Rzemiosła nabyte w mło- 
dości, w dojrzalszym wieku mogą się zmieniać we- 
dle różnych stosunków ; wiara tylko sama zostaje 
stałą i niezmienną. Aby tern silniej dokonać tego, 
wspaniały donator zostaje wsparty głośnemi żala- 
mi ś. p. czcigodnego ks. Jakóba Falkowskiego, za- 
łożyciela instytutu głuchoniemych. On to już ciągle 
ubolewał, że w parafii s. Alexandra jego dozorowi 
powierzonćj (do której należy i Królikarnia) , ubo- 
dzy mieszkańcy są pozbawieni z wielorakich po- 
wodów, możności regularnego uczęszczania do 
kościoła. Myśl ta siłą elektryczną przenika serce 
wspaniałego donatora i porywa jego wolę, dla do- 
bra nie już tylko swych wychowańców, ale całych 
okolic: Królikarni, Mokotowa , Wierzbna , Szop, i 
tyra pobliskich osad. Darowizna wreszcie gruntu 
w Mokotowie, przez jego poprzednika księcia wo- 
jewodę wileńskiegoRadziwiłła uczyniona, dopełnia 
jego zamiary wystawienia świątyni Pańskićj na tym 
gruncie. Znów nowy ogrom ofiar czeka wspania- 
łego donatora; dobro jednak ogółu mieszkańców 
okolicznych, zespolone z głównym celem poprawy 
młodych wychowańców, ani na chwilę nic pozo- 
stawia go w zachwianiu. Aby sprostać olbrzymim 
wydatkom, puka do serc dobroczynnych Warsza- 
wian; ogłaszają składki, kapią ofiary kroplami a 
tu trzeba oceanu źródeł. Nic zraża się oporem 
wspaniały donator. Początki możliwe dozwalają 

I O 
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rozpocząć założenie świątyni, buduje jśj fundamen' 
ta i wznosi pod dach. Opatrzność Najwyższa zsyła 
mu nietylko pomocników w tak wzniosłym zamia- 
rze w osobach : JW. Księdza Kanonika Naruszewi- 
cza pasterza tćj parafii, p. Essmanowskiego budo- 
wniczego i pp. obywateli okolicznych. Głogowskie- 
go, Dobrowolskiego, Mikulskiego, ale i dosyć liczne 
dary ubogiemi po większćj części rękami zapraco- 
wane. Skutkiem czego wciągu trzech lat ukończą 
swoje dzieło, zapisane w księdze zasług przed Bo- 
giem, a liczni wyznawcy Chrystusa,już w'tym roku 
od 8 września zaczęli w Winnicy Panskićj, przy roz- 
poczętych nabożeństwach, wśród dźwięku dzwo- 
nów, roznosić Imię i Chwałę Pana Zastępów. 

Tymczasem wspaniały donator, nie na tćm tylko 
ogranicza , swoje zamiary dla zakładu sierot. Za 
ukończeniem zupełnem Przybytku, instytut ten wła- 
snym jego kosztem przeniesiony zostanie tuż przy 
kościele. Aby to przywieśdź do skutku, JW. Pu- 
słowski już zarządził zamianę gruntu z Królikarni, 
na przyległy obszerny plac przy kościele. Tam 
wysławi oddzielny gmach dla instytutu i tam już 
zwichnięte latorośle , będą mogły na drodze religij- 
nćj poprawy, spokojnie pod własną strzechą wy- 
kształcać się, na użytecznych krajowi rzemieślni- 
ków. Ostatnią jego myślą już wykonaną , jest za- 
prowadzenie trzeciego rzemiosła stolarstwa, dla po- 
żytku wychowańców. Nie wiemy o dalszym roz- 
woju tego instytutu , tajne nam są bogobojne myśli 
następne wspaniałego donatora, zanosimy tylko 



147 


wraz zinnemi swe modty, aby Władzca Świata przy 
pierwszym odgłosie dzwonów świątyni w Mokoto- 
wie (1), raczył zlewać Swą szczodrą łaskę na te- 
go, który tyle trudów, ofiar, mozołów poświęca 
dla Chwały Pana Zastępów i użytku cierpiącćj 
ludzkości. 

Zakończamy nasz opis przyłączeniem tabelli sta- 
tystycznćj, jaką z lat czterech: od 1849 do 1852 
ogłoszono z urzędowych podań. LepićJ ona nas 
pouczy o użytecznych skutkach tego instytutu, jak 
wszelkie szczegółowe opisy. 


(i) o ile nam dotąd ogłoszono Przybytek len ma być pod 
godłem Narodzenia N. Maryi Panny, a to na pamiątkę zało- 
żenia kamienia węgielnego w tym dniu dokonanego. 
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KONSTYTUCYA SEJMU 

Z roku IY68 

POTWIERDZAMC& KOMPANIĘ lANDFAKM WEŁNIANYCH 

w WARSZAWIE (I). 


Przełożeniem użytecznych krajowi skutków i ma- 
nufaktur wypływających, znaczna część obywa- 
telów zachęcona, gdy między sobą ustawy kom- 
p anią manufaktur wełnianych sporządziła i tychże 
ustaw, od nas zyskawszy roku przeszłego stwier- 
dzenie, manufaktury różne wełniane przez sprowa- 
dzonych rzemieślników, z nadzieją przyszłych zy- 
sków rozpoczęła: zaczćm my kompanią tę manu- 
faktur krajowych w swój istocie, mocy i czynno- 
ściach nietylko teraźniejszą konstytucyą utwier- 
dzamy, ale dogadzając żądzom onejże, dla zda- 

(i) Volumina Legum VII. str. 172. 
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tni^jszego i trwalszego manufaktur wspomniónych 
rozkrzewienia i utrzymywania pozwalamy: 

1) Aby do dwunasta lat, skarby Koronny i W. Ks. 
Lit. od cła uwolnić mogły, instrumenta, farby, rze> 
miećlnicze sprzęty i inne potrzeby, które jako tań- 
sze, lepsze albo w kraju naszym jeszcze nieznaj- 
dujące się, a do tychże fabryk potrzebne i uży- 
wane być mające, kompania sprowadzać będzie 
musiała z zagranicy, za poprzedzającą przysięgą 
od kompanii na to wyznaczonćj osoby: jako te 
wszystkie sprowadzone rzeczy, do manufaktur 
wspomnionych potrzebne i użyteczne, być mają. 

2) Kompanii tćjże dobra ziemskie, jakie sobie 
do manufaktur sposobne w którćmkolwiek wqje- 
wództwie upatrzy, na imię kompanii kupić i w nieb 
fabryki rozporządzić, salvis oneribus publicis (przy 
ponoszeniu ciężarów publicznych) pozwalamy, by- 
le ze wszystkićm nie przenosiły summy złotych 
polskich 200,000; które dobra w Koronie lub Li- 
twie , skarby koronny lub wielkiego księstwa litew- 
skiego skonfiskować mają, jeżeliby nad wzwyż 
spomnioną summę, cokolwiek więcej kompania na- 
być ważyła się. 

3) Konfraternia pod tytułem ś. Benona w roku 
1620 erygowana, miała obowiązek fundowania 
szpitala dla sierot, ku wychowaniu i ćwiczenia o- 
nych w manufakturach ; zastępując ten obowiązek 
Najprz.ewielebnićjszy Książę Prymas Szembek, wy- 
stawił szpital a Wielebny Ksiądz Rostkowski su- 
fragan, do lego szpitala przyfundował cuchtauz 
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z nadaniem wioski (Kaleu) za Wisłą leżącdj; pro- 
wizorstwo szpitala i dyrekcyą cuchtauzu, roku 
1720 (1) oddane są konfralernii wyżćj wspomnia- 
nej, to nadanie przywilejem Najjaśniejszego Augu- 
sta III. jest approbowane, a przywilej konstytucyą 
roku 1736 został ztwierdzony, Gdy więc skutki 
tych dwóch funduszów, szpitala i cuchtauzu przy 
Warszawie, przez kompanią teraźniójszą manufa- 
ktur dostateczniej i zręczniej ziszczone i samej 
kompanii w dziele rozpoczętem , mogą być użyte- 
czniejsze , przeto obowiązki funduszów w mocy 
swój nie naruszając, kompanii manufaktur ze wszy- 
stkiemi dochodami i należy tościami one nadajemy 
z warunkiem, aby wszystkie kondycye funduszów, 
in antę (przed tóm) przez konfraternią ś. Benona 
pełnione być mające, zachowała konfraternii i tak- 
że konfraternii w nadgrodę tego, co z rzeczonych 
funduszów obveniebat (przypadało) dla kościoła ś. 
Benona, quantum (ilość) przez W W. kanclerzów 
koronnych determinandum (mającą być oznaczo- 
ną) punktualnie wypłacała. 


( i ) Mylnie tu wyratono rok 1720 jako istnienia jux cuch- 
tauzu, gdyż jak wyżej w samym artykule dowiedliśmy to na- 
stąpiło dopiero w roku 1736. 
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DEKRET REFORHAGYI 

BRACTWA Ś. BEJVOAA 

z ROKU 1736. 


Postanowienia na potomne czasy kościoła, brac> 
twa i szpitala pomienionego ś. Benona , ażeby ka- 
żdemu interes promowowania chwały Pana Boga 
coraz większy i pożytków iniójsca tego aukcyą 
mającemu wiadomsze być mogły, stylem polskim 
wyrazić one i opisać, za rzecz przyzwoitą uzna- 
liśmy. 

Co się tedy tycze najprzód kościoła ś. Benona. 
Dla zachowania na potćm lepszego i trwalszego 
w tymże kościele porządku , ponieważ teraz z po- 
bożnćj fundacyi Sławetnego niegdy Otawjusza kup- 
ca i obywatela warszawskiego , przyczynione są 
prowenta na konserwacyą kapellana własnego? 


Digitized by Google 



153 


więc dla ozdoby tern większćj miejsca tego i wy- 
gody konfraternii postanawiamy, ażeby jako naj- 
prędzej kapłana pobożnego i sposobnego upatrzy- 
wszy, konfraternia przy kościele tym konserwo- 
wała, dla którego być może mieszkanie sposobne, 
w rezydencyi murom tegoż kościoła przyległćj ; 
któryby obligacyom fundacyalnym zadosyć czy- 
niąc z pilnością, pieczą konserwacyi Najświętsze- 
go Sakramentu, samym kapłanom przyzwoitą mieć 
mógł i administracyą Sakramentów Świętych , zo- 
stającym w szpitalu osobom czynił. A ponieważ 
Wielebni OQ. Jezuici , od funkcyi kaznodziejskiej 
w artykułach i przywileju opisanćj, odstąpili i brac- 
twu od tćj uczynności exkuzowali się; więc refor- 
mując wtćj okoliczności artykuły i punkt przy- 
wileju pomienionego, funkcyą powyższą kazno- 
dziejstwa sprawować będzie mógł, albo tenże sam 
kapelan albo inny kapłan, podług upodobania brac- 
twa przybrany. Ten zaś kapelan i kaznodzieja być 
ma approbowany od JW. pasterza, albo jurisdykcyi 
jego i tamże applikowany. Prowent na kapłana u* 
stawicznego przy tym kościele, obmyślony być ma 
od konfraternii z fundacyi Oławjuszowskićj , pro- 
porcyonalnie podług obligacyi fundacyalnych, któ- 
re odprawować będzie. Który prowent gdyby nie 
wystarczał na subsystencyą jego, a zwłaszcza 
gdyby kaznodzieja być miał osobny, melioracyą 
uczyni bractwo z prowentu pospolitego. 

Przy lustracyi srebra i apparatów kościoła tego, 
znalazły się niektóre sztuczki srebra z obrazu ś. 
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Benona pozostałe, które że już są niepotrzebne , 
pozwala si§ bractwu ażeby też pozostałe kawał- 
ki , na inne naczynie miejscu temu potrzebne, prze- 
robione były. Suknie zaś parterowe z legacyi po- 
bożnej, po zmarłej osobie dane, albo na jaki ap- 
parat akkomodować, albo sprzedać komu, a pie- 
niądze na inną potrzebę kościoła obrócić, nieod- 
włocznie zabiegając zepsowaniu się tych sukien 
potrzeba. 

Z ostatniej wizyty bractwa tego pokaząje się, iż 
jeszcze niektóre legacye w tejże wizycie wyrażone, 
skutecznie w zupełności nie są windykowane; 
więc ażeby pobożnych fundatorów intencye, do- 
skonale wypełnione były, obliguje się bractwo, 
ażeby też fundacye w sądach windykowało i pra- 
wem dochodziło, summek kapitalnych na dobrach 
logowanych. 

Cokolwiek zaś należeć będzie do wypełnienia 
obligacyi i fundacyi dawnych, regulować się będzie 
konfraternia do uczynionćj przez JW. niegdy Jmci 
księdza Bartłomieja Tarła biskupa poznańskiego , 
podczas wizyty sub data 18 Augusti anno 1714, 
nam na piśmie produkowanej ordynacyi. 

Gdy Pan Bóg przy umniejszeniu expensy na re- 
paracye potrzebne , poda sposób i opatrzy dobro- 
dzieja; mieć będzie w pamięci bractwo, ażeby bu- 
dynki pożyteczne na gruncie brackim wystawione 
być mogły i stary domek przy kościele podźwignio- 
ny, albo dla konserwacyi zostających na usługach 
przy tym kościele osób, albo tćź na lokacyą komor- 
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nikom dla pożytku dalszego , stospjąo się do pun. 
ktu wizyty ostatnićj szóstego. Mieó będę pilność 
na potem bracia konfratemii tćj , ażeby pobożne Ie> 
gacye bardzićj ku konserwacyi ubogich w szpitalu 
swoim , niż na aukcyę fundacyi mićjsca tego ap- 
plikowane były, ile gdy z łaski Boga, już przy- 
stojnemi fundacyami kościół opatrzony, a szpital 
żadnego prowentu pewnego nie ma, oprócz szczu- 
płego czynszu z nowćj fundacyi , od summy ka- 
pitalnćj półtora tysiąca tynfów z legacyi Otawju- 
szowskićj. 

Pobożna przerzeozonego niegdy Sławetnego 
Otawjusza legacya, na wyprowadzenie muru cmen- 
tarz z tyłu kościoła tego opasęjącego, lubo na to 
półtora tysiąca tynfów w ręku Sławetnego pana Ma- 
cieja Dolfusa, ławnika miasta Starćj Warszawy lo- 
kowana jest, niejest wypełniona; więc ażeby przed 
zimą w roku teraźnićjszym, mur ten mógł być wy- 
stawiony, obliguje się bractwo do przypomnienia 
i dozoru, tegoż interessu wypełnienia nieodwło- 
cznego; ile gdy przy tćj wizycie odezwały się po- 
bożne osoby, które za obaczeniem początków mu- 
ru tego, hojną przyłożyć mają intencyom rękę- 
Z rewizyi kościoła tego i z produkowanych re- 
gestrów pokazuje się, iż Sławetny pan Porn star- 
szy konfratemii tćj, zpobożnćj applikacyi zabie- 
gając ruinie kościoła, zrzuconą wiatrem wieżę 
przed funkoyą jego zaczętą, dokończył i na wy 
stawienie onćj,z własnych pieniędzy 1700 złotych 
wyłożył. Więc ta expensa jako realnie wydana, po- 
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-wrócona być powinna z prowentów pospolitych, 
(cokolwiek z nich superaty zostawać będzie, oprócz 
«xpensy ordynaryjnćj nieuchronnćj) chociaż rata- 
mi w następujących latach. 

Summa także ośmiuset tynfów, którą konfrater- 
nia od Sławetnego prowizora terainiójszego szpi- 
talnego, powróconą w legacyi KornowskićJ od J. O. 
Księżny Tessyńskićj (1), windykowanćj za dług an- 
łecessorowi prowizorowi pożyczony, na potrzeby 
szpitalne obrócony, odebrała i ku reparacyom po- 
trzebnym przeznaczyła; ponieważ jest fundacyalna, 
powróconą ma być podobnym jako wyżćj sposobem 
z prowentów pospolitych, ażeby w tćjże kwocie 
lokowana była, dla wypełnienia fundacyi pier- 
wszćj. 

A gdy długi pomienione uspokojone będą, co- 
kolwiek superaty oprócz expens potrzebnych, zpro- 
wentu pospolitego pozostawać będzie, ta udzielo- 
na być ma na konserwacyą osób ubogich i potrzeby 
szpitala mićjsca tego. 

Konfraternia ś. Benona chwalebnym przykładem, 
do pobożności i kompassyi ku ubogim wszystkim 
wiernym Chrystusowym wielki pochop dająca, do- 
syć ozdobnie , przykładnie i czule, podług artyku- 
łów obloquenoyi i przywileju ostatniego ordynacyi, 
rządy swoje przy dozorze, kochających pomnożenie 
chwały Boskićj oflicyalistów, sprawowana i rządzo- 
na dotąd była. Ażeby jednak w teraźniejszych cięż- 
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kich niedochodnych i przykrych okolicznościach, 
tśm łatwiejsze wynalezione być mogły, na pilniej- 
sze rządów jćj sprawowanie sposoby, nie ma la 
być nikomu w podziwianiu , iż niektóre punkta ar- 
tykułów, albo postanowienia jćj, podług okoliczno- 
ści czasu reformują się, albo nieco ezplikują i ob- 
jaśniają. Zwłaszcza, gdy też punkta jako dobrowol- 
nie na pomnożenie dobra konfraternii przyjęte i 
approbowane, tak tćż przezornie aukcya, dyminu- 
cya, reformacya i deklaracya onych, gdy tego po- 
trzeba wyciąga, zwierzchności zostawiona. 

Co się tedy tycze punktu naj pry ncy pełniejszego 
w elekcyi, osobliwie starszego i prowizora, uważać 
należy pobożnym konfraterniom, iż lubo wolność 
tychże officyalistów corocznego obierama, artyku- 
łami temiż obwarowana, jednak z przezornością 
wielką wolności tćj w obieraniu zażywać mają , 
niedlatego elekcyą składając, ażeby wolę swoję 
czasem uporną wykonać i wolność tę wypróbować, 
ale, ażeby bardzićj uważywszy pożyteczne offi- 
cyalistów, ku pomnożeniu chwały Boskićj i dobra 
zobopólnego rządy, one z wdzięcznością approbo- 
wać i takowych pobożnych officyalistów, potwier- 
dzać i zachęcać w ich przedsięwzięciu pobożnćm , 
nie mieszając dyspozycyi ekonomicznych częstemi 
odmianami, które przy mutacyi corocznćj niepodo- 
bna, ażeby doskonale sprawowane być mogły. 

Zgoda , miłość , przyjaźń i konfidencya wzaje- 
mna we wszystkich zgromadzeniach, wielkim jest 
wszystkiego dobrego fundamentem; więc i w tej 
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ku pomocy nędznemu ubóstwu, które Chrystus za 
członki swoje przyznaje, postanowionój konfrater- 
ni!, najwięcój i najbardziój tóż zgoda, miłość i po- 
ufałość wzajemna potrzebna jest, ażeby przy praw- 
dziwćj przyjaźni, jeden od drugiego konfrater w do- 
brych uczynkach utwierdzony, w wątpliwych rezol- 
wo wany, w niep oży teczny ch korrygowany,w pokoju 
w cichości i skromności łatwo być mógł. Ktokolwiek 
by zaś z braci, młodszych osobliwie oprócz przy- 
sięgłych, bardzićj z ciekawości i niewinnych suspi- 
cyi prześladować drugich braci , albo urzędy ofS- 
cyalistów bez jawnych dowodów krybrować i one 
niesprawiedliwości podejrzane bez dokumentu po- 
twarzać i posądzać ważył się i dyfSdenoye między 
konfratrami wzhiecał; takowy brat , gdy upomnia- 
ny od starszego nie uskromi się , za naradzeniem 
się z bracią przysięgłymi podczas sesyi , wymaza- 
ny z regestru być może, ażeby na potćm podobne- 
mi zuchwałościami, przeszkody do dobrego pobo- 
żnym nie było intencyom. 

Rachunki prowizorskie i innych ofDcyalistów, 
przed elekcyą roczną mają być odprawione, przed 
starszym bractwa i deputowanymi z przysięgłych 
braci, podług artykułu punktu 5. Które rachunki , 
gdy od tegoż starszego i przysięgłych braci pod- 
pisane będą , mają być akceptowane na sessyi bez 
wątpliwości, gdy od przysięgłego czynione i od 
przysięgłych examinowane. Chyba żeby oczywisty 
fałsz w nich się pokazywał, natenczas każdemu 
z braci domówić się i dowodzić tego wolno będzie. 
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Podług konfraterni! artykułów punktu ósmego, 
bractwo to, oprócz innych tak polskiego jako i cu- 
dzoziemskiego narodu wpisujących się, zamyka 
w sobie 12 mężów przysięgłych, którzy corocznie 
sessye około Świątek w dni odświętne, zaś kwartalne 
sessye 4 razy w rok, z innymi braćmi nieprzysię- 
głymi odprawować, w kościele tym zbierając kwar- 
talne składki, odbywać zwykli; te kwartalne skład- 
ki, podług punktu 4 artykułu 0, na pomoc ubogich 
i edukacyą uczniów szpitalnych obrócone być ma- 
ją, wyjąwszy, gdyby nagła potrzeba konfraternii, 
na inną expensę obrócić one wyciągała. 

Kamienica reparacyi potrzebująca , na Krzy wćm 
Kole(l) wmieście stojąca, do konfraternii należą- 
ca, znaczny profit uczynić by swego czasu mogła; 
więc w pamięci to konfraternia mieć będzie , aże- 
by albo przez pomoc dobrodzieja, którego Pan Bóg 
zdarzyć może, albo przez, zatrzymanie superaty 
prowentu), o reparacyą onćj starała się, ażeby po- 
tćm czynsz od komorników, ku potrzebom miejsca 
tego i poratunkowi ubóstwa sukurs czynił. 

Do pilniejszego rządów konfraternii ustanowienia 
i potomnym czasom instrukcyi, także windykacyi 
prpcessów zaległych, rzecz bardzo potrzebna jest, 
ażeby konfraternia pisarza czyli sekretarza sposo- 
bnego, przybrała i onemu konsolacyą za pracę ob- 
myśliła; który przysięgłą wiernością, akta kon- 
fraternii i sessye wszystkie -w aktach brackich za- 
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pisywać, w przywilejach i artykułach praktyką 
uwiadomiony informować i prawnych processów 
pilnować mieć będzie obligacyą; przy wpisywaniu 
w tychże aktach konfraternii, elekcyi starszego pro- 
wizora i innych officyalistów; których wolne obie- 
ranie coroczne w czasie zwyczajnym, bractwu po- 
dług upodobania osób sposobnych zachowujemy. 

Szpital pod tytułem ś. Benona po ostatniój wizy- 
cie za świątobliwćm staraniem i hojną expensą JW. 
Jmci księdza biskupa kujawskiego wyżćj wspomnia- 
nego erygowany, jako o tćm erekcya oryginalna, 
w roku 1720 przez tegoż JW. fundatora ustanowio- 
na naucza, przy pilnćm staraniu i pracowitej pobo- 
żności Sławetnego prowizora teraźńiejszego, po 
wielkićj części znaczną expensą reparowany i po- 
dźwigniony, jako o tćm wizye i lustracya daje do- 
wód, jeszcze znacznćj ku dokończeniu potrzebuje 
expensy. A że żadnego miejsce to znacznego nie 
ma jeszcze prowentu, oprócz czynszu summy ka- 
pitalnćj z fundacyi niedawnćj Otawiuszowskićj, na 
kamienicy Sławetnego Szynka piekarza na ulicy 
Frecie zapisanćj, dla tego mało co osób w nićm się 
teraz konserwuje, gdy i ofiarowane jałmużny i wy- 
szukany industryą prowizora doohodek, na repara- 
cyą nieochybną obracać się musiał, zabiegając dal- 
szćj murów ruinie. Jednak, gdy Pan Bóg do jakiej- 
kolwiek perfekcyi, mieszkanie to przyprowadzić 
raczy, najpićrwsze staranie być ma, o konserwacyę 
osób do ćwiczenia wmanufakturze sposobnych, ku 
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wypełnieniu pierwszćj świątobliwego fundatora in- 
tencyi. 

A gdy za pomocą Boską manufaktura renowowana 
będzie , wyuczeni w tym kunszcie alumnowie, gdy 
za magistrów przybierani będą, po wyjściu lat za- 
pisu, czyniąc wdzięczność miejscu, mniejszą kwotą 
zapłaty niż obcy magistrowie kontentować się ma- 
ją; uczniowie zaś przed wyjściem lat zapisu z miej- 
sca tego, bez dymissyi oddalać się nie powinni, 
pod wolną windykacyą onycb, gdzieżkolwiek by się 
znajdowali. 

Chwalebną bardzo i przykładną hojnością i sta- 
raniem, szlachetny prowizor miejsca tego produ- 
kowanemi przy tćjże wizycie regestrami, aż do cza- 
su tego wizyty, percepty i expensy wszystkie, 
z należytą specyfikacyą z prenumeratą kilkuset zło- 
tych, z własnego grosza swojego zawierającemi, 
od starszego i przysięgłych braci konfraterni! pod- 
pisanemi i od nas pilnie examinowanemi i approbo- 
wanemi , znaczną expensą 7,000 złotych polskich 
przewyższającą, na reparacyą miejsca tego, z wła- 
snćj swojćj industryi pokazał i fortuną swoją ex- 
pensy znaczne zastępował. Więc jako pobożna ta 
ofiara u Pana Boga remuneratora dobrych uczyn- 
ków, nadgrodę pewną znajdzie, także i u ludzi po- 
chwałę i u konfraternii wdzięczność prawdziwą zna- 
leźć powinien, ażeby tąż przychęcony bardzićj spra- 
wiedliwą rekognicyą, od dalszych rządów miejsca 
tego nie wymawiał się, pokąd do pory należy tćj 
szpital nie przyjdzie i od pobożnego przedsięwzię- 

ST. w. T. V. • * 
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cia a miejscu (emu bardzo potrzebnego, które nam 
wiadome jest , zrażonym nie został; który jako bie- 
gły w tych dyspozycyach i podług maniery cudzo- 
ziemskich krajów, do rządzenia miejsca tego spo- 
sobny, z wielkim pożytkiem potomnemu czasowi, 
zostawić może sposób łatwy i gruntowny, do za- 
•chowy Wania na potćm ekonomii i rządu w tym szpi- 
talu łatwego, jako o tćm produkowane nam projek- 
ta, przez niego z pilnością i applikacyą opisane, 
dają dowód. A lubo prowizor podług obostrzenia 
artykułów, bez konsensu konfraternii znaczniej- 
szych dyspozycyi czynić nie powinien, gdy jednak 
potrzeba tego pilna wyciąga i oczywiste dobro miej- 
sca pokazuje się w rządach jego, dyspensowany być 
może z tego obowiązku, gdy przy dołożeniu się 
starszego i przysięgłych braci co czyni pożytecz- 
nego, ile, gdy okoliczność jaka ogłoszenia się ztąż 
akcyą zabrania. 

Na przymnożenie prowentów ku konserwacyi i 
ubóstwa w szpitalu tym , roztropnych zażyje sposo- 
bów pilny prowizor, osobliwie insynując łaska- 
wćj kompasyi (ile przy konkursach w miejscu tćm 
paiiskićm) niedostatek szpitala, ażeby przysposo- 
bieniem eleemozyny, potrzeby miejsca tego opatrzo- 
ne być mogły. 

Dom pokuty i poprawy obcym językiem cuchtauz 
nazwany, bardzo świątobliwa JW. Jmci ks. Adama 
Rostkowskiego biskupa philadelfickiego sufragana 
łuckiego, proboszcza warszawskiego hojność, mię- 
dzy miirami tego szpitala za konsensem zwierzchno- 
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ści,przy akceptacyi konfraternii, postanowiła zna- 
czną summę na wystawienie sposobnój rezydencyi, 
ku konserwacyi osób na poprawę i pokutę odda- 
nych i ku ćwiczeniu ich w obyczajach i cnotach 
chrześoiaćskich, wyłożywszy i dalszą hojności dys- 
pozyoyą z obmyśleniem fund uszu uczyniwszy, przy 
powierzeniu exekucyi świątobliwych tych intencyi 
z pieczą fabryki tćj, temuż Sławetnemu prowizoro- 
wi. Fabryka tedy cuchtauzu tego , znacznie już je- 
dną linią po prawćj ręce od kaplicy idąc postawio- 
na, w dolnych rezydencyach niektóre już oddane 
na korrekcyą osoby konserwuje; dalszćj zaś fa- 
bryki tćjże trakt, za dyspozycyą JW. fundatora kon- 
tynuje się. W tćjże linii pomieszkania górne do szpi- 
tala samego należące , ezpensą osobną prowizor- 
ską wyprowadzone, na mieszkanie uczniów szpital- 
nych, albo inne dyspozycye potrzebne rozporzą- 
dzone; że tedy ani cucbtauz szpitalowi , ani szpital 
cuchtauzowi przeszkody żadnćj nie czyni i owszem, 
jedno drugie przy pomocy w manufakturach, tćm 
gruntownićj wspierać może, z sprawiedliwych przy- 
czyn postanowienie to uczynione, approbowane być 
powinno. Jednak, ażeby dyspozycyi przeciwnych 
na potćm uchronienie się być mogło, rzecz słuszna 
jest, ażeby tenże sam prowizor szpitala, dyrekto- 
rem był cuchtauzu i rządy obojga sprawował , przy 
pilnćm wykonywaniu woli JW. fundatora, cokol- 
wiek do cuchtauzu należy dyspozycyi, zostawując 
beneplacito jego, postanawianie tegoż dyrektora. 

Inne zaś urządzenia i obrządek cuchtauzu tego, 

u* 
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dalszemu czasowi , przy pożądanym da Bóg dokoń- 
czeniu jego, które podług intencyi fundatorskich 
akkomodowane być mają, zachowane są i zatrzy- 
mane. A że miejsce to, bezpieczeństwu praw ko- 
ścielnych przyłączone! uprzywilejowane jest; ża- 
dnemu , od jakiójkolwiek kondycyi osób, podległe 
nie ma być gwałtowi , ani wiolencyi , pod karami 
przeciwko gwałtowników immunitatis ecclesiasticie 
prawem opisanemi; osoby zaś w tym cuchtauzie 
na poprawie i pokucie zostawione , podległe być 
mają i posłuszne we wszystkićm, jurisdikcyi roztro- 
pnćj dyrektora i do odprawowania nabożeństwa 
zwyczajnego za fundatora swojego, obligowane być 
mają. 

Szczodrobliwością wielką wzruszona JW. funda- 
tora serca gorliwość, nietylko co do poprawy wy- 
stępnego ciała, ale tćż cokolwiek do pożytku duszy 
należy, zostającym w tym cuchtauzie osobom spo- 
soby prowidując, kapelana dla odprawowania 
mszy świętych w dni święte postanowiła, który ka- 
pelan z klasztora Wielebnych 00. Franciszkanów 
funkcyą tę sprawuje, za uczynieniem nadgrody kla- 
sztorowi, z prowentu fundacyi cuchtauzowćj. Więc 
że teraz bractwo ś. Benona kapelana własnego przy 
kościele nie trzyma, któryby administracyą Sakra- 
mentów śś. sprawować mógł, osobom w szpitalu i 
tymże w cuchtauzie zostającym; wypełnienia tćjże 
samćj funkcyi tymczasem pozwolenie mićć będzie, 
tenże zakonnik czyli kapelan domu poprawy; gdy 
jednak inny następować będzie, nie inaczćj tylko 
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za konsensem jurisdykcyi biskupićj, applikowany 
i approbowany na toż miejsce być ma. 

A że początki lokacyi tak szpitala jako tćż cuch- 
tauzu , na gruncie nie własnym postanowione były, 
dopićro niedawno applikacya gruntu tego, tak szpi- 
talowi jako i cuchtauzowi, od sukcessorów ś. p. 
niegdy Jmci p. Szymanowskiego, starosty wyszo- 
grodzkiego uczyniona; dla tego starać się bractwo 
albo Sławetny p. prowizor nie zaniedba , ażeby tęż 
applikacyą, jako najlepićj ubezpieczyć i obwaro- 
wać, przy wpisaniu onćj w księgi bractwa. 

Gdy tedy podług pićrwszych instytucyi i obo- 
wiązków, przywilejów, reguł , artykułów i ordyna- 
cyi, pobożne te świątobliwych fundatorów intencye, 
przy zgodnćj, porządnćj, spokojnćj konfraternii po- 
mocy i posiłkach sprawowane będą , w Bogu na- 
dzieja, iż przy wzajemnćm wszystkich braci stara- 
niu, z prowidencyi Boskićj, która wszystkim żywio- 
łom świata , zgodne do subsystencyi podaje sposo- 
by i hojną dobrodziejstw swoich udziela ręką, miej- 
sce to pomnożenie swoje weźmie, a dobro wszyst- 
kich osób, do tegoż pomnożenia przykładających 
się jakimkolwiek sposobem, uczynki doczesną na 
świecie rekompensę i wieczną w niebie nadgrodę 
odbiorą. Czego przy błogosławieństwie Boskićin 
życząc, dla pilnćj obserwancyi postanowienia te 
podajemy i one własną podpisujemy ręką. Działo 
się w Warszawie wkosciele ś. Benona dnia 20 Mar- 
ca roku 1736. 


OBLATA 

WTROKU KOHIISSARZY KROIEVSEIGH 

W SPRAWIE 

BRACTWA Ś. BENONA Z RIHOVEYEM (1). 


AClum iii curin reglu VArsaviensi, Teriu 
scitfl in vigilia festi Sancti Laurentii 
martyris, anno Domini Millesimo Scp> 
lingentesimo Quinquagesimo Quarto. 


Ad officium actaque praesentia castrensia capita- 
nealia Varsayiensia, personaliter veniens generosus 
Antonius Koźmiński, eidem officio et actis praesen- 
tibus , decretum commissoriaie Sacrae Regiae Maje- 
statis, ex mente rescripti Sacrae Regiae Majestatis in 
domo correctionis per legem approbata ad Varsa- 


(i) Ustęp z tego W'yroku spolszczony, ogiosiliimy już 
w Tomie lil. w artykule Rozwiązanie wątpliwóści co do 
zatozenia kościoła Najświętszej Panny Maryi Zwycięzkiej 
stronnica 5. 
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viam sila, residentiaque Nobilis CaroU Rycliovei in 
anno nuper elapso millesimo septingentesimo quin- 
quagesimo tertio per Illustrissimum et Illustrem Ma- 
gniHcum commissarios Sacrae Regiae Majestatis in- 
ter eundem Nobilem Rychovei directorem domus 
ejusdem correctionis, et Honoratam confraternitatem 
sancti Renonis expeditum, manibus eorundem com- 
missariorum subscriptum, sigillis gentilitiis, cera 
rubra expressis binis communitum, intro contentum 
obtulit, et ad ingrossandum in acta praesentia por- 
rexit tenoris sequentis. Actum in domo correctionis 
per legem approbata ad Yarsaviam sita , residentia- 
que nobilis Caroli Rychovei ejusdem domus direc- 
toris, feria quarta pridie festi sanctae Luciae virginis 
die scilicet duodecima mensis Decembris, anno Do- 
mini millesimo septingentesimo quinquagesimo ter- 
tio. Nos infrascripU commissarii Sacrae Regiae Ma- 
jestatis, reassumendo jurisdictionem nostram com- 
missorialem vigore limitationis , sub actu feriae se- 
cundae post dominicam passionis in anno praesenti 
per nos factae, ad fundum hujusce domus correctio- 
nis condescendimus, fundataque jurisdictione nostra 
in termino hodierno ex eadem limitatione , praece- 
dente partium avisatione, tum ex concessa parti ci- 
tatae videlicet Honoratae confraternitati sancti Reno- 
nis, ad conquirenda documenta in reprobationem 
repositorum , per partem actoream documentorum 
delatione, eoque interstitio utrique parti in causa 
facti et attentatorum, permissa per nos inquisitio- 
num expeditione conservato incidenti , partes prrn- 
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cipaliter inter se agentes, ministeriali regni generali 
Nobili Christophoro Pietrzykowski actui praesenti ad- 
stanti acclamare mandavimus, ad cujus quidem mi- 
nisterialis acclamationem , partibus utpote Nobili 
Carolo Rychovei directore ejusdem domus correc- 
tionis actore personaliter, citata nempe Honorata 
confraternitate sancti Benonis per Honoratum Jose* 
phum Frangel seniorem, Michaelem Gugenmus visi- 
tatorem et Cbristjanum Szyler thesaurarium ejusdem 
confraternitatis, suo ac totius ejusdem con fraterni- 
tatis sancti Benonis nomine, itidem personaliter com- 
parentibus et Honorata confraternitate melioratio- 
nem comparitionis, per Nobilem Rychovei quatenus 
se director et specifice provisor domus correctionis 
inscribat postulante. Nobili quoque Rychovei, se non 
esse amplius ab inchoata litis contestatione, non- 
nisi directorem domus inferente, intuituque ejusdem 
injuria) depositionis sui ex provisoratu agente, in 
anterioribus actibus hujusce commissionis se tan- 
tummodo directorem, non autem provisorem in 
comparitionem inscriptam probante. Nos itaque quas- 
stionem et controversiam hanc inter partes sopien- 
do, sufficienti comparitione per Nobilem Carolum 
Rychovei inscripta adinventa, partibus negotium in- 
ducere mandavimus. Juxtaque praescriptum et re- 
gulam rescripti Sacrae Regiae Majestatis, ad infra- 
scripta peragenda ex cancellaria minori regni, sub 
die octava mensis novembris, anno nuper elapso 
millesimo septingentesimo quinquagesimo secundo 
emanati procedendo, intuituque proprietatis fundi in 
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quonam domus correctionis extructa sit, jura, pri' 
vilegia, ordinationes, tam Nobili Carolo Rychovei, 
quam confraternitati sancti Benonis, proprietatem 
hujusce fundi sibi usurpantibus, coram nobis com- 
portare et reproducere mandavimus. Satisfaciendo 
itaque sententim nostrae commissoriali, Nobili Caro- 
lo Rychovei cum suo defensore cessionem manua- 
lem, super particulam fundi in longum ducentorum 
triginta, in latum vero quadraginta ulnarum, per 
olim Magnificos Wołczyńskie dapiferos Mielnicen- 
ses conjuges, religioso olim Ambrosio Skopowski 
ordinis sancti Dominici Congregationis sancti Ber- 
trandi vicario generali , pro erigendo in eodem fundo 
eorundem Magnificorum Wołczyńskich haeriditario, 
sive extruendo conventu cum ecclesia , sub certis 
tamen conditionibus in eadem manuali cessione ex- 
pressis , die secunda mensis Junii anno millesimo 
sexcentesimo nonagesimo octavo factam , in conti- 
nentique ejusdem submissionis , reciprocam et rc- 
conventionalem per dictum religiosum olim Ambro- 
sium Skopowski, iisdem olim Magnificis Wołczyń- 
skim conjugibus superomnino adimplendis conditio- 
nibus et obligationibus, iis videlicet: quod si in eodem 
fundo (ut praemissum est) cesso, idem religiosus 
Skopowski vicarius sui instituti generalis, cum pa- 
tribus ac fratribus sui conventus, fabricam ecclesiae 
non exaedificaverint, coeptumque opus ad effectum 
non deduxerint, aut ob casum aliquem a continua- 
tione fabricae recesserint , extunc idem fundus ad 
eosdem haeredes et proprietarios redire et nullate- 
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nus prsefatffi congregationi sancti Bertrandi subjace- 
re debeat , manu recensiti olim religiosi Skopowski 
eademmet die et anno subscriptam submissionem, 
eoque justificato, et actibus sequentibus deducto, 
quod praefatus olim religiosus Skopowski vicarius 
generalis, ac cseteri de Observantia patres, coepta in 
eodem fundo fabrica solaque capella ex muro eleva- 
ta , minusque ea ad effectum deducta , ab ulteriori 
continuatione ejusdem capellae et fabricae totius re- 
cesserint, taliterque submissioni suae circa cessio- 
nem memoratam , haeredibus fundi datae non satis- 
fecerint; muros capellae desertos, deinde per tempo- 
ra calamitosa penitus desolatos, solisque in ruderi- 
bus utpote latere cocto et calce existentes , religio- 
sis patribus Franciscanis conventus praesentis Var- 
saviensis, pro summa quingentorum talerorum, pro 
currenti vero quatuor millium florenorum polonica- 
lium efficiente vendiderint, et ob non subsecutam 
per Reverendos patres Franciscanos , praemissae 
summae in termino exsolutionem , demum eadem ru- 
dera , Illustrissimo et Excellentissimo olim Cbristo- 
pboro Szembek, protunc nominato episcopo posna- 
niensi, pro eodemmet pretio revendiderint, boo fac- 
to praelibatus olim Illustrissimus episcopus posna- 
niensis , dictis ruderibus acquisitis et notabiliter re- 
paratis, nullo tamen quoad recensitum fundum ac- 
quisito jure, prout ex transactionibus tam inter Re- 
verendos patres Dominicanos et Franciscanos, quam 
eundem Illustrissimum olim episcopum subsecutis , 
plene constare ct demonstrari potest , in nullo fun- 



171 


«lamento oonfraternitatem sancti Benonis in repara- 
tas residentias introduxerit; de ipso autem fiindo 
tam circa contractus emptorios et venditorios, quam 
etiam circa taxam materialium ejdem fundo adjacen- 
tium, de anno millesimo septingentesimo decimo sex- 
to in die secunda mensis decembris, ad requisitionem 
ejusdem Illustrissimi episcopi nominati posnaniensis 
subsecutis , nihil quidquam firmi et solidi pertracta- 
verit; quinimo ipsos erectionem seu verius disposi- 
tionem suam ad scripturam reducendo , nullam sibi 
proprietatem (ut ex contextu ejusmodi dispositionis 
apparet et dignoscitur) ad prmfatum fpndum attri- 
buerit , solummodo per suam narrativam in eadem 
dispositione, de die tertia mensis aprilis anno mille*' 
simo septingentesimo vigesimo subsecuta , de sola 
structura ab Admodum Reverendis et Religiosis pa- 
tribus Dominioanis et Franciscanis, primo licitata et 
deinde coempta mentionem fecerit, ac insuper ex- 
hibitam manualem cessionem, post tot praemissas 
transactiones, intuitu materialium in dicto fundo ac- 
quisitorum, a Magnificis de Wołczyńskie Szymanow- 
ska matre , et Mathia Szymanowski filio capitaneo 
vissogrodzensi, ad quorum dispositionem saepedicta 
particula fundi baereditarii (de qua ad praesens res 
est) ob non adimpletas per olim religiosum Skopow- 
ski conditiones, ipso facto devolutam , in personam 
olim Illustrissimi Adami Rostkowski episcopi Phila- 
delphiensis sufraganei Luceoriensis , quae domus 
correctionis ad Varsaviam fundatoris, primo in bo- 
nis Milanówek die vigesima mensis aprilis anno mil- 
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lesimo septingentesimo trigesimo tertio factam, nec- 
non privilegium a Serenissimo Augusto tertio felici- 
ter regnante, ad erigendam hancce domum correc- 
tionis, per suprafatum olim Illustrissimum Rostkow* 
ski, bic Yarsaviae die vigesima sexta mensis Janu- 
arii, anno millesimo septingentesimo trigesimo sex- 
to exportatum; ad extremum, constitutionem regni 
de anno millesimo septingentesimo trigesimo sexto, 
sub titulo Domus Correctionis approbationis ejus- 
dem privilegii et fundi, super quem subsequenti tem- 
pore ofBciosam donationem, per recensitos Magni- 
ficos Szymanowskie, coram actis advocatialibus et 
scabinalibus civitatis Antiquae Yarsaviae, die vigesi- 
ma septima mensis Junii anno millesimo septingen- 
tesimo trigesimo septimo, in personam praelibati olim 
Illustrissimi Rostkowski episcopi Philadelpbiensis 
recognitam, usuique et commodo publico formandam, 
erectionis domus correctionis applicatum reprodu- 
cente, iisdemque documentis praemissam particulam 
fundi, fundatoris domus correctionis esse indubita- 
tam baereditariam repraesentante, proprietatemque 
ejusdem fundi solo unico usui domus correctionis 
determinari supplicante et amotionem seu segrega- 
tionem adscitae fundationis, per con fraternitatem 
sancti Renonis praetensae , ex rationibus inferius po- 
nendis et inconvenientiis suo loco demonstrandis , 
humiliter supplicante et exponente; Jam vero recon- 
ventionali responsione ad exposita et allegata Nobi- 
lis Rychovei Honorata confraternitate hospitalis 
sancti Renonis , cum suis delegatis et defensoribus 
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causse, coram nobis comparentibus, reproducta 
transactione empti et venditi, inter patres Ordinis 
Praedicatorum antiquae regularis observantiae con- 
gregationis sancti Ludovici Bertrandi ab una, atque 
Illustrissimum et Reverendissimum dominum Chri- 
stophorum Szembek, protunc episcopum Livoniae 
nominatum episcopum posnaniensem, super fundum, 
de quo res est, conclusa parte ab altera, eademque 
coram actis publicis notarii apostolici, sub die deci- 
ma sexta martii anno millesimo septingentesimo de- 
cimo septimo, in praesentia vicarii generalis, alio- 
rumque ejusdem ordinis religiosorum recognita, vi- 
goreque hujusmodi transactionis erectione domus 
hospitalis exhibita , ad eam quoque domum in fundo 
praerecensito extrudam, intromissione officiosa per 
admodum reverendum Joannem Skubie wski, altari- 
stam tituli sanctissimae Trinitatis in ecclesia paro- 
chiali Beatissimae Virginis Mariae novae civitatis Var- 
saviae nomine et ad requisitionem Illustrissimi et Re- 
verendissimi fundatoris supra memorati, in rem con- 
fraternitatis sancti Benonis accepta, eoque exposi- 
to, quod praeallegatae transactiones, per Nobilem 
Rychovei directorem domus correctionis productae, 
minus proprietatem fundi praeallegati pro re domus 
correctionis evincunt, imo magis confratemitas san- 
cti Benonis ab anno millesimo septingentesimo vi- 
gesimo, usque ad annum praesentem millesimum sep- 
tingentesimum quinquagesimum tertium , in pacifica 
eaque non interrupta possessione ejusdem fundi et 
aedificiorum, sine quavis haeredum praepeditione ac 
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contradictione, bona fide et justo titulo extitit expli- 
cante, taliterque per praemissos actus dominium rei 
ipsius jure obtinuit modo, primum in anno millesimo 
septingentesimo trigesimo sexto, intentio fundationis 
domus correctionis, per olim Illustrissimum Rost- 
kowski primitivae fundationi hospitalis sancti Reno- 
nis est annexa, nonnisique cum consensu confrater- 
nitatis peracta , quem consensum si jus perfectum 
(quale ad praesens praetendit nobilis Rychovei di- 
rector) fundator domus correctionis ad fundum prae- 
missum habuisset, non accepisset, verum habito ad 
id jure legitimo haereditatis , illud illo pro tempore 
palam ostendisset repraesentante. Et hoc non facto, 
dominium et usum Uberum ejusdem fundi confrater- 
nitati exinde permisit, nulla insuper in posteriori 
donatione, per Magnificos Szymanowskie favore do- 
mus correctionis facta mentio, tollendo priorem con- 
sensum confraternitati servientem ostenditur, neo 
ullus a directore (donatione sese tutante, qui possit 
priorem consensum invalidare) ostenditur juris gra- 
dus, taliterque ex praemissis rationibus et aliis in 
documentis repositis sese fundantibus , praeallega- 
tum fundum de quo res est, proprietatemque ejus si- 
bi applicari, perpetuoque usui adiici supplicante , et 
nonnisi prout domus correctionis laudabili zelo per 
Illostrissimum olim ipsius fundatorem, domui hospi- 
talis est annexa, eandem tolerare et conservare ofr 
ferente, nullaque tenus disraembrationem seu segre- 
gationem domus correctionis, a domo hospitalis ad 
nude allegata Nobilis Rychovei directoris, quarundam 
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ao si inconvenieniiarum et servitutum in quibus se Ho- 
norata confraternitas sancti Benonis, in reprobatio- 
nem objectorum ad inquisitiones eductas refert, fieri 
posse exponente. Nos itaque commissarii Sacrae Re- 
giae Majestatis auditis earundem partium contro- 
versiis, coram se inductis ea in causa deliberavi- 
mus. Quam deliberationem expediendo, eo potis 
simum considerato, quod primitiva manualis cessio 
de anno millesimo sexcentesimo nonagesimo o- 
ctavo, die secunda mensis junii, per Magnificos 
Wołczydskie super hanc particulam fundi baeredi- 
tarii , in longum ducentorum triginta , in latum ve- 
ro quadraginta ulnarum sese protendentis, religio- 
so olim Ambrosio Skopowski ordinis sancti Domi- 
nici de Observantia congregationis sancti Ludovici 
Bertrandi vicario generali, totique conventui pro 
erigendo-in eodem fundo conventu cum ecclesia, 
cum singulari conditione sit facta, et per religiosum 
Skopowski nomine totius conventus in adimplen- 
dis conditionibus acceptata, eademque potissima 
conditio, quod religiosus olim Skopowski vicarius 
sui instituti generalis, cum patribus ac fratribus sui 
conventus, fabricam ecclesiae et conventus non 
exaedificavit, coeptumque opus ad effectum non de- 
duxit, imo a continuatione fabricae coeptae reces- 
sit, solamque non nisi capellam ex muro elevatam 
eodem in fundo reliquit, eosdemque muros per ali- 
quot annos desertos et calamitate temporum de- 
solatos, solis in ruderibus existentes, idem con- 
ventus sancti Ludovici Bertrandi religiosis patri')us 
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Franciscanis, attestante id inscriptione venditoria, 
coram actis consularibus civitatis Antiquae Varsa- 
viae anno millesimo septingentesimo decimo quinto 
recognita, pro summa quingentorum talerorum im- 
perialium dimisit, expost vero eadem aedificia mu- 
rata, per patres Dominicanos comparata, sequenti 
tempore desolata, modo praemisso acquisita per 
Admodum Reverendum religiosum in Christo patrem 
Gabrielem Wiekszewicz Guardianum conventus Vaę- 
saviensis ordinis minorum conventualium sancti 
Francisci, mediante itidem venditione coram actis 
consistorii Varsaviensis in anno millesimo septin- 
gentesimo decimo septimo, die decima tertia men- 
sis maii in rem Illustrissimi et Reverendissimi do- 
mini Cbristophori Antonii de Słupów Szembek, 
episcopi protunc Livoniae et Pbiladelphiensis nomi- 
nati posnaniensis subsecuta, cessa, quibus taliter 
per eundem Illustrissimum episcopum acquisitis ae- 
dificiis muratis, absque ulla proprietate fundi, eadem 
aedificia hospitalis sancti Renonis applicasse, et 
erectionem pro pueris orphanis piae fundationis suae, 
de anno millesimo septingentesimo vigesimo, tertia 
die aprilis conscriptam perfecisse et eosdem pue- 
ros orphanos introduxisse, in dispositionemque pro- 
visoribus confraternitatis sancti Renonis tradidisse 
et inscripsisse; intervenienti quoque laudabili intentio- 
ne olim Illustrissimi et Reverendissimi Rostkowski 
episcopi Pbiladelphiensis sufraganei Luceoriensis , 
ad fundandam et erigendam domum correctionis eli- 
gendumque pro ipsa locum, eo forti praesupposito, 
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quod Illustrissimus olim et Reverendissimus domi* 
nus Christophorus Szembek, in certo fundo haeri* 
ditario, a religiosis patribus Franciscanis quaesito, 
domum Orphanotrophii erexisset, ibidemque in eo- 
demmet fundo , de consensu tam olim Illustrissimi 
et Reverendissimi Szcmbek domus Orphanotrophii 
fundatoris, quam etiam de consensu confraternitatis 
sancti Renonis, domum correctionis erigere prae* 
concepisset, prout de facto sumptus non modicos, 
ad sustinendam in eodem fundo domum correctionis 
exposuisset; accepta denique certe notitia, quod 
idem fundus virtute transactionum , cum religiosis 
patribus Dominicanis conditibnate initarum, ob re- 
cessum eorundem patrum ab incoepta fabrica eccle- 
siae et conventus, ad suos haeredes proprietarios 
videlicet Magniflcos Szymanowskie certo certius 
redire debeat, nonnisique superficies quaedam , per 
religiosos in Christo patres Dominicanos de Obser- 
vantia comparata, religiosis in Christo patribus Fran- 
ciscanis sit (ut praemissum) vendita , per eosdem- 
que religiosos Franciscanos Illustrissimo et Reveren- 
dissimo Christophoro Szembek protunc episcopo 
Livoniae et Philadelphiensi nominato episcopo po- 
snaniensi demissa , majoris securitatis ergo super 
huncce fundum. Magnificorum Szymanowskich hae- 
reditarium, ab eisdem primum donationem manua- 
lem de data ejus in bonis Milanówek, die vigesima 
prima mensis aprilis , anno millesimo septingentesi- 
mo trigesimo tertio quaesivisse, demum privilegium 
a Serenissimo Augusto tertio rege Poloniae felici- 
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ter ad praeseos regoante, ad erigeodam et fundan- 
dam domum correctionis^ in hoc ipso specifice ex- 
presso fundo, a Generosa Christina Szymanowska 
capitanea vissogrodiensi ac filiis ejus, pro hac fun- 
datione manuali transactione donato, sub die vige- 
skna sexta mensis Januarii anno millesimo septigen- 
tesimo trigesimo sexto exportasse, approbationem- 
que in comitiis generalibus regni, fundationis do- 
mus correctionis et privilegii eo intuitu ex cancel- 
laria regni emanati, anno eodem obtinuisse; ser- 
vatis itaque bis de jure servandis, insuper donationem 
authenticam coram actis civilibus Antiquae Yarsaviae, 
feria quarta post festum Nativitatis sancti Joannis Ba- 
ptistae die scilicet vigesima septima mensis Junii, an- 
no itidem eodem millesimo septingentesimo trigesimo 
sexto, a mentionatis Magnificis Christina Szymanow- 
ska Capitanea Vissogrodiensi matre et Mathia Szy- 
manowski moderno capitaneo vissogrodiensi filio, su- 
perhunc fundum idque pro sola fundatione et usu do- 
mus correctionis vulgo cuchtauz, nulla vel minima 
facta mentione orphanotrophii quaesivisse, taliter- 
que in certo jam indubitato fundo suo haereditario, 
erectionem et ordinationem perpetuam domui cor- 
rectionis praescripsisse; Nobilem quoque Rychovei 
per speciale sui instrumentum, pro directore ejus- 
dem domus advitalitiali constituisse, drca quam do- 
mum conservationem nonnisi puerorum orphanorum 
bona fide appromisisse, neo iisdem dispositionibus 
stante vita Illustrissimi et Reverendissimi Christo - 
phori Szembek per quempiam nec per metipsum 
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recalcitrasse; quinimo iisdem adhaesisse probabi* 
liter repositis documentis deducitur; quo circa nos 
commissarii Sacrae Regiae Majestatis attentis prae- 
missis literatoriis documentis, juribus et privilegiis, 
soli unico domui correctionis servientibus, fundum 
totum et integrum in latum et longum prout ad prae- 
sens extat et extenditur, tanquam Illustrissimi et 
Reverendissimi Rostkowski episcopi Philadelpbien- 
sis sufraganei Luceoriensis proprium haereditarium 
constituimus , per eundemque ex laudabili zelo do- 
mui correctionis applicatum, eidem domui perpe- 
tuo adjudicamus; circaque eandem domum regi- 
menque ipsius, juxta praescriptum olim Illustrissi- 
mi et Reverendissimi fundatoris. Nobilem Carolum 
Rychovei pro advitalitiali directore declaramus; in- 
tervenientibus vero ejusdem Nobilis Rychovei fatis, 
electionem seu assignationem alterius directoris, pro 
libitu et beneplacito Illustrissimo et Reverendissi- 
mo supremo regni prooancellario, tanquam ejusdem 
domos inscripto protectori potestatem relinquimus. 
Decisa tandem et resoluta causajuris videlicet pro- 
prietatis fundi, sublatoque fundamento dominii per 
confraternitatem sancti Renonis praesenti in causa 
facti et obiectorum , ad lectionem inquisitionum per 
partes eductarum sese contulimus. Quibus lectis 
et per omnes circumstantias trutinatis et perpen- 
sis, quoniam ex ejsdem constat, nonnullos confra- 
tres confraternitatis sancti Renonis, curam et dispo- 
sitionem super pueris orpbanis ibidem in loco com- 
manentibus , reclinatorium nonnisi participantibus 
praetendentes, contracto odio contra Nobilem Rycho- 
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vei directorem, aliquoties jurgia, rixas, contentiones 
et lites movisse et attentasse , minimeque conside- 
ratis meritoriis ejusdem actibus et operibus , stante 
pro visoratu ejus laudabiliter per eundem gestis, de- 
nique oblitis beneficiis non tantum domui correctio- 
nis, verum et eonfraternitati praestitis, eundem ma- 
litiose et irreverenter qua provisorem tractasse, et 
nonnullis suis delationibus coram variis distinctis 
personis prosecutos esse, ac per saepe factas ae- 
mulationes projecta ac dispositiones ejusdem dire- 
ctoris, in augmentum hujusce domus correctionis 
studio et industria elaborata , per sinistras coram 
magnatibus delationes destruxisse, et non tantum 
eundem Nobilem Rychovei certis in occasionibus 
benefactorem, provisoratu confraternitatis suae per 
subtiles modos privasse, rerum et per saepissimas 
involutiones ad regimen directoris competentes, sub 
praetextu curae tractandorum negotiorum domui 
orphanotrophii servientium ingesisse, et fere a fun- 
datione directionis praefatae domus eundem Nobi- 
lem Rychovei exuere, eandemque fundationem ac 
ipsammet domum correctionis sub suum dominium 
et dispositionem subjugare conatos esse, eoque fi- 
ne nonnullas personas violentas et infames, ad exer- 
cendam fabricam praetextu ac si majoris fabricae 
ad intercipienda etappraehendenda aedificia ac man- 
siones, ad domum correctionis proprie spectantes 
obtrusisse, et introduxisse; tum quoque mulieres 
non sine majori eveniendo scandalo, gratiae ac Si 
pensitrahendae lanae velle acceptasse, et nonnul- 
los magistros cum uxoribus personas rixosas* admi- 
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sisse , ipsisque pro assignandis mansionibus quam> 
vis ad domum correctionis spectantibus, eundem 
Nobilem Rychovei stimulasse, eundemque praemissa 
recusantem irritasse et ad jurisdictionem spiritua- 
lem (cui non suberat) malitiose detulisse, decreta 
visitationis eo intuitu effecisse, magistris et aliis fa- 
bricae famulantibus quatenus sine ulla dependentia 
a directore sese gerant demandasse, alias denique 
personas acatholicae fidei ad praefatam fabricam 
suscepisse, et cum summo scandalo sese gerentes, 
per Nobilemque directorem delatos non increpuisse, 
imo eisdem dissimulasse et in majorem oppressio- 
nem in praefata domo, easdem personas conservas^ 
se ; famulos domui correctionis inservientes oppres? 
sisse et verberasse, ipsique directori in* provecta 
aetate existenti veita furibunda protulisse, et toto 
ferme tractu malitiose cum eodem directore proce- 
dendo, processus varios vexatorios eidem insUtuiSf 
se, in damna et litis expensas evocasse , et eadem 
causasse. Attentis itaque tot inconvenientiis, damnis» 
injuriis , incommodis^ scissionibus et aemulationibus, 
in meram et patheticam suppressionem, ac fere 
extinctionem fundationis, praefatae domus correc- 
tionis vergentibus, cum etiam constat praefatam 
domum correctionis a dicta confraternitate diver- 
sas servitutes idque ex eo : quod incessanter ape* 
riendo et occludendo portas tam pueris orphanis , 
quam eorum magistris sive ad civitatem exeunti- 
bus, sive abinde redeuntibus et non modo ipsismet, 
verum etiam aliis plurisque personis ad illos adve- 
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nientibus, tum et alliis infectis, incommodis ac pe- 
riculis in consideratione praehabilis, quod major 
porta in eadem domo persaepe praecipue sub tem- 
pus desiccandarum lanarum in campis, lignorumque 
pro foco convehendorum inocclusa remanere de- 
beat, et per confraternitatem praetenditur, exindeque 
sequestratis personis facilior fuga patere solet , 
tum etiam ex ratione vicinitatis casetnarum de qui- 
bus non tantum milites , verum etiam diversi status 
homines circumeando versus eandem portam, cum 
eisdem personis sequestratis in cavedio domus cor- 
rectionis laborantibus, facile in hocce cavedium ir- 
ruere, et in colloquia cum incarceratis intrare, ac 
cum illis colloquia varia exercere , ad efrangendos 
carceres «sive compedes clandestine ipsis instrumen- 
ta subministrare possint et valeant, prout de facto 
hac ex ratione evenerat circa revisionem carcerum, 
cardines ferreos et murum vix non transferatum 
in campum excussum esse, et certae personae ad 
fugam occasionem dedisse, tum quoque ex occa- 
sione habili prospectus in locum, in quo sequestra- 
ti castigantur et delinentur, ubi pueri orphani cum 
eorum magistris ac magistrorum uxoribus et famu- 
labus, apertis sibi fenestris dum castigatur perso- 
na, spectare non debeant; ac praeterea sive vesper- 
tino sive nocturno tempore, cum iisdem sequestra- 
tis personis per fenestras colloquia secretiora ha- 
bere, ad chartulasquc conscribendas modos sub- 
peditare, conscriptas ab ipsis recipere et illas quo- 
nam voluerint sequestrati tradere: subveniendo tan- 
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dem majori securitati hujusce domus, et tam lau- 
dabilem ad exemplum aliarum nationum, summequc 
necessariam hanc manutenendo fundationem, ha- 
bita insuper certa informatione, quomodo praefata 
oonfraternitas cum suo orphanotrophio, ab anno 
millesimo sexcentesimo vigesimo tertio originem 
trahens, intra moenia civitatis Novae Varsaviae versus 
ecclesiam sancti Benonis orphanotrophium locatum 
habuerit non modo ad praesens ultimae ruinae expo- 
situm , tamen vestigium sui fundi habet, suficientiquc 
fundatione praefata oonfraternitas provisa sit, prae- 
scindendo ulteriores discendias inter praefatam do- 
mum et confraternitatem, adhuc usque non sine 
scandalo existcntes, quibus communio fundationum 
diversarum utpote orphanotrophii cum confraterni- 
tate , quae est una domus et fundatio de natura sui 
spiritualis, ac omnino tam in temporalibus, quam 
spiritualibus jurisdictioni spirituali subest; domus 
quoque correctionis , et fundatio ejus quae est de 
natura jurisdictionis saccularis materiam praebet ac 
perinde intra ambitum unius ejusdemquc loci, et sub 
unoeodemque tecto, ullatenus commode et exacte 
in tam arcto et angusto loco gubernari queat, binae- 
que jurisdictiones sine collisione subsistere valent; 
ad extremum, eo vel maxime in consideratione prae- 
habito, quod Honorata confraternitas cum suis pue- 
ris orphanis, fundo suo eodem proprio ut su|)ia de- 
ductum est omnino caret. Quapropter ex his et aliis 
profundioribus rationibus, animum justum permo- 
ventibus, utilitati publicae succurrendo, majorique 
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commodo ex unica hac in regno fundatione domus 
correctionis per privilegia et constitutiones appro- 
batae subveniendo, utque magis haec eadem do- 
mus correctionis in subsidiis benefactorum et am- 
pliori fundatione reflorescere possit, suisque distin- 
ctis juribus et immunitatibus gaudere, meliori quam 
hucusque provideri regimine valeat, praefatam con- 
fraternitatem cum eorum pueris orpbanis, de fundo 
et loco praesenti amovendos esse censemus, prout 
de facto amovemus , injungendo quatenus praefata 
confraternitas, a publicatione praesentis decreti in 
quatuor septimanis ad pristinum suum locum et fun- 
dum proprium ad ecclesiam sancti Benonis spectan- 
tem transferri curet, de locoque praesenti condescen- 
dat, idque sub rigore fortis rumationis, adhibita etiam 
executione militari officii castrensis varsaviensis, 
eidem confraternitati praecipimus et demandamus. 
Quia tamen Honorata confraternitas jus liquidum 
quoad summam quingentorum talerorum imperialium, 
pro currenti vero summam quatuor millium flore- 
norum polonicalium efficientem, per Illustrissimum 
et Reverendissimum olim Cliristophorum Szembek 
episcopum protunc Livoniae , pro aedificiis eodem 
in fundo per patres Dominicanos desertis, iisdem 
patribus exolutam eandemque confraternitati sancti 
Benonis applicatam et dispositam; studendo itaque 
justitiae, summam eandem quatuor millium floreno- 
rum polonicalium memoratae confraternitati adjudi- 
camus, pro satisfactione cujus exolvendae summae, 
eo attento, quod ipsa domus correctionis in statu 


Digitized by Googie 



185 


satisfactionis non est , imo magis majus exigit sub- 
sidium, ad Illustrissimum et Reverendissimum Wodzi- 
cki supremum regni procanceilarium, assignatum 
hujusce domus correctionis protectorem remittimus. 
Quo vero spectat varias praetensiones confraternita- 
lis sancti Renonis , ad domum correctionis , direc- 
toremque ejus habitas et praesumptas, et e conver- 
so Nobilis Rychovei directoris, intuitu summae duo- 
decem millium florenorum polonicalium ipsius pro- 
priae, decretis adjudicatae , in necessitates hospitalis 
conversae , sopiendo inter praefatas partes ulterio- 
res lites et contentiones, perpetuum iisdem partibus 
respectu praemissorum imponimus silentium, et ne 
amplius^ se vicissim persequantur, nec quocunque 
titulo in jus provocantur serio interdicimus. Quid- 
quid vero Nobilis Carolus Rychovei director domus 
correctionb, tam in necessitates domus correctio- 
nis, quam puerorum orphanorum et domus hospita- 
lis, de suis propriis summis hucusque in varias aedi- 
ficationes et conservationem domus exposuit, et id 
totum domui correctionis spontanea sua voluntate 
applicat, nos ejusmodi laudabilem intentionem No- 
bilis directoris bonum publicum et integritatem do- 
mus correctionis semper prospicientes approbando, 
huic domui correctionis perpetuo debere cedere de- 
claramus. Cum vero domus correctionis ex suo 
instituto et erectione, cum domo hospitalis erat con- 
nexa, ad praesens autem ‘seperata, per minus prae 
visam ordinationem , quomodo se distinctim gerere 
et bonum ordinem ac regimen, servare debeat , No- 
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bili directori (quem pro advitalitiali esse volumus) 
injungimus, quatenus captato bene viso tempore, 
Illustrissimum et Excellentissimum dominum supre- 
mum regni procancellarium, qua ejusdem domus 
correctionis protectorem adeat, ab eodemque novam 
ordinationem et dispositionem^ juxta mentem et prae- 
scriptum fundatoris exposci curet, juxtaque eandem 
ordinationem ipsemet etcaeteri^ro tempore existen- 
tes directores sese gerant, serio praecipimus et 
demandamus; Nobilem vero consortem Nobilis dire- 
ctoris, quod si acciderit maritum ejus prius de hac 
vita decessisse, circa ; assignatam per anterius de- 
cretum commissoriale in domo correctionis mansio- 
nem conservamus; quo autem < attinet obligationes 
varias a variis personis chartas, membranas, tum 
etiam res varias mobiles , instrumenta ad fabricam 
spectantia, domui hospitali servientia, ejus propria, 
per seorsivum regestrum conscripta, et eidem dire- 
ctori per confraternitatem tradita, quatenus ea omnia 
idem Nobilis Rychovei director, circa evacuationem 
puerorum eidem confraternitati extradat, idque sub 
poenis arbitrariis < demandamus decreti praesentis 
vigore.' Josephus Andreas Załuski referendarius 
regni Abbas Yąchocensis V. B. et F. Sacrae Regiae 
Majestatis commissariusmanu propria. Locus sigilli 
gentilitii cera rubra expressi. Joannes Chrisostho- 
mus Krajewski instigator regni Sacrae Regiae Ma- 
jestatis commissarius manu propria. Locus sigilli 
gentilitii cera rubra expressi. Post cujus quidem dc* 
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creti commissorialis Superius praeinserii in actu 
praesentia ingrossationem , originale ejusdem idem 
oflerens circa acta reliquit. 

(L. S.) Correxit Niemiera 

mp. 
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KOPIA DONACYI 

KAROLA RIHOVE1 

PROWIZORA SZPITALA Ś. BENONA 

BRACTWU TEGO SZPITALA UCZYNIONEJ (I) 


tFa Karol Ribovei będąc obranym za prowizora 
Domu Sierocinego wcale zrujnowanego, żadnej in- 
traty nie mającego, lubo nie chciałem tej funkcyi 
przyjąć, chyba pod kondycyą, remonstrując naów- 
czas bractwu ś. Benona: iż przyczyna dezolacyi 
tego domu z ustawicznćj odmiany prowizorów po- 
chodziła , więc jeżelibym ten urząd przyjąć miał, 
i oraz ten dom restaurować i manufaktury w nim 
zaczynać, nic skuteczniejszego, jak, żebym to opus 
(dzieło) ustawicznie kontynuował; alias nadaremno 

(i) Dosłownie z kopii wierzylelnej w akiach dawnyck 
W arszawy. 
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bym len czas stracił, więc lepiejbym się tego nigdy 
nie podejmował, aniżeli rzecz zacząwszy, aby mia- 
ła potćm przez innych być zrujnowana; jako już 
przeszła Ichmościów niepocieszna i straszliwa ex- 
peryencya nauczyła. Uważywszy takowe reflexye 
między sobą przełożone, pp. bracia miarkując, że 
żaden także z Ichmościów nie chciał wziąć na sie- 
bie urzędu, nad pomienionym zdezelowanym domem 
sierot , a konjekturując dalszą upadku konsekwen- 
cyę, jednostajnym tedy umysłem i głosem, mnie 
za nieodmiennego i dożywotniego prowizora obrali 
dnia 22 Augusta roku 1728 iwdyspozycyą pomie- 
niony dom sierot moję, oddali. Polegając tedy i spu- 
szczając na rzetelność mćj elekcyi, ja i moja żona 
nieżałowaliśmy naszych prac , starania.! pieniędzy 
łożyć na reedyfikacyą i podwyższenie pomienionego 
domu sierot. 1 co niech będzie wymowno, zanie- 
chawszy naszego handlu i w kamienicy naszćj na 
Krakowskićm Przedmieściu reparacyi, a to dla szcze- 
gólnćj miłości ku domowi sierot, w którym reedyfi- 
kowaliśmy kaplicę, zakryslyę, izby, strychy, muro- 
waliśmy nowe piwnice pod kaplicą, także nowe war- 
sztaty dla ćwiczenia lub edukacyi dwunastu sierot 
sporządziliśmy, które sieroty aktualnie sustentuje- 
my; jako roczne rachunki przez bractwo podpisa- 
ne i zakwitowane świadczą. Oprócz zaś tych ro- 
cznych rachunków, które corok pomienionemu brac- 
twu, tydzień przed Zielonemi świątkami oddaję, 
jest osobliwy rachunek sub N. 17, który summę 
wyraża złp. 6,707 groszy 26, moich i mojej żony 
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własnych pieniędzy, z porcyi naszej wiasnćj loteryi 
wydanych, na wymurowanie nad cuchtauzem dwóch 
izb, dwóch gabinetów, schodów, strychów, wychod- 
ków do używania sierotom i ich dyrektorom lub 
prowizorom. W tymże rachunku sub N. 17 summa 
na złp. 2^737 groszy 18, którąśmy także na potrze- 
bę tegoż domu Sierocego wydali: na wozy, konie, 
obrok i woźnicę, a to przez p!ęć lat, rachując od 
miesiąca Augusta 1732 aż do miesiąca Juni 1737^ 
które to dwie summy konfraternia miała nam wy- 
płacić. Ale gdy taż konfraternia zamyśla wejść 
w lepszą dyspozycyą i porządek, przykładny, po- 
bożny postanowić , więc ja i żona moja nie mając 
tylko jednego syna i życząc cokolwiek na erekcyą 
domu lego Sierot uczynić dobrego, umyśliliśmy mię- 
dzy sobą, aby tę intencyą naszę bractwu[objaśnić 
wten sposób; iż jabędąe jużprOwizorem domusierot; 
a przytćm zostawszy dyrektorem' Domu Poprawy; 
te dwa urzędy wymagają po mnie i żonie mojćj , 
aby w tych domach dla doskonalszćj,'trwalszćj ad- 
ministracyi, dożywotnie mieszkać i tamże pracom 
witego starania, dozoru około obrządków, podług 
możności naszćj dokładać i tćj erekcyi, którąśmy 
już zaczęli, jak najlepiej przymnażać. Te zaś dwie 
w zwyż namienione summy, któreśmy na pomienio^ 
ny początek tćj erekcyi wyłożyli, tym skryptem 
assekurujemy, iż po śmierci naszćj żaden z naszych 
sukcessorów, nie ma mićć do tych summ żadnćj 
pretensyi, ale sama konfraternia zostanie posses- 
sorką. Nadto, ponieważ expensa według rocznych 
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rachunków wyżej namienionych , lub (o z opatrz- 
ności Jałmużn, lub lóż od jakich benefaktorow po- 
chodzące , oddając tedy co rok bractwu z tychże 
expens i percept rachunki, jakom je zawsze odda- 
wał i na potóm rok od roku będę oddawał, jeże- 
liby się tedy in Juturum trafiło, aby expens prze- 
chodził perceptę z pomienionych jałmużny lub innych 
prowentów jakie się mogą trafić , któreby nic mo- 
gły kompensować założonych przeze mnie tych 
pieniędzy; więc do tćj superaty naszemi pieniędz- 
mi założonćj assekurujemy, iż żaden z naszych suk- 
ccssorów po śmierci naszej, nie będzie także mógł 
mieć pretensyi. Co się zaś tycze mobiliów naszych, 
któreśmy do domu sierocinego wnieśli i jeszcze 
wnieść możemy, te do naszćj dyspozycyi albo do 
dyspozycyi małżonki mojćj należeć będą, jeżelibym 
wprzód umarł. A ponieważ każda osoba która co 
leguje, radaby być assekurowana, abyjćj dobro- 
czynność nietylko konserwowana była , ale nawet 
augmentowana , dla tego, mój urząd prowizorski 
i ta kooperacya moja około tćj fundacyi, radzi mi 
i stymuluje, abym tę prekustodycyą sobie uczynił: 
Iż ja i małżonka moja, tę donacyą czynimy pod tą 
kondycyą , aby konfraternia ś. Benona ze swćj też 
strony nas assekurowała, iż gdyby tćż jakakol- 
wiek odmiana lub rewolucya nastąpić miała, że nas 
wszelako w tym urzędzie dożywotnim, tudzież w tćj 
spokojności jakićj ten urząd potrzebuje, konser- 
wować i ubezpieczyć powinna; atbowiem ta wyżej 
mianowana kondycyą, funkcy i spokojnćj potrzebu- 
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jąca, nie na co inszego ścigga się, jako jedynie dla 
konserwacyi dóbr ubogich sierot. Proszqc tedy 
Pana Boga, aby raczył przyszłym naszym inten- 
cyom pobłogosławić, tę donacyę dla lepszej wiary 
konOrmujemy i naszą własną ręką przy pieczęci 
podpisujemy 30 Januarii 1738. 

Carolus Rihovei Regina Rihovei 

(L. S.) (L.S.) 


Submissya bractwa ś. Benona 
Jmci panu Karolowi Rihovei dana. 

My starsi przysiężni i bractwo ś. Benona niżćj 
podpisani, wyznajemy: iż Jmci pan Karol Rihovei do- 
dał starania, pilności w swój administracyi urzę- 
du prowizorstwa, lubo nasze reguły nie obligowały 
Jmci nad jego możność, jednakże pomieniony Jmci 
pan Karol Rihovei i małżonka jego nad spodziewa- 
nia nasze, przyłożyli nie tylko prac swoich, stara- 
nia przez dziewięć lat , na wyrestaurowanie domu 
sierocego, ale nawet ostatek życia swego na usługę 
sierotom konserwowali, i na dokument tćj ich szcze- 
rćj rezolucyi, donacyą wyżćj wyrażoną, rękami ich 
własnemi podpisaną, sierotom uczynili. Więc z na- 
szćj strony, nie możemy Ichmościom inszćj wdzię- 
czności oświadczyć i rekognicyi, jako za te dobro- 
czynności podziękować, a tćm bardzićj jeszcze 
upraszać, aby to, co tak już szczęśliwie zaczęli, kon- 
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(ynuować i persewerować w tćm raczyli. Ręcząc 
Ichmościom podług Ićj submissyi naszćj brackiój, 
dopomagać i starania także dokładać, tudzież przy 
wszelkićj spokojności, którćj ten urząd a przy nim 
restauracya i reedyfikacya tego domu potrzebuje, 
onych zachować i utrzymać. My tedy stosując sig 
we wszystkićm do Ichmościów pobożnćj inteocyi 
i uprojektowania, w donacyi wyżćj opisanćj dekla* 
rowanego, które nietylko za słuszne, dobroczynne, 
ale nawet jako na awantaż sierocin ściągające sig , 
za miłe i wdzięczne przyznajemy. Więc abyśmy 
spokojną i trwałą ich dożywotnią administracyą , 
w tymże domu sierot ubezpieczyli i ich w tćm upe- 
wnili, dajemy Ichmościom tę niniejszą assekuracyą 
i submissyą , którą dla lepszćj wiary rękami nasze- 
mi podpisięemy die 30 Januarii 1738. 


Antonius Sienk starszy bractwa ś. Benona. 
Antoni Toscano sekretarz. 

Augustyn Zygmunt Wyminko burgrabia J.K. M. 
Rischerau vice-sekretarz. 

Jan Adam Brombeis. 

Simon Cembaur. 

Jan Jerzy Porn. 

Franciszek Hekiel. 

Jan Hekier. 

Michał Rotler. 


ST. W. T. V. 
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PBZY±AGZmCE 

I : . : 

D®ga POPRAD t 8SPIITAB. S3SR&T 
DO KOMPANII MANUFAKTUR WEŁNIANYCH (1). ' 


amu PAPA Kiii 

Venerabilis Frater salutem, et apostolicam Bene- 
dictionem. Exponi Nobis nuper fecerunt dilecti filii- 
Deputati societatis Manufacturarum,^ et Lanificii in 
Regno Poloniae existentis, quod alias bonae memo- 
riae Chrystophorus dum vixit, Episcopus Posnanien- 
sis, cum Pastoralis sui muneris curas in Pauperum 
Orphanorum levamen, auxiliumque praecipue im- 
pendere cogitasset, eos congregare, atqiie hospitio 

(i) Przytaczamy z pierwopisu w aktach dawnych War- 
szawy znajdującego si(. 
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excipere in quadam Domo hac de causa emtionis ti- 
tulo ab ipso in oppido Civitate nuncupato Varsavien* 
si comparata decrevit, ut ibidem mecanicas artes 
ediscere, et exercere commode, ac utiliter possent. 
Domus autem hujusmodi gubernium, et directionem 
in Synodo habita Anno 1720 Provisoribus Confra- 
ternitatis, ut asseritur, canonice erectae in Ecclesia 
Sancti Benonis Civitatis praedictae idem Christopho- 
rus Episcopus commisit ; Verum quia reditibus , ac 
dote dicta Domus destituta penitus reperiebatur, hinc 
bonae memoriae cognominatus Rostkowski tunc 
existens Episcopus SufTraganeus Luceoriensis fa- 
cultatem a clarae memoriae Augusto III , dum vixit, 
Poloniae Rege obtinuit, in ea erigendi Domum cor- 
rectionis, ita tamen, ut conservationi quoque Orpha- 
norum hujusmodi, eadem Domus deservire ddberet, 
comisso praefatae Domus correctionis, sicut prae- 
mittitur fundate gubernio, uni Rectori a dicta Confra- 
ternitate deputando, eamdemque Domum ab Ordina- 
ria jurisdictione exemptam, solumque Jurisdictioni 
Cancellariorum Regni, ac patrocinio Regis Poloniae 
subiectam esse voluit. Sic itaque in generalibus Co- 
mitiis habitis Anno 1736 hujusmodi fundatione ap- 
probata, minime inde finis, ac effectus a praedictis 
Fundatoribus pie volitus umquam obtentus fuit, quip- 
pe quia Pauperes Orphani propter reddituum, ac 
dotis deficientiam per vicos, ac plateas, ut asseritur 
victum sibi quaerere coguntur, neque in Domo prae- 
dicta certa, ac stabilis vivendi ratio, artiumque me- 

canicarum exercitium viget, et habetur, li vero, qui 

. 3 - 
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correctionis causa ibidem detinentur, fame ac poe- 
nis languescunt, ac omni, sive temporali, sive spiri- 
tuali carent auxilio. E contra autem cum praedicta 
Societas Manufacturarum, et LaniGcii in Regno hu- 
jusmodi erecta sit, ( ique quamplures dicti Regni 
Optimates nomen quoque dederint, ac optimis, 
prudentissimisque legibus gubernetur, pluribusque 
exemptionibus, et privilegiis decorata existat , hinc 
dicti Exponentes, re mature perpensa fini, ac effectui 
volito a praefatis Fundatoribus quam maxime con- 
venire censuerunt Domum praedictam Orphanorum 
una cum Domo Correctionis subiici gubernio , ac di- 
rectioni ejusdem Societatis, ac simul uniri, et incor- 
porari, dum Artium mecanicarum Institutum a prae- 
dicto Chrislopboro Episcopo, et Fundatore Orphanis 
praescriptum mirum in modum Instituto ejusdem So- 
cietatis respondere dignoscitur. Quoniam vero, si- 
cut eadem Expositio subjungebat unioni Orphano- 
trophii hujusmodi a memorato Christophoro Episco- 
po, ut praemittitur, erecti obstat illius fundatio, et Sy- 
nodalis desuper edita dispositio praedicta, qua illud 
directioni, et gubernio praefatae Confraternitatis 
sub ordinaria jurisdictione existentis subiectum fuit. 
Nobis propterea dicti Exponentes humiliter supplica- 
ri fecerunt, ut, firmis remanentibus omnibus obliga- 
tionibus utriusque fundationis, nempe tam Orphano- 
trophii quam Domus Correctionis hujusmodi quae 
in posterum a Societate praedicta adimplenda, et 
exequenda erunt, eodem ferme modo, quo eas dicta 
Confraternitas Sancti Renonis usque adhuc adimple^ 
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vit, et execula fuit, solutisque Ecclesiae memoratae 
Confraternitatis emolumentis illis, quae hactenus 
dicta Confraternitas inde percipere consuevit. Or- 
phanotrophii, et Domus Correctionis hujusmodi u* 
nionem, incorporationem et respective subiectionem 
praedictam Auctoritate nostra Apostolica approbare, 
et confirmare , ac in praemissis providere de beni- 
gnitate Apostolica dignaremur. Nos igitur eosdem 
Exponentes specialibus favoribus, et gratiis prose- 
qui volentes, eorumque singulares personas a qui- 
busvis excommunicationis, suspensionis, et interdic- 
ti, aliisque Ecclesiasticis sententiis, censuris, et poe- 
nis, a jure, vel ab homine quavis occasione, vel cau- 
sa latis , si quibus quomodolibet innodatae existunt , 
ad effectum praesentium tantum consequendum ha- 
rum serie absolventes, et absolutas fore censentes, 
audita super praemissis relatione Venerabilis Fratris 
Francisci Xaverii Archiepiscopi Petrensis Congre- 
gationis Venerabilium Fratrum nostrorum Sanctae 
Romanae Ecclesiae Cardinalium Concilii Tridentini 
Interpraetum Secretarii, et ex peculiaribus facti cir- 
cumstantiis, hujusmodi supplicationibus inclinati. 
Fraternitati tuae per praesentes committimus, et 
mandamus, ut audita praefata Confraternitate Sancti 
Renonis, verisque existentibus narratis, ad petitam 
unionem tam Orphanotrophii, quam Domus Correc- 
tionis hujusmodi favore supradictae societatis Manu- 
facturarum, et Lanificii, legibus fundationum, Con- 
stitutionibus Synodalibus, aliisque in contrarium non 
obstantibus, auctoritate nostra Apostolica tenore 


D' 


198 


praesentium pro tuo arbitrio, et conscientia deveni- 
re possis, et valeas. Volumus autem, quod omnes 
obligationes juxta praescriptum utriusque fundatio- 
nis hujusmodi firmae remaneant , et in perpetuum 
serventur, eisque a praefata societate in posterum 
satisfaciendum sit prout hactenus a dicta Confrater- 
nitate Sancti Benonis satisfactum fui4 ac praeterea 
mandamus, ut eadem Societas obligationem solvendi 
in perpetuum memoratae Ecclesiae Sancti Benonis 
omnia emolumenta, quae ex dictis Fundationibus 
percipere consueverat juxta liquidationem a Te fa- 
ciendam in forma jurisvalita emittat. Decernentes 
easdem praesentes Literas firmas,' validas, eteflica- 
ces existere, et fore, suosque plenarios, et integros 
effectus sortiri, et obtinere, ac illis ad quOs spectat^ 
et pro tempore quandocumque spectabit in omnibus, 
et per omnia plenissime suffragarL Sicque in prae- 
missis per quoscunque Judices Ordinarios, et Dele- 
gatos, etiam causarum Palatii Apostolici Auditores, 
ac ejusdem Sanctae Romanae Ecclesiae Cardinales, 
etiam de Latere Legatos, a© Sedis praefatae Nuncios 
judicari, et definiri debere , ac irritum, et Inane, si 
secus super his a^ quoquam quavis auctoritate scien- 
ter, vel ignoranter contigerit attentari. Non obstan- 
tibus praemissis et in Apostolicis, ac>in Universa- 
tibus. Provincialibusque, ct Synodalibus Conciliis e- 
dilis generalibus, vel specialibus Constitutionibus, 
et Ordinationibus, nec non Orphanotrophii, et Domus 
hujusmodi, etiam juramento, confirmatione Aposto- 
lica, vel (piavis firmitate alios roboratis Statutis , cl 
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consuetudinibus; Privilegiis quoque, Induitis, et Li- 
teris Apostolicis in contrarium praemissorum quo- 
modolibet concessis, confirmatis, et innovatis; Qui- 
bus omnibus, et singulis, illorum tenores praesenti- 
bus pro plene, et sufficienter expressis, ac de verbo 
ad verbum insertis habentes, illis alias in suo robore 
permansuris , ad praemissorum effectum hac vice 
dumtaxat specialiter, et expresse derogamus , cae- 
terisquo contrariis quibuscumque. Datum Romae a- 
pud Nanctam Mariam Majorem sub Annulo Piscatoris 
Die 13 Augusti 1768. Pontificatus. Nostri Anno Un- 
decimo. 

A. Cardinalis Higvonus. 


l 
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ZBIORKI 


0 KOŚCIELE ŚWIETO-KRZYSKiH 

CZYLI GWARDYACKIM 

w WMWMwle. 


ila ostatnim północnym krańcu stolicy położo> 
ny Dom Boży, dwa przeszło wieki przetrwał, bę- 
dąc niemym świadkiem i najświetniójszych dziejów 
tego miasta i klęsk Jakie razem z nióm ponosił. Tu- 
ląc w obrębie swoim tysiące mieszkańców, bądź 
żyjących bądź zmarłych, nie jednę cichą łzę smut- 
ku ukoił, nie jedne cierpienia duszy osłodził. Go- 
dzien przeto ze wszech miar, aby raz dowiedziano 
się o jego szczegółowóm istnieniu, o jego losach 
i przemianach. Łukasz Gołębiowski (1) zaledwo 
wspomiałże istniał; dzisiójszy autor Opisu kościo- 
łów Warszawy nic nam jeszcze nie doniósł. Uzu- 

(i) fV Opisaniu ff^arszawY sir. 8a wyd. ir. 1827. 
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pełniając (ę próżnię, tern chętniej wzięliśmy się 
do tój pracy w przekonaniu iż będzie uzupełnie- 
niem wiadomości, jakie o świątyniach Pańskich tego 
grodu dotąd posiadamy. 


I. 


Założenie i tyfnl Kościoła. 


Bogobojność pradziadów naszych, poświęcając 
krocie skarbów swoich na rozpowszechnienie chwa- 
ty Pana Zastępów, wielu świątyniom dała swój 
początek. Miasta znaczniejsze w dawnej Polsce, 
jednocząc ogniska rodzin znakomitszych , prze- 
chowały dotąd pomimo wieiolicznych burz, mno- 
gie przykłady tych ofiar , tój bogobojności. War- 
szawa liczne także w śród innych grodów, posia- 
da takie zabytki. Pomiędzy atoli mnogiemi jej świą- 
tyniami, jeden tylko Przybytek dochował w prze- 
szłości, piętno założenia go przez samą władzę 
kierującą miastem, a tym był Kościół Gwardyacki. 
Skromna z początku kapliczka, wspierana hojno- 
ścią i mieszkańców i władzy tego grodu, wzra 
stała stopniowo darami i ofiarami prywatnych o- 
sób.Znalazłszy wreszcie bogobojnego dobroczyńcę 
wzrosła do stopnia kościoła z godnością parafii 
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dla mieszkańców, tulących się pod skrzydła pa- 
sterzy tamże przewodniczących. 

’ Kiedyby rzeczywiście kościół ten był założony, 
z pewnością wyrzec nie możemy. i\xt w Opisie mo- 
rowego powietrza z roku 1624 (1) podaliśmy pra- 
wdopodobne przypuszczenie , że główny cmentarz 
zmarłych od moru, był w ówczas w okolicach 
późniejszego Żoliborza. Wniosek nasz potwierdza 
się także aktem w księgach wójtowsko-ławni- 
czych (2) z d. 21 listopada r, 1675, mocą którego 
Ks. Szymon Piędzik prowizor tej kaplicy, kwituje 
z odebrania summy złotych ówczesnych 300, za- 
pisanej testamentem przez Stefana Winklera pisa- 
rza skarbu koronnego , na uposażenie tego Domu 
Bożego. W dowodzie tym, który poniżój dosło- 
wnie przytaczamy, piszący wyraźnie określają, 
cel założenia r utrzymywania tego Przybytku w wy- 
razach: capellae Depositionis Christi Domini 
extra Novam Civitatem uhi peste sublati sepeliun- 
tur. kilku słów dowiadujemy się: o nazwie 

tej Świątyni na pamiątkę Zdjęcia z Krzyża Syna 
Bożego (3) i przeznaczeniu jej dla chowania zmar- 
łych na morowe powietrze. Stąd poszło, iż Przy- 
bytek ten nazwano j. Krzyskim w Polu., dla rozró- 
żnienia od kościoła ś. Krzyża w samój Warszawie. 
To nas także poucza, iż cmentarze za miastem nie 
dopiero w drugiój połowic XVIII wieku były utwo- 

(i) Tom IH. Starożytności Warszawy str <7 w przypisie. 

(z) Księga 56i str. a57 Starej Warszawy. 

(3) W wielkim ołtarzu tego kościoła, był obraz tej pamiątki. 
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rzone, jak dotąd ciągle Jest ogłaszanśm (1). Wie- 
my iż klgski moru , zbyt często nawiedzały War- 
s zawę zwłaszcza w XVII stuleciu. Z Gołębiowskie- 
go i z naszych notat przytaczamy je z lat; 1602, 1 605, 
162f, 1628, 1653, 1656, 1662, 1675 i 1677. Osta- 
tni trwał aż do marca 1679 roku. Że zaś z wielo- 
licznych dowodów przekonaliśmy się, iż w żadnym 
czasie XVII wieku, ta plaga nip była tak srogą jak 
w r. 1624 i 1625; kiedy znaczna bardzo liczba o- 
fiar stała się pastwą tej klęski; wnosimy przeto 
bardzo prawdopodobnie, iż początek założenia tój 
kaplicy, można odnieść do roku 1624 i 1625. W tym 
czasie bowiem, sama potrzeba ratunku mnogich dusz 
chrześciaiiskich, nakazywała wystawienie odległe- 
go od 'miasta Przybytku. Tam to obowiązki wiary 
dla wielu wyznawców Chrystusa, mogły być do- 
pićro z całą ich świętością i godnością wykony- 
wane. Z drugićj strony rozważając poświęcenie i 
starania, jakie ówczesna władza miasta w r. 162^ 
pod przewodem Łukasza Drewno czyniła, w obro- 
nie życia tysięcy mieszkańców Warszawy, czyż 
wątpić nam należy, że przy takićj troskliwości ów- 
czesnego magistratu o życie doczesne, miano prze- 
pomnieć o zbawieniu duchowćm i o posługach naj- 
ważnićjszych dla Chrześcian'?! Jakiinże wydatkićm 
było wystawienie drewnianej kaplicy w polu, z kro- 


(i) Patrz następną uchwalę magistratu zr. 1753, dowo- 
dzącą chowania tamie ubogich z szpitali ś. Ducha miejskim 
zwanego i ś. Łazarza. 


Digitized by Google 



204 


ciami jakie wonczas poświęcano, na utrzymanie ży- 
cia doczesnego mieszkańców? Czómże wreszcie 
byłby cmentarz bez kaplicy, wmiśjscu tak odle- 
głóm od miasta, gdy pomniemy na siłę ducha bo- 
gobojności dawnych Polaków ? Znajdujemy wpra- 
wdzie ślad, w Opisie Warszawy z r. 1643 przez 
Jarzemskiego (1) iż za Nowóm miastem była ka- 
plica , w którój straconego Nalewajkę chowano r. 
1596. Kiedy jednak z wszystkich dowodów urzędo- 
wych przekonywamy się, iż przy kościółku ś.Krzy- 
skim tylko zapowietrzonych pierwotnie chowano 
a późniójsze rachunki podskarbińskie Starój War- 
szawy po r. 1596, zwłaszcza zaś szczegóły mo- 
rowego powietrza w r. 1605 panującego, milczą 
jeszcze zupełnie o tym domie modlitwy, nie śmie- 
my nawet przypuszczać, aby kaplica o którćj Ja- 
rzemski wspomina, była tą samą jaką dziś opisu- 
jemy. Tóm bardzićj to jeszcze nas utwierdza , iż 
żadnego śladu w rzeczonych rachunkach miasta po 
r. 1596 nie znaleźliśmy na jego przyozdobięnie lub 
uposażenie przed r. 162^. Kiedy zaś magistrat był 
jego kollatorem, musiałby tóm samóm pewne wy- 
datki lub zapisy na nie przyjmować; milczą zaś 
zupełnie o tóm dowody spomnione. 

I 

(i) Pamiętniki J. U. Niemcewicza T. lii. str 4^9. 
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U. 

Zmpiaj 1 Fiuidussct 

O ile dotąd wygrzebaliśmy, najpierwszym dobro- 
czyńcą tego skromnego Przybytku, był wyżńj 
wspomniany Stefan Winkler pisarz skarbu kor. — 
Niesiecki , Wielądek i inni heraldycy milczą.zupet- 
nie o nim. My, to tylko wspomnąć możemy, z aktu 
poniżńj przytoczonego, że w r. 1675 kiedy wnaszem 
mieście grasso wata zaraza, zmarł w Warszawie 
zostając na tym urzędzie. W testamencie swoim 
uczynił egzekutorami : Kazimierza Hinkiewicza se- 
kretarza królewskiego, Kazimierza Raszkowskiego 
pierwszego pisarza skarbu kor. i Andrzeja Knabe 
ławnika miasta Starój Warszawy. Spadkobiercy 
jego majątku, między któremi był Łukasz Winkler 
brat jego, złożyli zapisaną summę złp. 300 ówcze- 
snych, dziś około złp. 1,000, na ręce ks. Szymona 
Piędzika prowizora tejże kaplicy. Dla ujawnienia 
zaś tego daru tak znakomitego, rzeczony kapłan 
przed aktami wójtowsko-ławniczemi, udzielił po- 
kwitowanie urzędowe w dniu 21 listopada r. 1675. 
Że zaś miał przykazane, wraz z przytomnemi wów- 
czas osobami, zachowanie najgłębszego milczenia, 
stąd wnioskować można, iż wolą było teslatora, 
żeby lewica nie wiedziała co prawica daje. Piórw- 
szy ten dowód istnienia tój kaplicy, godzien jest 
zatem dosłownego przytoczenia (1) ; 

(i) Akta wójtowsko-ławnicze Starej Warszawy księga 56t 
sir. 25 ’ j . 
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Judicium ordinarium fe- 
rio quinta ipso die Prae- 
sentationis Beatissimae 
Virginis Mariae die 21 no- 
vembris anno Dominii 675 
Varsaviae legitime cele- 
bratum. 

Coram eodem officio 
actisque praesentibus ad- 
vocatialibus et scabinali- 
bus Civitatis AntiquaeVar- 
saviae, comparens perso- 
naliter Reverendus pater 
Simon Piędzik capellae 
Depositionis Cbristi Domi- 
ni extra Novam Civitatem 
ubi peste sublati sepeliun- 
tur consistentis provisor 
et capellanus, sanus men- 
te et corpore existens, 
mediante fori praesentis, 
quod ad actum hunc et in- 
fra recognoscenda spe- 
ctat agnitione, palam, pu- 
blice, ultro ac benevole 
recognovit praesenlibus- 
que recognoscit: quia ille 
summam trecentorum flo- 
renorum polonicalium per 
Nobilem olim Stephanum 


Działo się w Warsza- 
wie wsądziezwyczajnym 
we czwartek w sam dzień 
Ofiarowania Najświętszej 
Panny Maryi dnia 21 listo- 
pada roku Pańskiego 
1675. 

Przed tymże urzędem i 
aktami niniejszemi wój- 
towsko-ławniczemi mia- 
sta Starej Warszawy, sta- 
nąwszy oblicznie Wiele- 
bny Ojciec Szymon Pię- 
dzik prowizor i kapłan 
kościółka ZdjeciaChry- 
stusa Pana , położonego 
zaNowąWarszawą,gdzie 
chowają zmarłych zapo- 
wietrzonych, zdrów na 
ciele i umyśle, przy uzna- 
niu właściwości niniej- 
szego sądu względem te- 
go aktu i następstw ztąd 
wyniknąć mogących, ja- 
wnie, publicznie, dobro- 
wolnie i bez przymusu ze- 
znał i niniejszćm zeznaje, 
jako on summę złotych 
polskich trzysta przez 
Szlachetnego niegdyś Ste- 
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Winkler Thesauri Regni 
Notarium, non pridem pie 
defunctum, ad capellam 
praefatam, suam, testa- 
mentaliler legatam et assi- 
gnatam, de et ex manibus 
Generosorum: Stephani 
Casimiri Hankiewicz S. R. 
M“* Secretarii et decreto- 
rum Curiae Regni Notarii 
et Casimiri Raszkoxvski 
Primarii Thesauri Regni 
Notarii atqueHonorati An- 
dreae Knabe Scabini Var^ 
saviensis uti et tanquam 
testamenti ejusdem olim 
Nobilis Stephani Winkler 
executorum in prompta 
parata et numerata pecu- 
nia quemlibet florenom 
grosis triginta numeri et 
monetae in regno curren- 
tis computando, tulit leva- 
vit et realiter Integreque 
percepit. De qua quidem 
trecentorum florenorum 
polonicalium summa eos- 
dem Generosos ac Hono- 
ratum executores atque 
eorum coexecutores No- 


fana Winklera pisarza 
skarbu koronnego nieda- 
wno z Bogiem zmarłego, 
własnością Jego będącą, 
testamentem zapisaną i 
legowaną , z rąk Urodzo- 
nych Stefana Kazimierza 
Hankiewicza J. K. Mości 
sekretarza i pisarzadekre- 
towego koronnego, oraz 
Kazimierza Raszkowskie- 
go piórwszego pisarza 
skarbu koronnego i Sła- 
wetnego Andrzeja Knabe 
ławnika warszawskiego. 
Jako egzekutorów testa- 
mentu tegoż ś. p. Stefa- 
na Winklera w gotówce 
doręczone i odliczone, 
podniósł, odebrał i rze- 
czywiście w zupełności 
przyjął, rachując na je- 
den złoty po 30 groszy 
podług waloru wKoronie 
używanego. Z klórój to 
odebranój summy złotych 
polskich trzysta, jako 
przez siebie zeznającego 
podniesionój i rzeczywi- 
ście w całości odebranej. 
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bilem Lucam Winkler te- kwituje- tychże Urodzo- 
slatoris fratrem germa- nych i Sławetnego wyko- 
nam, ac alios ipsius eon- nawców ispółwykonaw- 
successores,tanquam per ców: brata rodzonego za- 
se recognoscentem levata pisodawcy Szlachetnego 
etrealiterintegrequeper- Łukasza Winklera i in- 
cepta quietat, liberosque nych jego spółdziedzi- 
et absolutos facit ac pro- ców, oraz wieczyście ze- 
nunciat in perpetuum, si- znając zwalnia ich od 
lentiumque sibi et suis qui- wszelakiój odpowiedzial- 
busvis succedaneis cap el- ności. Przytóm zniewala 
lae suprascriptae Provi- i nakazuje, sobie i wszy- 
soribus et capellanis ra- stkim następnym prowi- 
tione ejusdem summae ac zorom tej kaplicy, zacho- 
legati ejusmodi imponit et wanie wiecznego milcze- 
inducit aeviternum. Hac nia co do tój summy i za- 
sua personali recognitio- pisu, a to mocą niniejsze- 
ne in id mediante, alias in gb osobistego w tern ze- 
formaquietationis amplis- znania czyli formy pra- 
sima et de jurę perfectis- wnój, względem najzu- 
sima. pełniejszego i najdosko- 

X. Szymon Piędzik. nalszego pokwitowania, 

mp. Ks. Szymon Piędzik. 

Akta radzieckie miasta Starój Warszawy przeko- 
nywają (1), iż summa ta zapisana przez Stefana 
Winklera, zaraz w samym dniu jój odebrania i po- 
kwitowania, przed aktami wójtowsko-ławniczemi 
dnia 21 listopada r. 1675, została zabezpieczona na 

{ i ) Księga 56, str. 17. 
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domie częścią murowanym, częścią drewnianym, 
przy ulicy Krzywe-koto, zwanym Falkiewiczowski^ 
stykającym się tyłami z drugą kamienicą także Fal- 
kiewicza. W tym to czasie posiadali go małżonko- 
wie Piotr i Jadwiga Dobrzyńscy; następnie dostał 
się w drodze spadku Tomaszowi Kotowskiemu, 
przez którego cała summa wraz z należnemi pro- 
centami, złożoną została d. 10 marca r. 170G do rąk 
ks. Krzysztofa Józefa Pełczyńskiego, proboszcza 
tego kościółka ś. Krzyskiegoiprzez niego z odbioru 
pokwitowana waktach radzieckich. Podług wizyty 
tegoż Przybytku, w r. 1714 (1) z polecenia Krzysz- 
tofa Antoniego ze Słupów Szembeka biskupa po- 
znańskiego , uskutecznionój przez ks. Pawła Sta- 
dnickiego kanonika warszawskiego i Mikołaja Kre- 
czmera mansyonaryusza kollegiaty ś. Jana, summa 
ta, wedle aktu w księgach radzieckich Starój War- 
szawy z dnia 10 marca r. 1706, została zabezpie- 
czoną na domie drewnianym Sławetnych Wnuko- 
wiczów. A procent po 7§ pobierany jeszcze był re- 
gularnie, w czasie spomnionój wizyty. Ostatni ślad 
o tym funduszu napotykamy pod r. 1721, przy zda- 
niu tego kościoła ks. Jerzemu Linowskiemu. Coby 
się z tym zapisem dalej stało, nie jest nam wiado- 
móm. 

O drugim legacie dla tego kościółka, znajdujemy 
szczegół następujący, w księdze uchwał miasta 
Starój Warszawy pod d. 22 czerwca r. 1682 Jn 

(i) Urzędowa kopia tej wizyty, znajduje się w aktach da- 
wnych Warszawy. 

ST. w. T. V. i4 
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eadem publica sessione decisum^ est (na (4jże pu* 
blice postanowiono) JKsiędzu (opuszczone nazwis- 
ko) przy kaplicy w poJu, za ulicą Zakroczymską 
nazwaną leżącćj zostającemu, względem summy 
złotych sta polskich przez nieboszczyka (nazwisko 
znów opuszczone w oryginale) piekarza i miesz- 
czanina warszawskiego powietrzem zmarfego, te- 
stamentem) ego]legowanej, teraz medietatem (poło- 
wę) złotych pięćdziesiąt z sprzedanych rzeczy lu- 
dzi zapowietrzonych, które na ratuszu zostawały 
zapłacić/’ Wizyta tego kościoła przez Stadnickie- 
go odprawiona w r. 1714, już żadnćj wzmianki o tym 
zapisie nie czyni. Trzecim dobroczyńcą tego ko- 
ściółka, był Tomasz Jelmiński, sekretarz królewski 
i rejent metryki mniejszćj (1). Znakomity ten urzę- 
dnik, powodowany gorliwością w rozpowszechnie- 
niu Chwały Bożćj, szczególnie zaś, przenikniony 
miłosierdziem nad duszami, które w skutek wyro- 
ków sądów kryminalnych zchodziły z tego świata^ 
uczynił w swoim testamencie zapis złp. 1,000 ów- 
czesnych, dziś około złp. 1,500 dla tegoż kościół- 
ka na ten cel, aby w każdą sobotę, lub, w razie ja- 
kich duchownych przeszkód dla świąt, winnym 
dniu każdego tygodnia, przełożony tegoż Przybyt- 
ku dla zbawienia wspomnion-ych dusz, mszę czyta- 


(i) O rodzinie Jelmińsklch zupełnie milczy Niesiecki 
i Bobrowicz w ostatnim wydaniu herbarza. Zastanawia to 
nas. urzęda bowiem znakomite jakie piastował, już tern sa- 
mem nadawały prawo, do zamieszczenia go w heraldycznych 
zbiorach. 


/* 
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ną odbył, pod karą sumienia i gniewu Bożego. Akta 
radzieckie Starćj Warszawy (1), donoszą nam po- 
budki Jelmińskiego co do tego zapisu , w następu- 
jących słowach : 


Zelo pietatis promoven- 
dique cultus Divini gratia 
ex compassione super a- 
nimabus suffragio caren- 
tibus hominum per senten- 
tias et decreta criminalia 
ad mortem condemnato- 
rum et suppiiciatorum, ut 
in horrendo Christi Domi- 
ni tribunali comparentes, 
misericordem judicem ex- 
periantur et ad aeternam 
gloriam perducantur, in 
vim novae fundationis pro 
infrascripta obligatione 
scilicet, quatenus unum 
missae sacrificium re- 
quiem lectum, pro defun- 
ctis iisdem aniinabus suf- 
fragio carentibus homi- 
num supplicatorum, die 
sabbathi vel si festivitas 
aliqua impediverit alio 
opportuno die cujuslibet 

( 1 ) Księga 53, str. 


Gorliwością pobożno- 
ści i rozpowszechnienia 
Chwały Bożdj, niemnićj 
miłosierdziem powodo- 
wany nad potępionemi 
duszami, z mocy wyro- 
ków ostatecznych na 
śmierć przez ludzi skaza- 
nemi i ukaranemi, iżby te, 
stanąwszy przed straszli- 
wym sądem Chrystusa 
Pana, wyżebrały dla sie- 
bie u Miłosiernego Sę- 
dziego wieczne zbawie- 
nie, jako nowy zapis, na 
rzecz poniżćj wyłuszczo- 
nych obowiązkW, to jest 
aby na wieczne czasy ka- 
pelan w kościele czyli 
domie modlitwy, pod go- 
dłem Zdjęcia Chrystusa 
Pana z Krzyiaismetego^ 
tu w Warszawie w polu 
za Nowćm Miastem poło- 

« 4 - 
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septimanae, capeilanus źonym, jednę czytaną, 
sub onere suae conscien- żałobną mszę świętą za 
tiae et gravi Dei vindicta też dusze potępione i u- 
non omittendam, perpe- karane przez ludzi, każ- 
tuo in templo seu t)ratorio dśj soboty, lub gdyby ja- 
Depositionis: de Cruce kie święto przeszkodziło, 
Christi Domini hic Varsa- w innym dogodniejszym 
viae in campo post Novam dniu każdego tygodnia , 
Civitatem existenti recitet odbywał i odprawiał pod 
et absolvat. karą swego sumienia i 

gniewu Bożego , w razie 
jśj opuszczenia. 

Nie mamy dosyć wyrazów, na dostateczną po- 
chwałę dla tak szczytnego zapisu. Potęga bowiem 
chrystyanizmu tak w nim silnie jaśnieje , jak słowa 
zbawienia Syna Bożego, wyrzeczone na krzyżu, do 
łotra konającego na mękach obok Chrystusa. Jeżeli 
Warszawa szczyci się mnogością i rozmaitością za- 
pisów dobroczynnych, jeżeli krocie ich przez tyle 
wieków, przesunęło się na Chwałę Pana Zastępów, 
żaden, tyle wzniosłości, takiego piętna miłości bli- 
źniego nie pozostawił nam w puściźnie, jak zapis 
Jelmińskiego. Wykonawca ostatnićj jego woli, Se- 
bastyan Fabian Rybczyński sekretarz królewski a za- 
razem pisarz koła radzieckiego Starćj Warszawy, 
postarał się aby zapis tyle zbawienny, był zabez- 
pieczony na pewnćj nieruchomości w tćm mieście. 
Jan Antoni i Ewa małżonkowie Królikowscy kupiec- 
twem trudniący się, wystawiwszy nową kamienicę 
w rynku Nowćj Warszawy, położoną między domem 
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Franciszki Królikowskiej matki zeznającego, a ulicą 
prowadzącą do klasztoru KK. Dominikanów (1), na 
spłacenie długów budowlanych, wzięli ten kapitał 
i przed aktami radzieckiemi, w dniu 4 stycznia roku 
1700(2), stosowne zobowiązanie podpisali. Wedle 
osnowy kontraktu, mieli opłacać procentu rocz- 
nego z terminem na Trzy króle. Podług wizyt tego 
kościółka i opisów szczegółowych przy odmianach 
kapellanów, ślad o tej summie znajdujemy jeszcze 
w aktach pod rokiem 1721. 

W odpisie rewizyi tego Przybytku, dołączonym 
do protokółu instaiacyi ks. Jerzego Linowskiego, 
w dniu 5 czerwca 1721 (3), dowiadujemy się ze 
spisu szczegółowego funduszów, o kapitale złp. 
ówczesnych 1000 zapisanym w aktach radzieckich 
d. 12 lipca r. 1702 i zabezpieczonym na kamienicy , 
przy Krakowskióm Przedmieściu do Bieniasza kraw- 
ca należącćj. Procent po 7 § od spomnionego ka- 
pitału, już w roku 1721 od 15 lat nie był pobie- 
rany , dla spalenia się lego domu. Dodaje zaś spi- 
sujący wizytę: że cel i warunki tego zapisu, już 
natenczas w r. 1714 nie były wiadome, a nadto, 
że ówczesny proboszcz tego kościółka stając w.o- 
bronie funduszu, pozyskał od koła radzieckiego 
Slarćj Warszawy pod d. 30 lipca r. 1714, zajęcie 
i intromissyę do Ićjże posiadłości. Idąc za tym 
.śladem, zaczęliśmy szperać po rzeczonych księ- 

( 1) Dziś ulica Stara. 

( 2 ) Księga 53, str. 2 . 

(3) W aktach dawnych Warszawy. 
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gach. Wygrzebaliśmy tylko taksę gruntu i ruderów 
tśjże kamienicy (1), jaka z rozkazu Mikołaja Augu- 
stynowicza prezydenta miasta Starćj Warszawy, 
na wstawienie się Jana Langansa proboszcza te- 
go kościółka, była spisaną d. 14 sierpnia r. 1714 
przez ławników tegoż miasta , Franciszka Rogowi- 
cza i Franciszka Scisłowskiego. Biegłym archite- 
ktem przy spisaniu tój taxy był niejaki Baij. Z te- 
go źródła przynajmniój dowiadujemy się, gdzie ta 
kamienica leżała: z jednój strony graniczyła z wła- 
snością Kirchenbergerów mydlarzy, następnie K.K. 
Karmelitów bosych, z drugiój strony z posiadłością 
niegdyś Hyacentego Cedrowskiego kotlarza, a na- 
stępnie będąca \^asnością Szymona Steslewicza 
kuśmierza. Podług tego dowodu, nieruchomość ta 
miała długości ówczesnych łokci 39, a szerokości 
8*1 (akićjże miary. 

Z świadectwa urzędowego, w aktach, tutćjszego 
magistratu, co do tego kościoła , wyczytujemy, że 
wdowa Anna z Hiżów Piola testamentem z d. 28. 
listopada r. 1772, zapisała zł. 4000 wdukatachwę- 
gierskich kremnickich, z obowiązkićm odprawia- 
nia każdego roku, po dwie msze co tydzieć, a 
z tych, jednę za żyjącą jćj rodzinę w kościółku ś. 
Krzyża Gwardyackim , a drugą za zmarłych z jćj 
rodziny, w kościele Karmelitów bosych na Kra- 
kowski ćm Przedmieściu. Kapitał ten przez egze- 
kutorów a braci testatorki: Franciszka Hiża pułko- 
wnika gwardyi kor, Józefa Hiża kanonika i Piotra 

(i) Księga radziecka Starej Warszawy 58str. ig8. 
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Hiża kapitana w saskiej służbie, wypłacony zo- 
stał. 

Jakieby dalsze użycie tak tego zapisu, jako i po- 
przednich nastąpiło, niewiadomo nam. Prawdopo- 
dobnie obrócono je: w części na zakupienie lub wy- 
murowanie dogodnych pomieszkali plebaiiskich , 
w przyległych posiadłościach, a w części dwa za- 
pisy pozostawiono ubezpieczone na hypotece. Znaj- 
dujemy bowiem, w aktach magistratu dotyczących 
tego kościoła, wiadomość z r. 1795 i 1706, iż do- 
chody tego Przybytku , składały się z dworka i ka- 
mieniczki do niego należących pod N. 1974 i 1975 
i te czyniły rocznie złp. 540. Dwa zaś kapitały u- 
bezpieczone były na nieruchomościach: 1*”' Cam- 
pioniego z procentem rocznym zł. 35; prawdopo- 
dobnie od złp. 500; 2'' cechu cyruliczego war- 
szawskiego z dochodem rocznym złp. 50, może 
jako procent 5 § od złp. 1000. 


m. 

Wlajty 1 Badtłwie. 

Dokładny i szczegółowy opis tego Przybytku 
Pańskiego, znajdujemy w wizycie przy installacyi, 
Jana Langhans psałterzysty kościoła ś. Jana, na 
proboszcza w d. 5 lipca r. 1714 przez Ks. Adama 
Stadnickiego sporządzonój. Ogłaszamy go spol- 
szczony z odpisu łacińskiego wiarogodnego, w da- 
wnych aktach Warszawy znajdującego się w osno- 
wie następującćj : 
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Akt Wizyty kaplicy czyli domu modlitwy 
pod tytułem ś. Krzyża Polu za Warszawą, 
sporządzony z zlecenia i pełnomocnictwa J.W. 
i Najprzewielebniśjszego JK. Krzystofa Anto- 
niego ze Słupów Szembeka biskupa poznań- 
skiego, przez Przewielebnego JK. Adama Pa- 
wła Stadnickiego kanonika warszawskiego, 
za poprzedniemi prawnie wydanemi zawiado- 
mieniami, odbytój dnia 5 lipca w obec mnie 
Mikołaja Kreczmer mansyonarza przy koście- 
le kollegjaty warszawskiój ś. Jana Chrzciciela 
pisarza Prześwietnej Kapituły i niniójszego 
aktu; w przytomności Szlachetnego Jakóba 
Minasiewicza doktora medycyny rajcy i pod- 
skarbiego miasta Starój Warszawy, delegowa- 
nego od Prześwietnego Magistratu, jako kol- 
latora tójże kaplicy. 

Obecnym posiadaczem beneficii tój kaplicy czyli 
domu modlitwy, jest Wielebny JK. Jan Langhans 
psałterzysta kościoła kollegialy warszawskiój, wy- 
brany! przedstawiony przez Franciszka Andrycho- 
wicza prezydenta i innych rajców, oraz cały magi- 
strat miasta Starej Warszawy dnia 9 marca r. 1713, 
installowany zaś przez Przewielebnego JK. Miko- 
łaja Tomisławskiego dziekana i oflicyała warszaw- 
skiego dnia 14 marca tegoż roku. 

Beneficium to jest świeckie, którego kollatorem 
z prawem patronatu jest Prześwietny magistrat Sta- 
rej Warszawy. Żadna erekcya ani wizyta nie była 
poprzednio zrobiona. Sama kaplica jest murowana, 
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dosyć ozdobna, v'ejście przed kaplicą z cegieł i gli- 
ny bez przykrycia i drzwi. Podwoje do kościoła 
dębowe, dobrze obite, z zamkiem, kluczem i żela- 
zem przy zamku do przymykania. Chór do muzyki 
dogodnie urządzony, z małą pozylywą wymagającą 
naprawy. Wiele obrazów wisi po ścianach, któ- 
rych liczba wynosi 28, nie rachując papierowych. 
Ławek po sześć z każdćj strony. Część posadzki 
z cegieł a reszta z desek. Ambona drewniana no- 
wa , dosyć ozdobna i upiększona maiowanemi o- 
brazami czterech ewangelistów. Ołtarzy jest czte- 
ry: Wielki pod tytułem Zdjęcia z Krzyża Zbawi- 
ciela, nad nim obraz ś. Anny Meltyćskićj (1), na 
szczycie którego jest mał;^ krucyfix, pod nim zaś 
zamknięte jakieś relikwie świętych. Po obudwu 
stronach obrazu Zdjęcia z Krzyża Świętego, wisi 
ośm obrazków oprawnych w szkło. Wielki obraz 

(i) Podług księdza Chastelain, ś. Anna ztniasta Mciun we 
Francyi, córka \V ilhelma księda d’Epinoy, założyła siostry 
miłosierdzia szpitalne w tern mieście, gdzie zmarła r. 1679. 
Była takie czczoną w mieście Bauge\r Andegawetiskiera. Pa*»'* 
Dictionnaire Vniversel des Saiiits. Jedyny obraz tćj świętej 
■w Polsce, znajdował się w Warszawie w kościele ś. Hrzyskim 
w Polu. gdzie utrzymywał się j.ak można w nioskować do po- 
łowy XVlIt stulecia, to jest do czasu, kiedy zupełnie nowy 
Przybytek Pański, został w miejsce dawnego z fundamentów 
odToku 1753 stawiany. Wprowadzenie czci tej świętej w War- 
szawie przypisywać należy zdarzeniu, ii w czasach kiedy Pol- 
ska wścisłych związkach familijnych wXVII wieku, zostawa- 
ła z Francyą przez nasze królowe Maryą Ludwikę i Maryą 
Kazimirę, może jaka znakomita osoba przybyła z Francyi , 
iimieraja.c w Warszawie w czasie morowego powietrza, ofia- 
rowała ten obraz do wielkiego ołtarza. Przyszłość może 
spraw dzi nasz domysł. 


Digitized by Google 



218 


Zdjęcia pokrywany bywa drugim obrazem P. Jezusa 
na Krzyżu. Cymbory urn drewniane, stare, czerwo- 
no wewnątrz pomalowane. Puszka nad korpora- 
łem cynowa , przykrywa się tylko koroną blaszan- 
ną i obruskiem. Najświętszy Sakrament Oie Jest 
przechowywany, tylko w czasie świąt uroczystych, 
a następnego dnia bywa spożywany. Owa do roku 
święta kościelne bywają obchodzone: w dżień Zna- 
lezienia ś. Krzyża w maju i na Podniesienie ś. Krzy- 
ża w wrześniu, lecz bez odpustów. Nad cymboryum 
schowanie małe , z dwóch kolumn zrobione , z ma- 
teryi zwanój kamka czerwonego' koloru ; w nióm 
krzyż drewniany z Panem Jezusem z cyny, a wyżój 
krucyfix stoi brązowy bbz oblicza Boskiego. Dwa 
relikwiarze ‘Z Agnus Dei i cząstkami relikwii po bo- 
kach ;Jakichby Jednak Świętych, niewiadomo. Znaj- 
duje się nadto pięć dawnych relikwiarzy. Ołtarz 
główny, wielki, murowany, a raczćj mensa w nióm 
się znajdująca. Ołtarz przenośny nienadwerężony. 
Cztery obrusy z brzegami w kwiaty. Antepedium 
z białego płótna, pod tćm zaś drogie mieści się je- 
dwabne w prążki. Czarne płócienne antepedium 
zwane hagazyowe i dzwonek do mszy. Po bokach 
ołtarza wiszą dwie zasłony, jedna czerwona, dru- 
ga żółta z szlakami. Po ścianach są rozciągnięte 
cztery sztuki, materyijcdwabnćj, żółtój, zwanój obi- 
cie. Na stopniach ołtarza wielkiego, położona ma- 
terya wełniana, żółta, przyozdobiona trzema ko- 
lumnami. Kraty przed wielkim ołtarzem drewniane, 
dębowe. 
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Drugi ołtarz po stronie Epistoli pod tytułem ś. 
Michała. W nim najwyżej wznosi sig obraz Ukrzy- 
żowanego Chrystusa, a po jego bokach dwa obra- 
zy; ś. Trójcy i ś. Rozalii. Krzyż drewniany z po- 
kryciem, lecz bez relikwii świętych.. Ołtarz prze- 
nośny nawpół złamany. Trzy obrusy. Antepedium 
jedwabne przyozdobione 5 pasami białerai i żółtemi. 

Trzeci Ołtarz Najświętszej Panny Maryi po stro- 
nie Ewangelii. Wyżój wznoszą się : obraz większy 
śś. Sebastyana i Rocha, oraz mniejsze; innych 
patronów od morowego powietrza. Ołtarz przeno- 
śny na wewnątrz murowany nienadwerężony. Trzy 
obrusy. Antepedium białe jedwabne w kwiaty, pod 
nióm drugie z białych koronek. Całe wnętrze po- 
kryte wełnianką koloru czerwonego. Krzyż Zba- 
wiciela drewniany. 

W ołtarzu czwartym Pan Jezus ńa Krzyżu ; jest 
to rzeźba wielkiego rozmiaru. Pod nim dwa obra- 
zy Zbawiciela i N. Matki Bolesnój. Ołtarz przeno- 
śny cały. Trzy obrusy. Antepedium wełniane czer- 
wone. Krzyż mosiężny mniejszy. 

Do wszystkich tych ołtarzy są poduszki pod 
mszały, świeczniki drewniane w liczbie 22 — dwa 
dzwonki pirzy ołtarzach, trzeci wiszący przy zakry- 
styi. Ta ostatnia ma drzwi drewniane, dębowe, bez- 
zapory, tylko łańcuszek wmiejsce wiszącego zam- 
ku , który tam się znajduje. Obrazów w zakrystyi 
jest 10; okno jedno podwójne zżelaznemi kratami, 
stół do wykładania ornatów pokryty obrusem, 
wreszcie antepedium wełniane do niego przyszyte. 
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Ornaty (1). 

1. „Ornat jeden biały kitajezany, galony jedwa> 
bne z stułą i manipularzem takimże podszyty. 

2. Ornat czerwony Jedwabny, burgatelowy, ga- 
lony jedwabne z stułą i manipularzem takimże 
podszyty. 

3. Ornat drugi czerwony, taftowy, różowy, ko- 
lumna zielona z galonem sychowym z stułą i 
manipularzem , podszyty immamusem ( tak ) 
ceglastym. 

4. Ornat fijałkowy grubrynowy w prążki, kolu- 
mna ceglasta, galonki jedwabne z stułą i ma- 
nipularzem dobieranemi, podszyty astrachą- 
nią modrą. 

5i Ornat zielony półjedwabny, w kwiaty czarne , 
kolumna półjedwabna blada, w kwiaty szare , 
galonki jedwabne żółtawe z stułą i manipula- 
rzem , podszyty astrachanią czerwoną , herb 
na nim trzy podkowy i krzyż. 

6. Ornat czarny kałamajkowy w kwiaty, kolumna 
także kałamajkowa w kwiaty czerwone, golo- 
nek szychowy z stułą i manipularzem nowy, 
podszyty błękitną astrachanią. 

Mszałów starych podartych N. trzy, jeden się mo- 
że restaurować, drugie vix valent (zaledwo co war- 

(i) Cały ten ustęp w akcie wizyty jest spisany po polskie 
zamieszczamy go więc dosłownie. 
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te); agentka mała jedna; ampułek cynowych para 
z miseczką, szklannych par kilka; turybularz mosię- 
żny stary zły; lampa wielka blaszana nadpsowana , 
mniej sza gorsza; albów N. 5 białych; humerałów trzy; 
pasów trzy białych, czwarty czerwony półjedwa- 
bny; fartuszków do passyi N. 5; tuwalnia jedna, szy- 
ta czarnemi niciami nowa; cztery tuwalniczki stare, 
także szyte częścią czerwonemi i białemi niciami; 
listew do antepediów szytych N. 5; ręczników do oł- 
tarzów N. 3; korony szyte staroświeckie dwie sze- 
rokie; corporałów N. 1 7, puryiikatorya N. 32; bursów 
wszystkich kolorów N. 16; palów także N. 16; vela 
białych N. 5, vela czerwone N. 4, vela czarne N. 4; 
umbraculum do zasłonienia Venerabile (N. Sakra- 
mentu) małe czerwone materyalne; baldachiniki ma- 
łe trzy: jeden zielony, drugi fijałkowy, trzeci różo- 
wy; całun żałobny jeden i sukna żałobnego sztuka." 

Srebra. 

Kielich jeden z patyną, mówią że wedle dekretu 
konsystorskiego, został złożony w kancellaryi (1), 
przez obecnego proboszcza (praepositum) Langhan- 
sa. Monstrancya podług świadectwa tegoż ducho- 
wnego, jest także zastawiona u pewnego Włocha 
w summie złp. 170. Znajdował się także krzyż sre- 
brny, lecz należąc do kościoła w Służewie, był za- 

( I ) Nie wyraiono w jakiej. Przy installacyi Ks. Jerzego Li - 
newskiego zd. 5 czerwca r. 1721, tenże zobowiązał się jak naj- 
prędzej powrócić i kielich i monstracyą temu kościołowi. 
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sławiony przez przeszłego proboszcza Pełczyńskie- 
go w summie (opuszczono). 

„Kaplica na zewnątrz ma dach pokryty dachówka- 
mi, których kilkunastu z obudwóch stron nie dostaje; 
okien N. 3 w większym chórze, od frontu z kratą że- 
lazną, kwatera jedna szklanna, z boków zaś okna są 
bez krat z kwaterami do otwierania. Kopułka na ko- 
ściele dobra, krzyż na niój żelazny, dzwonków w niój 
dwa, w wewnątrz podsiebitka in arcum (łukowata) 
nowa, ale nieskończona nad chórem. W prezbiteryum 
zaś sklepienie ale nadrysowane i są okienka dwa, 
jedno nad zakrystyą a drugie naprzeciw (1).'* 
Kaplica ta ma plac czyli cmentarz, między dwiema 
drogami publicznemi ku zachodowi rozciągającemi 
się do folwarku szpitalnego na Faworach (2 ). Ogro- 
dzenia żadnego, tylko od wschodu rozpoczął takowe 
stawiać zmuru, teraźniejszy proboszcz (Langhans). 
Kostnica od północy mała murowana dachówką kry- 
ta. Dom probostwa mały drewniany z komorą mu- 
rowaną i piwnicą. W izbie obrazów dwanaście. 

W końcu następuje wyliczenie trzech zapisów dla 
tego kościoła, które wyżćj wyłuszczyliśmy. 
(podpisano) Adam Stadnicki kanonik 
warszawski wizy tator. 

(L. S.) Mikołaj Kreczmer mansyonaryusż 
kościoła warszawskiego i Prze- 
świetnćj kapituły pisarz tejże wi- 
zyty. 

( I ) Gaty ten ustęp w akcie wizyty jest po polsku spisany 
(a) Folwark ten opisaliśmy w Tli str. i4o. 
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Przy końcu pierwszńj połowy XVIII stulecia, in- 
ną zupełnie postać przybierała okolica Warszawy, 
w którćj kościółek ten, jak samotnik w puszczy dotąd 
przebywał. Wybudowanie na gruntach szpitala miej- 
skiego ś. Ducha, obszernych koszar gwardyi pieszćj 
koronnćj, jak zjednćj strony nowe życie, zwiększo- 
ny ruch tW tamtych stronach objawiało, tak zdrugićj 
strony pochylony starością kościółek, zniszczony 
przygodami czasu, dopominał się także o nową zu- 
pełnie dostatniejszą sukienkę; Bliskość koszar i lir 
cznego rycerstwa tamże mieszczącego się, spowo- 
dowała liczne uczęszczania do tego Przybytku; bo- 
gobojność zaś staropolska biorąc z niego częsty po- 
karm duszy, w udzielanych sakramentach; chrztu, 
małżeństwa i p okuty, tćm więcej pragnęła widzieć, 
ucieczkę swą w postaci odpowiednićj wysokiemu 
powołaniu. Odtąd więc skromna ta kaplica, stała się 
zbyt szczupłą dla potrzeby licznych owieczek. Ksią- 
żę August na Klewaniu i Żukowie Czartoryski woje- 
woda ruski a zarazem generał gwardyi pieszćj kor. 
mąż wyborem cnót i przymiotów zawołany, uczuł 
wkrótce ten brak, tyle niezbędnćj posługi dla swego 
rycerstwa. Powziąwszy stały zamiar przebudowa- 
nia kaplicy na kościół, znosił się w tym celu w r. 1 753 
do prezydenta ówczesnego Starćj Warszawy Pawła 
Andrychowicza. Magistrat tego grodu,jako mający 
jus patronatus nad tym Przybytkiem, musiał o tćm 
naprzód wyrokować. Na urzędowćj konferencyi 
dnia 5 lutego r. 1753, rzeczony prezydent objawił to 
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żądanie księcia. Co zaś wówczas postanowiono, na- 
stępująca uchwała magistratu bliżój objaśnia. 

„Tenże Szlachetny JP. prezydent (Paweł Andry- 
chowicz) doniósł Szlachetnemu magistratowi, iż 
Jaśnie Oświecony Jmci wojewoda ruski generał 
gwardyi J. K. M. i Rplitój pieszój, chce kościółek 
pod tytułom ś. Krzyża w polu stojący, jako zrujno- 
wany reparować i on dotare (uposażyć) z tą kondy- 
cyą, aby miasto Stara Warszawa jako collatores et 
jurę patronatus gaudentes^ rekomendacyą plebana 
tegoż kościółka, do prezenty którego tenże J. O. Ksią- 
żę Jmci promować będzie, pro semper (na zawsze) 
akceptowało. Zaczćm zważając potrzebę tegoż ko- 
ściółka znacznie zrujnowanego, et jus patronatus 
zdawności czasów miastu serviens in futurum stm 
in robore (służące, na przyszłość w swojćj mocy) 
utrzymując, gdzie ciał z radnych i innych mieszczan 
podczas powietrza zmarłych wiele pochowanych by- 
ło, conclusum unanimi voto (postanowiono jedno- 
myślnie) aby kollektę na restauracyą tegoż kościół- 
ka uczynić i toż samo, podczas publiki blisko nastę- 
pującćj, wszystkim cechom donieść, animując ich 
dotćj elemozyny. Aby jednak tćm prędzćj, materya- 
ły przez ten czas sporządzone być mogły, determi- 
natum (postanowiono), żeby szpitale dwa ś. Łaza- 
rza i ś. Ducha (miejski), które tegoż miejsca dla po- 
chowania ubogich zmarłych potrzebować będą, 
każdy z nich po złp. 1000 w jednym tygodniu kon- 
trubuowały. Co Jchmość prowizorom tychże szpi- 
talów in calculo acceptabitur (w rachunku będzie 
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przyjętćm) oraz committitur collectoribus adidcon- 
stituendis (poleca s1q kollektorom do tego mającym 
się wyznaczyć) żeby do J. 0. księcia Jmci generała 
supplikowaii, o przyłożenie się do tejże f^rykiio 
rekomendacyą do Jchmość oificerów, jako nabożeń* 
stwa w tymże kościele odprawującycb, względem 
tejże kollekty.” 

Podług uchwały rzeczonego miasta z d. 26 lutego 
t r. polecono na publice cechom, aby wybrali pomię- 
dzy siebie kollektorów, do zbierania składek na ten- 
że kościół, a wybranych, mieli przedstawić do 
potwierdzenia ówczesnemu prezydentowi. 

Kiedy tak z jednćj strony widzimy władzę mia- 
sta , wszelkiemi możliwemi środkami wspierającą 
chwalebny zamiar Augusta Czartoryskiego, z dru- 
gićj strony brakowało jeszcze na to przekształca- 
nie kościoła, zezwolenia właściwćj władzy ducho- 
wnćj. Wojewoda ruski, mając na celu i pomnoże- 
nie Chwały Najwyższego i dobro swego rycer- 
stwa , wymagał w nagrodę poniesionych kosztów, 
spełnienia dwóch żądań: V aby pogrzebania ciał 
zmarłych wojskowych z tejże gwardyi, bądź w ko- 
ściele bądź na cmentarzu jego odbywało się bez- 
płatnie, wyjąwszy dobrowolnćj ofiary; 2'* aby pro- 
boszcz tamtejszy, całemu spomnionemu rycerstwu 
bezpłatnie administrował sakramenta : namaszcze- 
nia olejem ś., pokuty, ciała i krwi Pańskićj. Że zaś 
kościół ten, był filią parafii N. Panny Maryi w War- 
szawie, a warunki przedstawiane przez księcia 
Czartoryskiego, dotykały uposażenia proboszcza 

ST. W. T. V. >5 
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togo ostatniego Przybytku , musiano sprawę tę wy- 
toczyć przed sąd duchowny. Ówczesny officyał 
warszawski Antoni Kazimierz z Ostrowa Ostrowski 
biskup inflantski i piltytiski, zawezwał do tego 
wszystkie strony interessowane. Od księcia Czar- 
toryskiego stawał Macićj Lachowski, ze strony ma- 
gistratu Antoni Rogalski, w obronie zaś dochodów ko- 
ścioła Ks. Andrzćj Lignhu proboszcz tamtejszy i Sta- 
nisław Jaźwicki kanonik honorowy warszawski (1). 
Z zapadłego dekretu biskupa Ostrowskiego (2), pod 
dniem 10 marca r. 1753 dowiadujemy się, że wo- 
jewoda ruski chciał z gruntu samego wymuro- 
wać nowy kościół , że zatćm z tego stanowiska , 
należałyby prawa kollatorów do jego rodziny. Lecz 
dygnitarz ten, mający tylko, jak się dekret wyra- 
ża, chwałę Najwyższego na względzie, a żadnego 
osobistego widoku, utrzymał władzę miasta przy 
tychże dawniejszych prawdach. Ostrowski zaś za- 
twierdziwszy jo w zupełności, zawyrokował iż, 
pogrzeby i pochowania ciał, bądź na cmentarzu przy 
tymże kościele, bądź w grobach wewnątrz niego, a 
to wedle wojskowego stopnia, miały być bezpłatnie 
uskuteczniane; podobnie i chrzty dzieci wojskowych 
w przypadkach naglćj słabości. Inne dochody po- 
zostawiono proboszczowi lego kościoła jak da wnićj. 

Z akt lego Przybytku z r. 1795, znajdujemy szcze- 

( i) Jest to ten sam duchowny, ktłSry Taloiyt bractwo mu- 
lyczne Artystów Maryackicli przy kościele N. Maryi Panny; 
o czein już tlonieśliśiny w Tomic IV str, 45i. 

(7) Odpis tego wyroku wierzytelny w aktach magistratu. 


Digitized by Google 



227 


góły rozchodów, między któremi oprócz opłat pu- 
blicznych i reparacyi dwóch domów oraz kościoła, 
wydawano rocznie na zakrystyana i organistę, od- 
dzielnie dla każdego po złp. 216; na dwa odpusty 
(nie zapisano w jakie dniej złp. 144; w ogóle wydatki 
te ogółowo rocznie wynosiły złp. 1299 gr. 18. 

W roku 1784 przy pierwszóm numerowaniu do- 
mów w Warszawie, kościół ten z posiadłościami swe- 
mi był oznaczony liczbą 1974 i 1975; wedle zaś po- 
miaru wonczas zrobionego, religijne te zabudowania 
rozpoczynały ulicę Fawory, po prawój stronie idąc 
ku Marymontowi, miały postać trójkąta ściętego 
przy wierzchołku, gdzie był front tego Przybytku. 
Bok jeden dotykał ulicy Gwardyi, a drugi był po- 
czątkiem ulicy Fawory. Taryfa M. S. z r. 1784 takie 
podaje wymiary przy łćj ostatniej ulicy,, I. bok ple- 
banii do kościoła ś. Krzyża należącćj ad N. 1975 łok- 
ci 34. Ćwierci 2. II. bok muru od cmentarza, do te- 
goż kościoła należący łokci kor. 94.” Od ulicy zaś 
Gwardyi za N. 1974 był „1. bok cmentarza od ko- 
ścioła pod tytułem ś. Krzyża od frontu łokci 107. 
II. N. 1 975 bok muru od ogrodu do rezydencyi probo- 
stwa ś. Krzyża należącego, tudzież wjazd i rezyden- 
eya tegoż, aż do rogu ulicy Fawory łokci 90. III. plac 
do kościoła ś. Krzyża należący między ulicami 
Gwardyi i Fawory klinem idący ad N. 1975 łokci 124 
Ćwierci dwie.” Na tymże placu wzniesiony był len 
kościół, sięgając widokiem swego frontu nader da- 
leko, bo aż początku ulicy Freta. 

W roku 1814 kościół ten został oddany pod zarząd 

i5- 
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K. K. Pijarom, a rektor Konwiktu na Żoliborzu miał 
główny nadzór nad nim. Wedle własnoręcznego po- 
dania ks. Kajetana Kamióskiego, ówczesnego rekto- 
ra konwiktu z d. 27 listopada 1816 roku (1), kościół 
ten został d. 13 listopada r. 1816 odebrany na użytek 
wojska polskiego, a zarząd nad nim rozciągnął J. Ks. 
Gutkowski naczelny kapelan wojsk polskich. Wszel- 
kie zaś papiery dotyczące tego Przybytku i domów 
do niego należących, zostały oddane ówczesnój wła- 
dzy wojskowój. 

Z owych to czasów, posiadamy króciutkie wspo- 
mnienie Łukasza Gołębiowskiego w Opisaniu 
szawy.T.% był on szczupły lecz piękny i czysty, miał 
trzy ołtarze: Pana Jezusa, Najświętszej Panny i Świę- 
tego Józefa. Co niedziela i w święta lub uroczystości 
o 9 godzinie rano, odbywało się tu nabożeństwo , 
w czasie którego, wojskowa muzyka gwardyi gre- 
nadyerów przygrywała. 

Przy utworzeniu cytadelli Alexandryjskiej r. 1832, 
mury tego kościoła zamienione zostały, na część 
arsenału tój warowni miasta. 


( I ) W aktach gruntowych magistratu obecnego. 



SZWEDZI W WARSZAWIE. 


Miecz wandalski , w dwóch półwiekowych ustę- 
pach , wywarł swą niszczącą siłę na spokojną 
siedzibę królów polskich: w czasie nieszczęsnego 
panowania Jana Kazimierza i za Augusta 11. Losy 
Warszawy wówczas stanowiły o bycie całego kra- 
ju. Zdobycie jój przez Jednę ze stron wojujących, 
nadawało onój tóm samóm przewagę oręża tak, jak 
postradanie stolicy Wazów, zapowiadało upadek 
stanowczy stronie opuszczającój. W takióm paso- 
waniu się i szermierstwie posiadania tego grodu, 
słuszna jest rzecz, ażebyśmy o najważniójszetn je- 
go znaczeniu mieli dokładny obraz skreślony. Sam 
przedmiot wskazuje nam dwa przedziały: w pier- 
wszym obejmiemy epokę pobytu Szwedów w War- 
szawie za Jana Kazimierza, w drugim przedstawi- 
my też dzieje za Augusta II. 
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Csfść 1. 

Jeżeli w życiu wielkich grodów, są chwile i po- 
wożenia, w których, wewnętrzne usposobienie gwał- 
lownemi wstrząśnieniami wywołane, nowe zupeł- 
nie granice i dążności okazuje ; bezwątpienia War- 
szawa od czasu wkroczenia Szwedów do Polski, 
takie piętno, taki kamień probierczy przedstawia. 
Bogobojne dotąd miasto, oddane zupełnie działa- 
niom ducha religijnego odziedziczonego od pra- 
dziadów, poświęcone wyłącznie uczynkom napię- 
tnowanym miłością bliźniego i spółbraci, kiero- 
wane jednością w swym zarządzie, spełniało od 
swojój kolebki aż do chwili, którą kreślić zamie- 
rzamy , wyroki Opatrzności, jakie tójże w uszczę- 
śliwieniu drobnćj cząstki swych stworzeń, w gra- 
nicach i obrębie dawnićjszym , tu podobało się za- 
mieścić. Jeżeli zaś do tego okresu. Najwyższa Mą- 
drość dotknęła mieszkańców srogiemi klęskami; 
ognia, wylewów rzeki lub morowego powietrza 
jeżeli wyroki Jćj niecofnięte musiały być spełnio- 
ne, przedstawiają one z drugiej strony, najsilniej- 
sze rozwinięcie się tego ducha chrystyanizmu , ja- 
ki w miłosiernych uczynkach , w wspieraniu i ra- 
tunku bliźnich spółbraci, wniesieniu im chętnćj po- 
mocy, był od najdawniejszych czasów zaszczepia- 
ny. Żadna siła, żadne burze jakkolwiek najsroż- 
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sze, żadne w^trzc^śnienia kraju nie potrafiły zn)ie- 
nić popędu zasad odziedziczonych; owszem, sko- 
ro się tylko klęski objawiły, wyłącznie do rozwi- 
nięcia się całćj dzielności wiary, a tćm samćm do 
jćj wzmocnienia posłużyły. 

Inną jednak barwę przybrała Warszawa, od wkro- 
czenia Szwedów* do Polski. Nietknięta od swój ko- 
lebki żelazem nieprzyjacielskićm, wyłączona na- 
wet przez swych władzców od pospolitego rusze- 
nia, pchnięta wstrząśnieniem całego kraju, musia- 
ła w jednój niemal chwili , przybrać zupełnie jćj 
nieznane życie wojownicze. Musiała opuścić swo- 
je dawne stanowisko, aby czoło postawić srogie- 
mu nieprzyjacielowi , aby ocalić całe mienie swych 
mieszkańców, iżby siłę siłą odeprzeć. Po kilko- 
letnim stanie wojennym Warszawy , po zniszcze- 
niu jćj gmachów, okolic, świątyń, po rozprosze- 
niu mieszkańców w całym kraju i za jego krańca- 
mi, przez napływ różnych cudzoziemskich osób, 
lub z innych części Polski tu osiadłych, duch jej 
historyczny zmienił się we wszystkich instytucyach. 
Ciągłe ruchawki wojenne, utrzymując jej życic wu- 
stawicznćm nieznanćm dotąd usposobieniu, wspar- 
te nagromadzeniem różnych wyobrażeń i religii 
mieszkańców, rozkiełznały odziedziczone cnoty, 
zaprowadziły egoizm, zbytki, rozpustę, stargały 
jedność braterską w jćj zgromadzeniach , i stwo- 
rzyły ustawiczne posfarki różnych jej członków. 
Przez to serce dawnćj Rzpltćj pozbawione soków 
pożywnych, zaczęło ■ schnąć powoli, aż wewnę- 
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trznemi robakami stoczone, upadło politycznie wraz 
z życiem całego narodu. 

Tak zmienne położenie, słusznie za nową epokę 
można w dziejach Warszawy naznaczyć. Jeżeli zaś 
losy całego kraju, nieraz w zgromadzeniach prawo- 
dawczych, w jej łonie dotąd rozbijały się, odtąd 
położenie stolicy Polski na drodze walki bojowćj, 
takie piętno hosiło. 

W nowćm zupełnie przeobrażeniu jćj stanowi- 
ska, słusznie bardzo iż zaczynamy od jego począ- 
tku. Gdy zaś wiadomości o tern, po większćj czę- 
ści dotąd nie były objawione, tern chętnićj wzięli- 
śmy się do pióra, aby kolebkę nowego jćj życia, 
z całą prawdą historyczną, podług wykrytych do- 
tąd przez nas źródeł, wykazać i wyświecić. Za- 
czynamy od dnia wejścia samy chże Szwedów w gra- 
nice Polski. 


Bok 1655. 

Armia sześciotysięczna Karola Gustawa przekro- 
czywszy dnia 24 czerwca 1655 roku krańce Rzpltej, 
podwędzą Arfryda Wittenberga, zwiększoną wkrót- 
ce została do 11,000 Szwedów, dowodzonych przez 
Kónigsmarcka. Zaledwo pewna wieść doszła o tćm 
do Warszawy, sejm zwołany uchwalił, ażeby Wiel- 
kopolanie z swojćm pospolitem ruszeniem, bronili 
ścian polskich od Szweda, rycerstwo zaś z in- 
nych województw z wojskiem kwarciannćm, miało 
zasłaniać Ukrainę przeciw Chmielnickiemu i Tata- 
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rom (1). Jan Kazimierz widząc grożące zewsząd 
niebezpieczeństwo, wysyła królowę z dworem i 
wszystkiemi sprzętami do Krakowa , a wydawszy 
wici jedne za trzy do województw wielkopolskich, 
poleca im, aby w miejscu obronnem przez błota 
za Notecią, i Wartą , opór Szwedom stawiali (2). 
Nadto, dla silnego postawienia czoła najezdnikom , 
Jan Kazimierz postanowił: naprzód zapasami wo- 
jennemi jakie znalazł w Warszawie , wesprzeć swo- 
ję siłę w tych częściach Wielko Polski, jakie już 
były zagrożone przez nieprzyjaciela, a prócz tego 
rozkazał uzbrajać samo miasto do obrony fortyfi- 
kacyjnćj. Ażeby pierwszemu zadosyć uczynić, już 
pod dniem lOlipca t. r. spostrzegamy, iż wysłano 
z Warszawy działa do Poznania (3) z cekauzu 
miejskiego, z całym zaprzęgiem i utrzymaniem ko- 
ni na koszcie miasta. Poddanie się Wielkopolanów 
pod Ujściem i miasta Poznania w drugiej połowie 
lipca, musiało wstrzymać następne przesyłki dział 
do tej części kraju. 

Ażeby drugiemu podołać, oprócz uzbrojenia ze- 
wnętrznego przez okopy, wały i szlaki, szczegól- 
ne rozporządzenia wydano, co do wzmocnienia 
samego Zamku, jako najobronniejszćj części mia- 
sta. Już tam od 11 lipca leż roboty z wszelką skwa- 
pliwością rozpoczęto. Około d. 18 t. m. wzięto 

(1) Z rękopismu spótczesnego w Bibliotece Starożytnej 
T. I. str. i88. 

( 2 ) Jemioło wski str. 5y. 

(3J Szczegóły tej wysyłki znajdą czytelnicy wT. IV. w ar- 
tykule Najdawniejsza taryfa okupu szwedzkiego z r. i655. 
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się do wystawienia palisad i< fortecznych barykad 
w około dawnego grodu : ośm domów na ten cel 
rozwalono (1). W drugiój połowie tego miesiąca, 
straż wojenną tak zwaną piechotę łanową posta- 
nowiono; zajęto się szczególnóm umocnieniem bra- 
my mićjskiój Docznój, zbieraniem zapasów prochu, 
wytaczaniem wszystkich dział z cekauzu miejskie- 
go na wały i mury, nadpsnte działa naprawiano, 
szlaki i okopy ufortyfikowano, zapasami z drzewa 
krakowskiego i zakupionego od Szczerbicza. 

Około dnia 8 sierpnia, roboty wedle grodzenia 
miasta przyśpieszano. Oprócz wiercenia osiów do 
dział, jakie Magistrat przez swoich pachołków u- 
skuteczniał, zakupiono od stelmachów warszaw- 
skich wszystkie tego rodzaju przyrządy. Kopa- 
nió rowów przy bateryach dokończono , stosowną 
ilość oskardów, rydlów i rydlisków do tego za- 
kupiono, bramę Nowomićjską uzbrojono. 

Dnia 9 sierpnia, dalsze prace około rowów i wa- 
łów przyśpieszano, przez dodanie więcćj ludzi; 
zamurowano drzwi bramy" trzeciej Nowomićjskićj 
przy kościele ś. Ducha; zwieziono dyle na płoty 
i szlaki podle pałacu Ossolińskiego (2), ogrodze- 
nia wzmocniono słupami, zakupiono znaczną ilość 
żelaza do dział i okuto je. Wszelkie strzelnice i 
palisady wykończono. 


(i) Patrz łom IV sir. 157 i następne. 

(1) Palrz na widoku załączonym do tomu Vt gdzie Iiyt 
ten pałac. , 
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Ażeby postawić całą Warszawę w należytćj obro- 
nie, zwłaszcza pod względem siły wojennćj do 
strzeżenia miasta, król Jan Kazimierz przywile- 
jem danym w Warszawie d. 10 sierpnia 1655 r., 
kazał urządzić straż obywatelską, odpowiadającą 
dziś uży wanćj w niektórych krajach gwardyi naro- 
dowćj. Szczegóły następującego uniwersału, dotąd 
nigdzie nieobjawionego, pouczą nas także o innych 
środkach , jakiemy król rzeczony starał się stoli- 
cę wzmocnić, w razie wydarzyć się mogącego 
szturmu (1). ‘ 

Jan Kazimierz z Bożćj Łaski- Król Polski 
Wielkie Książę Litewskie , Ruskie , Pruskie, 
'Mazowieckie, Żmudzkic, Intlantskie, Smoleć- 
t skie,Czerniechowskie a Szwedzki,Gotski, Wan- 
dalski dziedziczny Król. 

Wszem wobec i każdemu z osobna komu to wie- 
dzieć należy, osobliwie jednak Urzędowi obojemu 
i »wszystkim tak Starćj jako i Nowój Warszawy 
obywatelom i innym tym , którzy w mieście jako 
i przedmieściach kamienice, domy i dwory swoje 
mają, wiadomo czynimy: iż w teraźniejszćm Rzpllćj 
niebezpieczeństwie, rozkazaliśmy byli Wiernościom 
Waszym, abyście dla lepszego bezpieczeństwa swe- 
go, luboto nie na nieprzyjaciela, ale dla swowol- 
nćj jakićj kupy oglądając się. , straż około miasta 
mieli i onę jako w najlepszym porządku i pilności 
odprawo wali. Żeby tedy kto z Wierności Waszych 

C f 

( ł) Oryginał tego uniwersału waktach dawnych Warszawy 
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wszystkich, w tćj mierze rozkazaniu Naszemu po- 
dlegać nie chciał, powtóre Wiernościom Waszym 
rozkazujemy deklarując to, iż tę straż wszyscy oby- 
watele nemine excepto (bez żadnego wyjątku) nie 
zasłaniając sięservitoratami,ani libertacyami , lubo 
ićż służbą Naszą i inszemi exceptiamt, z kamienic , 
domów i dworów odprawować powinni ; do czego 
dwory tak szlacheckie jako i duchowne (wyjąwszy 
same kamienice Wielebnej kapituły Warszawski^ 
i te domy, w których sami duchowni in persónh 
rezydują) należeć mają. A ktoby się taki znalazł , 
któryby się wyraźnćj woli Naszćj sprzeciwił i ta- 
kowej Naszćj ordynacji, dla obrony miasta podle- 
gać nie chciał , takowi wszyscy od urzędu war- 
szawskiego obojego sądzeni, sine quavis appella^ 
tione et jori declinatoria exceptione exeeutionem 
pati (bez żadnej appellacyi i odwoływania się 
z escepcyą niewłaściwości sądów, podlegać egze- 
kucyi) powinni będą. A że w tak nagłćj Rzpltój po 
trzebić, Pospolite ruszenie i wyprawa żołnierza Ła- 
nowego, naznaczone są, na które exakcye i kon- 
łrybucye, aby każdy z domów i kamienic należące, 
żadnym sposobem juxta mentem constitutionis 
(wedle osnowy prawa sejmowego ) tego podatku 
nie ulegając, ani się służbą Naszą nie excypując, 
składał i rzetelnie oddawał deklarujemy. Toż czy- 
nić mają wszyscy obywatele , aby do sypania wa- 
łów i inszej municićj, za rozkazaniem urzędu swe 
go stawali i przy wszelakim posłhszeństwie juryz- 
dykcyi jego podlegali. Co urząd warszawski dboi. 
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przestrzegając we wszyslkiem porządku lakowegd 
i każdy privatus^ uczynić powinien będzie, sub pa- 
nis in contraęentores (pod karami na przekracza- 
jących) rozkazaniu Naszemu et legibus Regni san- 
citis irremissibiliter hiendis (i prawom sejmowym, 
natychmiast mającemł się opłacać) na teraźniejszą 
municyą, miastu temu applicandis (przy należny cli). 
Co uczynią Wierności Wasze z powinności swej. 
Dan w Warszawie dnia X mca sierpnia roku Pań- 
skiego MDCLV. Panowania królestw Naszych: Pol- 
skiego VII Szwedzkiego VIII roku. 

Jan Kazimierz król. 

(M. P.) Albertus Gorajski praepositus posna- 
niensis regens cancellariae regiae. 

Każdy łatwo pojmie po odczytaniu lego, iż lak 
liczne obowiązki obywateli i mieszkańców w całćm 
mieście, tyle już zagrożonćm od zbliżającego się 
nieprzyjaciela i mającćm tylko czuwać nad własną 
obroną, musiały skłonić naszego króla , do uwol- 
nienia całego miasta od Pospolitego ruszenia. Uczy- 
nił to rzeczony monarcha w następującym przywi- 
leju, danym w Warszawie d. 18 sierpnia roku 1055, 
w tej osnowie (1). 

Jan Kazimierz z Bożćj Łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie , Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Inflanlskie, Smoleńskie, 
Czernichowskie, a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski dziedziczny król. 

{ I ) Oryginał w aktach dawnych Warszawy. 
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Wszom wobec i każdemu zosobna komu to wie- 
dzićć należy, a mianowicie: Wielmożnym, Urodzo- 
nym, Dygnitarzom, Urzędnikom i wszystkim innym 
tak szlacheckiego jako i pospolitego stanu , woje- 
wództwa i ziem mazowieckich obywatelom. Uprzej- 
mie i Wiernie Nam miłym Łaskę Naszę Królewską. 
Wielmożni, Urodzeni, Uprzejmie i Wiernie Nam mili! 
Mając wzgląd i respekt na to, aby podczas teraźniej- 
szej wyprawy wojennój, miasto NaSze Stara War- 
szawa, które swoje ciężary podczas szczęśliwój 
rezydencyi Naszój, w ponoszeniu ustawicznego 
Gościa, także i tych kłopotliwych czasów na Wy- 
prawę Łanową, wielkie wydatki podjęła, a propter 
securitatem (dla bezpieczeństwa) tak sui jako i ca- 
/■w/wora/7i/>/^«ora/7i(najdroższych rodzin) Uprzej- 
mych Wierności Waszych, ustawicznej we dnie 
i w nocy potrzebuje straży, bez należytej nie zosta- 
wała przy porządku obrony; dla tego My przychy- 
lając się do konstytucyi roku MDCXX1 i L , także 
blisko przeszłego sejmu; przez stany obojga naro- 
dów uchwalonej , miasto to jako domicilium (sie- 
dlisko) Nasze i wszystkich in genere (w ogóle) mie- 
szczan od wszelakich in universum ciężarów i po- 
datków a mianowicie od teraźniejszej do pospoli- 
tego ruszenia należącej i powinnej wyprawy uwal- 
niamy. Jednak , respektem tego uwolnienia , wkła- 
damy to, ażeby to miasto względem tejże wyprawy 
i apparatu wojennego, pewną liczbę ludzi, jako 
przeszłych czasów zwykło miewać, pod regimen- 
tem burmistrza i Rady tamlecznej chowało; także, 
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żeby sami i cechowie wszyscy w porządku swym , 
strzelby i oręża do sposobnej obrony, przy wszela- 
kiej pilności spotrzebę mieli i omnem cum dębiła 
et ordinata custodia (wszelakiśj z należną i posta- 
nowioną strażą) przestrzegali securitatem (obrony). 
Co do wiadomości Uprzejmie Wierności Waszych 
podawszy i dla lepszej wiary ręką Naszą podpisa- 
wszy, pieczęć koronną przycisnąć rozkazaliśmy. 
Dan w Warszawie dnia XVHI miesiąca sierpnia ro- 
ku Pańskiego MDCLV, panowania królestw Naszych 
Polskiego VII, Szwedzkiego VIII roku. 

Jan Kazimierz król. 

Georgius Januszewicz. 

(L. S.) Exempl miasta Starćj Warszawy od 
wyprawy na pospolite ruszenie. 

I 

Potrzeba zrozumienia następnych wypadków, 
każe nam tu na chwilę wstrzymać się, aby skrćślić 
dzieje całego kraju od wejścia nieprzyjaciół, do 
czasu wydalenia się króla z Warszawy. 

„ Wieść' o wkroczeniu Szwedów i opanowaniu 
Wielko-Polski, strwożyła kraj cały, a mianowicie 
Warszawę, gdzie zgromadzony senat na radę u- 
chwalił, aby zaraz nieod włócznie wyprawić królo wę 
i skarby królewskie do Krakowa. Tymczasem król 
za przybyciem wojska z Ukrainy z hetmanem pol- 
nym i oboźnym koronnym Stefanem. Czarnieckim, 
17 sierpnia? ruszył z Warszawy do Łowicza a ztam- 
tąd do Wolborza, przesławszy wprzód Stefana Czar- 
nieckiego, który po Zbigniewie Gorajskim pod ten- 
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że czas został kasztelanem kijowskim, aby Wielko- 
polanów albo naprowadził na drogę, jeżeliby się 
z nim łączyć chcieli, albo przymusił orężem do 
posłuszeństwa swemu królowi. A nie omieszkując 
żadnćj pory, któraby mu posłużyć mogła, do rato- 
wania się w lak nagłćm niebezpieczeństwie, wysłał 
Przyjemskiego w poselstwie do Karola, aby mu 
przekładał smutny stan królestwa i nienaruszony 
pokój z Szwecyą z strony naszćj, błagając najezdni- 
ka i nakłaniając go do ustąpienia z wojskiem. Zbył 
zmyśloną grzecznością posła tego Karol, oświad’ 
czając się w liście do Jana Kazimierza: iż niczego 
bardzićj nie pragnie, jako pokoju; ażeby zaś dał 
pozór słuszności powodom , które miał do wojny, 
usprawiedliwiałsię w wydanym manifeście, iż przy- 
muszony był dla obrony swojćj, wkroczyć z woj- 
skiem do Polski. Toż i w liście do cesarza Ferdy- 
nanda 111 wyłożył, pokrywając niesprawiedliwość 
swoję, barwą słuszności. 

Czarniecki wysłany od króla z kilku chorągwiami 
lekkiemi, udał się jak najśpiesznićj ku Kaliszowi i 
naprzód pod Piątkiem napadłszy na Wielkopolanó w, 
którzy się złączyli z Szwedami, poraził ich i rozpro- 
szył lak, iż sam Radziejowski wpadłby był w ręce 
jego, gdyby noc przerywająca zwycięztwo , nie po- 
służyła mu była do ucieczki. Wkrótce potćm pod 
Inowłodzem 500 wotwartćm polu rozproszył i pier- 
wszy pokazał, iż Polacy mają jeszcze oręż i serce 
do dania odporu nieprzyjacielowi (1).” 

(i) życia stawnych Polaków wydania Mostowskiego T. II 
stronnica 2gĄ. 
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Tymczasem Karol Gustaw wzmacniając codzień 
siły swoje liczbą panów Polskich, którzy za namo- 
wą Radziejowskiego odstępowali własnego króla 
i przechodzili na stronę jego, zdążał spieszno ku 
■Warszawie. Jan Kazimierz zaś wychodząc po dniu 
18 sierpnia do Wolborza, pozostawił 200 żołnierzy 
na obronę stolicy i zdał rząd nad miastem i strażą 
Wesslowi staroście makowskiemu. 

Stara Warszawa dla odbierania bliższych jeszcze 
rozkazów swego monarchy, wysłała dla towarzy- 
szenia mu syndyka Franciszka Kazimierza Pruszow- 
skiego z rajcą Ginterem do Błonia a nawet do Ło- 
wicza, zkąd niebawem ci urzędnicy wrócili. Tym- 
czasem dla obostrzenia bezpieczeństwa mieszkań- 
ców, przeciw mogącym powstać łupieżtwom, gdy 
głowa kraju już była nieobecną w Warszawie, ma- 
gistrat zwiększył w mieście liczbę mistrzów spra- 
wiedliwości, których hojnym datkiem dla gorliwsze- 
go czuwania obdarzył. Następnie, dla wybierania 
prędszego pięniędzy, tyle niezbędnych na samo 
uzbrajanie miasta, powiększono liczbę komorników 
do egzekucyi, przy sowitćm ich wynagradzaniu. 
Z rozkazu króla Jana Kazimierza, miasto na utrzyma- 
nie siły zbrojnćj, udzieliło w tym czasie Schónber- 
gowi (1) ówczesnych złp. 1 500 (dziś około złp. 4500) 
a nadto dla utrzymania kompanii wojska, przez Sta- 
nisława DonholTa dowodzonćj, znaczny jak naów- 
czas poniosło wydatek. Podobnież z kasztelanem 

(i) Mich.nt Schonbcrg rolniistrz pancernej clionigwi syn 
Teofila generata artylcryi koronnej. 

ST. w. T. V. i6 
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warszawskim postąpiono, za uwolnienie siebie od 
Pospolitego ruszenia. Pośród tego, troskliwość ma- 
gistratu w uzbrajaniu bram miejskich, w sypaniu wa- 
łów obronnych na chwilę nie ustawała. Bramę Kra- 
kowską opatrzono żelaznemi sztachetami i nowy 
klucz dorobiono przy naprawie samego zamku; przy- 
brano jeszcze większą ilość ludzi do ukoiiczania i 
u zbrajania wałów; dla utrzymania zaś porządku w ro- 
botach, podwojski, przy rozpoczęciu i wydalaniu się 
pracujący ch, bębnem ogłaszał p obudkę i czapstrzyk. 
Ufortyfikowanie bramy Krakowskićj, jakonajcelniej- 
szćj gdyż broniła i Zamku i stolicy, wymagało z po- 
rządku strategicznego uzbrajania i innych wrót miej- 
skich; czego za pośrednictwem sztachietów na po- 
dobieństwo pierwszćj dopełniono. Bramę Boczną 
zupełnie nową zbudowano, którą także palisadami 
starano się wzmocnić. Straż dla czujności w tychże 
bramach postawiona, wymagała osobnego dla siebie 
schronienia; poddasza wystawione zaradziły temu. 
Dla powzięcia wiadomości o zbliżaniu się nieprzyja- 
ciela, wyznaczono jednego urzędnika do utrzymy- 
wania osobnćj poczty. Bezpieczeństwo bram miasta 
wszczególnćj opiece magistratu zostające, skłoniło 
go do zrobienia przy nich zwodzonych mostów (I) 
poczćm baterye dla ich wzmocnienia odarniowano. 
Szkoła przy ś. Duchu w lichym zostająca budynku, 

(i) Szczątki tych budowli wyki-yto w r. i85^ wraz z fun- 
tbmentami trzech bram nowomiejskich, przy prowadzeniu 
rur wodociągowych. Bliższe o Łćni szczegóły ogtositem w ga- 
zecie warszawskiej N. >5o. zr. i854- 
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nie uszła czujności władzy miasta. Stosowny po- 
prawy tego zakładu wraz z obronq, nakazywało sa- 
mo jego położenie przy trzech bramach miasta, ule- 
gających wrazie wydarzyć się mogącego szturmu, 
szczególnym uszkodzeniom; murem i słupami szko- 
łę tę wzmocniono. Ażeby więcej niedostępną War- 
szawę uczynić, opatrzono zwodzone mosty nowe- 
rai niezbędnemi łańcuchami żelaznemi. W spełnie- 
niu woli króla miasto w tym czasie, jakkolwiek sa- 
mo dla siebie wiele ponosiło wydatków, na koszta 
jednak utrzymania kozaków wysłanych z Warszawy 
na Ukrainę, poświęciło około dzisiejszych złp. 400. 
Przesuszanie zapasowych prochów z cekauzu miej- 
skiego, nie uszło także baczności magistratu. Dla 
okazania postępu swych uzbrojeń, władza ta utrzy- 
mywała bezpośrednią korrespondencyę listowną 
z królem, gdzie obozem w marszu stawał (1). Na 
tćj drodze, nowy dowód troskliwości monarszćj o ca- 
łość Warszawy otrzymano. Wyżćj wspomnieliśmy, 

' iż król wychodząc do Wolborza po dniu 18 sierpnia, 
zostawił zarząd miasta wraz z 200 ludźmi Wesslo- 
wi staroście makowskiemu. Ten będąc srogim nie- 
przyjacielem Radziejowskiego, a dowiedziawszy 
się iż szanowny podkanclerzy w towarzystwie armii 
Szwedzkićj, zmierzał prosto ku Warszawie, aby tam 
sprawców swego słusznego ukarania pochwycić, 
opuścił miasto i straż sobie powierzoną. Poddanie 
się Karolowi Gustawowi: Poznania, Gniezna, Kalisza, 


(i) Patrz stronę i8o pod liczbą 58 w Tomie IV. 

i6‘ 
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Międzyrzyca, Leszna, Wschowy i całój Wielkopol- 
ski, łatwe dało Wessiowi wyobrażenie o losie przy- 
szłym Warszawy, gdzie szczupła załoga bo 200 lu- 
dzi wynosząca, była niepodobną oprzeć się 17,000 
Szwedów. Magistrat zawiadomił o tćm króla Jana 
Kazimierza. Monarcha w troskliwości o całość swćj 
rezydencyi, wydał następujący list z obozu pod Piąt- 
kiem z d. 31 sierpnia, pieczęcią mniejszą koroną opa- 
trzony i do wszystkich części miasto Warszawę skła- 
dających, spisany w osnowie następującćj (1): 

Jan Kazimierz z Bożćj Łaski król Polski Wielkie 
Książę Litewskie , Ruskie, Pruskie, Mazowiec- 
ckie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, Czer- 
nichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandalski dzie- 
dziczny król. 

Wszem wobec i każdemu zosobnakomu o tćm wie- 
dzieć należy, osobliwie jednak Sławetnym Burmi- 
strzom, Rajcom, Wójtom, Ławnikom i całym urzę- 
dom Starćj iNowćj Warszawy, także inszych wsze- 
lakich jurysdykcyi po przedmieściach i przyległo- 
ściach Warszawskich będącym, więc i innym wszyst- 
kim mieszczanom i obywatelom tamecznym, któ- 
rzy tyto lub własne possesye lub tćż ex conducto 
(w dzierżawie) mają, albo tćż we dworach, kamieni- 
cach i domach szlacheckich i duchownych mieszka- 
ją , Wiernie Nam Miłym, Łaskę Naszę Królewską. 
Wiernie Nam mili! Iżeśmy Urodzonego Jana Guldyna 
kapitana naszego, z pułku Urodzonego Fronwolda 


(i) Oryginał w aktach dawnych Warszawy. 
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Wulfa pułkownika naszego, z kompaniją jego zo- 
stawili w Warszawie, a należytych mu zasług skarb, 
na ten lud kwoli szczupłości pieniędzy i innym wiel- 
kim publicznym expensom, nie wydał. Dąjemy ten 
nasz do Waszmościów wszystkich uniwersał, konie- 
cznie to po Waszmościach wszystkich młóć chcąc, 
aby na lud tegoż Urodzonego Guldyna, albo pienią- 
dze złożyli wszyscy Waszmoście Wasze, albo zoł- 
datów i officerów jego między się podzieliwszy , 
onych, wszyscy z Wierności Waszych gospodarze 
lak Nowśj i Starej Warszawy, jako tśż po przedmie- 
ściach i przynależytościach tamecznych będący, po- 
dejmowali. Którćj woli i rozkazaniu naszemu, jeże- 
liby się ktokolwiek z gospodarzów między Waszmo- 
ściami Waszemi sprzeciwił, zlecamy Urzędowi miej- 
skiemu Starśj Warszawy, aby takowego in instanti 
(natychmiast) karali. Słudzy jednak*nasi salaryaty i 
pisarze kancellaryi naszych koronnych, od tego mają 
być wolni. Inaczćj Waszmoście Wierności nie uczy- 
nią pod Łaską Naszą. Na co dla lepszćj wiary przy 
podpisie ręki naszćj, pieczęć koronną przyłożyć 
rozkazaliśmy. Dan w obozie pod Piątkiem dnia XXXI 
miesiąca sierpnia roku Pańskiego MDCLV panować 
Naszych Polskiego VII a Szwedzkiego VIII roku. 

Jan Kazimierz król. 

(M. P.) Albertus Gorajski praepositus posna- 
niensis regens cancellarise regiae. • 

Chleb w Warszawie Nowćj i Starej na chorągiew 
Urodzonego Guldyna. 

Wykonywając len rozkaz królewski, już od dnia 


Digitized by Google 



240 


2 września stary gród, utrzymywał kosztem miasta 
piechotę wmieście osadzoną. Zi>liżające się nieprzy- 
jacielskie zastępy Szwedów, nakazywały władzy 
magistratu przyspieszanie ostateczne obrony. Zato- 
czono działa w rynku Staromiejskim, puszkarzom 
żołd na cały miesiąc wypłacono, palisadowanie i 
baterye dokończono w około miasta i przy bramach. 
Ażeby dowiedzieć się, o losie króla Jana Kazimierza 
i wojsk przy nim będących, wysłano na zwiady ko- 
zaków aż pod Łowicz. 

W dniu 5 września mosty przy bramach zwiedzio- 
no, uzupełniające barykadowanie przy possesyi Sta- 
niewicza i Chronowskićj ukończono wraz z palisa- 
dowaniem. Były. to ostatnie wysilenia! 

Tymczasem Karol Gustaw w zwycięzkim pocho- 
dzie, coraz bardzićj zbliżając się do Warszawy, w 
d.7 września dotarł już do Ołtarzewa i tam obozem sta- 
nął. Niepewny ażali Warszawa przyjmie go z Otwar- 
temi rękami, jak Poznań, Kalisz i inne grody Wielko 
Polski; gdy owszem przeciwne dochodziły go po- 
słuchy, że silnie się do obrony przygotowuje, wysłał 
do magistratu trębacza swego Daniela Reger z od- 
dzielnóm pismem, aby na nie natychmiast odpowie- 
dziano. Czas bojowy wymagał ubezpieczenia życia 
tego trębacza w podróży, dął mu więc Karol Gustaw 
kartę bezpieczeństwa, z własnoręcznym podpisem 
i pieczęcią mniejszą królestwa Szwedzkiego ozna- 
czoną (1). Oto jest osnowa tego dowodu, który z pie»*- 
wopisu przytaczamy: 

(i) Oryginał w aktach, dawnych Warszawy. 
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Nos Carolus Gustavus 
Dei gratia Suecorum, Go- 
thorum Vandalorumque 
Rex,Magnus Princeps Fin- 
landiae, Dux Esthoniae, 
Careli», Brem®, Verdae, 
Stetini , Poroeraniae , Ca- 
szubiae et Vandaliae, Prin- 
ceps Rugiae, Dominus In- 
griae et Wismariae, neC- 
non Comes Palatinus Rhe- 
ni, Bavariae, Juiiaci, Cli^ 
viae et Montium Dux etc. 
etc. 

Notum testatumque fa- 
cimus omnibus et singulis 
quod cum praesentium ex- 
hibitorium tubicinem No- 
strum Danielem Reg er 
Warsaviam expediveri- 
mus, ut super certis rebus 
responsum a dictae civita- 
tis Magistratu postulet et 
Nobis referat: proinde ab 
omnibus et singulis, quos 
dictus Noster tubicen in 
hoc suo itinere et expedi- 
tione adire contigerit, ser- 
vata cujusque dignitate et 
conditione serio et clc- 


My Karol Gustaw z Bo- 
żśj Łaski, Szwedzki Got- 
ski iWandalski Król,Wiel- 
kiKsiążę Finlandzki, Ksią- 
żę paniyący Estonii, Ka- 
relii, Bremy, Werdy,Szle- 
tynu, Pomeranii, Kaszub- 
ski i Wandalski , Książę 
Rugii, Władca IngriiiWi- 
zmaru,Hrabia Palatyn Re- 
nu, Władzca Bawaryi, 
Juliaku, Kliwii, Dwóch 
Mostów i t. d. it d. 

Wiadomo czynimy 
wszystkim i każdemu zo- 
sobna, że gdy wysłali- 
śmy z niniójszóm pismóm, 
trębacza naszego Danie- 
la Reger do Warszawy, 
ażeby względem pe- 
wnych okoliczności, do- 
magał się od magistratu 
rzeczonego miasta odpo- 
wiedzi i takową nam 
przedłożył; z lego po- 
wodu od wszystkich w o- 
góle i w szczególe, któ- 
rychby naszemu tręba- 
czowi zdarzyło się spot- 
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menter requirimus, ut dic- kac wtej jego drodze i 
tum Nostrum tubicinem wyprawie, przy zacho- 
tutoetsecureireetadNos waniu jego godności i 


redire permittant, cumpri- 
mis vero ut Warsaviensis 
urbis Magistratus super iis 
quae nomine Nostro apud 
eum proponet, sine mora 
et aliqua dilatione sese de- 
claret. Dabantur in castris 
Nostris prope Pagum Ul- 
tarzow die 29 (1) Augusti 
anno 1655. 

Carolus Gustavus. 

(M. P.) 


stanu , łaskawie i pra- 
wdziwie żądamy, ażeby 
rzeczonemu naszemu trę- 
baczowi wolno i bezpie- 
cznie przejść tam i na- 
zad dozwolili, nadewszy- 
stko zaś, ażeby magistrat 
miastaWarszawy, wzglę- 
dem tego , co w imieniu 
naszćm jemu przedłoży, 
bez zwłoki i najmnićjsze- 
go odkładania odpowie- 
dział. Dano w obozie na- 
szym pod wsią Ołtarze- 
wem d. 29 sierpnia 1655 
roku. 

Karol Gustaw 


Troskliwy o całość Warszawy szanowny Hie- 
ronim, nie omieszkał dołączyć swojego także po- 
słańca do tego trębacza , opatrzywszy go pismami 

(t) Jak wiadomo Szwedzi jeszcze używali kalendarza Ju- 
liańskiego, który wtedy różnił si^ od Gregoryańskiego o dni 
dziesięć; zatem podług naszej rachuby wypada dzień 7 wrze- 
śnia. 
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do swoich znajomych, których zapewne mógł mieć 
dosyć i to znakomitszych (1). 

Dalsze szczegóły pobytu Szwedów w Warszawie, 
przedstawia nam pamiętnik spółczesny następujący; 


( I ) Że miasto starało się ująć na swą stronę tego posłan- 
nika Karola Gustawa, dowodzi wydatek dla niego tytułem 
podarku złp. 36 ówcz. dziś około złp. loo. Patrz Tora IV 
str. i83 pod liczbą 98. 
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PAMIĘTNIK 

POBYTU SZWEDÓW W WARSZAWIE 

w rmUu 1655 

z KSIĄG WÓJTOWSKO-ŁAWNICZYCH MUSTA STAREJ WARSZAWY. 


Fatalem na ojczyznę paroxismum chcąc opisać , 
trzcbaby go z fundamentu okazy! i circumstancyi 
jego ab origine (od początku) {jjua et cujus causa^ 
(przez kogo i z jakiej przyczyny) nie z influency! 
niebieskiej, ale z ziości raczćj ludzkiej, nagle i nie- 
spodziewanie przypadi} zacząć. Ale, żeby ta rzecz 
i bez szerokości pisania, i bez naruszenia kogoż- 
kolwiek (gdyż reritas (prawda) zwykła parturire 
invidiam (rodzić nienawiść) albo odium (gniew)} by- 
ła, dlatego ha jus rei naturom (początek lej wojny) 
której zkąd i z jakich przyczyn partus {owoc) do 
nas przyszedł, historycznemu pióru i cerebellowi 
opisać zostawiwszy zabawę, krótko to, co w lem 
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zacnóm accidit (zdarzyło się) mieście zanotować 
mi się zdało , dla zabawy ucha rado słuchającego 
i chciwego wiadomości przeszłych czytelnika: 
Naprzód iż his preecedenłibus diebus (w tych po- 
przedzających dniach) wiadomości przyszły o woj- 
skach szwedzkich , że już z Fomorskićj Wielką 
Polskę possiderunt minus resistentibus (opanowali 
bez oporu) owszem conniventibus Majoris Polonia 
Incolis (z pobłażaniem Wielkopolan) którzy libe- 
re (bez oporu) tego w granice wpuszczali nieprzy- 
jaciela. Senatus Consultum radziło de se , civitate 
Majestatis Regite i gdzieby tutius (bezpieczniój) 
Panu consistere. Jednym się to zdało, aby tu w War- 
szawie mając z potrzebą artyleryi convocare totam 
Nobilitatem 'junctim (zebrać łącznie całe rycer- 
stwo) i tu jako w podobnym na wszystko miejscu 
czekać nieprzyjaciela i onemu dać resistentiam (o- 
pór) i fortuny z nim zprobować. Mający Wisłę a 
tergo (z* tyłu) i Podlaskie subsidia (zapasy) i inne 
possibilia. Pnevaluit Consilium (przemogła rada) 
J. M. K. Andrzeja Leszczyńskiego arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, którą pro securiori quasi consistentia 
(dla większego bezpieczeństwa) w Zamku Łowic- 
kim ex quo na błotach i wodach est seiutus (po- 
szedł) Król J.M. i do Łowicza pojechał, gdzie na za- 
dzie oszukany, ipso die sancti Bartholomei inde di- 
scedere (w sam dzień ś. Bartłomieja ustępie) musiał 
appropinquantibus jam jam hostibus (dla nastają- 
cych nieprzyjaciół). Ferror wielki. Internuntii nie- 
pocieszni ludzie, cobogatsi i możniejsi, kto mógł op- 
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(najlepsze rzeczy) wysłał, sam uchodził, 
kto zaś nie był tanti i lubo się drudzy tinti znaj- 
dowali, woli Bożśj się resignarunt (oddali) i tu o- 
mni fortunce sese exponere maluerunt (woleli losu 
szczęścia próbować) aniżeli krokiem ziemie mierząc 
a wiatr cum periculo posterum continuo et metu 
(z ciągłćm niebezpieczeństwem i bojaźnią o dzieci) 
ustami w drodze i ucieczce łapać. Więc in dies et 
horas (z każdym dniem i godziną) jako na inne mia- 
sta , tak równie i na Warszawę metus (postrach) 
zwłaszcza, te sine prcesidio omni (bez żadnćj. zało- 
gi) zostawała. Lud consternatus (przestraszony) 
zostawał, co żywo się do miasta, do kościołów etc. 
garnął. Ac tandem die 7 septembris (nakoniec dnia 
7 września) z podjazdu z miasta wysłanego, dostało 
się języka pewnego, że już wojsko szwedzkie na- 
ciągnąć miało w Błoniu; jednak czyli to tylko pod- 
jazd, czy samo korpus wojska, i jeżeli był sam król 
szwedzki prcesens (przytomny), żadnćj nie było wia- 
domości. Tota nocte laboravimus in vigiliis (przez 
całą noc czuwano przy czatach) Warszawy; aż na- 
zajutrz, to jest d. 8 septembris^ w dzień Narodze- 
nia Panny Najświętszćj, hora circiter octava (około 
godziny 8) do nićj trębacze: jeden Karola Gustawa 
króla szwedzkiego , drugi pana Hieronima Radzie- 
jowskiego, z credensem albo raczćj listem królew- 
skim przyjechali, który te miał w sobie contenta (o- 
snowę), abyśmy się deklarowali jako chcemy witać 
króla szwedz., czy mu hostiliter se opponere (opie- 
rać się po nieprzyjacielsko) czyli protectioni (w o- 
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piekę) jego se dedere (się poddać). Pomienionych 
f rębaczów przed fortą i zwodem , przy kościele ś. 
Ducba za bramą nowomiejską zatrzymawszy, ex 
consilio inter se facto (po naradzeniu się między so- 
bą) nie zdało się puszczać ich, lubo z zawiązanemi 
oczyma, do miasta, ale raczćj u 00. Dominikanów 
w klasztorze dać im audyencyą i tak się stało. 

Wyszedł J. M. p. Olbrycht Giżycki stolnik wieluń- 
ski sekretarz J. K. M. natenczas tu przy Zamku re- 
sidujący, ja i pan Alexander Giza burmistrz naten- 
czas, pan Jan Walenty Konszo wski, pan Stanisław - 
Falkowicz, pan Julius Gintter, pan Marcin Łukasze- 
wicz rajcy; pan Wojciech Alexander Baranowicz 
ławnik, pan Franciszek Kazimierz Proszowski 
gminny i pisarz ławniczy, pan Jan Andryszowicz, 
pan Jan Stanisław Cyrus, pan Jerzy Kroncer gmiń- 
scy i wiele ludu innego, do 00. Dominikanów do 
Conventu pomienionych prosili trębaczów, którzy 
in oratoria conventuali (w klasztornem oratoryum) 
czynili relacyą przyjazdu swego i ambasady, i cre- 
dens seu (czyli) list od króla oddali, który przeczy- 
tawszy* i owych ustnie commissa wysłuchawszy, 
omni opera (wszelakiej pomocy) będąc destituti 
(pozbawieni), nie mogąc przeskoczyć podleźć raczćj 
i w pokorę się udać sentiatum (mniemano). Tam 
zaraz dawszy trębaczom deklaracyą, że przeciwko 
J. K. M. szwedzkiemu, żadnćj hostilitatem attenta- 
re (zbrojno występować) nie myślimy ani chcemy, 
ale cale protekcyi J. K. M. upraszać instituimus 
(postanowiliśmy), assecurati verbo (ubezpieczeni 
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słowem) trębaczów, że i król sam jest in persona 
sua (osobiście) i że to nie podjazd (któregośmy się 
bardzo obawiali), ale cały corpus wojska idzie, za- 
raz (posłańców) do króla, najprzód upra- 

szano J. M p. stolnika wieluńskiego, p. Kociszewskie- 
go, p. Łukaszewicza radziec, i p. Proszowskiego 
pisarza, do których się przymięszał i p. Jan Kotyń- 
ski sekretarz i pisarz kancellaryi J. K. M. koronnój; 
których, aby się prędko wyprawili, gdyż tuż tuż 
król z wojskiem następował, trębacze monuerunt 
(napomnieli). Interea (wśród tego) nim się zgoto- 
wali ablegati seu internuntii (posłowie czyli depu- 
towani) tymczasem zlecono p. Baranowiczowi, aby 
do domu swego za ś. Duchem trębaczów zaprosił, 
i condigne (godnie) utraktował, quod cum laude 
fecit (czego zaszczytnie dopełnił). Interim (pod- 
czas tego) J. M. p. stolnik wieluński z p. Proszow- 
skim konno i wiele innych przy nich wyjechało 
z trębaczami, a widząc już do Woli przybliżające 
się wojska i króla szwedzkiego, musieli sitius et 
celarius (prędzój i szybciój) pospieszyć, nie czeka- 
jąc drugich (posłów) zwłaszcza pp. ra- 

dnych, którzy rydwanem się puścili. I tak w polu 
między Wolą a murowaną karczmą do wsi Włochy 
nazwanćj należącą, z królem J.M. szwedzkim i woj- 
skami jego zjechawszy się , z koni pozsiadawszy 
i one trzymać czeladzi oddawszy, pieszo do poca- 
łowania ręki i przywitania króla na koniu siedzą- 
cego, a rękę prawą na kolanie trzymającego, przy- 
stąpili; a oraz przez J. M. p. Radziejowskiego, a dex- 
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iero latere (po prawćj stronie) króla na koniu niro- 
zowatym siedzącego, o audyencyą uprosili, które- 
mu król, jako polskiego Języka i łacińskiego igna- 
rus (świadomy) zlecił, nas, czegobyśmy chcieli i żą- 
dali, wysłuchać. Zsiadł tedy z konia p. Radziejow- 
ski i odwiódł się z nami na stronę, a król stał na 
miejscu cum sua assistentia (z swoją świtą) róż- 
nych kawalerów, którego i nasze wojsko mcdio la- 
nari figura (w półkolu księżycowćm) otoczyło. 
Exposuimus (przedstawiliśmy) tedy nostram cala- 
mitatem (nasze smutne położenie) i jako sine prie- 
sidio (bez załogi) zostawamy i protekcyi J. K. M. 
szwedzkiego żądamy, i o przyczynę W. M. naszego 
Miłościwego pana, jako os de ossibus nostris^ et 
carnem de carne nostra (duszą i ciałem) do króla 
J. M., abyśmy i wszelkiego stanu człowiek, et u- 
triusque sexus^ (i bez różnicy płci) tak duchowni 
i świeccy, przy zdrowiu i substancyach liheri reli- 
gionis et devotionis exercitio (przy zachowaniu re- 
ligii i obrządków kościelnych) zostawali, uprasza- 
my, vitas et substantias nostras (życia nasze i ma- 
jątki) pod nogi Majestatu J. K. M. (bo tak natenczas 
musiało być, choć nie ze szczerego serca) pokła- 
dając. Focatus (przyzwany Radziejowski) tedy 
znowu do króla, uczynił mu relacyą propensionis 
nostrce (naszćj przychylności) przez którego król 
mile istam nostram jacilitatem et propensionem 
(tę naszę powolność i przychylność) przyjąwszy, 
nietylko przy petytach idesideryach naszych nas 
wszystkich conservare (zachować) ale optimum 
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gratiam suam (najwyższą swą łaskę) przyobiecał 
et indemnitatem cavit (i bezpieczeństwo zastrzegł). 
Ruszył się potem król z miejsca, a pp. conablegati 
nasi z rydwanem dopióro nadjeżdżali i witania omie- 
szkali, za którym wojsko około dziesiątka tysięcy 
porządne i z armatą dział porządnych i z 
wielkim około nich porządkiem incredibile komu 
N. 20 waliło się. 

Pominąwszy wieś Wielką Wolą, król obrócił woj- 
sko wszystko, potem recta (prosto) ku Jazdowi, 
a sam do cekauzu jechał, gdzie porządną armatę 
obaczywszy, ruszył ramionami głową potrząsną- 
wszy, i Vladislai operam (dzieło Władysława IV) 
być powiedzianą przez p. Radziejowskiego usły- 
szawszy, zapłakał. Zrewidowawszy wszystek tak 
dolny jak i górny cekauz, pojechał do pałacu do 
Jazdowa, a p. Radziejowski,/?ro (dla bez- 

pieczeństwa) miasta i oby watelów, swoim pułkiem 
rajtarskim bramy i straż osadził, a preesidio civili 
(załodze miejskićj) kazał do domów zniść i b?z- 
piecznemi być, bo bardzo bolało wszystko wojsko 
iżeśmy się poddali i obviam (na spotkanie) królowi 
jechali, żeśmy ani razu do nich ognia nie dali, żeby 
byli mieli occasionem hostilitatis (pozór do grabie- 
ży) i do rabowania pretekst. Tegoż dnia po obia- 
dzie sam król objeżdżał miasto intra et ab extra 
(zewnątrz i wewnątrz) i zkądby na nie najniebez- 
pieczniejsze insultus (napady) być mogły conside- 
rował i jakoby je fortyfikować z swemi kawalerami 
dyscurował i znowu do Jazdowa odjechał, którego 
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mandato nastąpiło, aby chieba, piwa dla wojska 
pewna quota ex nunc (ilość zaraz) wydana była , 
co musiało być in instanti (natychmiast). 

Potem sensim (nieznacznie) okup na miasto wło- 
żył pięćdziesiąt tysięcy twardych talerów; dało te- 
dy miasto za wielkićm uproszeniem, gotowemi pie- 
niędzmi, srebrem, różnemi towarami, zbożem etc. 
dwadzieścia i jeden tysięcy twardych talerów; zo- 
sobna kościoły, szpitale, dwory, kamienice ducho- 
wne okupować się musiały. 

Jnłerim (tymczasem) ruszył się ztąd król pod 
Kraków, zostawiwszy tu na swćm miejscu vice-re- 
gem seu prasidem Benedictum Oxenstierna comitem 
etc. (namiestnikiem czyli przełożonym) człeka bar- 
dzo dobrego i cnotliwego, który żadnej privatis 
(człeku pospolitemu) nie dopuszczał czynić krzy- 
wdy i w wielkiej disciplinie m\oi pr(esidium{zaAo^\) 
tu zostające, nad którem był komendantem Nering 
Scotus.... Wielka była obserwacya tak Officialium 
(urzędników) ']aV.o\privatorum civium (prywatnych 
osób) od nich , cale przecie sensim (nieznacznie) i 
sub specie nullius injuria (pod pokrywką niczyjćj 
krzywdy) ludzi ubogich ssali, bo ich zaś musieli 
prowidować po domach rozłożonych, a na absentes 
(nieobecnych) edict wyszedł, aby intra sex septi- 
manas (do sześciu tygodni) wracali się ad propria 
sub pana confiscationis bonorum seu Juris caduci 
(do swoich majątków pod konfiskatą lub zabraniem 
prawem kaduka) i siła officerów niektóre kamienice 
sobie jurę caduco poupraszali i niektóre im się oku- 

ST. W. T. Y. ‘7 
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powali, niektóre obronną ręką uszły. Potóm, wszy- 
stkim mieszczanom komendant cum praside (z 0- 
xenstirnem) strzelbę i wszelkie oręże do boju spo- 
sobna, pod gardłem do najmniejszej sztuki na Zamek 
znieść i oddać ęuasi (jakoby) do schowania (a to 
mętu (z bojaźni) zdrady jakićj) rozkazał, asseku- 
rując verbo^ że nie zginie, i każdemu czasu swego 
będzie co jego oddane, byle każdy swoje nacecho- 
wał swe (czyli) podpisał strzelbę i broń etc. Ce- 
chowali, podpisowali, kartki przylepiali nasi i do 
Zamku oddali; a przed oddaniem strzelby, gdyśmy 
prosili aby nas nie disarmowaii, obiecując wszelką 
fidelitatem (wierność) a w ostatku i jurament ofia- 
rowaliśmy: oni na to replikował^ że wprzód trzeba 
się z wojskiem koronnćm (w bitwie) rozpra- 
wić i próbować Kraków posieść i koronę otrzymać, 
dopićro od was jurament odebrać , i pozwolił ko- 
mendant broni zwyczajnćj, jako szabel i po czworgu 
strzelby, osobliwie panu burmistrzowi i mnie pisa- 
rzowi; de caeteno (z resztą) wszyscy od siebie broń 
wszelką złożyć musieli, a przy nożach samych zo- 
stali. 

Eo gens priedie avida (w tćm więc naród chciwy 
łupu) nie mogąc nic violento attentare modo (gwał- 
townym sposobem próbować)^ ale swym kształtem 
i sposobem insensibiliter (nieznacznie jakoby) 

rewizyą generalną postanowili, jeżeli wszyscy od- 
dali strzelbę i inne oręża, jeśli kto czego nie utaił 
albo prochów et similia (i tym podobnych rzeczy). 
Rewidowali najmniejsze kąty, skrzynie sobie otwie- 
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raó 1,2 nieh wykładać kazali rzeczy^ a co się oczom 
podobało (lubo nic nie znaleźli) albo sercu przypa* 
dło, oto prosili, źe albo mi daruj, albo przedaj i tak 
animos plebis aćsi.benopolentia decipiebant (umy- 
sły ludu jakoby łaskawością oszukiwali) i często 
temi sposobami coraz szkodowali i zdradzali i nie 
zdało się to jakoby za ciężar i szkodę, acz niery- 
cbło sapuere friges (przyszli do zimnego rozumu). 
A że podtenczas znajdowały się między ludźmi, 
różnćj condyoyi delicta (występki), te judicio sca-^ 
binali (w sędzię wójtowskim) morę et jurę solito 
(podług dótąd używanych zwyczai i praw) sądzić 
bez brakowania osób, etiam status equestris (na- 
wet i stanu szlacheckiego) ludzi sądzićeśmy musieli 
salva appellatione ad quem de jure (z zastrzeżeniem 
nagany do kogo z prawa należało) a kiedy prose- 
kwowali appellacye advice-regentem seu prtesidem 
Oxenstierna io on legalitatis sententia cognitione 
nunquam per retractationem semper per approba- 
tionem facta (po rozpoznaniu prawności wyroku 
nigdy go nie odrzucając a zawsze potwierdzając) 
znowu pro executione ad id judicium (do egzekucyi 
tego sądu) odsyłał, prout videre liret in protocolis 
et eorum actibus (jak można widzióć w ich protoko- 
łach i aktach) które tu actis prctsentibus (do niniej- 
szych akt) jako mniój potrzebne- i godne prceter ea 
quoe perpetuitatem sapiunt (wyjąwszy akt wieczy-r 
stych) nie są inserowane. 

PufTendorf głosiciel tylko zwycięztw , ale nie 
przegranych bitew Karola Gustawa, pozostawił 

« 7 * 
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nam w swojóm dziele plan, który dla nas bardzo 
ważne ma znaczenie. Nietylko bowiem rozmiar i 
fortyfikacye ówczesnego miasta , ale nadto wy- 
świeca nam, wszelkie poprzednie usiłowania co 
do dzielnój obrony, a zarazem obwód Warszawy , 
położenie okolic i wszelkie szczegóły umocnie- 
nia (1). Nic do niego dodać, ani ująć nie możemy^ 
objaśniamy tylko, iż pod liczbą 8 brama miasta No- 
womićjską zwana, nosi tu miano Zakroczymskićj 
w skutek swego położenia w stronę tego grodu. 
Pałac zaś Kazimirowski, pod liczbą 10 oznaczony, 
podobało się Puffendorfowi (zapewne żeby nie dra- 
żnić osoby Karola Gustawa) nazwać po imieniu bra- 
ta króla polskiego Karola Ferdynanda, lubo ten 
królewic miał, zupełnie winnćj stronie bo przy 
Zamku, swój oddzielny gmach. 

Dzień 8 września 1655 r. był świadkiem podda- 
nia się Warszawy Szwedom. Dopiął Radziejowski 
swoich zamiarów, został kommendantem tego mia* 
sta, które go jako zbrodniarza wyrzuciło z łona 
swego; srodze jednak poczuła stolica, to niby u- 
bliżenie jego osoby. Karol Gustaw objął mieszka- 
nie w pałacu Ujazdowskim; a Radziejowski jak się 
każdy domyśli, z tryumfem wszedł do swego pa- 
łacu po Kazanowskim, który nie omieszkał ozna- 
czyć na powyższym planie PulTendorf, lubo wiele 
bardzo świątyń i innych pałaców spółczesnych 
poopuszczał. Chciał widać żeby potomność nie 

(i) Plan łen jui ogtoaitiśmy przy tomie IV. 
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zapomniała gdzie on leżał. Zaledwo stopy szwedz- 
kie dotknęły się tćj ziemi, znalezione w War- 
szawie 124 dział, z wielką ilością rozmaitych za- 
pasów wojennych i żywności, podobało się za- 
grabić prawem miecza (1). Domy tych wszystkich 
mieszkańców którzy opuścili miasto, natychmiast 
zrabowano , wszędzie postrach i trwogę rozno- 
sząc. Karol Gustaw nie nasycony tćm, idąc zape- 
wne za poradą Radziejowskiego, nałożył okup na 
mieszkańców w summie ówczesnych złp. 240,000 
czyli dzisićjszych przeszło złp. 700,000. Wszel- 
kie szczegóły tego okupu już opisaliśmy (2). Nie 
dosyć jednak było chciwości Szwedów na tym ha- 
raczu, Karol rozkazał żeby go miasto żywiło, o- 
patrywało. Nadludzkie zdzierstwa skłoniły mie- 
szkańców i magistrat, do zjednywania sobie pryn- 
cypałów szwedzkich podarunkami pieniężnemi. 
Oxenstiern dostał jako gubernator 150 ówczesnych 
czerwonych złotych, Radziejowski jako kommen- 
dant miasta cz. zł. 100, N. kamery szwedzkićj pre- 
zydent może Nering cz. zł. 50, jenerał Steinbok cz. 
zł. 50. Nową tę daninę burmistrz ówczesny Alexan- 
der Giż z rajcami, oddawali osobiście chciwoszom, 
aby ocalić resztę mienia zniszczonych mieszkańców. 
Zawiodły ich jednak nadzieje , bo tego nie dosyć 
było dla łupieztwa Szwedów i Radziejowskiego. 
O prócz tych dwóch haraczów, kazali kosztem mia- 

(i) Puffendorf. 

(i) Patrz tom IV. od sir. >37. 
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sta wsźellde posługi dla całego wojska czynić , 
króla szwedzkiego z całym dworem utrzymywać , 
gońców do Czerska, Nowodworu, Zakroczymia i 
do różnych miasteczek z uniwersałami płacić, ko- 
tły miedzianne ^ łóżka i t. p. rzeczy dla żołnierzy 
szwedzkich sprawiać, nowe kordygardy stawiać , 
posła angielskiego utrzymywać, podarunki w naj- 
droższych rybach, cukrach, winach a nawet pta- 
szkach bezustannie składać, łańcuchy żelazne dla 
swego bezpieczeństwa po mieście i ulicach roz- 
ciągać, samego wydalającego sią Karola Gustawa 
w podróż opatrywać, kolendy na nowy rok bez koń- 
ca i liczby składać. Na domiar wszystkiego, gdy 
rok podług kalendarza Ju^ańskiego którego Szwe- 
dzi używali, już upływał; Upojeni dotychczasową 
pOmyślnością,chcieli gozakończyć bankietem krwa- 
wemi łzami oblanym hucznie i gracko. Hulankę, tę 
najlepićj opiszemy, podając sążnisty jadłospis, jaki 
z urzędowych akt wypisujemy. (1). 

Convivium Sueticum 

n. gr. 


Za drwa do kuchni 9 — 

Indyków pięć 6 ^4 

Za ptaszki 4 21 

Za grabołuszki 2 — 

Za sarny 3 16 

Cietrzewi pięć 4 2T 

Jarząbków cztery 4 — 


(i) Wartość ówczes. zto^ego, wynosiła dzisićjzzych sŁ 3. 
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n. tr. 

Gęsi pięć 5 — 

Prosiąt cztery 2 21 

Kurów 30 a gr. 15 15 — 

Pół wołu 8 — 

Za cielęta i podroby po nich . . 10 — 

Za dwa baranki 3 — 

Połeć słoniny 6 — 

Za szołdry 2 15 

Za ozory i mięso 2 20 

Za trzy ozory świeże 1 — 

Zajęcy cztery ....... 4 — 

Łoju do kuchni do potraw ... 1 6 

Kiełbas 15 l 15 

Za wieprzowe mięso świeże do ja- 
rzyn — 24 

Kiszek sześć — 24 

Masła dwie faski ’ 20 — 

Mąka pszenna 2 15 

Za bibułę 1 15 

Miodowników 10 1 — 

Chrzan — 18 

Rzepy niemieckićj i pasternaku . 1 — 

Za biały chlćb i rżany do tarcia. — 20 

Za mleko 3 — 

Za śmietanę 2 15 

Jajek kop 5 7 22 

Za pietruszkę — 6 

Za kapustę włoską i kalarepę . . — 18 

Za kalafiory — 12 
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«I. gr. 

Za Chleb i ser dla kucharza piór- 

wszego dnia — 9 

tymże kucharzom na piwo piór- 

wszego dnia — 8 

Octu piwnego do kuchni garncy 7 

a gr. 6 1 12 

Octu winnego do kuchni garncy 5 

a gr. 40 6 20 

Majeranku — 10 

Rozmarynu trzy krzaki .... 4 — 

Za sól 1 15 

Za płótno na ścierki. .... — 18 

Za stryczek do korony .... — 3 

Pieprzu tłuczonego funt. ... 1 10 

Pieprzu całego półtorój ćwierci. — 15 

Szafranu tartego łutów 2 i | . . 3 — 

Imbiru tłuczonego pół funta . . — 12 

Cynamonu tłuczonego ćwierć fun. 1 — 

Kwiatu łutów 6 2 — 

Goździków łutów 6 tłuczonych ; 1 6 

» całych i łuta. ... — 4 

Soku trzy faski 2 12 

Kaparów funt 1 — 

Limonów 19 a gr. 3 1 27 

Oliwek pół garnca i pół kwarty. 1 . 27 

Gałek łutów 2 — 12 

Daktylów funt 2 — 

Pineolów? funt 2 — 

Kanaru cukru funtów 9 a gr. 40 . 12 — 
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fl. gr. 

Wódki różanćj pół kwarty ... — 15 

Faryny cukru funt. 3§ 3 15 

Cukru na cynamonie i do kuchni do 
przyprawiania i natykania po- 
traw 1 6 

Musztardy — 12 

Oliwy funtów dwa 1 6 

Złota książeczka — 12 

Wódki kaprowój do kuchni ... — 12 

Papieru starego do kuchni liber 2. — 6 

w białego liber !§.... — 18 

Ryżu funtów 6 2 — 

Serów 4 — 24 

Lichtarze dwa — 24 

Marcypanów3afl. 12 36 — 

Kaliszonów a funt. 2| a fl. 2 ... 5 — 

Cukrów lodowatych funt. 10 a gr. 75 25 — 

„ funt.10agr.36 12 — 

Biszkoptu funt. 2. a il. 2 .... 4 — 

Za papiery na talerze lib. 4 a gr. 24. 3 6 

Za ser na wety — 18 

Za jabłka na wieczerzę i do kuchni. 1 15 

Za gruszki do kuchni Ina wety . . 1 15 

Za orzechy włoskie 1 — 

Za trociczki do kadzenia z kadzi- 
dłem — 15 

Cukiernikowi za pasztet .... — — 

Temuż za konfekty na wety . .*. — — 

Komaskiemu.zaryby 7 — 
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fl. gr. 

Pasztetnikowi za pasztet i ciasta . 40 — 

Temuż migdałów funtów 6 . . . 3 — 

Konfektu różanego funt 1 do tortów 2 — 

Temuż rozynków wielkich funt. 2 . 1 — 

Daktylów pół funta l — 

Pineolów ćwierć — 15 

Cytryn w cukrze temuż pasztetni- 1 — 

kowi 1 — 

Świec lanych do izby, białych czte- 
ry a gr. 72 9 18 

Dwie lane białe do odprowadzania. 4 24 

Świec stołowych do lichtarzy, bia- 
łych N. 24 a gr. 10 8 — 

Świec żółtych do odprowadzania 

trzy 2 12 

Świec czarnych N. 6 a gr. 9 . . . 1 24 

P. Kostre za beczkę wina ... 165 — 

Piwa wareckiego beczek 3 a 11. 3|. 10 15 

Piwa warszawskiego beczek 2|. . 7 15 

Za świece łojowe 1 6 

Za goździe do obijania .... — 6 

Na gorzałkę kucharzom z kuchmi- 
strzem — 22 

Niewiastom, także — 6 

Szkolnym młodzieńcom od korony — 20 

Zosobna obiad dla muzyków u p. 

Horlemesa 14 12 

Za wino dla nich i dla kucharzów 

garncy N. 5f a 11. 3 16 15 
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Za Chleb piekarzowi na stół biały 

n. 

p- 

i rżany 

5 

10 

Kucharzom za pracę 

24 

— 

Zołdatom co stali na warcie . . . 

3 

— 

Od obicia i baldachinu 

Chłopom pięciom co posługiwali 
w kuchni, drwa rąbali przez trzy 
dni, w piecach palili i kamienicę 

6 


chędoźyli 

6 

— 

Niewiastom co cynę szorowały. . 
Za trzy serwety Sciborowi co zgi- 

1 

18 

nęły 

1 

6 

Od essu złamanego u korony i od 

1 

6 

lichtarza cynowego naprawy . 

1 

6 

Za podstawki stolarzowi do stół W. 

3 

— 

Za półmisek konwisarzowi i talerz. 

3 

18 

Za pięć flasz garncowych z śrubami 

2 

— 

Za trzy półgarncowe puzdrowe . 

— 

24 

Za szklenice 

2 

23 

Za kiliszki proste 

2 

21 

Za trzy na stolikach po gr. 15. . 

1 

15 

Migdałów funtów 4. 

4 

— 

Rozynków funtów 6 

3 

— 

Razem ówczesnych złp. G62 gr. 

3® 


O&enstięrna, Radziejowski i kommisarz szwedzki 
prawdopodobnie Nering Szkot, stanowili nieroździel- 
ną trójkę w rządzie miasta. Triumwirat ten władał 
po dyktatorska; cokolwiek jeden wygniótł na mie- 
szkańcach, musiano dawać tyleż i drugim, z zacho- 
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waniem stopniowania w randze. Pod tym względem 
była jedność najzupełniejsza. Charakterystyczną 
tylko zmianę w tych wyderkach widzimy w osobie 
podkanclerzego: kiedy inni bowiem jego spółkole- 
dzy, wymagali w ostatnim stopniu litości, podarków 
dla siebie samych tylko, p. podkanclerzy żądał da- 
nin nawet dla swego koniuszego, tak jakby jego 
stajnia lub konie ' użytek jaki przynosiły miastu. 
Oprócz tego, kiedy podarunki krwawemi łzami wy- 
ciśnięte, składano najwyżój dla Radziejowskiego 
ówczesnych złp. 300, spotykamy szczegół w wy- 
datkach z kontrybucyi (1), iż także ówczesnych 
złp. 300 dano jego koniuszemu. Z tego widać, że 
stajnia i konie p. podkanclerzego, już wtenczas by- 
ły równo szacowane jak jego osoha. Sic transit glo- 
ria mundi! Ażeby dać ostateczne wyobrażenie o mie- 
rze chciwości Szwedów, wspominamy w końcu że 
mimo tak okropnych haraczów, zdzierstw, danin i 
wyderków, nie chcieli nawet przyjąć wydatku, na 
sprawienie worków do pieniędzy, jakie im miasto 
musiało składać. Podskarbi ówczesny zmuszony 
siłą, zniewolony był koszt ten zaliczyć na rachunek 
miasta (2). 

Oprócz Oxenstierna i naszego podkanclerzego, 
znajdowali się wówczas w Warszawie, jako niepro- 
szeni goście, generałowie szwedzcy Stejnbok i Do- 
na, chmara urzędników Karola Gustawa, tłum ober- 


(1) Patrz Tom tV sir. i8g wiersz ostatni. 

(2) Tamże str. i^3 pod liczbą 99 i str. i84pod liczbą i<Ą, 
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szterów a między niemi Hamerszilt, N. generał pro- 
wiant majster i N. kamery prezydent. Wśród tłumu 
całój czeredy szwedzkiój, uderzającym jest podów- 
czas pobyt posła angielskiego w Warszawie a jesz- 
cze więcój podziwienia godnóm, utrzymywanie go 
na koszcie miasta. Spółczesny rękopism (1) poświad- 
cza nam, że Anglija zbliżona wiarą, Szwedów stro- 
ny się trzymała, Francya była neutralną, zaś Danija 
i Hollandya przeciw Karolowi działała. Z urzędni- 
ków miasta najwięcój z Szwedami mieli do zatru- 
dnienia, oprócz burmistrza Alexandra Giszy, dwaj 
rajcy Julian Ginter i Horlemes. 

Zakończamy ten okres, przez podanie do poto- 
mności jeszcze jednego urywku, jaki udało nam się 
wygrzebać. Z niego dowiadujemy się, iż nietylko 
Warszawa ale i cały jćj powiat, musiał haracz przez 
Szwedów nałożony opłacać. Uniwersał bowiem 
Oxenstierna pod dniem 22 listopada 1655 r. w tym 
względzie wydany, tak opiewa (2). 

Sacrae Regiae Majesta- Senator i Kanclerz Kró- 
tis Regnique Sueciae Se- lewski i Państwa Szwedz- 
natoretCancellariaeCon- kiego oraz Namiestnik 
siliarius necnon Regius Królewski tu w Warsza- 
hic Varsaviae Legatus Be- wie, Benedykt Oxenstier- 
nedictus Oxenstierna Co- na, hrabia na Korsbolmie 
mesin Korsholm et Wasa i Wazach, Liber Baro na 
Liber Baro inMorby, Dorni- Morbach, Dziedzic Lind- 

(1) W Bibliotece Starożytnej T. I. str. 189. 

(2) Kopia spółczesna znajduje się w aktach dawnych War- 
szawy. 
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nus in Lindholm Rosers- 
berg et Cappurie. 

Vigore harum signiR- 
catur omnibus et singulis 
quorum interest, quod 
quandoquidem a Sacra 
Regia Majestate Sueciae 
districtus hic varsavien- 
sis sit destinatus pro cer- 
ta contributionis summa, 
ad sustentationem status 
hujus loci exsolvenda; ita- 
que authoritate etplenipo- 
tentia mihi concessa ab al- 
te memorata sua Sacra 
Majestate Regia, denun- 
ciatur toti huic districtui 
modo nuncupato, ut pro 
audienda et adimplenda 
Sacrae Regiae Majestatis 
voluntate mittant illico et 
quidem 1. decembris stili 
novi e medio sui deputa- 
tos, cum pleno et sufficien- 
ti mandato instructos huc 
Varsaviam, ne ullam com- 
paritionis moram ob rei 
exigentiam nectere ausu- 
ri; quod si vero in casum 
negligentiae vel ullius mo- 


holmu Rosersberga i Ka- 
purii. 

Mocą niniejszego, po- 
daje się do wiadomości 
wszystkim w ogóle i w 
Szczególe, którym na tóm 
zależy, iż ponieważ od 
N. króla Szwedzkiego , 
powiat warszawski zo- 
stał przeznaczony do u- 
trzymywania stanu wo- 
jennego tego miejsca; po- 
dług pewnój summy oku- 
pu mającój się opłacić; 
z mocy więc upowa- 
żnienia i pełnomocnictwa 
mnie udzielonego od spo- 
mnionego króla, zawia- 
damia się cały ten powiat 
rzeczonym sposobem, a- 
żeby dla wysłuchania i 
spełnienia woli J. K. Mo- 
ści, natychmiast tu do 
Warszawy wysłał z po- 
między siebie na dzień 
1 grudnia nowego stylu 
deputatów, opatrzonych 
zupełnćm i dostatecznćm 
pełnomocnictwem, nie o- 
śmielając się żadnćj zwło- 
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rae quid periculi et ma- ki dopuszczać wstawieniu 
li ipsis insuper obtigerit się, dla ważności przed- 
(quod equidem certo ipsis miotu. Wrazie zaś, jeżeli- 
eventurum tunc persuade- by przez zwłokę lub nied- 
ant) illud omne sibi ipsis bałośó jaką, coś niebez- 
imputabunt, quod illorum piecznego lub złego dla 
notitiae inservire poterit, nich się przytrafiło (co 
Dabantur Varsaviae die zaiste rzeczywiście że im 
ii novembris 1655. się zdarzy niech będą pe- 
wni) to wszystko sami so- 
bie przypiszą, a przestro- 
Benedictus Oxenstierna. ga ta ma im posłużyć dla 

ich wiadomości. Dano w 
(L. S.) Warszawie d. || listopa- 
da 1655 r. 

Benedykt Oxenstierna. 

Karol po poddaniu się Krakowa d. 17 paździer- 
nika r. 1655, stawszy się panem dwóch stolic ca- 
łego państwa, sądził iż mu już żadna siła nie Jest 
w stanie się oprzeć. Zaczął wiec przemyśliwać , 
jakimby sposobem kraj przez siebie podbity miał u- 
rządzić. Gdy nieco dłużój zatrzymał się w War- 
szawie, różne mu pomysły w tym przedmiocie snu- 
ły się po głowie. Przytomni podWczas posłowie 
Anglii, Moskwy, Belgii i Chmielnickiego wszyscy 
nadskakujący Karolowi, w powinszowaniach pod- 
bicia nowego kraju, tćm więcój wzmagali dumę 
władzcy wandalskiego. Po świętach Bożego na- 
rodzenia, wśród dni wesołych karnawału, Karol 
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Gustaw biegły polityk chcąc przynęcać naród ku 
sobie, wzywał na bankiety polityczne i znakomit- 
szych mieszkańców. Zapraszał ich na igrzyska i 
przedstawienia teatralne, wreszcie sam na różnych 
widowiskach będąc przytomny, wielokrotnie ró- 
żnego stanu osoby zaszczycał swą rozmową. Do 
tego stopnia ta popularność udana i jawna doszła, 
iż przestraszeni sami Szwedzi zaczęli potępiać zby* 
tnią poufałość i z jawną boleścią serca szemrali, 
na to przenoszenie cudzoziemców nad nich. Prze- 
bywając tak w Warszawie blisko przez dwa ty- 
godnie, Karol rozlokował po pobliższych ziemiach 
swoje wojsko, czekając na mających do niego 
przybyć Duglasa z piechotą a Millera z jazdą. Ci 
bowiem dowódzcy różne jego zamiary, co do pod- 
dania się pozostałych miast, mieli sobie poruczone 
do wykonania. Duglas długo musiał się umawiać 
z Sandomierzanami, wąchającymi się w przystaniu 
na stronę Szwedzką. Nareszcie udało mu się skło- 
nić ich, do wysłania posłów do Karola Gustawa 
przebywającego wówczas w Warszawie. Za pier- 
wszy warunek rycerstwo polskie położyło, aby król 
szwedzki na polu elekcyij był obrany ich władz- 
cą. Nadto, wtedy poddaństwo jemu zaprzysię- 
gną , jeżeli wolność dawną i prawa narodu jakie 
zastał, ustawą dyplomatyczną zapewni. Słodziut- 
kiemi słówkami zbywał to poselstwo Karol; kiedy 
zaś przyszło mówić o elekcyi, „ na co się przyda, 
odrzekł, skazując na oręż przy swym boku przy- 
pasany, elekcya dla zbierania głosów, jeżeli wi- 
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nienem temu narzędziu mój wybór; albo, dla czego 
miałbym oczekiwać krzykliwych głosów pomie- 
szanego tłumu, kiedy mogłem już nie pozornym 
od parady aktem, lecz wsparty tym tu orężem, zo- 
stać waszym królem ? Wreszcie, czyż nim nie je- 
stem?" 

Po tćj odpowiedzi, łatwo można było poznać co 
Polaków czeka. Karol dla pory zimowćj zaprze- 
stawszy kroków wojennych, udał się z Warszawy 
do Prus, aby tam, gdzie ostatki narodu w wierności 
Gdańszczan istniały, jednym zamachem na wiosnę 
pokonać, a tym sposobem ukończyć dzieło pod- 
bicia. (1). 


hok 1656. 


Smutna kolej losu całego kraju , szybkim lotem 
napędzała gromy, ze wszystkich ościennych stron 
Polski. Od północy Moskwa po zdobyciu Witeb- 
ska, Mińska , zajęła już 8 sierpnia r. z. Wilno. Na 
południu Chmielnicki i Buturlin po zajęciu Lwo- 
wa, Rusi Czerwonćj dotarli doLublina, którego przed- 
mieścia popalono. Na zjeździe w Kejdanach uzna- 
no Karola Gustawa Wielkim Księciem Litewskim. 
Koniecpolski 8,000 kwarciannych poddał Karo- 
lowi pod Krakowem. Stolica ta zdobyta po wa- 


(i) Kochowski Klimakter II od sir. 69 do 79. 

ST. w. T. V. 18 
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iecznym t dtugini oporze , a rozpacz ogarnęła ca- 
ły kraj. Województwa : krakowskie , sandomier- 
skie, lubelskie , ruskie i bełzkie, skłoniły się do 
oświadczenia swego poddaństwa Szwedom pod 
Krakowem, tak, jak następnie przed kommissyą 
na to wyznaczoną, uczyniły w Warszawie inne 
województwa: sieradzkie, rawskie, mazowieckie, 
płockie, podlaskie i chełmińskie. Nieszczęśliwy 
Jan Kazimierz został tułaczem w obcym kraju, a 
zwycięzca Karol Gustaw odbył tryumfalny wjazd 
do Warszawy. Miasto zajaśniało uroczystością po- 
tem i krwią oblaną, a mamona świata przybrana 
w aksamitach, perukach a nawet kontuszach, biła 
czołem przed wandalskim zwycięzcą. Lecz nie tu 
był kres nieszczęść znękanćj Polski. Elektor Bran- 
deburgski z początku zachowując wiarę królowi 
Kazimierzowi, wspierał szlachetne zamiary Prus 
Królewskich, stale opierających się potędze Ka- 
rola. Lecz gdy ten ostatni, ściągnąwszy znacznićj- 
sze siły, pozdobywał znakomitsze tamże miasta: 
Toruń, Grudziądz i Chełm; ostatni sprzymierze-t 
nieć opuszcza stronę Polski i przyłącza się do 
Karola, zawarłszy z nim d. 18 stycznia r. 1656 za- 
czepne i odporne przymierze. 

W takim upadku prawica Najwyższćj Mądrości 
widocznie Swą opatrzność okazała. Garstka bowiem 
kapłanów i żołnierzy w Częstochowie, pierwsza 
oparła się przez 40 dni 30 kroć licznićjszemu nie- 
przyjacielowi dowodzonemu przez Millera. Iskierka 
ta nadziei oporu, złączona z ogromem łupieztw po- 
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pełnianych przez Szwedów (1), obudziła zrozpaczo* 
ny naród. Przyłączyły się do tego inne jeszcze sprę- 
żyny. Podług głównego warunku umowy Wielko- 
polan pod Ujściem , wiara rzymsko katolicka i jój 
wolne wykonanie, były zaprzysiężone przy jój za- 
wieraniu (2). Karol Gustaw mniemał, iż ma do czy- 
nienia z lekkomyślnym i lekceważnym narodem. 
dził, że złotem zagłuszy sumienie a winem zaleje 
rozum stanów polskich. W tym przekonaniu i sam 
w Gnieźnie wszystkie najstarożylniejsze srebra ko- 
ścielne zabiera (3) i swoich dowódzców Duglasa i 
Wittenberga do podobnych kroków upoważnia (4). 
Poznań, Kraków i Warszawa, były także oczywi- 
stemi tego świadkami. Ręka jednak żelazna zwy- 
cięzców, nie poprzestała na tych ofiarach. Ka- 
żde bowiem niemal znakomitsze miasto, zmuszo- 
ne do nałożonego nań okupu olbrzymiego , składa- 
ło takowy z ostatnióm wydarciem szeląga sieroty 
i wdowy, dla zaspokojenia chciwości Szwedów. 
Karol Gustaw własnómi zasobami Polaków, zwię- 
kszał siłą miecza środki ich zgubienia. Rozszerzone 
po całój Rplitój rabunki najeźdźców, gdzie tylko 
ich stopa się dotknęła, dokonywały ostatecznego 
zniszczenia tam, gdzie pożogi wojny nie dosięgły. 
Rozpaczą przywiedzeni Polacy, ocknęli się z sideł. 


(i) Opr6cx "Warsrawy i jej powiatu, Poznań takie cięża- 
rem okupu został przygnieciony : naln Bibljotekę Staroży- 
tną Wójcickiego T. I. str. 190 wydanie druąie. 

(a) Patrz artykuł i tńjie umowy tamie w T. V. str. 87. 

(3) Tamie T. I. str. 100 i 190. 

( 4 ) Tamie. 
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w jakie ich słodziutkie słowa Karola Gustawa, przy 
zawieraniu traktatów wtrąciły. Dzielny Czarniecki 
za porozumieniem się z. hetmanami, Stanisławem 
Potockim kor. i Pawłem Sapiehą lit., zawięzują 
konfederacyą Tyszowiecką dla ocalenia kraju. Tam 
naprzód krwią i przysięgą zobowiązują się , bezpła- 
tnie służyć w obronie króla iRplitój, poczem roz- 
syłają uniwersały do chorągwi po Wołyniu i Rusi 
stojących, a wreszcie wyprawiają Wojakowskiego 
i mińskiego z prośbą do Jana Kazimierza na Szlązk, 
aby w stronę ku Lwowu raczył przybywać. Ze 
wszystkich województw garną się pod sztandary 
konfederacyi. Na Litwie Paweł Sapieha wojewoda 
wileński, znaczne już zebrawszy siły dla ocalenia 
kraju, obiega nićmi Tykocin. Wysłani przeciw nie- 
mu; Dymitr Wiśniowiecki i Jan Sapieha, zamiast 
rozlewać krew braterską łączą się z wojewodą. 
Wąchający się w rozpaczliwćm położeniu Jan Ka- 
zimierz, skłoniony namowami w Raciborzu Maryi 
Ludwiki, Lubomirskiego marszałka w. k. i Czarniec- 
kiego kasztelana kijowskiego, przychyla się do 
prośby konfederacyi i zebrawszy znaczną ilość ry- 
cerstwa, zewsząd z kraju garnącego się , zmierza 
swoje kroki ku Lwowu. Wittenberg w Krakowie 
uwiadomiony o tern, daje znać Duglasowi w Sando- 
mierzu. Ten zaś osobiście wydala się do Elbląga 
ulubionćj rezydencyi Karola, aby go o grożącćm 
niebezpieczeństwie uprzedzić. Zwycięzca wandal- 
ski spoczywając tamże na laurach chwilowych, 
przy boku swój żony, zaufany w swćm szczęściu , 
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upojony tymczasowśm powodzeniem, naznacza na> 
wet sejm walny do Warszawy, dla odbycia go w mie- 
siącu lutym 1656 roku. Po powzięciujednak od Du- 
glasa szczegółowych wiadomości, o wszystkich 
środkach obrony w różnych częściach Polski, oczy 
mu siętu dopióro otwierają, na ogrom oporu jaki 
go spotkać bezzawodnie może. Nie mając sił wy- 
starczających , aby wszędzie jednakowo uderzać, 
na gromadzących się po różnych stronach obroń- 
ców, jako biegły wojownik , obićra dobrze uzbro- 
joną i opatrzoną Warszawę, za środkowy punkt 
swoich następnych działań. W tym celu, dodaje na- 
przód Duglasowi piechoty, aby tę stolicę i bliższe 
jćj fortece poosadzał, następnie poleca mu powrót 
do Małopolski i trzymanie się koło Sandomierza; 
sam zaś miał w krótkim czasie, z całą siłą przeciw 
Janowi Kazimierzowi wystąpić. 

Kfól Polski przez Lubowlę, Duklę, Krosno, przy- 
bywszy w kilkanaście chorągwi do uzbrojonego 
Łańcuta, przedewszyslkićm odbićra od hetmanów, 
rycerstwa i senatorów tamże zgromadzonych, nową 
przysięgę wierności w imieniu całego narodu. 
W braku pieniędzy, za upoważnieniem czterech bi- 
skupów i arcybiskupa lwowskiego, wzięto srćbra 
kościelne do bicia monety we Lwowie, na zaciąg 
20,000 piechoty, na co także Alexander VII papież, 
nadsyła Polsce 100,000 złotych. Nad mającem się 
utworzyć wojskiem koronnćm, zlecono lymczaso- 
wie dowództwo Czarnieckiemu. Dla dania silniej- 
szego oporu srogim najeźdźcom, wysyła Jan Kazi- 
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mierz do Hana tatarskiego z upominkami posła Ja- 
skulskiego, prosząc o posiłki przyobiecane już da- 
wniej. W szczególe zaś wzywa go, żeby Chmiel- 
nickiego miał na oku, a gdzieby pora była po temu, 
orężem go pokonał (1). Tymczasem dzielny i lotny 
Czarniecki, niektóre mniejsze osady szwedzkie koło 
Sandomierza, pod Skokami i Zawichostem pozno- 
siwszy, część jeńców do Lwowa królowi odsyła, 
innych wycina. Podobnie udaje się Wojniłowiczo- 
wi pod Krakowem. Tak pomyślne początki oręża 
polskiego, zaczynają trwożyć Karola Gustawa i do 
prędszego działania nakłaniają. Pozostawiwszy 
więc w Malborgu żonę, naprzód część wojska pol- 
skiego przy sobie będącą, powtórną przysięgą do 
służenia sobie zniewala, a następnie bez armat i pie- 
choty, tylko z jazdą dragonią spiesząc nocą i dniem, 
z Pruss do Małopolski gromem piorunu wpada. 
W tym przelocie, przybywa chwilowo do Warsza- 
wy i tamże wszelkie resztujące ciężary wojska 
swego pozostawia, aby tćm snadnićj złe w samym 
zarodzie przytłumić. Los wojny igrał następnie 
z różną odmianą, w licznych potyczkach w Małćj 
* Wielko-Polsce staczanych; stałość jednak narodu, 
nie zrażała się odniesionemi porażkami. Kiedy zaś 
Sapieha, z swojemi hufcami litewskiemi do Czarniec- 
kiego, a Koniecpolski, odstąpiwszy Karola Gusta- 
wa , zamyślał z znaczną siłą połączyć się z tćmi 
dwoma , król szwedzki mając osłabione siły usta- 


( I ) Pamiętnik spótcresny w Bibt. Staroiyindj T. I sir. igg. 
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wicznemi podjazdami, utarczkami i bitwami, widząc 
grożące zewsząd niebezpieczeństwo, naprzód Wit- 
tenberga z Krakowa z oddziałem 6,000 ściąga do 
siebie, a następnie wzywa książąt Lavenburgskiego 
i Heskiego, aby przybywali mu w pomoc, idąc 
w kierunku na Warszawę. W tym przechodzić mar- 
grabia Badeński, generał Slippenbach łączą się tak- 
że z niemi. Czarniecki dowiedziawszy się o tóm , 
dniem i nocą spieszy, ażeby uprzedzić ich związek 
z Karolem Gustawem, i niespodzićwających się 
przygnębić. Już ich przednią straż pod Kozienica- 
mi rozprasza, a następnego dnia, 7 kwietnia, w nie- 
dzielę Kwietnią o pół mili pod Warką, stawia czoło 
nieprzyjacielowi. Wezbrana wiosenną powodzią 
Pilica, oddzielała oba wojska. Kasztelan lekkim 
chorągwiom mostem iść każe, do pozostałych zaś 
przemawia: »w młodości mojćj szersze przepły- 
wałem rzeki; komu nieśmiertelna chwała , ocalenie 
króla i zbawienie ojczyzny jest miłe, niech idzie za 
mną" (1). To wyrzekłszy spina ostrogami konia 
i pićrwszy rzuca się w nurty, a za nim 3,000 wojska. 
Po dwugodzinnćj bitwie zniósł zupełnie nieprzyja- 
ciela. Pozostałe szczątki gna jeszcze Czarniecki 
mil sześć aż pod samą Warszawę, książęta zaś 
pokonani nie oparli się aż w Czersku. 

Cały tabor z pieniędzmi, złotem, srebrem, żywno- 
ścią i wszelkiemi potrzebamiwojennemi, dostaje się 
w ręce naszym, nader licznych zaś jeńców wszysl- 

(i) Samuel Gruiidzki. 
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kich odesłana do króla. Po tak znakómitómi zwy* 
cięztwie, Karol Gustaw pozbawiony wszelkich pręd- 
kich posiłków, pomimo następnego rozproszenia 
nielicznych hufców nad Sanem, obiera jeszcze za 
główny punkt dalszego oparcia się Warszawę, aby 
tam, jako w obronnóm silnie mieście, oczekiwać dal- 
szćj pomocy. W tym celu, piechotę z artyleryą szku- 
tami Wisłą do tego miasta sprowadza; sam zaś po 
nad tą rzeką cofając się ku stolicy Wazów, Witten- 
berga z Oxenstiernem tamże pozostawia, dodaje im 
1 0,000 ludzi dla silnćj obrony, oraz mnogą żywnością 
zaopatruje. Przez to bowiem chciał zyskać na cza- 
sie, a nie mógł jeszcze wiedzieć, jakie zamiary i 
plany będą mieli Polacy, wdalszćm prowadzeniu 
wojny. Tymczasem, wielkie wycieńczenie od usta- 
wicznych wojennych trudów, musiało silny wpływ 
wywrzeć na samo zdrowie króla szwedzkiego. Sła- 
bość znaczna i choroba, jaka go w tym czasie dotknę- 
ła, po części zmusiła go także do wydalenia się ku 
Prussom, aby prędzej pozyskać posiłki z kraju wła- 
snego. Kiedy Karol Gustaw bawi obłożnie w Malbor- 
gu, Lubomirski z Czarnieckim nie zasypiali sprawy. 
Dla prowadzenia bowiem skuteczniejszego oporu 
przeciw najeźdźcom, trzy plany wówczas układali: 
picrsvszy czyli na prawy brzeg Wisły przenieść 
swoje wojska i fam po różnych stronach, już to wąt- 
pliwych w wierze, już leż przyjazne królowi rycer- 
stwo gromadzić, urywając i napadając gdzie się da 
Szwedów. Drugi plan podobny pierwszemu z ró- 
żnicą strony, aby w samej Wielkićj Polsce tak dzia- 
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tać. Trzeci aby uderzćć na Warszawę, jako głó- 
wny i najsilniejszy punkt strategiczny, będący ogni- 
skiem całej potęgi szwedzkiój. Pierwszy i trzeci 
plan nie przedstawiał tak widocznych korzyści jak 
drugi. Warszawa bowiem zbyt silnie była wzmo- 
cnioną, aby przy szczupłych siłach Lubomirskiego 
i Czarnieckiego, można jój było już dobywać. Oko- 
lice z prawego brzegu Wisły, nie tyle mogły były 
prawdziwie życzących dobrze krajowi obejmować, 
ile w Wielkopolsce słynącćj oddawna przywiąza- 
niem do narodu, a teraz chwilowo tylko nieszczęsne- 
ini okolicznościami w błąd wprowadzonćj. Załogi 
wreszcie szwedzkie mnićj silne w tej części kraju, 
tćm łatwiejsze były do pokonania; po zniesieniu 
więc ich, znaczną można było zebrać siłę z stanu 
rycerskiego', a dopićro w połączeniu z pospolitćm 
ruszeniem, przy Janie Kazimierzu gromadzącćm się, 
łatwićj byłoby wykonać plan trzeci zdobycia War- 
szawy. Że widoki te były przezorne i możebne do 
wykonania, skutek najpomyślniejszy okazał. W po- 
chodzie ku Wielkićj Polsce, szczęśliwe utarczki na- 
szych pod Łowiczem, poddanie się następne Byd- 
goszczy, powszechny odgłos za Janem K azimierzem 
jużwsamym Poznaniu zyskało. Większa część stanu 
rycerskiego oświadczyła się tamże za nami, opu- 
szczając stronę szwedzką. Gdy o takich powodze- 
niach, dowiaduje się Karol Gustaw złożony chorobą 
wMalborgu, wysyła oddział 20,000 pod dowódz- 
twem Duglasa i Steinbocka dla pokonania Czarnicc- 
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kiego. Wodzowie polscy w następnych rozprawach^ 
byliby bezzawodnie znieśli ten korpus podGnieznen» 
i Kłoskiem, gdyby niezgoda jaka zaszła między Lu- 
bomirskim a Czernieckim, nie obróciła w niwecz, 
tego zamiaru. Oddalenie się następne Lubomirskie- 
go z pod Uniejowa dla tychże niezgód, tern mniój po-^ 
dobnóm czyniło pokonanie tak znacznój siły nieprzy- 
jaciół. 

Wśród tego Jan Kazimierz za spieniężone srebra 
kościelne, zebrawszy piechoty 12,000 pod Lwowem, 
przy złączeniu się z całóm pospolitóm ruszeniem 
z województw ruskich, powziął żamiar postępowa- 
nia ku Warszawie. Żeby zaś w tak ważnój sprawie^ 
pozyskać przedewszystkiem błogosławieństwo Pra- 
wicy Pana Zastępów, czyni we Lwowie w kościele 
katedralnym uroczysty ślub, dnia 1 kwietnia r. 1656, 
który w następujących wyrazach w obec nuncyu- 
sza papiezkiego złożył: „Wielka Matko Boga Czło- 
wieka i Panno Najświętsza ! Ja Jan Kazimierz z miło- 
sierdzia Twego Syna Króla Królów Pana mego i 
z Twojego panujący, upadam do najświętszych Two- 
ich nóg, obierając Ciebie dziś. za patronkę moję i 
moich państw Królowę, oraz siebie, moje królestwo 
Polskie, księstwa: litewskie, ruskie, pruskie, mazo- 
wieckie, żmudzkie, inilantskie, smoleńskie i czernie- 
chowskie, niemnićj wojska i wszystkie ludy obojga 
narodów, ofiaruję Twojćj szczególnćj opiece i obro- 
nie, pokornie żebrząc Twojćj pomocy i miłosierdzia, 
w tym nieszczęśliwym i wątpliwym królestwa mego 
stanie, przeciw nieprzyjaciołom świętćj katolickićj 
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wiary. Kiedy zaś Twoich największych doświad- 
czywszy dobrodziejstw, jestem rzucony wraz z mo- 
im narodem do nowych i usilnych Tobie służenia za- 
tniarów; ślubuję więc Tobie i Twemu Synowi Panu 
Jezusowi Chrystusowi, w mojśm,: ludów i prowin- 
cyi moich imieniu, że gdziekolwiek bądź i wedle 
wszelakich Sit moich, będę rozszeżał cześć iohwa- 
łę Twoję po kraiicach mojego królestwa. Oprócz 
tego, przyobiecuję Cii przyrzekam że, gdy za Two- 
jóm wszechwładnóm wstawieniem się i przez wiel- 
kie miłosierdzie Syna Twego, otrzymam zwycięztwo 
nad nieprzyjaciółmi a zwłaszcza Szwedami, wyje- 
dnam u stolicy apostolskiój, ażeby w ofierze dzięk- 
czynień , dzień dzisiejszy uroczyście jako święto, 
po wszystkie wieki był obchodzony, niemniój usi- 
łować będę wrazz biskupamimego królestwa, ażeby 
to co ślubuję, było przez ludy moje spełniane. Po- 
nieważ zaś z wielką zgryzotą duszy mojćj, oczy- 
wiście spostrzegam, że, dla uciemiężeń i krzywd 
ludzi stanu włościańskiego, spadły na moje króle- 
stwa klęski w czasie tych siedmiu latj moru, wojen 
i innych dolegliwości, zesłane na moje państwa przez 
Twego Syna Sprawiedliwego Sędziego, przyobie- 
cuję więc oprócz tego i ślubuję: iż za przywróce- 
niem pokoju, sam z wszyslkiemi stanami wszelkich 
użyję sposobów, do odwrócenia klęsk i wyjedna- 
nia, ażeby lud mój uwolniony został, od uciemiężeń 
i krzywd niszczących. Najmiłosierniejsza Pani i 
Królowo ! spraw ażeby, jak tą myślą złożenia ślubu 
natchnęłaś stany królestwa oraz panów rad, tak i 
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wyjednaj łaskę u Syna Twego, do jego spełnienia 
amen (1).” 

Jan Kazimierz postępując wedle planów ku War- 
szawie, miał przed sobą do zwalczenia dwóch sro- 
gich nieprzyjaciół: Chmielnickiego i Szwedów. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności odwrócił obiedwie 
zapory. Bogdan bowiem połączony tego roku z Mo- 
skwą, po zrabowaniu i złupieniu Lublina , Lwowa i 
całój prawie Rusi Czerwonój, obciążony łupami wra- 
cał sobie najspokojniój do zagród domowych na 
Ukrainę, nie spodziewając sięnajmniejszój zaczepki. 
Han Tatarski który już był szedł na pomoc Polakom, 
dowiedziawszy się o sowitych łupach jakie Chmiel- 
nicki prowadził, zachęcony gradką niepospolitą, 
przyspiesza swój pochód i w Jeziornym pod Zboro- 
wem i Tarnopolem, na spokojnie obozującego Bog- 
dana , jak piorun wpada z 40,000 hordy. Zwycię- 
ztwo najzupełniejsze rozproszyło całą siłę Chmiel- 
nickiego i Moskwy, a Tatarzy stali się panami wszyst- 
kich łupów. Mnostwo przytóm niewolników zabra- 
nych przez kozaków, zostało na wolność puszczo- 
nych (2), a nadto znaczny okup pieniężny, musieli 
Zaporożcy złożyć i piśmiennie zobowiązać się, że 
przeciw Janowi Kazimierzowi wojować nie będą, 
odstępując zupełnie cara moskiewskiego. 

Karol Gustaw mając pewne już posłuchy, o za- 
miarach Polaków i o ich sile znacznej stojącćj 
pod Lwowem , z częścią swego wojska przyśpie- 

( i) Listy Zatuskiego T. F. str. 687. 

(3) Kronika Jcrlicza T. I sir. 176. 
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5za kroku przeciw nim. W lyni przelocie , jedna 
tylko twierdza Zamość była mu przeszkodą; tę 
więc wszelakim sposobem, z całą swą siłą 18,000 
ludzi i 30 armat wynoszącą, zaczął oblegać i sztur- 
mować. Kiedy Jednak to żadnego skutku nie spra- 
wiało, wysyła swego parlamentarza do podcza- 
szego kor; Jana Zamojskiego, przekładając mu 
niepodobieństwo oporu i wzywając ażeby się pod- 
dał. „Mamy swego pana w pobliżu" odrzekł go- 
dny wnuk Jana; „któregośmy obrawszy, pierwćj 
onemu przysięgali na wiarę. TĆJ nigdy złamać nie 
myślimy" (1). Król szwedzki po kilku następnych 
szturmach , widząc iż wszelkie Jego wysilania są 
daremne, a wojska polskie coraz się zwiększają 
pod Lwowem i Już postępują; nieodpowiednie ma- 
jąc siły do stawiania czoła, zaczął powoli się co- 
fać ku Jarosławiu. Jan Kazimierz wyprawia za nim 
kilkanaście tysięcy rycerstwa pod dowództwem 
Czarnieckiego. Ten lotem błyskawicy znosi naprzód 
główny jego podjazd pod Jarosławiem, wozy z sre- 
brem Gustawa i róźnemi pokojowemi sprzętami za 
biera (2), przypiera go aż do Sanu i zmusza prze- 
prawić się przez Wisłę. Nie poprzestając na tćm 
wódz polski, ściga go dalej mgając Warszawę ku 
Prussom , gdzie Karol mógł zgromadzić i wesprzeć 
swoje siły wojenne, wojskami elektora i swojemi 
rezerwami. 

(i) Kronika Jerlicra T. i. sir. i8o. .■ m t 

(a) Rękopis spótczesny av Bibljotece Starożytnej T. I. str. 
303 . 
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Temi zwycięzlwy mając ułatwiony pochód Jan 
Kazimierz, postępował ku Zamościu i Lublinowi, 
gdzie tóż szczęśliwie przybył d. 3. maja r. 1650(1). 
Tam przyłączył się do niego z 6000 podkanclerzy 
litewski Sapieha i wszystkie województwa pobli- 
skie z całóm rycerstwem. Król polski żeby zamiar 
swój zdobycia Warszawy, tóm skuteczniój i prę- 
dzój wykonać, nim Karol z Prus z posiłkami prze- 
ciw niemu wystąpi, wysyła przodem po kilkodnio- 
wym spoczynku Sapiehę pod Warszawę, aby tam 
jćj okolicę zajął, doslaVczanie żywności utrudniał 
i wyjście zebranych tamże, z całego kraju łupów 
szwedzkich tamował. Że zaś druga armiia szwedz- 
ka z Duglasem, zbliżała się już w kierunku Nowo- 
dworu , dla wsparcia od strony Pragi Wittenber- 
ga; Sapieha więc szybko wystawiwszy most na 
Wiśle pod Solcem przed Warszawą, obrał śmiałą 
pozycyą na Pradze i w jćj okolicach. Krok ten był 
nader korzystny i ważny w dalszych działaniach. 
Ztamląd bowiem wódz polski, tamując główne do- 
starczanie żywności Szwedom, nie dozwalał przy- 
tćm znoszenia się Wittenberga z Duglasem, ciągną- 
cym już na odsiecz Warszawy. Jan Kazimierz po 
wydaniu rozkazu Lubomirskiemu, aby się także 
z nim łączył pod tą stolicą, zgromadził armią 100,000 
wynoszącą, z którą zaraz po Zielonych świątkach 
d. 25 maja r. 1656 stanął przy Ujazdowie. Ouglas 
dowiedziawszy się o tćm jeszcze więcćj przyśpiesza 

(i) Jerlirz T. I sir. i8i. 
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Mvój pochód na pomoc oblężonym. Czarniecki 
z słabemi siłami urywał go gdzie mógł , mniój je- 
dnak w tym razie szczęśliwie; wezwany zaś przez 
króla aby się z nim łączył, pośpieszył także pod 
Warszawę. Wittenberg, Oxenstiern i brat Karola 
Gustawa, silnie uzbrojeni zliczną załogą bo 10,000 
wynoszącą (1), mając wiadomość, iż Duglas zbli- 
ża się do nich, tóm śmielsi okazywali się do sta- 
wiania oporu. Kiedy więc Jan Kazimierz po uczy- 
nieniu nabożeństwa i powtórzeniu ślubu, wypędze- 
nia Aryanów z Polski, niemnićj uwolnienia ludu od 
uciemiężeii, wezwał ich dla ocalenia miasta przez 
trębacza aby się poddali, żwawo odpowiedział Wit- 
tenberg „Nie jestem poddanym króla Kazimierza, 
abym za jego wolą i rozkazem wydalał się, lecz 
wodzem szwedzkim, który mając sobie powierzo- 
ną od króla Karola Warszawę, lakową z orężem 
w ręku w razie niebezpieczeństwa bronić będę. 
Królowi memu w młodszym będąc wieku, nigdym 
wiary nie złamał , dopieroż jćj na starość łamać 
nie mogę i nie chcę.** (2) Po tćj odpowiedzi Jan 
Kazimierz mając zamiar szturm bezzwłocznie przy- 
puścić, zajął się przygotowaniami slrategicznemi , 
o ile miejscowość dozwalała. Opasanie następne 
wałami i fossami Warszawy, dla ściśnięcia szczel- 
nego nieprzyjaciół, było nader trafnćm rozporzą- 
dzeniem. Resztki opustoszałych domów po przęd- 
li) Jemiotowski str. g4. 

(a) Kochowski<^go klimaktcr II. sh\ i36. 


d: : 


288 


inieściach. dostarczały do lego materyałów po- 
trzebnych , a mierniczowie królewscy z gorliwo- 
ścią usilną pracując, zdołali ciągłemi okopami i 
bateryami, dotykającemi nawet samych klaszto- 
rów i placówek nieprzyjacielskich, dzieło to wkrót- 
ce ukończyć. Że zaś pewna już wieść krążyła, 
o tuż tuż nadchodzących posiłkach szwedzkich 
od strony Pragi, dla łatwićjszego więc dania od- 
poru i przeprawy pułków, gdzieby tego potrze- 
ba okazywała się, wystawiono dwa mosty na Wi- 
śle pod Warszawą. Po tych przygotowaniach, kie- 
dy wszelka nadzieja ocalenia miasta, od zniszcze- 
nia i rozlewu krwi, przez odmówną odpowiedź 
Wittenberga spełzła na niczćm , Jan Kazimierz 
zwołuje naradę wojenną. Na tćj uchwalono, aby 
szturmem zewsząd najsilnićjszym dobywać miasta 
a król sam osobiście w oznaczonych stanowiskach, 
miał wodzom i rycerstwu wydawać w tćj spra- 
wie rozkazy (1). 

Idąc zwyczajem narodu i przodków, Jan Kazimierz 
zaczął od poruczenia siebie i kraju Opatrzności 
Pana Zastępów. Dzień zbliżający się uroczystości 
Bożego Ciała dnia 15 czerwca, tćm świetniejszą bo 
podwójną zajaśniał okazałością. Pióro nasze jest 
za słabe, by mogło oddać tę uroczystą chwilę. 
W przestrzeni od początku Nowego-Światu aż do 
krańców kościółka Ujazdowskiego, cały naród tyle 
bogobojny ile waleczny, sercem i czynem korząc 


(i) Kochowski Klimakter II. i36. 
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się przed Majestatem Władcy Świata, w cichych 
i gorących modłach odbywa tę wspaniałą ofiarę. 
Świetnie przybrane wojsko w dwóch szeregach u- 
szykowane, w głębokiem milczeniu oczekiwało 
chwili rozpoczęcia religijnego pochodu. Tulibow- 
ski pasterz poznański otoczony królem, wszystkie- 
mi biskupami, senatorami i całem duchowieństwem, 
z godłem wiary w ręku , postępuje wśród rozcią- 
gnionych po obszarach zastępów. Zbliżanie się 
Najświętszego Ciała, pomostem kładzie wierne dzie- 
ci Chrystusa. Zginają korne czoła i padają na ko- 
lana, żebrząc pomocy miłosierdzia Boskiego dla 
nieszczęśiiwój Polski. Wszystkie godła i chorągwie, 
równo z trzymającymi ich padają z pokorą do ziemi, 
aby uzyskać błogosławieństwo Boga w mającym 
rozpocząć się szturmie. Jeżeli w dziejach polskich, 
były kiedy chwile świetnych uroczystości dla całe- 
go kraju, obecna -śmiało może być zaliczona mię- 
dzy najokazalszemi. Po skończonym obrzędzie, 
ukrzepione na duchu zastępy polskie, z podwójną 
siłą rzucają się do szturmu. Główny attak skiero- 
wano z jednćj strony, przez Krakowskie-Przedmie- 
ście ku Zamkowi, z drugićj od kościoła Dominikań- 
skiego ku Nowomiejskićj bramie. Tu od Szwedów 
daje silny odpór Weger, a naciera na niego Ernest 
Grothauzen razem z Litwą. Tam zaś doświadczony 
Wittenberg, przywodzi przeciw walecznemu Jano- 
wi Kazimierzowi. Strony obrane do szturmu, nad- 
zwyczaj silnie przez Szwedów były umocnione. 
Napróżno trzydzieści dział polowych, grzmi ze stro- 

ST. w. T. T. »9 
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ny polskiej bezprzestannie , wyrzucając pociski 
śmierci na nieprzyjaciół ; napróżno zastępy nasze 
wysilają swą waleczność i męztwo, dla dopięcia 
swego celu; bezskutecznie pokonywają wszelkie 
wycieczki Szwedów, po różnych okolicach miasta, 
pićrwszy szturm nie powiódł się, zatrąbiono na od- 
wrót. Działa bowiem połowę okazały się być za 
słabe, do rozbijania wielkich murów, a Wittenberg 
różnemi palisadami, bateryami, nadzwyczaj wzmo- 
cnił już i tak silnie obronną Warszawę. Przy tern 
30 statków uzbrojonych na Wiśle, dzielnie w cza- 
sie szturmu wspierały amunicyą i pociskami oblę- 
żonych. Aby więc otrzymać tćra prędszy skutek, 
w przełamaniu tak silnego oporu, wysłano natych- 
miast po cięższego kalibru moździerze i karnaty, 
jakie z ruskich dopićro arsenałów, trzeba było Po- 
lakom sprowadzać. 

Tymczasem Duglas z króle wicem szwedzkim A- 
dolfem Magnusem i Radziejowskim, po porażeniu 
Czarnieckiego w kilku utarczkach, gdy ten ostatni 
z rozkazu Jana Kazimierza przybył także pod War- 
szawę, szybko już zmierzali z prawego brzegu Wi- 
sły, dla dania odsieczy swoim i dotarli do Nowo- 
dworu! Donoszą o tern królowi polskiemu. Ten a- 
żeby wstrzymać tak potężne posiłki, wysyła prze- 
ciw nim część swego wojska w liczbie 60,000, nie 
licząc luźnych i ciurów. Na prawćm skrzydle byli 
Wielkopolanie, lewe stanowiła Litwa pod wodzą 
dwóch Sapiehów z Gąsiewskim hetmanem poi. lit., 
środek zajmowała Małopolska i inne województwa; 
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kwarcianni zaś byli rozproszeni po wszystkich stro- 
nach. Całćm tśm wojskiem dowodził Czarniecki 
z ks. Dymitrem Wiśniowieckim, obadwaj zaś hetma- 
ni wielcy zostali przy królu pod Warszawą. Już 
przednie straże, prowadzone przez Przyjemskiego, 
Ossowskiego i Czarnkowskiego, wychodzą za Pra- 
gę a za niemi cała ta armia stojąc w szyku bojo- 
wym, trzy dni próżno czeka na Szwedów. Duglas 
bowiem dowiedziawszy się o tak przeważającej 
sile Polaków, wolał się okopać bardzo korzystnie 
pod Nowodworem , i oczekiwać tam na Karola Gu- 
stawa, który miał wkrótce przybyć z większemi 
siłami. Wprawdzie trapili Duglasa nasi ze wszyst- 
kich stron w ustawicznych utarczkach, miejscowość 
jednak sprzyjała bardzo Szwedom i nie tak prędko 
można się było spodzićwać pomyślnego skutku. 
Wśród tego, Duglas mając swą żonę w Warszawie, 
skłania Radziejowskiego aby napisał list do Buttle- 
ra, prosząc Jana Kazimierza o dozwolenie wolnego 
wyjścia żonie Duglasa, w'raz z wszystkiemi damami 
szwedzkiemi bawiącemi wówczas w Warszawie. 
List ten pisany z Nowegodworu w tych słowach 
brzmiał (1): „Wznawiając przerwane długością 

„czasu obowiązki z dawnym przyjacielem, a to 
„w przedmiocie przyjaznym i nikomu nieszkodzą- 
„cym (2), proszony jest Buttler aby wybadać ze- 

(i) Kochowski str. 187 i i 38 . 

(a) Czyste podejście Radziejowskiego, gdyż z następnych 
szczegółów dobycia Warszawy przekonywamy się, ii właśnie 
damy szwedzkie zamknięte w Zamku, najwięcój wpłynęły na 
przyspieszenie poddania się stolicy. ^ 
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„chciał myśl królewską ^ czyli można będzie spo- 
„dziewać się, za pośrednictwem listu królewica A- 
„dolfa, brata króla szwedzkiego dowódzcy jego 
„wojsk, iżby damy szwedzkie znajdujące się w o- 
„blężonóm mieście, mogły być \volno wypuszczone. 
„Że zaś to wstawiennictwo, jako pochodzące z wspa- 
„niałomyślnego ulitowania się królewica nad płcią 
„słabą i skłonionego prośbami mężów, przemawia- 
„jących za połowicami swoich dusz, żadnego po- 
„dejrzenia wzniecać nie może, zwłaszcza zaś iżby 
„zmyśleniem jakiem, pokrywano przez to jakowąś 
„pułapkę dla wyprowadzenia skarbów, lub wyba- 
„dania stanowiska miasta oblężonego; gdy w obu- 
„dwóch tych razach bezzasadną jest obawa, bo jak 
„zjednćj strony dla sprawności oblegających, nie 
„może się udać wyprowadzenie kosztowności, tak 
„w drugim razie tajemnice stanu oblężonych, przez 
„codziennych posłańców, zkądinąd daleko pewniej- 
„sze , Szwedom są nadsyłane. Z tych powodów, 
„jeżeli słuszność tego żądania i wzgląd na proszą- 
„cego królewica, pominiętemi zostaną, nieludzki 
„czyn oprócz zwiększonego odwetu , hańbą okryje 
„oblegających; Szwedów zaś do najspieszniejszej 
„odsieczy i zemsty, bezzawodnie rozjątrzy i zapali. 
„Dano W' obozie pod Nowodworem i t. d.” Na to 
Buttler odpisując odmownie, między innemi wyraził: 
„Gdy damy szwedzkie, jak się wyrażono w poprze- 
„dnim liście, w bezpiecznem miejscu pozostają 
„w Warszawie, na cóż ich odsyłać do obozu, gdzie 
„pole otwartych niebezpieczeństw otoczone wała* 
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„mi, słabszym jest od mocy murów i wystawionych 
„baszt. Zresztą, kiedy Mars srożej e nie czas jest 
„z żonamiamory płodzić. Dan wUjazdowie i t. d.” (1). 

Jakkolwiek przeto Duglas nie został pokonanym 
przez naszych , wstrzymanie jednak tak wielkićj 
odsieczy Szwedów, już wieloraką nadawało wyż- 
szość Polakom przy samym szturmie. Otoczenie 
bowiem Warszawy ze wszystkich stron, trzymanie 
na wodzy statków zbrojnych na Wiśle, silnie także 
wpłynęło na otrzymanie skutku zamierzonego. 

Tymczasem wieści wkrótce nadeszłe, że sam Ka- 
rol Gustaw szybko postępuje, z ogromną siłą na 
odsiecz swoim, nakazywały przyspieszenie sztur- 
mu. Dostarczone już przez Zamojskiego z ruskich 
województw działa cięższego kalibru, tern skutecz- 
nićj zapowiadały wygranę. Rozpoczęto więc sil- 
niejszy jeszcze attak. Po kilku dniach trwania boju, 
w przeddzień Nawiedzenia Matki Boskićj (d. 1 lipca), 
udało się Polakom z ogromnego działa Smokiem 
zwanego, zrobić wyłom w silnie ufortyfikowanym 
pałacu Kazanowskich (2). Krzyknięto na ochotni- 
ków. Drobniejsze rycerstwo rzuca się z wściekło- 
ścią ze wszystkich stron do pałacu, siekąc zapal- 
czywie nieprzyjaciół. Wyparowani ztamląd Szwe- 
dzi, schronili się do kościoła Bernardyńskiego. 
Wtedy nasza piechota mając wolny jeden przystęp. 


(1) Kochowski str. i 38 i rękopis spótczesny av I 3 il)liolecc 
Starożytnej T. I str. 209. 

(2) Dziś gmach Towarzystwa Dobroczynności i patac J W . 
Radcy Stanu Sinicona Werner. 
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ściga z podwojoną gorliwością uciekających i na> 
ciera na kościół ufortyfikowany. Tu jednak grad 
kul szwedzkich wita niespodziewanie PolakW i 
pomostem ściele. Rzeź okropna trwa przez trzy go- 
dziny, z wielką stratą obudwóch stron. Wreszcie, 
kiedy sam Wittenberg uchodząc wielkiego niebez- 
pieczeństwa, w jakióm tamże zostawał, skłonił się 
do cofnienia ku Zamkowi, wątpliwe dobycie tój po- 
zycyi, dostaje się w moc naszym. Szwedzi cofali 
się do kościoła pp. Bernardynek. Lecz gdy i tam 
ściśnieni ze wszech stron, nie widzieli dla siebie bez- 
pieczeństwa, po opuszczeniu go, zamknęli się w sa- 
mój rezydencyi królów polskich. Nasi tuż ich ściga- 
jąc, sieką już bramy tego gmachu. Mimo lego Wit- 
tenberg nie traci serca, chce jeszcze się tu opierać. 
Tymczasem trwoga i popłoch coraz się więcój roz- 
szeżająca w samym Zamku, podwaja się przez o- 
kropne krzyki dam szwedzkich tamże schronionych. 
Wittenberg jeszcze nieugięty jak opoka, czeka prze- 
wagi z innój strony miasta; z początku bowiem po- 
myślny bój dla Szwedów, zawrzał od bram Nowo- 
miejskicb. Tam Weger ze strony szwedzkiój, z po- 
czątku silnie poraża Litwę pod wodzą Ernesta Gro- 
thauza. Gdy jednak nasi koło kościoła (Paulinów) 
ś. Ducha, wsparci kwiatem młodzieży rycerstwa po 
różnych pułkach rozsianego , zaczęli już na wały 
i baszty się wdzierać , ciurowie obozowi lubo nie- 
liczni wzgardzając niebezpieczeństwy, podcinają 
palisady i wpadają już do. zewnętrznych szańców. 
Tam dosięgłszy samych szczytów wału, trupem 
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ścielą Szwedów^ zdobywają ich proporce i chorą- 
gwie litewskie zamieszczają, Wtedy nieprzyjaciel 
i z tśj strony zaczął także upcrnie cofać się. Nąj- 
sroższy jednak, bćj wrze przy samćj kolumnie Zy- 
gmunta III. Tam bowiem rycerstwo zachęcone zro- 
bionym wyłomem, rzuca się na oślep myśląc, że ła- 
two się dostanie do Zamku. Szwedzi jednak nadbie- 
gli w mnogićj liczbie, gradem kul przyjmują naszych. 
Do tego , głębokość niezmierna rowu mnóstwo na- 
szych w przepaść chłonie , a ztamtąd nie mogąc 
się wedrzćć na wićrzch, śmiercią prawie wszyscy 
śmiałość tę przypłacają. Tymczasem Wittenberg, 
widząc także cofających się swoich od bram No- 
womiejskich, zniewolony przedstawieniami Oxen- 
stierna i uporem oblegających, wysyła do Jana Ka- 
zimierza trębacza , prosząc o umowę. Posłaniec 
doprowadzony do króla, oświadczył cel swego przy- 
bycia, względem wysłania kommissarzy dla spi- 
sania warunków. Zgodzono się na to, udzielając 
tylko dwie godziny frysztu (1). Z naszćj strony 
wyznaczono Trzębińskiego podkanclerzego, od 
Szwedów zaś Forgiela. Wittenberg spodziewając 
się lada chwilę odsieczy od Duglasa, tajnie umoco- 
wał swego posłannika, aby tylko starał się zyskać 
na czasie przez odwlekanie, unikając ostatecznych 
warunków. Nie udało mu się to jednak, bo Jan Ka- 


( I ) Jemiotowski' podaje w Pamiętnikach tylko półgodzi- 
ny; lec* w tak krótkim czasie trudno b^o umowę zakończyć 
naipisać oryginał i przepisać go. Idziemy więc za drugim 
społczesnym kronikarzem w Starożytnej Bibliotece w tomie I. 
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zimierzy znając i swoje i Szwedów położenie , po 
wyjściu nadaremnóm dwóch godzin, kazał natych- 
miast szturm podobny piórwszemu przypuścić. Gdy 
zewsząd zaczynają Polacy wpadać do miasta, a po- 
siłki spodziewane dowódzcy szwedzkiemu nie nad- 
chodzą , Wittenberg powtórnie uprasza o godzinę 
zawieszenia broni. Król Polski przystaje i na to; 
lecz gdy i ta chwila bezskutecznie mija, ostateczny 
do samego Zamku ze wszystkich stron attak pona- 
wia. Osiwiały wódz szwedzki zawiedziony w swych 
manewrach dyplomatycznych, napróżno w oknie 
zamkowym spogląda bezprzestannie, na upragnioną 
pomoc z za Pragi od Duglasa, wstrzymanego jak 
wiemy przez naszych. Z drugićj strony: coraz sil- 
niejsze niebezpieczeństwo, grożące już zdobyciem 
Zamku , zaczyna go już do rozpaczy przyprawiać. 
Do tego, głód zaczął już panować tak dalece, iż na 
dobę dawano u Szwedów, na jednego konia i czło- 
wieka zaledwo po kwarcie żyta. Przytćm brak był 
zupełny wody, bo rury które dostarczały jedynego 
napoju do Zamku, przecięli Polacy. W ostatnich 
więc dwóch dniach, Szwedzi nic nie pili a nawet nie 
jedli (1). Zrozpaczony tćmwszystkićm Wittenberg, 
chce już już sobie życie odbierać, przenosząc śmierć 
nad poddanie się. W tćj chwili wpada Duglasowa 
z córką i z kilkudziesiąt znakomitszemi damami 
szwedzkiemi. Krzyk, jęki, szlochania i prośby na 
miłosierdzie Boskie, tylu kobićt razem zebranych, 

(t) Jerlicz T, I str. 182. 
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odwodzą wreszcie starego wojaka od głosu rozpa- 
czy i skłaniają go w końcu do poddania się. Krzy- 
knął więc z okna na trębacza: że przystaje na 
wszystkie warunki , jakie mu Polacy do poddania 
się udzielą (1). 

Jan Kazimierz zawiadomiony o tńm, każe trąbić 
na odwrót. Rozhukane jednak żołnierstwo i uporem 
Szwedów i nierzetelnością ich postępowania, nie 
znało już granic w swem uniesieniu. Mimo więc 
nakazanego odwrotu, wszędzie rabunek i zniszczę- 
nie w całćm mieście powstaje. Smutna ta chwila 
trwałaby dłużój, gdyby przez zapewnienie współ- 
udziału w łupach wojennych, nie udało się hetma- 
nowi polnemu, wstrzymać zapał rozjuszonego żoł- 
nierstwa. Poczćm następujących kommissarzy, do 
ułożenia warunków poddania Warszawy wyzna- 
czono: ze strony Szwedów: Adama Weger i Je- 
rzego Forgiel podług Kochowskiego , zaś wedle 
Puffendorfa Jenerał- majora Wrangiel i Wawrzyń- 
ca Kantersteina; ze strony naszćj: Andrzeja Trze- 
bińskiego biskupa przemy ślskiego podkanclerzego, 
Jana Leszczyńskiego wojewodę poznańskiego i 
Stefana Korycińskiego kanclerza; Puffendorf zaś 
dodaje jeszcze Wincentego Korwina Gąsiewskie- 
go podskarbiego koronnego i Mikołaja Opalińskie- 


(i) Przy ostatniej restauracyi Zaniku przed kilką lały, 
znaleziono w stronie południowej tego gmachu, utkwioną 
w murze kulę armatnią sześcio-funtową z stemplem polskim. 
Zabytek ten prawdopodobnie z tego szturmu pochodzi, gdyż 
z tej strony najsilniej Polacy Zamku dobywali. 


Digitized by Googlc 



298 


go marszałka nadwornego. Wyznaczeni z obojga 
stron pełnomocnicy, zebrawszy się w pałacu Opa- 
lińskiego, tamże zawieszenie broni zawarli tego sa- 
mego dnia, co i ugodę poddania Warszawy. Wa- 
runki tego były następujące: Szwedzi z Witten- 
bergiem i z całą załogą, wyjdą z miasta i bezpie- 
cznie mają być odesłani pod konwojem, z tą tylko 
różnicą, iż rodowici Szwedzi udadzą się do To- 
runia, rodowici zaś Polacy powrócą do swoicb, 
przy zapewnieniu im przebaczenia królewskiego. 
Cudzoziemcom innym wolno było odejść gdzie 
chcą i zmieniać służbę podług swój woli. Po pod- 
pisaniu artykułów, bramy miasta oddane zostaną 
Polakom, podobnie Zamek i cały arsenał. W ciągu 
trzech dni wolno -będzie Szwedom w Warszawie 
przebywać, ciała poległych jak również chorych 
i rannych oraz sprzęt gospodarczy wywieźć, po- 
zostawiając wszystkie łupy z królestwa , szcze- 
gólnie zaś ozdoby kościelne. Żony Szwedów z ich 
dziećmi miały być wolno puszczone, podobnie ma- 
trony polskie dawnićj zabrane w niewolę przez 
Szwed W; co szczegółowo poręczył sam Witten- 
berg. Akta publiczne metryk, grodzkie , ziemskie, 
biblioteczne, miały być zwrócone , jeńcy uwolnie- 
ni i samo miasto bez żadnych zasadzek oddane 
Polakom. Wreszcie, wszyscy Szwedzi w Warsza- 
wie zostający zobowiązali się, wciągu czterech 
miesięcy nie walczyć przeciw Polsce i wszystkie 
długi bez żadnych sporów popłacić. Tę ugodę pod- 
pisali ze strony szwedzkićj : Arwid Wittenberg de 
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Derben marszałek i wódz naczelny wojsk króla 
szwedzkiego — Hrabia Neuburgski Liber Baro z lite- 
su i t. d.y najwyższy rządca Pomeranii — Hrabia 
Ludwik Lovenhaupt senator królestwa szwedzkie- 
go — Benedykt br. Oxenstierna — Jan Wrangiel pre- 
zes rady wojennój— Adam Wegger gubernator mia- 
sta Warszawy ( po wyjściu Radziejowskiego ) — 
Alexander Erskien dowódzca gwardyi — Wawrze- 
niec Kanterstein sekretarz stanu — pułkownicy Bus- 
sius, Schlangfeld, Forgel i inni. Po oddaniu stolicy, 
załoga z 1200 osób z clroragwiami, odprowadzo- 
ną została do pałacu Ossolińskiego (1) dnia 11 
lipca i tamże wedle układów przez trzy dni utrzy- 
mywaną. Wittenberg wyszedłszy z Zamku, bawił 
w gościnie w ratuszu Staromiójskim, inni przy- 
Wódzcy zostali pomieszczeni po różnych domach 
U znaczniójszych obywateli. Następnie bramy mia- 
sta oraz jego mury, silnie uzbrojonemi czatami ob- 
saczono, ograniczywszy wejście lub wyjście do 
miasta, za szczegółowem tylko pozwoleniem. Po 
upływie trzech dni, za poprzedniśm zawiadomie- 
niem, Szwedzi zaczęli się w drogę wybierać. Żonę 
i córkę Duglasa z należną czcią odprowadzono do 
statków nad Wisłą, za niemi zaś znakomitsze damy, 
opatrzone pieniędzmi wedle potrzeby, postępowa- 
ły z orszakiem służebnym. Resztę kobiet szwedz- 
kich, które rzeczy zakazane wynosiły i uporczy- 
wie zatrzymywały, po urządzeniu stosownćj stra- 
ti) Na załączonym widoku Warszawy do tomu VI pałac 
ten szczegółowo jest oznaczony. 
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ży przy bramach miasta, przetrząsano; pocz4m 
statkami na tę podróż wyznaczonemi, rzeką po do- 
le ku Toruniowi cały ten tłum odwieziono. 

Kiedy powyższe warunki poddania Warszawy 
jeszcze dokończano, nazajutrz z rana niecierpliwe 
żołdactwo a zwłaszcza ciurowie i luźni, nie mogąc 
się zbyt prędko doczekać przyobiecanych łupów, 
wpadli do pałacukrólewskiego upominając się gło- 
śno o nie. Gdy zaś dla toczących się Jeszcze ukła- 
dów, nie można było natychmiast ich chciwości 
zaspokoić, rozhukana hałastra hurmem rzuciła się 
po całćm mieście, rabując sklepy i kramy a przez 
godzinę obłowiwszy się, ścigani siłą zbrojną, wy- 
sypali się z miasta zmierzając do obozu. Wreszcie, 
po zupełnćm ukończeniu układów, naradzał się 
Jan Kazimierz z senatem obecnym, Jak sobie ma 
postąpić z samemi Szwedami, czy puścić ich na 
wolność zaraz, czy lóż zatrzymać ich, dopóki w nie- 
woli będący Polacy powróceni nie zostaną. Po- 
słowie wielkopolscy, których tó najmocnićj obcho- 
dziło, mieli bowiem swych braci z pod Ujścia naj- 
więcćj zabranych, czem prędzćj przybyli do króla 
z oświadczeniem, że Jeżeli tylko Szwedzi wprzód 
wyjdą, bez poprzedniego powrotu ich spółroda- 
ków , oraz żon ich, z majątkami i zabranemi księ- 
gami grodzkiemi i ziemskiemi; to oni ich, mimo 
konwoju polskiego, w drodze z siłą zbrojną napa- 
dną i orężem tego dochodzić będą. Tymczasem 
Wittenberg po ustąpieniu z miasta chwilowo, prze- 
bywając z całą załogą w pałacu Ossolińskiego, 
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tamże osaczony byt w okoto piechotą królewską. 
Dowiedziawszy się o powyższóm silnóm żądaniu 
Wielkopolanów, miarkując, iż przy konwoju dwóch 
tylko chorągwi, nadto bytby słaby dla dania im od- 
poru, w razie napadu w pochodzie do Torunia, sam 
upraszał Jana Kazimierza, aby mógł pozostać jako 
zakładnik na jego łasce, wraz z 30 swemi ofiice- 
rami. Tym sposobem zakończyła się najdrażliwsza 
w warunkach wątpliwość. Poczćm Wittenberg i je- 
go towarzysze Forgiel i Wrangiel z 30 starszymi, zo- 
stali odesłani do politycznego więzienia w Zamościu, 
będąc w drodze konwojowani przez Mikołaja Ostro- 
roga starostę drohickiego. Tam przybywszy, zosta- 
wali pod nadzorem Szumowskiego starosty opoczyń- 
skiego (1). Resztę Szwedów, po odebraniu od nich 
przysięgi, iż więcej przeciw Polakom nie będą orę- 
żem walczyli, odesłano piątego dnia pod konwojem 
do Torunia, Oxienstierna zaś z kilku osobami choro^ 
bą ciężką złożony, pozostał w Zamku warszawskim. 
Duglasowi dla tego zwrócono żonę, iż sądzono, że 
to może wywrze jaki wpływ, na jego także poddanie 
się. Omylono się jednak zupełnie, gdyż wysłany 
oddział 4,000 wojska przeciw niemu do Nowodwo- 
ru, srodze został od niego przywitany kulami arma- 
tnienii (2). 

(i) Wittenberg w rok prawie potem umarł w Zamościu 
jak poświadcza Jemioło wski w Pamiętnikach str. loi. 

(a) Na pamiątkę nięznej obrony Warszawy przez Witten- 
berga, wyoito mu medal wielkości półrubla, przedstawiający 
z jednej strony, popiersie tego wodza w zbroi, z napisem 
w otoku AR V. (idus) WITTENBERG GOM. (cs) R. (egnl) 
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Po tak szczęśiiwóni oswobodzeniu Warszawy, Jan 
Kazimierz nie odbiegając od uświęconego zwyczaju 
przodków, za pierwszą powinność poczytał, złoże- 
nie kornych dzięków Panu ZastępW. Łzy radości 
w pokorze ducha wylane, przy huku nieustannym 
dział, uświetniały solenne dziękczynne nabożeń- 
stwo, w kościele kollegiaty ś. Jana odprawione. 
Z najwyższą radością lud witał swego monarchę, 
a tłumnie cisnąc się dla ujrzenia jego oblicza, cią- 
głemi okrzykami podnosił tę szczęsną i upragnioną 
chwilę. Po zupełnćm uporządkowaniu oddania mia- 
sta, Jan Kazimierz obsadził go dwoma pułkami a 
trzecim zajęto Zamek, gdzie wszystkie łupy szwedz- 
kie zamieszczono. Była ich ogromna ilość, bo z całe- 
go rabunku Polski zebrana. Czytamy w życiu Stefa- 
na Czarnieckiego (1), iż łupy te wynosiły przeszło 
2,000,000 złotych Wczesnych (2). Wyznaczona 
kommissya dla rozdania ich między rycerstwo, po 
opieczętowaniu, zajęła się bezzwłocznie spisem i 
rozdaniem. Spółczesne kroniki utwierdzają nas, że 
z ogromnych bogactw, jakie w moc naszym wów-' 

S. (ueciae^ DUX TORMENTARJORUM; * drugiej strony: 
orzeł lecący trzyma w szponach pioruny, nad nim napis w o- 
toku VENTURI TELA TONANTIS u spodu zaś w czterech 
wierszach ARMIS VICTR. (icihus) CAROLO X I PRAELA- 
TIS. VARSOyiAI FORTITER DEFENSA. | OB. (iit) 1657. 
Srebrny^ taki medal, łaskawie nam do użytku udzielony, 
dziś znajdine^ się w znakomitym zbiorze numizmatyczny 
p. Karola fiejera, zasłużonego miłośnika pamiątek krajo- 
wych. 

( I ) Przez Krajewskiego w Życiach Stawnych Polaków 
wyd. Mostowskiego. 

(a) Jemiołowski w Pamiętnikach, 
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czas wpadły, zaledwo po 3 lub 4 złote dostało sig 
dla każdego jeźdźca, anajedng chorągiew senator- 
ską z półtorasta koni, jednę tylko czarę srebrną roi- 
dzielono; którą rozgniewane rycerstwo, ofiarowa- 
ło natychmiast swemu porucznikowi. Nie posiada- 
my dotąd obliczeń tych bogactw, nie możemy nasze 
wnioski za lub przeciw przytoczyć. To tylko nad- 
mienimy, że królowa Marya Ludwika ciągle na po- 
siedzeniach wyznaczonych kommissarzy przeby- 
wając, mogła była tćm samćm na roździał tychże 
łupów silnie wpływać. Jakkolwiek potrzeby nastę- 
pne wojny, wymagały przezorności zachowania 
znaoznćj ilości sreber, dla opędzenia przyszłych wy- 
datków, należało wszakże przy powszeohnćm i ja- 
wnćm sarkaniu wojska, przedstawić mu publicznie 
całą ilość zabranych łupów i widoczną rzetelność 
wzachowaniu pozostałych. Tym bowiem sposobem, 
żołnierz krwią i trudami znużony, miałby jawny do- 
wód i roztropności króla i gorliwego ukończenia sro- 
gićj bitwy. Nie zrobiono bynajmnićj tego, lekko oce- 
niając wieloliczne poświęcenia i ofiary, jakie cały 
stan rycerski od poczęcia konfederacyi Tyszowiec- 
kićj, dotąd bezpłatnie ponosił. Skutek więc musiał 
być jak najgorszy; większa część bowiem pospoli- 
tego ruszenia wydaliła się natychmiast do swoich 
zagród, a przez to wojsko polskie, jednćj z najsil- 
niejszych pomocy zostało pozbawione w chwili, 
kiedy Karol Gustaw z całą potęgą w połączeniu z 
elektorem brandeburgskim i Duglasem, spieszył 
przeciw Warszawie. Do smutnych następnych skut- 


Digitizr 


304 


ków, przyłożyło się wiele także, już to wydalenie 
się Lubomirskiego (1) z rycerstwem krakowskićm 
i Sandomierskiem, dla dobywania Krakowa, Już tóż 
odstąpienie od Warszawy wszystkich Wielkopolan 
z pod Ujścia. Ci bowiem w moc traktatu poddania 
Warszawy, przez Szwedów zwróceni, chcąc plamę 
swą zatrzeć, upraszali Jana Kazimierza, aby im wol- 
no było Szwedów z Wielkiśj Polski wyparować. 
Zanadto król zaufał swemu zwycięztwu; niebyło 
ono jeszcze tak stanowcze, skoro główne siły Szwe- 
dów pozostały nietknięte. Jan Kazimierz mało tu 
okazał przezorności, przez zezwolenie odstąpienia 
Wielko polan pod dowództwem Grudzińskiego wo- 
jewody poznańskiego; a nadomiar wszystkiego, z 
hordy tatarskićj, w pomoc nam przybyłćj w ilości 
40,000, król odesłał z Lubomirskim 35,000 , zacho- 
wując tylko przy sobie 5,000 celniejszego ludu (2). 

Z błędów tych, w części tylko Jan Kazimierz mo- 
że być usprawiedliwiony, następnym wypadkiem. 
Ogromna massa zebranych wojsk w zniszczonćm 
mieście, wywołała brak nadzwyczajny żywności. 
Kiedy zaś skutkiem tego, liczne i srogie choroby za- 
częły się rozpościerać w całym obozie, aby zara- 
dzić tym większym klęskom od wojny, rozkazał 
król rozpuścić obóz, oddalając znaczną część swego 
wojska w te strony Polski, gdzie Szwedzi z liczniej- 
szemi załogami przebywali. Zostało więc tylko 
pod Warszawą: kwarcianni i województwa: ruskie, 

( I ) Jcmiotowski w Pamiętnikach. 

(a) Jerlicz T. I. str. 184 i i 85 . 
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wołyńskie, bełzkie, lubelskie, podlaskie i cokolwiek 
litewskich. 

Dowiedziawszy si§ Karol Gustaw o wydarciu mu 
Warszawy, w pierwszńm uniesieniu swego żalu z ta- 
kińj klęski, którą najwięcój przypisywał Czarnie- 
ckiemu, zawołał ^.Czarnieckie Czarniecki! poenitet 
me te aligaando dimisissee quem nunc hostem atro- 
cissimum experior supra caeteros. O Czarniecki 
Czarniecki! żałuję żemciędawniój wypuścił (z Kra- 
kowa), kiedy teraz najsroższego ze wszystkich mam 
w tobie nieprzyjaciela (1).” Nie długo jednak trwał 
jego smutek, skoro władzca wandalski dowiedział 
się o tak znacznóm rozdwojeniu sił polskich. Jako 
biegły wojownik, wcześnie już mógł niemal z pe- 
wnością przewidywać, że odbierze utraconą War- 
szawę i utrzyma się, przy głównćj swojćj podsta- 
wie strategicznćj. Nie mając jednak sam przy so- 
bie dostatecznych sił, musiał je dopiero ściągać 
z różnych stron Europy. W tym celu, wszystkie po- 
siłki jakie mu bądź ze Szwecyi przychodziły, bądź 
w Pomeranii zostawały, rozkazał natychmiast przy- 
wołać. Gdy zaś i te niewystarczały, wysłał pie- 
niądze z prośbą do północnych Niemiec i Anglii , 
o zaciągi jak najśpieszniejsze dla siebie. Kromwell 
ówczesny protektor Anglii, nie tylko mu takowe 
ze Szkotów przyrzekł dostawić , ale nadto stany 
Belgijskie nakłaniał, aby za szwedzką stroną o- 

( I ) Rudawski str. aSo. 

ST. w. T. y. 20 
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świadczyły się(l). Wszelkie usiłowania domu Au- 
slryackiego i Dworu francuzkiego , dla odwiedze- 
nia Karola Gustawa po utraceniu Warszawy od woj- 
ny z Polską, okazały sig bezowocnemi. Ten bo- 
wiem, zaufany w nadejść mających posiłkach z za- 
granicy, połączywszy się z wojskiem elektora Bran- 
deburgskiego pod Płońskiem i z odwodowym od- 
działem Duglasa pod Nowodworem , postępował 
szybkim krokiem z 30,000 armią , ku wydartemu 
sobie miastu. 

Po nadćjściu o tćm pewnych wiadomości, między 
różnemi planami na naszćj radzie wojennćj, zgo- 
dzono się na ten, aby w obozie oszańcowanym pod 
Pragą, oczekiwać na nieprzyjaciela i tam, jeżeli 
chwila sposobna dozwoli, wyprowadzić wojska do 
otwartego boju. Kiedy pićrwsze czaty nieprzyja- 
cielskie po dole Wisły, już się zaczęły okazywać, 
Jan Kazimierz jakkolwiek cierpiący na febrę , po- 
śpieszył na czele swoich za rzekę, dla uszykowa- 
nia pola bitwy. Sam wtedy na rączym koniu, do naj- 
odleglćjszych skrzydeł docierając, rozkazy wy- 
dawał i, jak każdy wzorowy pułkownik , zachęcał 
postawą, słowami i śmiałością, do mężnego boju. 
Nic zbywało i Karolowi Gustawowi na zapale spot- 
kania się : szło tylko obudwom, o korzystne ro- 
złożenie wojsk do bitwy. Na płaszczyźnie za Pra- 
gą, Szwedzi swe prawe skrzydło opierać śmiało 
mogli o samą Wisłę, lewćm zaś dotykali błotni- 


(i) Kochowski str. i47* 
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stych miejsc, z strumieni utworzonych i piaskami 
tu i owdzie otoczonych. Lasek Pragski,Jaki dawnidj 
istniał za tćm miastem, jakkolwiek niebogaty w sta- 
rodrzew, zaroślami jednak gęsterai pokryły, bar- 
dzo dla nich był dogodny, do osłaniania dział i wszel- 
kich zasadzek. Karol na czele wojsk swoich, byt 
otoczony licznymi sprzymierzeńcami i wodzami. 
Margrabiowie: Filip Sultzbacb i Karol Badeński, 
książęta Wejmarski i Anhaltzski; pułkownicy: Hen- 
ryk Horn, Bannier, Miller i inni znajdowali się na le- 
w6m skrzydle, którćm dowodził Jan Adolf królewic. 
Prawe, stanowili elektorscy, mając przy sobie: Ro- 
berta Duglasa dowódzcę jazdy, Bogusława księcia 
Radziwiłła, Rolamba, Engela, Tauffego, Izraela, 
Bullo wiusa i innych, kłóremi przywodził hrabia Wal- 
deck, mający do pomocy pułkowników Ottona Spa- 
ryusza, Kanneberga, Erlera, Hejliego a nadto doda- 
nych przez Karola Gustawa Wrangla, Tottego, Bo- 
tychera i licznych innych przy wódzców. 

Prawe skrzydło naszych stanowili koronni, lewe 
od Wisły Litwa, w środku zaś od Skaryszewa, by- 
ła umieszczona piechota z najsilniejszą artyleryą. 
Rezerwy stanowiło pospolite ruszenie i Talarzy, 
których wysłano przodem kilkanaście chorągwi ku 
Nieporętowi, aby z tyłu i z boku szarpali Szwedów 
i odrywali od boju. Prawóm skrzydłem naszych 
dowodzili: Stanisław Potocki hetman wielki kor. 
i Lanckoroński polny, środkiem gdzie byli kwarcia- 
ni Stefan Czarniecki, Jan Sobieski, Zamojski, Sapie- 
ha i Wiśniowiecki; lewemu zaś przodowali: Gąsiew- 

ao* 
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ski hetman polny litewski z Hilarym Połubińskim 
i Pacem. Oprócz całój tój siły zbrojnój, Polacy mieli 
jeszcze dla swój obrony szańce i baterye, uzbrojo- 
ne działami nawet cię.żkiego kalibru. Środki te oko- 
powe, lubo z gruntu piasczystego, znacznie jednak 
broniły od pocisków nieprzyjacielskich przy pierw* 
szóm natarciu , umieszczono je bowiem na samóm 
czele przodowych wojsk. Jan Kazimierz sam oso- 
biście przywodził całą armią polską, wszędzie o- 
becny i czynny, gdzie tylko potrzeba tego wyma- 
gała. 

W dniu 28 lipca obiedwie strony po raz pierwszy 
się starły. Przed samóm rozpoczęciem boju, Paweł 
Sapieha szybko pędząc na swoje stanowisko, pada 
wraz z koniem i szkodliwie bardzo wywija sobie 
nogę. Całe zastępy polskie, przytomne temu przy- 
padkowemu zdarzeniu, smutną ztąd dla siebie bio- 
rą przepowiednię skutku, mającój nastąpić bitwy. 
Już wojska szwedzkie w półkolu bojowćm zaczy- 
nają zwolna postępować, kiedy Jan Kazimierz, z pa- 
łającćm okiem ku niebu krzyknąwszy w imię Boże! 
wydaje także hasło do boju. Po krótkich harcach 
Tatarzy umieszczeni po skrzydłach, pićrwsi rzuca- 
ją się przy największych okrzykach wedle swego 
zwyczaju. Lekka jazda bez dział i broni palnćj, ła- 
twą była do pokonania , gdy Karol Gustaw przywi- 
tał ją silnym ogniem kartaczowym. Rozproszeni, 
ocalenia szukają w lasach przyległych, puściwszy 
sięraczćj na rabunek sąsiedzkich włości, jak na 
obronę Polaków. Karol Gustaw pozbawiony tćj 
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chwilowej przeszkody, śmielej postępuje na całój 
linii bojowćj. Piórwsze wystrzały ze strony naszćj 
(jak późniój dowiedziano się od niewolników), tru- 
pem kładą pułkownika szwedzkiego Sainclair'a (1). 
Lanckoroiiski dla poparcia motłochu tatarskie- 
go, rzuca się następnie na lewe skrzydło szwedz- 
kie , a mężnie ścieląc trupem nieprzyjaciół , 
w wątpliwym boju utrzymuje się przy swóm sta- 
nowisku. Za nim lewe skrzydło, pod przywodem 
Połubińskiego z ussarskiemi chorągwiami, gro- 
mem piorunu uderza na prawe nieprzyjacielskie 
i zmusza go dp pierzchania. Nasi ścigają ucho- 
dzących i docierają nawet do samego króla szwedz- 
kiego. Śmielszy z nich Jakób Kowalewski (2) żoł- 
nierz chorągwi królewskich hułanów, spiąwszy 
ostrogami konia, już nawet rzuca się na samego Ka- 
rola Gustawa, lecz w samym ciosie trafiony kulą, 
chwieje się i pada. Król zdumiony takióm męztwem, 
każe go podnieść i pyta o imię. Po chwili grobo- 
wego już milczenia , wykrzykuje „ o gdybym miał 
podobnych 10,000 nietylko Turka, ale i całą ziemię 
zhołdowałbym” (3). Karol więc rozkazuje ciało 
jego w trumnie zawieźć, do kościoła Bernardynów 


( I ) Tego samego właśnie, który przy zdobyciu Sandomie- 
i-za przez Polaków, założywszy podstępną minę przy opu- 
szczeniu Jego Zamku, stał się powodem wielu nader bole- 
snych strat naszych.— Kochowski. 

(aj Jemiołowski tylko sam przytacza żc to byt Dąbrowski; 
idziemy tu za większością podań kilku wiarogodnicjszycli 
kronikarzy. 

(3) Kochowski. 
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w Pradze i tamże uczciwie pochować. Szwedzi 
złamani na prawćm skrzydle, chwiać się już wśród* 
ku zaczęli i gdyby nie zasłona z lasów przyległych, 
kto wie coby się z ich całą armią stało. Królowa 
Marya Ludwika chcąc być przytomną tćj walce , 
przypatrywała się obrotom tćj bitwy, z tarasu przy 
klasztorze KK. Karmelitów na Krakowskićm-Przed* 
mieściu (1). Ztamtąd spostrzegłszy, iż można bę- 
dzie silnie razić Szwedów na lewćm ich skrzydle, 
każe zatoczyć działa i trafnemi pociskami, wedle 
podań naszych pisarzy, mocno razi zastępy nie* 
przyjacielskie. Karol Gustaw widząc silną porażkę 
swoich na prawćm skrzydle, kazał otrąbić tego dnia 
na odwrót. Przez następną noc, Szwedzi liczne 
baterye porobiwszy pod lasem, nadzwyczaj umo- 
cowali swój środek i prawe skrzydło, a z rozsypa- 
nych żołnierzy uformowane jako tako oddziały, 
wsparli całą kawaleryą. 

Drugiego dnia toczącćj się bitwy, Jan Kazimierz 
przed jćj wznowieniem, udaje się skoro świt wedle 
swego zwyczaju, dla wysłuchania mszy świętćj do 
kościoła KK. Bernardynów w Pradze. Tam, w gorą- 
cych modłach posiliwszy się ciałem i krwią Odku- 
piciela Świata , z wzmocnioną duszą powraca do 
srogićj walki. Od rana do południa bój wrze nieu- 
stannie, z różnćm powodzeniem dla obudwóch stron. 
Nasi powtórnie prawe skrzydło szwedzkie na bło- 
ta napędzają i już schylają ku sobie zwycięztwo. 

(i) Jemiotowski str. io3. 
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W t4in Dugias z Hońiem, wzmocnieni całą piecho- 
tą Elektora i całą kawaleryą, rzucają się na wa- 
rownią mostu (1), bronioną przez pułki wojewody 
sandomirskiego , Koniecpolskiego i chorągiew pan- 
cerną litewską. Hufce te dzielnie wprawdzie wy- 
trzymały ten attak tak wielkiej siły, ale prawie zu- 
pełnie wyginęły. Kiedy taki bój wrze na prawóm 
skrzydle szwedzkim, wojska elektora brandeburg- 
skiego natarcie silne wspierają. Szwedzi zasłonie- 
ni i lasem i bateryami usypanemi, zbyt dotkliwie 
zewsząd rażą hufce polskie. Nasi w skutek tego 
cofnąć się cokolwiek musieli i opuścić niektóre 
szańce. Nieprzyjaciel korzystając z ustąpienia, za- 
jął natychmiast baterye opuszczone. Mniój pomyśl- 
ne dnia tego powodzenie naszych, znacznie wpły- 
nęło na ducha ogólnego całego wojska. Wątpliwi 
zaczęli licznie opuszczać szeregi, udając się jedni 
w stronę ku Okuniewu, drudzy przez most na War- 
szawę. Szwedzi spostrzegłszy to, tern śmielćj za- 
czynają nacierać na środek nasz. Kwarciani na 
czele Czarnieckiego w połączeniu z Tataramt, witają 
ich gradem kul i pocisków^ aiznaczną im klęskę za- 
dawszy, ze stratą odpierają. Nieprzyjaciel wstrzy- 
many w swych powodzeniach, obawiając się także 
jakićj zasadzki, stanął w hwoim pochodzie* Wtóm 
noc żapadła, dała sposobność naszym do popra- 
wienia się, innym niechętnym do wydalenia się spo- 
kojnego. Jan Kazimierz wśród głębokiój ciemności, 

(i) Most ten byt stawiany pwez Kępę Polkowską, jak ry- 
ciny tych bitew w Puferidorfie przekonywają, 
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zwołuje naradę wojenną, dla przedsiębrania osta- 
tecznych środków attaku. Jednocześnie wysyła 
dworzanina do Maryi Ludwiki, aby dla :Wątpliwe- 
go położenia wyjechała wcześniój z Warszawy. 
Pamiętną jest spartańska jój odpowiedź w pierw- 
szym żalu wyrzeczona : „Jeśli król opuści swą 

stolicę z tak licznóm wojskiem, tedy ja z ko- 
biecym moim dworem , oderwać się od nićj tak ła- 
two nie dam." Mimo tego, przekonana przez obe- 
cnych o grożącćm oczywistćm niebezpieczeństwie, 
skłania się do wyjazdu ku Częstochowie. Na nara- 
dzie wojennćj stanęło, aby nazajutrz wszystkiemi 
siłami uderzyć na prawe skrzydło szwedzkie, jako 
mnićj silne od innych, a przez to zabezpieczono 
by odwrót naszym od strony mostu. Lekceważe- 
nie tajemnicy tak ważnćj, zgubiło do reszty na- 
szych. Karol bowiem Gustaw od złapanego jeńca 
polskiego, zagroziwszy mulcarą śmierci , wymógł 
wyznanie tćj narady; nie potrzebował zatćm nic wię- 
cćj do pokonania, już chwiejących się zastępów 
polskich. Dla zabezpieczenia się jednak od podej- 
ścia i zdrady, ze strony elektorskich posiłków, 
stojących na jego prawym krańcu, zmienia wnocy 
cały szyk swego wojska, umieszczając samych 
Szwedów na prawćm skrzydle, a elektorskich na 
lewćm. 

Ze świtem dnia następnego, rzucają się Polacy 
z rozpaczną siłą, na wskazane obradą miejsce. 
Mężne natarcie ułanów naszych, trupem ściele mnó- 
stwo nieprzyjaciół. Gdy jednak dla zaszłćj zdrady. 
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nieprzełamany znajdują opór a wsparci hordą Ta- 
tarów, ci ostatni lekko uzbrojeni i niewprawni , na- 
przód tył poddali nieprzyjacielowi; zmięszani nasi 
i popłochem dziczy i żelaznym oporem Szwedów, 
zaczęli ustępować. Odtąd rozpoczyna się krwawa 
rzeź między walczącemi! Lewe nasze skrzydło 
z królem^ hetmanami i działami, zwolna cofa się na 
most. Ten na szkutach chwilowo wystawiony, za- 
łamuje się pod ciężarem walących się. Spostrzega 
to Karol Gustaw i gromem piorunu uderza na co- 
fających się. Krzyk, zgiełk, wrzawa i przestrach, 
zwiększają srogość smutnego położenia. Strumie- 
nie krwi poległych, potokami farbują spokojnie 
płynącą rzekę; więcćj jeszcze ginie z topieli i na- 
tłoku. Obudwóch hetmanów zaledwo od śmierci 
ratują. Trwoga i zamieszanie z każdą chwilą coraz 
srożćj wzrasta. Przytomność dowódzców zmniejsza 
i teraz dalsze okropne skutki, przez naprawę 
chwilową mostu. Gdy jednak nieprzyjaciel natar- 
czywie prze naszych i tuż tuż ma opanować samo 
przejście , Polacy dla uratowania Warszawy, most 
palą i powzięty zamiar nieprzyjacielski w niwecz 
obracają. Cały więc środek i prawe skrzydło na- 
szego wojska, pozostało na tamtćj stronie. Pospo- 
lite ruszenie stojące na ostatnim krańcu pod Ska- 
ryszewem, dzielnie z początku wytrzymywało na 
tarczywość nieprzyjacielską. Dowiedziawszy się 
jednak, iż król z hetmanami ustąpił z placu boju i 
że most spalony, cofnęło się z pola, zdążając je- 
dni ku Okuniewu, inni ku Karczewiu i Świdrowi. Ci 
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ostatni, napędzeni na błota przez Szwedów, wielką 
klęskę zwłaszcza z województwa bełzkiego ponie- 
śli. Kwarciani także ku Okuniewu postąpili. Kil- 
kanaście armat dostało się w moc zwycięzcy; mie- 
dzy temi był ów smok^ tyle użyteczny przy zdo- 
byciu poprzednióm Warszawy przez Jana Kazimie- 
rza. Zcałój jazdy naszój ledwo 1,000 rycerstwa u- 
było, za to strata znaczniejsza była w piechocie. 
Jak wyżój bowiem spomnieliśmy, trzy pułki wycię- 
to w samym szańcu przedmostowym, z innych zna- 
czna ilość, ‘W popłochu na moście, bądź w rzece 
śmierć znalazła. Trzy chorągwie wyciętych puł- 
ków, dostały się ' w moc zwycięzcy. W ogóle, po- 
równywając stosunek ubyłych z pozostałymi, za- 
stępy nasze więcćj rozproszone jak pobite były; 
głównie zaś przez to, iż cały środek i prawe skrzy- 
dło, przez spalenie mostu nam odcięto. Ze znako- 
mitszych z naszćj strony, poległ wojewodzie rawr 
ski Olbracht h. Łada Lipski, Jan zaś Odrowąż Pie- 
niążek porucznik chorągwi Wielopolskiego kaszte- 
lana wojnickiego, kulą działową mając stopę ober- 
waną, srodze był raniony; z czego jednak potćm 
szczęśliwie go wyleczono (1). Szwedów więcćj jak 
3,000 poległo, podługzdania nawet im przyjaznych 
pisarzy. Cały pułk Horna został wycięty, a liczne 
nader grobowce w lesie Pragskim i na owym pa- 

(i) Kochowski Klimakter II str'. i 55 i Niesiecki wydanie 
BokrowiczaTom VII str. 293 poświ.ndcz8ją, ie to mu otwo- 
rzyło pole do wysokich zaszczytów, a w końcu został woje- 
wodą sieradzkim. 
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górku piaszczystym, gdzie piechota stała z BuU 
lowiuszem, były niememi świadkami tych oQar na-^ 
jezdników. ■ ’ 

Po spaleniu mostu, przecięta kommunikacya , 
wstrzymała Karola Gustawa od dalszego pochodu. 
Trzy dni zmuszony był zatrzymać się w Pradze. 
Jan Kazimierz przez ten czas, po zebraniu co mógł 
skarbów, miał zamiar wydalić się z Warszawy. 
Żeby zaś na rzeź i zgubę nie wystawiać stolicy i 
mieszkańców, uprosił Oxenstierna , ażeby obronę 
kościołów i ludzi wyjednał u Karola Gustawa. Co 
Ićż mu tenże słowem rycerskićm przyrzekł. Tćm 
ubezpieczony Jan Waza, udał się przez Kazimierz 
ku Lublinowi, z całym taborem i znaczną częścią 
pospolitego ruszenia oraz Tatarów. Wodzowie na- 
si, po rozproszeniu raczćj jak pokonaniu wojska 
pod Warszawą, zbierali go w różnych stronach kra- 
ju do kupy. Potocki hetułan wielki na lubelskim 
trakcie; Lanckoroński między Bugiem a Narwią; 
Gąsiewski połączony z Tatarami i Litwą w stronach. 
Pruss Książęcych. 

Miasto pozostawione samemu sobie, obawiając 
się aby całćj srogości szwedzkićj nie doznało w ży- 
ciu, budowlach i majątkach mieszkańców, wysyła 
dnia 31 lipca, mając na czele burmistrza Slarćj War- 
szawy Giza , deputacyę do Oxenstierna w Zamku 
bawiącego, błagając jego wstawienia się do Karola 
Gustawa. Skłoniony kanclerz szwedzki i przyrze- 
czeniem swojćm rycerskićm Janowi Kazimierzowi 
danćm i prośbami magistratu, wysłał do zwy- 
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ciężcy z oświadczeniem się poddania miasta. Karol 
Gustaw przeprawił naprzód Neringa szkota z od- 
działem piechoty i rajtaryi brandeburgskiój, dla za- 
jęcia i obrony Warszawy. Następnie , po napra- 
wieniu jako tako mostu , sam wjechał do Warszawy 
z elektorem Brandeburgskim. Lubo Szwedzi przy- 
rzekli że rabować i palić nie będą, spółczcsne 
dowody przekonywają, iż przez szpary patrzała 
starszyzna szwedzka, na nadużycia jakich wojsko 
zwycięzkie zwłaszcza elektorskie, niemal po wszy- 
stkich domach dopuszczało się. Ustawiczne pro- 
wianty nawet do zbytku służące , zabór rzeczy 
droższych, pod pozorem że to były własnością wy- 
dalonych z miasta, nie uważano bynajmnićj za czy- 
sty rabunek, ale za łupy zwycięztwa. Życie we- 
wnętrzne stolicy w czasie takich srogich przemian, 
dokładnie nam przedstawiają spółczesne opisy, 
w księgach wójtowsko-ławniczych i szczegóły ra- 
chunków podskarbińskich. Rzucają one bardzo 
wielkie światło , na rozmaite zdarzenia częstokroć 
ciekawe i ważne; poczytujemy więc za obowiązek 
przytoczyć je dosłownie, w końcu tego artykułu. 

Po zdobyciu powtórnćm Warszawy przez Ka- 
rola Gustawa i rozsypaniu wojsk naszych, postrach 
paniczny ogarnął znowu całą Rplitę. Zdawało 
się że już już ostatnia godzina istnienia Polski wy- 
bita. Wytrwałość żelazna Czarnieckiego i innych 
przywódzców wojska, przekonanie Jana Kazimie- 
rza, że przegrana pod Warszawą, była raczej roz- 
proszeniem ale nie zniszczeniem naszych sił, ulrzy- 
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mały dogorywaj{jcego już ducha w pokonaniu nie- 
przyjaciół. Szczęśliwe przylóm okoliczności na 
zewnątrz kraju zaszłe, w połączeniu z klęskami 
następnemi Szwedów, dokonały pomyślnie reszty. 


Bok 1657. 


W krótce po wydaleniu się Jana Kazimierza z War- 
szawy, okropne morowe powietrze rozwinęło się 
z całą srogością w tóm mieście. Gdy mnóstwo żoł- 
dactwa szwedzkiego i brandeburgskiegoginieztój 
klęski, ciosy ważniejsze zaczęły bliżój dotykać, o- 
soby samego Karola Gustawa. Jan Kazimierz czu- 
jąc ogrom nieszczęść na kraj spadłych, już poprze- 
dnio przy początku wkroczenia Szwedów do Pol- 
ski, upraszał cesarza niemieckiego o nadesłanie 
mu posiłków. Polityka domu rakuzkiego, nie chcąc 
na swój kark sprowadzać srogiego nieprzyjaciela, 
zręcznie ją skierowała na osobę króla Duńskiego 
Chryslyana. Ten bowiem, widząc zatrudnionego Ka- 
rola Gustawa w znacznćj odległości od własnego 
kraju, nakłoniony przytćm prośbami cesarza nie- 
mieckiego, poznał, iż nadarzyła mu się bardzo spo- 
sobna chwila , odzyskania zabranych Danii posiadło- 
ści i powiększenia zbyt szczupłego kraju. Po roz- 


Digitized by Google 



318 


poczęciu zatćm kroków nieprzyjacielskich, znaczną 
już w tym czasie ilość wsi, miast, miasteczek wHol- 
zacyi opanował. Z drugićj strony Car Moskiewski, 
zrobiwszy zawieszenie broni z Janem Kazimierzem, 
wziął się do opanowania Inflant zajętych przez 
Szwedów, a nawet jak spółcześni kronikarze po- 
twierdzają (1), miał zamiar wspólnie z Polakami 
wtargnąć do Szwecyi. Prócz tego choroby łożne, 
znakomite zwycięztwa naszych pod Trzemesznem 
przez Czarnieckiego, pod Krynkami w Prusach przez 
Wojniło wieża, obleganie Krakowa przez Lubo- 
mirskiego , utrudzały z każdym dniem położenie 
Karola w Polsce. Kiedy zaś pozbawiony nawet zo- 
stał nadziei posiłków z swego kraju, bo Czarniecki 
i Jan Kazimierz usilnie pod Gdańskiem temu prze- 
szkadzali; w takich to przykrych dla siebie okoli- 
cznościach', ów tylokrotny zwycięzca wandalski, wi- 
dział się być zmuszonym, aż wezwaćpomocy swego 
krewnego Rakoczego księcia siedmiogrodzkiego. 
Żeby zaś zachęcić swoich sprzymierzeńców, a ra- 
czćj żeby choć przy jakićj części Polski utrzymać 
się, odstąpił Karol Gustaw Wielkopolskę elektoro- 
wi Brandeburgskiemu, Małopolskę Rakoczemu, sam 
zaś z całą potęgą na Prussy chciał uderzyć, gdzie 
najwięcćj dotąd miał sił, a Polacy mocno go tam je- 
szcze trapili. Rakoczy wezwany nie dał się długo 
prosić. Zebrawszy bowiem armię 60,000 z Woło- 
chów, Węgrów i Kozaków, mijając Lwów podstą- 

( I ) Biblioteka Starożytna T. I str. 2171 224. 
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pił z nią pod Kraków, który mu ówczesny kom^ 
mendanl szwedzki bez oporu oddał. Lubomirski 
jak mógł z słabszą siłą starał się temu opierać , 
jednak zbyt nieliczne mając hufce, mimo szczęśli- 
wego podjazdu pod Krosnem, zmuszony został co- 
fać się przed znacznie przeważającą potęgą. 

Nowe okrutne mordy, grabieże i pożogi, po tylu 
i tak długich klęskach kraju, ostatni cios zadawały 
Polsce. Jan Kazimierz jednak nie traci jeszcze na- 
dziei ocalenia. Wysyła zjednćj strony Leszczyń- 
skiego podskarbiego kor. do cesarza niemieckiego, 
prosząc o przyobiecane posHki, z drugićj, Jaskul- 
skiego przeznacza na posła do Stambułu, dla wy- 
jednania u Sułtana nakazu dla Rakoczego, aby jako 
hołdownik Turcyi wrócił do swego kraju. Nowe 
jednak nieprzewidziane zapory i w tych ostatecz- 
nych środkach ocalenia, znów tamę kładą Janowi 
Kazimierzowi. Posiłki bowiem przez Austryę przy- 
rzeczone, leniwym strasznie krokiem postępowały; 
a Jaskulski został w mieście Daleermanie w Sied- 
miogrodzie, przez pogoń wysłaną od matki Rako- 
czego zatrzymany. Tymczasem krewniak Karola 
Gustaw'a, mieczem i ogniem całą Małopolskę znisz>- 
czywszy, postępuje z rozbójniczą bandą wprost 
ku Warszawie. Po tylu przeciwnościach, nieszczę- 
sny król nasz pozbawiony i ostatnich swych na- 
dziei, wydala się powtórnie do Szlązka, poruczając 
opiece Pana Zastępów, dalsze losy kraju i garstkę 
pozostałego wojska, pod Czarnieckim i Lubomir- 
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skim(l). Chwilowy napad pod Krakowem zwycięz- 
cy trzemeszneńskiego, jakkolwiek bardzo szczęśli- 
wy, nie zdołał dla wątłych sił, wstrzymać potoku 
rozhukanego żołdactwa Rakoczego; prosto więc 
Siedmiogrodzianin postępował ku stolicy Wazów. 

Karol Gustaw po wygranćj pod Pragą, kazał 
mury otaczające Warszawę prawie do szczętu roz- 
walić (2). Już tćm samćm stolica przestawszy być 
miejscem obronnćm, stała otworem dla wszystkich 
przybyszów. Nieszczęśliwy Jan Kazimierz przy ty- 
lu ważniejszych bezporównania sprawach,* licząc i 
na gorliwość mieszkańców tego miasta i na ich 
wiarę dla siebie, słowy i pismami starał się różne- 
mi czasy, choć zdała od niego, podtrzymywać gród 
ten zupełnie zniszczony. Z spółczesnych dyplo- 
mów, następnie przez nas z pierwopisów przyto- 
czonych, możemy powziąść wyobrażenie i o naj- 
lepszych chęciach króla i o staraniach Warszawian 
w ocaleniu swego grodu , tyle w ówczas wpływa- 
jącego na losy całego kraju. Postawienie murów 
i danie pomocy zniszczonym własnościom królew- 
skim i prywatnym, było najpierwszą niezbędną po- 
trzebą. Król choć w części zaradza temu następne- 
mi dwoma przywielejami (3) , w dawnych aktach 
Warszawy w oryginałach znajdującemi się: 


(i) Jemiotowski str. 120. 

(i) Patrz w końcu artykułu spótczesny opis z akt wój- 
towskich. 

( 3 ) Obadwa z pierwopisów przytaczamy. 
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I. 

Jan Kazimierz z Bożój łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, 
Czernichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski. Dziedziczny Król. 

Sławetni wiernie nam miii! Wdzięcznie przyjmu- 
jemy tę Wierności Waszych pracę, którąście w wy- 
dźwignieniu z Wisły rzeczy naszych, tam od Szwe- 
dów odbieżanych podjęli. Chciejcie tedy i dalój pra- 
ce przyłożyć Wierności Wasze, aby te wszystkie 
rzeczy nasze recuperowane były i w ziemię zako- 
pane, żeby nie tak łacno nieprzyjaciel, jeżeliby go 
tam jaki napędził, one znaleść i pobrać mó^. 
Stosować się w tćm Wierności Wasze do woli na- 
szćj będziecie, pewni zostając łaski i wdzięczności 
naszćj , którą i na ten czas Wiernościom Waszym 
oGarując , dobrego od Pana Boga życzymy zdrowia. 
Dan w Obozie pod Więcborkiem dnia XXII miesiąca 
października roku MDCLVI Panowania naszego Pol- 
skiego YIII Szwedzkiego IX roku. 

Jan Kazimierz Król. 

P. S. Zlecamy tćż Wiernościom Waszym , aby- 
ście pilne staranie mieli koło pałacu naszego Uja- 
zdowa i Zwierzyńca tamecznego (1), tak tćż i koło 


(i) Dzisiejsze Łazienki. 
ST. w. T. T. 
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pałacu na Przedmieściu będącego (1 ) i Zamku nasze- 
go Warszawskiego, jakoby pomienione pałace i Za- 
mek na imię szwedzkie spustoszone i zrujnowane 
nie były. W czśm Wierności Wasze wdzięczną 
nam rzecz uczynicie. 


II. 


Joannes Casimirus Dei 
Gratia Rex Poloniae, Ma- 
gnus Dux Liluaniae, Rus- 
si», Prussi®,Masoviae,Sa- 
mogitiae, Livoniae, Smo- 
lensciae Czerniechoviae- 
que necnon Suecorum 
Gottorum Vandalorumque 
Hereditarius Rex. 

Signiflcamus praesen- 
tibus literis nostris quo- 
rum interest universis et 
singulis: Suffragari volen- 
tes conatibus Magistratus 
et civium civitatis nostrae 
Antiquae Varsoviae, qui- 
bus ruinas seu muros a 
Suecis corruptos restau- 
rare nituntur, eidem magi- 
stratui facultatem et con- 


Jan Kazimierz z Bożśj 
łaski Król Polski, Wielki 
Książę Litewski, Ruski, 
Pruski, Mazowiecki, 
Źmudzki, Inilantski, Smo- 
leński i Czerniechowski , 
oraz Dziedziczny król 
Szwedów, Gottów i Wan- 
dalów. 

Wiadomo niniejszóm 
czynimy wszystkim w o- 
góle i w szczególe, komu 
na tóm zależy: iż chcąc 
dopomódz w usilnych sta- 
raniach magistratu i oby- 
wateli miasta naszego 
Starój Warszawy, wzglę- 
dem naprawy rozwalin i 
zniszczonych przez 
Szweda murów, posta- 


( I ) Dzisiejszy pałac KazLmirowski. 





Digiti?^ 


323 


sensum nostrum regium 
super liberam lapidum et 
laterum ex fundis seu stru- 
cturis lapideis et curiis 
conflagratis et desolatis 
quarumvis personarum 
(equestris conditionis ex- 
ceptis) tum etiam caemen- 
ti in ripa Vistulae ad Var- 
saviam, videlicet in fundo 
Szulec vocato iacentis iis- 
dem quarumvis persona- 
rum (equestris conditio- 
nis exceptis) proprio de- 
vectionem seu comporta- 
tionem et pro reparatione 
eiusdem civitatis ruina- 
rum applicationem, dan- 
dam et concedendam es- 
se duximus, damusque et 
concedimus praesentibus 
literis nostris. Eo prae- 
custodito, ne idem magi- 
stratus lateres, lapides et 
caementa in privatum u- 
sum seu commodum con- 
vertant; caementa vero iis 
quorum propria fuerint, 
feliciori tempore justo 
pretio solvant; Quod ad 


nowiliśmy tejże władzy 
udzielić przywilćj i po- 
zwolenie nasze królew- 
skie, na wolne zwożenie 
lub znoszenie kamieni i 
cegieł z gruntów, muro- 
wanych budowli, kamie- 
nic spalonych i opuszczo- 
nych dworców, do kogo 
bądź (wyjąwszy stanu ry- 
cerskiego) należących, 
oraz wapna także, przy 
brzegach Warszawy le- 
żącego, na gruncie zwa- 
nym Solec, czyjąkolwiek 
bądź własnością (wyją- 
wszy stanu rycerskiego) 
bgdącćm i w len sposób 
nadać, jak niniejszym u- 
niwersałem udzielamy i 
nadajemy z tćm zastrze- 
żeniem, żeby magistrat 
rzeczony nie obracał tyck 
kamieni, cegieł i wapna 
na użytek prywatny, a 
właścicielom wapna aby 
podług sprawiedliwćj ce- 
ny wypłacił, w lepszych 
następnie czasach. O 
czćm zawiadamiając 

ai* 
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notitiam omnium quorum 
interest, praesertim vero 
officiorum quorumvis de- 
ducentes iisdem manda- 
mus, quatenus magistra- 
tum civitatis nostrae An- 
tiquae Varsaviae circa 
hanc libertatem conser- 
vent; neque ipsum in de- 
vectione seu comporta- 
tione eorundem laterum 
lapidum et caementi impe- 
diant nec a quibusvis per- 
sonis impediri permittant 
pro gratia nostra. In quo- 
rum fidem praesentes ma- 
nu nostra subscriptas si- 
gillo regni communiri Tus- 
simus. Datum CzQstocho- 
viae die XXI mensis mar- 
tii anno Domini MDCLVII 
regnorum nostrorum Po- 
loniae et Sueciae IX anno. 

Joannes Casimirus Rex 
(L. S.) 

Staniślaus Lipski Cano- 
nicus Plocensis Sa- 
crae Regiae Maj esta- 
tis Secretarius. 


vszystkicb interessowa- 
nych, a szczególnie wsze- 
lakie urzęda, rozkazuje- 
my , iżby zachowywali ma- 
gistrat Starój Warszawy 
przy tój swobodzie i nie 
tylko nie tamowali mu 
przynoszenia lub przy- 
wiezienia tychże cegieł, 
kamieni i wapna, ale nad- 
to nie dozwalali komu- 
bądźkolwiek w tóm prze- 
szkadzać, a to dla łaski 
naszćj. W dowód czego, 
niniejszy uniwersał przez 
nas podpisany, pieczęcią 
koronną opatrzyć rozka- 
zaliśmy. Dano w Często- 
chowie dnia 21 marca ro- 
ku Pańskiego 1657 pano- 
wać naszych w Polsce i 
Szwecyi roku dziewią- 
tego. 

Jan Kazimierz Król 

Stanisław Lipski kano- 
nik płocki J. K. Mo- 
ści sekretarz. 
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Dla podania ręki Nowćj Warszawie zupełnie tak- 
że zniszczonej, więcej nawet od Koronnej, bo mury 
jej nie broniły, czuły król Polski na niedolę miesz- 
kańców tej ważnej także części miasta, uwalnia Ją 
w tych czasach, od pospolitego ruszenia i od wsze- 
lakich stanowisk wojskowych, a to przez następu- 
jący dyplom, dany w Częstochowie d. 7 kwietnia 
r. 1657 i pieczęcią majestatyczną opatrzony. 

Jan Kazimierz z Bożej łaski Król Polski, Wielkie 
Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowiec- 
kie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, Czer- 
nichowskie i Szwedzki, Gotski, Wandalski, 
Dziedziczny Król. 

Wszem w obec i każdemu zosobna komu to wie- 
dzieć należy, oznajmujemy n niejszym listem naszym: 
patrząc na dozolacyą, ruinę miasta naszego No- 
wój Warszawy a zatóm i zubożenie obywatelów 
onegoż, do którego czego, przez nieprzyjacielskie 
częścią tćż i nasze wojska przyszli, a widząc nie- 
zdolność ich do ponoszenia i odprawowania, tak Ja- 
ko przedtćin, wszystkich ciężarów publicznych; za 
supliką przez nich do nas wniesioną, snadnie się 
do tego nakłoniliśmy, abyśmy pomienione miasto 
pod czas teraźniejszy ah onere expeditionis genera- 
lis bellica»^ osobliwie od wyprawy i stawienia żoł- 
nierza uwolnili i egzimowali. Jakoż uwalniamy i 
egzymujemy niniejszym listem naszym tak, aby ża- 
dnych ciężarów Pospolitego Ruszenia nie podejmo- 
wali. Co, do wiadomości wszystkich osobliwie sta- 
nu szlacheckiego województwa mazowieckiego. 
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także ziemi warszawskiej dygnitarzów, urzędników 
i wszystkich obywatelów przywodząc, mióć po nich 
chcemy, aby pomienione miasto Nową Warszawę, 
przy tóm uwolnieniu od Pospolitego Ruszenia, zacho- 
wali i do niego onych nie pociągali; ani prawnemi 
jakiemikolwiek processami ąggrawowali dla łaski 
naszój. Na co dla lepszój wiary, ręką się własną 
podpisawszy, pieczęć koronną przycisnąć rozka- 
zaliśmy. Dan w Częstochowie dnia VII miesiąca 
kwietnia roku Padskiego MDCLVII panowania na- 
szego Polskiego i Szwedzkiego IX. 

Jan Kazimierz Król 
(M. P.) 

Stanisław Lipski kanonik 
płocki sekretarz J. K. Mości. 

Doznane ulgi z łaski i pieczołowitości króle wskićj, 
silnie wpłynęły na wystawienie prawie nowych 
murów miasta, a następnie i wiele prywatnych wła- 
sności. Gorliwość mieszkańców ostatnie wysilenia 
chętnie ponosiła, dla dobra śwćj siedziby. Rzucono 
się ż zapałem do budowy obronnych fortyfikacyi. 
Pewne już pogłoski o wkroczeniu Rakoczego do Pol- 
ski, tćm silnićj nakazywały je przyśpieszać. Wedle 
rachunków podskarbiiiskich, zaczęto je stawiać od 
13 kwietnia i ukończono zupełnie w przeciągu oś- 
miu tygodni. Ważne to i wielkie dzieło Warszawy, 
przechowało 'się nam dotąd w nieznanćj tablicy z 
stosownćm napisem, którą wmurowano po ukoń- 
czeniu. Postać tego szacownego zabytku przeszło- 
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ści, pozostałą dó dziś dnia tylko w rysunku, przed- 
stawiamy czytelnikom naszym w odbiciu kamien- 
nym wraz z następującym napisem:. 

HANC PARTEM MOE- 
NIORUM PER SUECOS DE- 
MOLITAM AERARIUM CI- 
VITATIS OPERA SPECTABILIS 
DOMINI JOANNIS LANCBERK 
PROTUM PROVISORIS SUI 
ANNO DOMINI 1657 (1) DIE 30 RUII 
INSTAURAVIT. 

QUOD MONUMENTUM IDEM EX' 
PROVISORIS POSTEA CONSUL 
FIXIT POSTERITATI 
Anno Domini 1661 DIE 14 JANUARii 

(i) W jedjn^j kopii lysunkutego pomnika, jaką z akt po 
marszałka w. kor. Stanisławie Lubomirskim posiadamy, jest 
ta zamieuczony rok i656; co, jeieli zgodna była kopia z sa- 
mym oryginałem, było anachronizmem. Przekonywamy sie 
bowiem z dziejów, £e Warszawa przed dniem 3o maja i656 r. 
jeszcze nietknięte miała mtiry, a oprócz tego najstaranniej 
poprawiliśmy tę datę, wedle rachunków samego Lancberka, 
gdzie podr. m 65 j najdrobniejsze są szczegóły tój restauracyi 
murów, z wyszczególnieniem dat: wiele i na co kaidego 
dnia, w Łój budowli wydano dla pracujących robotników. 
Ze zaś Lancberk, głównie kierujący tą naprawą, mógł się 
tu pomylić, to nas naprowadza to spostrzeżenie, że dopiero 
.w lat 4 po ukończeniu swego dzieła, pomnik ten wystawił. 
Tak znaczna przestrzeń czasu, mogła mu była wyzuć z pa- 
mięci rok; ile że i w r. i656 ale po d. i sierpnia i w r. 1657 
prawie około tego czasu, Warszawa przez szwedzkie rozka- 
zy, miała mieć swe mury niszczone. 
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toż samo po polsku: 

Część tę murów przez Szwedów 
zburzoną, skarb miasta 
za staraniem Sławetnego 
Pana Jana Lancberka 
wówczas podskarbiego swego 
roku Pańskiego 1657 dnia 30 maja 
naprawił. 

Który to pomnik tenże (Lancberk) 
z podskarbiego następnie rajca 
wystawił potomności 
roku Pańskiego 1661 dnia 14 stycznia. 

Nietylko sam król Jan Kazimierz, ale i znakomit- 
si panowie, wspierali mieszkańców Warszawy w tak 
chwalebnych chęciach. Doszły do naszych czasów 
w pierwopisie list Butlera z Dankowa, dnia 21 kwie- 
tnia 1657 r. do magistratu miasta Starćj Warszawy 
pisany, lepiój o tóm objaśnia (1). 

Mości Panie Burmistrzu i z Bada 

c 

Moi wielce Miibściwi Panowie i Przyjaciele! 

Jakom zawsze zwykł moję oświadczać Wasz- 
mość Panu, zadaniem sobie znać życzliwość, tak 
i w teraźniejszćj prośbie Waszmość Panów, chcąc 
się Waszmościom przysłużyć, wnosiłem prośbę 
moję do Jego Królewskićj Mości Pana mego Miło- 


( I ) Przytaczamy go z piervropisu. 
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ściwego ; co Król Jmśó mile przyjmuje te starania 
około obrony Waszmościów, wyświadczając swo> 
ję przeciwko Panu wiarę i życzliwość. A że Jego- 
mość Pan warszawski , chce stawiać u Waszmo- 
ściów, Ichmościów pp. szlachtę, na to Jego Królew- 
ska Mość żadną miarą pozwolić nie chce , respectu- 
jąc na tak częste desolacye od nieprzyjaciela pod- 
jęte i pisze o tćm do Jmć pana warszawskiego, aby 
tego bezprawia nie czynił Waszmościom. To mi 
tćż zlecił napisać król Jmci do Waszmościów, aby- 
ście Waszmoście staU byli w wierze i powinności 
przeciwko panu, albowiem J. K. Mość nieustaje czy- 
nić o Waszmościach starania i teraz, chcąc abyście 
zostawali w jako najlepszej obronie, posłał Wasz- 
mościom więcćj ludzi z Comendantem; tylko Wasz- 
moście nie ustajcie w życzliwości swojćj (od niego 
z miasta, jeżeliby jakie nastąpiły trwogi, nigdzie nie 
wyjeżdżali). Zalecam się zatćm jako najpilniej z po- 
wolnością moją Waszmościów łasce. Z Bankowa 
dnia 21 Aprilis 1657 r. 

W. M. W. M. 

życzliwy przyjaciel i służyć gotów. 

G. Butler Podkomorzy kor. 
m. p. 

Następujący dyplom Jana Kazimierza , z tegoż 
samego miasta i jednocześnie prawie z powyższym 
listem wydany, dowodem jest także ciągłej troskli- 
wości króla, o postawienie Warszawy na dawnćm 
obronnćm i ważnćm stanowisku. Obmyślenie stoso- 
wnćj załogi i nadanie jej zdolnego przywódzcy 
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wojennego, uzupełniało cboó w części uprzednie 
jśj bezpieczeństwo. Oto dosłowna treść tego do- 
wodu, pieczęcią mniejszą kor. opatrzonego (1). 

Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, 
Czernichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski. Dziedziczny Król. 

Staf»etnym Burmistrzom^ Rajcom i cafemu 
Urzędowi Miasta naszego ^Farszawy 
FFiernie nam mtiym. 

Sławetni Wiernie nam mili! Nie życząc aby mia- 
sto nasze Warszawa, już więcćj miała przychodzić 
w ręce nieprzyjacielskie, przyszło nam jćj słuszne 
obmyślćć praesidium (załogę) i commendanta na- 
szego podać. Ale że w dotrzymaniu miast i fortec, 
wiary cnoly i odwagi nietylko żołnierzów, ale i o- 
bywatelów w nich mieszkających najbardzićj po- 
trzeba; lubo niewąlpimy, że Wierności Wasze, uro- 
dziwszy się i wychowawszy w świętćj wierze kato- 
lickićj i z przodków swoich, zawsze wierni i życzli- 
wi nam i Rplitćj zostając, nie zechcecie się uwodzić 
obłudnemi obietnicami nieprzyjaciół naszych; je- 
dnak dla pewnych respektów, chcemy to mićć po 
Wiernościach Waszych, abyście znowu przysięgę 

( I ) Przytaczamy go z pierwopisu. 
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swoje, rotam (podług roty) od Urodzonego Com- 
mendanta naszego wydaną, odnowili a potćm strze- 
gli sią wszelakich z nieprzyjacielem naszym, tam 
publice quam prhatim przez się albo przez osoby 
na to naprawione, conferenciój. Lecz będąc we 
wszystkićm, cokolwiek do obrony należćć będzie, 
commendantowi naszemu posłuszni, statecznej wia- 
ry i cnoty w dotrzymaniu tego miasta, nami Rplitej 
dotrzymywali. Który tóż commendant, żadnych eg- 
zakciój od Wierności Waszych wyciągać nie powi- 
nien, ale z zasiągnionego prowiantu żyć będzie. Ży- 
czymy zatćm Wiernościom Waszym, dobrego od Pa- 
na Boga zdrowia. Dan w Dankowie dnia XXII miesią- 
ca kwietnia roku Pańskiego MDCLVII. Panowania 
królestw naszych polskiego i szwedzkiego IX roku. 

Jan Kazimierz Król. 

Komendantem Warszawy został wówczas przez 
króla wybrany Łącki, prawdopodobnie Eliasz 
obersztlejlnant gwardyi przybocznej Jana Kazimie- 
rza (1). Człowiek grzeczny i umiejętny w dziele 
rycerskićm (2), który następnie pod Chocimem, 
swego także męztwa dał późnićj świetne dowody. 

Wymiar sprawiedliwości w mieście, tyle niezbę- 
dny dla utrzymania wewnętrznego porządku, do- 
znawał teraz silnego oporu, w takićm rozprzężeniu 
władz kierujących Warszawą. Po tylu pożogach 


(i) Ntesiecki wjdaon Bobrewict* Tom VI str. i86. 
{ 2 ) Wyraienic «pótctcsne.. 
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i bitwacb, zniszczeni i tak mieszkańcy, licznych je- 
szcze krzywd doznawali także, od starosty i pod> 
starościego swego w udzielaniu gospód. Dla zara- 
dzenia temu uciekli się z prośbą, do Stefana Kory- 
cińskiego kanclerza wielkiego kor., przesyłając mu 
swój memoryał z zażaleniami. List następny tegoż 
dygnitarza, datowany z Kozienic d. 1 maja r. 1657, 
bliżój nas objaśni o ile zaradzono tym uciążliwo- 
ściom (1). 

Spectabiles et Famati Domini! 

Doszedł mię list Waszmościów, z którego zro- 
zumiałem statum rzeczy tamecznych, tak w ag- 
grawacyi gospód, jako i wdawanie się wjuryzdyk- 
cyą tam in civilibus quam in criminalibus ^ jako 
i w egzakcye. Piszę do Jmci pana warszawskiego 
list, aby tego zaniechał, a do pana podstarościego, 
aby się poczuwał winnym w urzędzie, querelc żeby 
sądzieł i exccssivos karał, jako i tych, co się będą 
w Jurizdykcyą wdawać. Posłał tam J. K. Mość pana 
Łąckiego, człeka grzecznego i umiejętnego w dzie- 
le rycerskićm, dla obrony Warszawy. Piszę do 
niego, aby lam miał respekt na Waszmościów i żeby 
się zgadzał z moim panem podstarościm jako Hym- 
conalski. Posyłam i uniwersały, aby się Ichmoście 
gdzie niedaleko Warszawy obozem położyli , tak 

(i) Dowód ten przytaczamy z pierwopisu, który całkowi- 
cie iest skreślony własną ręką Korycińskiego i dobrze za- 
chowaną pieczęcią opatrzony. 
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tych co w Łowiczu mieszkają , jako i tych co na 
Kępie aby gromili, ale w samój Warszawie nic po 
nich. Jednak żony i dzieci ich, niech mają swe po- 
szanowanie z ukontentowaniem, boć się im przecie 
gospód nie godzi denegare (odmawiać), ani ich tćż 
na wielkie płace pod taki czas wyciągać, trzeba 
żeby to było ex mutuo commodo (ze spólną wygo- 
dą). W ostatku, pan podstarości z Waszmościami 
się zniesie. I w tćm upominam, aby w moich mły- 
nach mełać i żeby prowenta moje nie ginęły, nie 
dla mnie, ale dla naprawy tych pustek ; a jako naj- 
lepićj tam Waszmoście sporządzijcie, około obrony 
i wychędożenia miasta dobrze dla zdrowego po- 
wietrza. Mam ja jednak nadzieję mocną, że tam 
nieprzyjaciel nie będzie i niezadługo, jako wojska 
mu będą dawać odpór, tak i Jego Królewska Mość 
z wojskami i z posiłkami postronnemi ruszy. Zatem 
Waszmościów Panu Bogu oddaję. Datum w Kozie- 
nicach d. 1 maja 1657 r. 

Waszmościom zdrowia dobrego 
życząc 

Stephan Koryciński. 
kanclerz wielki koronny. 

Kiedy taką ojcowską wspierani opieką mieszkań- 
cy Warszawy, zaczęli cokolwiek oddychać w ubez- 
pieczeniu miasta , swoich siedzib i wymiarze spra- 
wiedliwości; bynajmnićj nie spodziewali się że 
sroższy grom nad wszystkie dotąd, miał ich wkrótce 
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dotknąć. Karol Gustaw dowiedziawszy się o śmis' 
łym pochodzie Rakoczego, torującego sobie ogniem 
i mieczem postęp ku Warszawie, opuścił Prussy 
chcąc się z swoim krewniakiem połączyć. Prze- 
bywszy Zakroczym i Radom, spotkali się sprzy- 
mierzeni dnia 4 kwietnia we wsi Modliborzycach, 
między Opatowem a Rakowem. Działa połączonych 
sił grały z radości, wśród jęku i przekleństw zni- 
szczonych mieszkańców. Po odbytćj naradzie u- 
chwalili, dalszą spólnie prowadzić wojnę w Polsce, 
aż do podbicia jćj zupełnego, a następnie mieli się 
nią podzielić stosownie do umówionego planu. Wa- 
runki te zobopólnie przyjęte, podpisami własno- 
ręcznemi stwierdzili. Z tak połączoną siłą zaczęli 
znów plądrować Polskę, z południa od Lublina 
i Zamościa, do północy aż pod Brześć Litewski. 
Gdzie tylko szczątki jakie wojsk naszych istniały, 
wszędzie musiały ustępować przed tak przeważa- 
jącą potęgą. Zamość tylko, pod wodzą Jana 2^- 
mojskiego podczaszego koronnego, powtórnie sil- 
nie im się opierał. Widząc przeto sprzymierzeni, 
iż daremne swe usiłowania ku zdobyciu tćj twier- 
dzy poświęcają, postanowili opuścić go i udać się 
pod Warszawę , która staraniami Jana Kazimierza 
i męztwem Czarnieckiego, znów jak wiemy od 
września r. 1656, w posiadaniu była Polaków. 

Napoczątku miesiąca czerwca r. 1657 stanąwszy 
tu Rakoczy, chciał ją podstępnie przywieśdź do 
poddania, przez zapewnienie bezpieczeństwa osób 
1 majątków. Ciekawy i ważny tego zabytek, świeżo 
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przez nas wykryły, przytaczamy z pierwopisu w o- 
snowie następującej : 


Georgius Rakoci Dei 
gratia Princeps Transil- 
vanise partium Hungariae 
Dominus et Siculorum Co* 
mes etc. 

Illustribus, Spectabili- 
bus, Magnificis, Genero- 
sis, Nobilibus et Strenuis, 
universis et singulis offi- 
cialibus majoribus et mi- 
noribus, praefectis, comi- 
tibus, legionariis, tribunis, 
metatoribus castrorum , 
excubiarum magistris, ca- 
pitaneis , centurionibus , 
decurionibus, circitori- 
bus, distributoribus hospi- 
tiorum atque horum vices 
gerentibus, totique exer- 
citui nostro tam transiLva- 
nico quam Kozacorum 
Zaporoviensium nec non 
Moldavicorum et Trans- 
alpinensium Valachorum 
ut et praesidiariis suecicis 
in civitate Varsaviae com- 
morantibus nobis dilectis, 
salutem et favorem no- 


Jerzy Rakoczy z Bożdj 
łaski Książę Siedmio- 
grodzki, Władzca części 
Węgier i Hrabia Szekler- 
ski it d. 

Wszystkim- w ogóle i 
w szczególe Oświeco- 
nym, Sławetnym, Wiel- 
możnym, Urodzonym, 
Szlachetnym i Walecz- 
nym dowódzcom star- 
szym i młodszym, na- 
miestnikom, wojewodom, 
pułkownikom, rotmi- 
strzom, oboźnym, prze- 
łożonym nad strażami , 
kapitanom, setnikom, 
dziesiętnikom, patrolują- 
cym, kwatermejstrom i 
ich zastępcom, oraz ca- 
łemu wojsku naszemu 
tak siedmiogrodzkiemu, 
jak Kozaków Zaporoż- 
skich, Mołdawian, Woło- 
szy Transalpiiiskiój, nie- 
mniój stojącym Szwedom 
na załodze w mieście 
Warszawie, Miłym nam 
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strum principalem. Que- 
madmodum legitimae cau- 
sae nostrae sese opponere 
praesumentibus in rationis 
gyrum reducendis non 
hebes ferrum lateri nostro 
accinximus, ita protectio- 
nem nostram imploranti- 
bus clypeo clementiae no- 
strae tegere aequum arbi- 
tramur. Quare cum Spec- 
tabiles civitatis Varsaviae 
cives, suam nobis et cau- 
sae communi promoven- 
dae synceram addictionem 
debite spoponderint, eo- 
rundem personas, civita- 
tem fortunasque sub pe- 
culiari benignitatis nostrae 
patrocinio sartas tectas- 
que esse volumus. Proin- 
de praefatis universis et 
singulis ofGcialibus et mi- 
litibus nostris severe in- 
jungimus et mandamus, 
praesidiariis autem Sueci- 
cis tamquam collabora- 
toribus et commilitaribus 
benevole intimamus, ut 
dictam civitatem et cives 


pozdrowienie i łaskę na- 
szę książęcą! Jako dla 
nauczenia rozumu, mnie- 
mających opierać się na 
szćj słusznćj sprawie , 
nie tępy oręż przypasali- 
śmy do boku, tak za słu- 
szną rzecz osądziliśmy, 
osłaniać tarczą naszćj ła- 
skawości błagających od 
nas pomocy. Dla tego, 
gdy Sławetni obywatele 
miasta Warszawy, uro- 
czyście przyrzekli swoje 
szczóre poświęcanie się 
dla wspierania nas i spra- 
wy naszćj, żądamy więc, 
aby ich osoby, miasto, 
majątki i domy, pod 
szczególną łaski naszćj 
ojcowską opieką,w cało- 
ści zostawały. Ztegopo- 
wodusurowoprzykazuje- 
my i zalecamy wszystkim 
wspomnianym w ogóle i 
w szczególe urzędnikom 
i rycerstwu naszemu, ła- 
skawie zaś oznajmiamy 
wojskom szwedzkim za- 
łogowym, jako sprzymie- 
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varsavienses ab omni mili- 
tari insolentia, exactione, 
injuria, pecorum abstrac- 
tione facultatum direptio- 
ne et personarum contu- 
melia,omni denique grava- 
mine immunes, indemnes 
atque defensos praestent. 
In domos vero parochia- 
les, xenodochia, curias no- 
bilitares sub edicti nostri 
poena descendere et hor 
spitari nostri haud prae- 
sumant Sic facturis beni- 
gne propensi manentes, 
praesentes post lecturam 
exhibendam restitui volu- 
mus. Datum in castris ad 
Varsaviam die 21 Junii an- 
no MDCLVII. 

G. Rakoczy. 

(L.S.) (1) 


rzeńcom i spółtowarzy- 
szom, ażeby rzeczone 
miasto i obywateli war- 
szawskich oswabadzali, 
ochraniali i bronili, od 
wszelakiej żołnierskiej 
napaści, zdzierstw, 
krzywd, zaboru bydła, 
łupienia majątków i spo- 
twarzania osób. Nasi zaś, 
nie mają zajmować kwa- 
ter i leż po probostwach, 
szpitalach, dworcach 
szlacheckich, a to pod ka- 
rami naszego edy^u. Ła- 
ską przychylną pozosta- 
jąc dla stosujących sig do 
powyższego, niniejsze pi- 
smo po jego odczytaniu 
chcemy mieć zwrócone. 

Jerzy Rakoczy. 


(i) Porównywając pieczęć do tego aktu nader starannie 
przechowaną, z herbem na monecie złotej Jerzego Rakocze- 
go młodszego (panującego od 1649 do 1660) wdzielc Cata- 
logus Numorum Hungariae ac Transilvaniae Instituti Na- 
tionalis Szechei^ani pars II pod liczbą la i r. 1657 poda- 
nej, różnice znakomite przedstawiają się: już to w wybiciu i 
ozdobach otaczających tarczę, już też w umieszczonym orle 
w samym środku tej pieczęci W naszem bowiem odbiciu, 
ST. w. T. T. aa 
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Piękne słówka Rakoczego^ nie zdołały skłonić 
zawiedzionych w nadziei mieszkańców. Siłę siłą 
odparto^ Świeży przykład na Zamościa, łćm wię- 
cćj zachęcał Warszawian do wytrwałości. Gdy je- 
dnakże po 22 dniach bezskutecznego oporu, zni- 
skąd nie mając pomocy, nie mogli tak ogromnćj 
sile oprzeć się , mając zapewnioną następującym 
pismem generała Steinbocka , salwą gwardyą od 
Karola Gustawa dla bezpieczeństwa mieszkańców, 
poddali się pod warunkami, jakie także niżćj przy- 
taczamy z kopii wiarogodnćj spółczesnćj: 

I. 

Jego Królewskiej Mości a Korony Szwedzkiej 
Consiliarius Hetman Wielki, Ekonom Pomor- 
skićj Ziemi, Palatinatus . Oberlandiae Sędzia, 
Ingerroalandu Pułkownik Kawaleryi Rajtarskićj 
i Piechoty Korony Szwedzkiej Gustavus Otto 
Steinbock, Graf na Bogerundtzie, Dziedziczny 
Pan na Orestam, Crombet, Torpa i Lestwa etc. 

‘ * ’ ■ 

A ponieważ miasto Warszawa poddała się pod 
protekcyą Jego Królewskićj Mości króla szwedzkie- 
go, temuż wierni, posłuszni zostawać będą; tedy 
ich wszystkich J. K. M. bierze pod obronę swoję i 

jest on wyraźnie z koroną, a na spomnionej monecie bez tej 
ozdoby. Ostre wybicia zarysów naszej pieczęci , każą wnio- 
skować, ii ją może sobie w tym roku 1 657, kazał wyryć władz- 
ca siedmiogrodzki, marząc o posiadaniu Polski. 
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ich salwą gwardyą opatrzył, tym jednak sposobem, 
póki obywatelowie miasta Starój Warszawy w de- 
wocyi swojśj, będą wierni, posłuszni zostawać. 
Tedy J. K. Mość rozkazuje każdemu stanu rycer- 
skiemu naszemu, żeby się nikt nie ważył żadne- 
go gwałtu , rabowania i żadnćj szkody w dobrach 
i na zdrowiu ich, ni wczem nie szkodzili, ale ich 
owszem każdy bronić ma od gwałtu i rabowania , 
które by ich w mieście potykać miało. Dla tego 
J. K. Mość tę salwą gwardyą miastu Starćj War- 
szawie i obywatelom tamecznym ostawuje , żeby 
każdy obywatel miasta wszelaką securitatem (bez- 
pieczeństwo) miał i przy nićj ostawał. Wtćmjest 
wyraźna wola J. K. Mości żeby się żaden nie ważył 
z stanu rycerskiego naszego przeciwko tćj salvo- 
gwardyi co uczynić i każdy ma ją respektować; a 
jeżeliby który taki był, a przeciwko temu zgrze- 
szył, ma być karany według prawa naszego woj- 
skowego. Dla lepszój wiary podpisałem się i pie- 
częć swoję kazałem przycisnąć; w obozie pod 
Warszawą dnia Junii anno 1657. 

Gustaw Otto Steinbock. 

(M. P.) 


aa 
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11 . 

Pacta Miasta W arszawy z Ksicaeciem Rakoczym 
i wojskami jego Anno Domini 1657. 


Nos inferius subscripti 
Serenissimi Principis ac 
Domini Domini Georgii 
Rakocii Dei gratia Princi- 
pis Transilvanise, partium 
regni Hungarise domini et 
Siculorum Comitis etc. 
etc.; ego Joannes Kimini 
de Gerna Monostor co- 
mes comitatus Albensis, 
Serenissimi principis 
Transilvanise Consilia- 
rius, Exercituum regni 
Transilvani® Supremus 
Generalis, Arcis et Distric- 
tus Terrae Fegarasiensis 
Capitaneus etc. etc. Geor- 
gius Niemirycz de Czer- 
niechow succamerarius 


W imieniu N. Panują- 
cego Księcia i Władzcy 
Jerzego Rakoczego z Bo- 
?dj łaski Księcia Siedmio- 
grodzkiego, Pana części 
Węgier i Hrabiego Sze- 
klerskiego i t. d. my niżój 
podpisani (1) Jan Kimini 
z Gerna Monostor hrabia 
albański, konsyliarz N. 
księcia siedmiogrodzkie- 
go, hetman jego wojską 
starosta Zamku i powiatu 
Fegaryjskiego i t. d. Jerzy 
Niemirycz z Czerniecho- 
wa podkomorzy kijowski 
starosta owrucki i krze- 
mieniecki generał major 
kawaleryi i Michał Stani- 


(i) Zastanowienia godnym jest brak podpisu na tym ory- 
ginale Michała Stanisławskiego; lubo w komparycyi tego wa • 
żnego dowodu, jest zamieszczony. Dla czcgoby godny spól- 
iiik Rakoczego, tak starannie był skąpy swego podpisu , nie 
mogliśmy ze źródeł jakieśmy posiadali wykryć. 
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Kijovteasis , Owrucensis, 
Krzemienincensisque Ca- 
pitaneus, equitatus gene- 
ralis Major et MichaSl Sta- 
nisławskiTerrae Halicien- 
sis Vexillifer^ Suaeque Se- 
renitatis Colonellus; a 
parte Serenissimi Princi- 
pis Domini Nostri Clemen- 
tissimi deputati constare 
volumus: quod cum civi- 
tatis et arcis varsaviensis 
ad tractatus et composi- 
tionis negotium constitu- 
tis deputatis ; Illustri, Ge- 
nerosis et Nobilibus Adal-^ 
berto Opacki Succamera- 
rio Varsaviensi, Hieroni- 
mo Zahorski, Alberto Pio- 
trowski Capitaneo Drago- 
nom, Alexandro Giza, Au- 
gustino Orlemes, Fran- 
cisco Casimiro Pruszow- 
ski sindico civitatis Var- 
saviensis et Joannę Lanc- 
berk , supramemoratae 
urbis et arcis deditione in 
articulos et conditiones 
quse sequuntur conveni- 
mus et consensimus : 


sławski chorąży ziem: 
halickićj i pułkownik J. 
Ks. Mości, z ramienia N. 
Księcia i pana naszego 
wysłani, wiadomo czyni- 
my, iż względem umowy 
i układów z wyznaczo- 
nymi deputowanemi mia- 
sta i Zamku warszawskie-’ 
go: Oświeconym, Wiel- 
moznvmi i Szlachetnymi: 
Wojciechem Opackim 
podkomorzym warszaw- 
skim, Hieronimem Zahor- 
skim, Wojciechem Pio- 
trowskim rotmistrzem 
dragonów, Al exandrem 
Giza, Augustynem Orle- 
mesem, Franciszkiem Ka- 
zimierzem Pruszowskim 
syndykiem miasta War- 
szawy i Janem Lancberk, 
co do poddania wyż rze- 
czonego miasta i Zamku 
ułożyliśmy się i zgodzili, 
na następujące warunki : 
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I. I. 


Generosus Dominus E- 
lias Łącki Commendans 
civitatis et arcis Varsa- 
viensis cum OfTicialibus 
primariis libere dimittetur, 
uti et minores officiales 
gregarii militis , aliique 
praesidiarii qui sponte sua 
noluerint acceptare Suae 
Serenitatis servitium (ex- 
ceptis iis qui antea ser- 
vierunt Serenissimo Regi 
Sueciae vel Electori Bran- 
deburgico vel Serenissi- 
mo Principi Transilvanise 
vel Celsissimo Principi 
Boguslao Radziwiłł) cum 
hac conditione ne intra 
mensem principales offi- 
ciales, minores vero offi- 
ciales et gregarii milites 
intra trimestre arma su- 
mere nec ullam hostilita- 
tem exercere audeant 
contra Suam Serenissi- 
mam Celsitudinem, neque 
ejusdem confederatos. 


Urodzony Eliasz Łącki 
komendant miasta i Zam- 
ku Warszawy, będzie z 
starszyzną wolno pu- 
szczony wraz z młodszy- 
mi officerami, towarzy- 
szami i innymi załogowy- 
mi, którzy z własnój woli 
nie zechcą wejść do wojsk 
J. Ks. Mości (wyjąwszy 
tych którzy przedtóm słu- 
żyli Najjaśniejszemu kró- 
lowi szwedzkiemu, elek- 
torowi brandeburgskie- 
mu, Najjaśniejszemu księ- 
ciu siedmiogrodzkiemu 
lub Oświeceń emu księciu 
Bogusławowi Radziwił- 
łowi) z tym warunkiem, 
iżby starsi rotmistrze w 
przeciągu miesiąca, 
młodsi zaś z szeregowy- 
mi przez trzy miesiące, 
nie ważyli się zbrojno 
występować, ani po nie- 
przyjacielsko działać, 
przeciw Najjaśniejszemu 
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Abeuntibus conceditur 
discessus more militari 
expansis vexillis, funicu- 
lis accensis, tympanis so- 
nantibus, duo etiam tor- 
menta minora librarum 
trium abducenda conce- 
dentur. 


II. 

Hoc per expressum de- 
claratur, ut facta conclu- 
sione liberum sit statim 
ingredi officialibus Sui 
Serenitatis civitatem, ad 
invitandos milites et etiam' 
officiales si qui sponte’ 
mansuri sunt, cum omni- 
moda securitate; milites 
autem nullo praetextu im- 
pediantur vel corrumpan- 
tur a praesidiariis. 


księciu i jego sprzymie- 
rzeńcom. Odchodzącym 
dozwala się wyjście zwy- 
czajem wojskowym : z 
rozciągnionemi sztanda- 
rami, zapalonemi lontami, 
przy odgłosie bębnów i 
z dozwoleniem zabrania 
dwóch mniejszych dział 
trzy funtowych. 


II. 

To zaś szczegółowo 
zastrzega się, aby na- 
tychmiast po zawartój u- 
mowie, wolno było z 
wszelkićm bezpieczeń- 
stwem officerom Jego 
Książęcój Mości, wejść 
do miasta dla zachęcania 
żołnierzy i rotmistrzów, 
którzyby dobrowolnie 
chcieli pozostać; szere- 
gowi zaś pod żadnym po- 
zorem nie mają być naga- 
bani lub przekupywani od 
załogowych. 
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Ul. III. 

Captivi utrinque dimit- Jeńcy zobopóini mają 
tantur et vexilla restituan- być uwolnieni i sztanda- 
tur. ry wzajemnie zwrócone. 


IV. 

Munitiones nullae ab- 
ducantur praeterquam ad 
tres explosiones in ratio- 
nem dimittendorum. 

V. 

Claustra duo Dominica- 
norum ab tlla, Monialium 
ab hac parte civitatis tra- 
dantur hodie. Cras mane 
hora sexta una porta civi- 
tatis claustrum Dominica- 
norum spectans, praesi- 
dio Suae Serenissimae Cel- 
situdinis firmanda permit- 
titur. Urbe egressuri po- 
stridie abeant, quos Suae 
Serenitatis praesidium Ra- 
vam usque deducet. 


IV. 

Ammunicyi żadnych nie 
ma się zabierać, wyją- 
wszy tylko na trzy strza- 
ły dla wychodzących. 

V. 

Owa klasztory: Domi- 
kański z tćj strony. Ber- 
nardyński z tamtćj strony 
miasta mają być dziś od- 
dane. Jutro z rana o 6 go- 
dzinie jedna brama mia- 
sta przy klasztorze Domi- 
nikańskim (pierwsza bra- 
ma No womiejska) ma być 
dozwolona do osaczenia 
jćj załogą Jego Książęcćj 
Mości. Mający wyjść z 
miasta odejdą nazajutrz 
konwojowani przez żoł- 
nierzy J. Ks. Mości aż do 
Rawy. 
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VI. 

Omnibus nobilibus per< 
sonis libertas conceditur 
ex civitate simul cum Do- 
minoCommendante abeun- 
di quarum personis, uxori- 
bus et liberis atque rebus 
mobilibus, necnon uxori- 
bus ofUcialium abituris 
earumque securitati cave- 
tur, ea tamen conditione 
ne nobiles ad hostes tran- 
seant neque arma contra 
Serenissimum Principem 
ej usque confederatos su- 
mant Qui vero manere in 
protectione Serenissimi 
Principis voluerint, omni- 
modam clementiam Suae 
Serenitatis experientur. 


VII. 

Eclesiis Catholici Ro- 
mani ritus, et templis 
claustrisque tam in civita- 
te quam extra cavetur ne 


VI. 

Wszystkim żonom of- 
ficerów i osobom stanu 
rycerskiego, wolno bę- 
dzie wyjść z miasta z pa- 
nem komendantem, za- 
strzegając bezpieczeń- 
stwo ich osób, żon, dzie- 
ci, ruchomości; z tym je- 
dnakże warunkiem, aże- 
by rycerstwo do nieprzy- 
jaciół nie udawało się, 
anizbrojno występowało 
przeciw Jego Książęcój 
Mości i jego sprzymie- 
rzeńcom; którzyby zaś 
życzyli sobie pozostać 
pod opieką Najjaśniejsze- 
go Księcia, wszelakich 
łask Jego Książęcój Mo- 
ści doznawać będą. 

VII. 

Zastrzega się bezpie- 
czeństwo od czyjójkol- 
wiek grabieży: kościo- 
łów Rzymsko Katolickie- 
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a quopiam spolientur, sed 
gaudeant exercendorum 
sacrorum libertate; tum et 
personae spirituales, Pa- 
rochi, Canonici Regula- 
res, Moniales ab omni in- 
juria liberi et immunes 
manebunt.. 


VIII. 

Civitas Varsaviensis ne 
a quopiam spolietur neve 
a militibus praesidiariis 
oneretur, providebitSere- 
nissimus Princeps pro sua 
clementia. 


Cuivis ex incolis justam 
causam discessus sui ha- 
benti, licebit negotiorum 
suorum causa cum scitu 
Magistratus civitate egi’c- 
di, ea conditione addita, 


go wyznania oraz kla- 
sztorów tak w mieście ja- 
ko i po przedmieściach 
znajdujących się, przy 
zachowaniu swobody 
wolnego odbywania na- 
bożeństw; niemniej osoby 
duchowne, proboszczo- 
wie, kanonicy Regularni 
i mnisi pozostaną bezpie- 
czni od wszelakićj krzy- 
wdy przy dawnych przy- 
wilejach. 

VIII. 

Najjaśniejszy Książę 
łaską swą zabezpieczy, 
żeby miasto Warszawa 
nie była od nikogo łupio- 
na ani uciemiężana, przez 
żołnierzy załogowych. 


Komukolwiek z miesz- 
kańców mającemu wa- 
żną przyczynę wyjścia, 
wolno będzie za wiedzą 
magistratu oddalić się z 
miasta, dla załatwienia 
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ne hostibus consilia vel 
auxilia contra Serenissi- 
mum principem eiusque 
confederatos subminis- 
trent. 


X. 

Bona omnia tam intra 
quam extra civitatem con- 
sistentia, tam praesentium 
quam absentium incola- 
rum (exceptis iis qui par- 
tes hostium sequuntur) qui 
ante biennium discesse- 
runt, in tuto conservabun- 
tur, nec iuri caduco subia- 
cebunt. In quorum o- 
mnium fidem articulos 
hosce manibus nostris 
subscripsimus. ‘Datum, in 
castris ad Yarsaviam die 
17 Junii anno 1657. 

JoannesKimini m. p. 

Georgius Niemirycz m. 


swoich interessów z tym 
jednakże warunkiem, że- 
by nie udzielano rad ani 
pomocy nieprzyjacio- 
łom, przeciw Najjaśniej 
szemu Księciu i jego 
sprzymierzeńcom. 

X. 

Wszystkie majątki tak 
w mieście jako i po przed- 
mieściach znajdujące się, 
tak obecnych mieszkań- 
ców jako i przed dwoma 
laty wyszłych, (z wyjąt- 
kiem tych, którzy do nie- 
przyjaciela przyłączyli 
się) pozostaną w całości 
nie ulegając prawom ka- 
duka. W dowód czego ar- 
tykuły powyższe rękami 
ńaszemi podpisaliśmy. 
Dano w obozie pod War- 
szawą dnia 17 czerwca 
roku 1657. 

Jan Kimini 
ręką własną 

Jerzy Niemirycz 
ręką własną 
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Na czwartej stronie tego arkuszowego orygina- 
łu, dodano zobowiązanie się burmistrza i rajców 
w następujących wyrazach: 


Nos infrascripti Pro- 
consul et Consules civita- 
tis Varsaviensis iuramus 
Deo Optimo in Sancta Tri- 
nitate Uni idque praesenti- 
bus testamur nos Serenis- 
simi et Celsissimi Princi- 
pis Domini Georgii Rako- 
cii Dei gratia Principis 
Transilvaniae Partium re- 
gni Hungariae Domini et 
Siculorum Comitis Domini 
nostri Clementissimi fide 
ac debita addictione et 
observantia permansuros 
nullumque omnino prae- 
sidium praeter Sui Celsi- 
tudinis in civitates nostras 
recepturos semperque 
Sui Celsitudini oneribus et 
causae illius favituros. In 
quorum majorem fidem 
praesentes literas mani- 
bus nostris subscripsimus 
sigilloque civitatis com- 
iminimus. DatumVarsaviai 
d. 23 Junii anno D. 1G57. 


My niżej podpisani bur- 
mistrz i rajcy miasta War- 
szawy, przysięgamy Bo- 
gu Wszechmocnemu w 
Trójcy Swiętćj jedynemu 
i to niniejszóm stwierdza- 
my, że pozostaniemy 
wierni przywiązani i po- 
słuszni Najjaśniejszemu 
Księciu i Panu Jerzemu 
Rakoczemu z Bożc^ ła- 
ski Panującemu w Sied- 
miogrodzie, w częściach 
królestwa Węgierskiego 
i hrabiemu Szeklerskiemu 
panu naszemu najmiło- 
ściwszemu i że żadnej bez 
wyjątku załogi prócz Je- 
go Książęcój Mości, do 
miast naszych nie przyj- 
miemy, sprzyjając za- 
wsze jego sprawie przy 
znoszeniu ciężarów J. Ks. 
Mości. W dowód czego 
niniejsze pismo rękami 
własnemi podpisaliśmy i 
pieczęcią miasta opatrzy- 
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liśmy. Dano w Warsza- 
wie d. 23 czerwca roku 
Pańskiego 1657. 

Na oryginale z którego przytaczamy, nie ma ża- 
dnego podpisu w tćm miejscu. Dla czegoby zaś brak 
ten nastąpii niewiadomo nam. Domysłów niczóm 
nie popartych nie chcemy napróżno zamieszczać ; 
może przyszłość i usiłowania tegoczesne, bliżćj 
nam wskażą i wyjaśnią tę zagadkę. To tylko tu do- 
damy, iż przy tym akcie znajduje się minuta ukła- 
dów, pod różną o sześć dni datą co powyższćj umo- 
wy, ale już nie z Rakoczym lecz z Karolem Gusta- 
wem. Dowód ten poprawiany w wielu miejscach, 
bez żadnych podpisów, skreślony jest w tych sło- 
wach. 

Puncta ad quae Civitas Warunki pod jakiemi 
Varsaviensis erga Sere- Warszawa przysięgą się 
nissimam Regiam Maje- zobowiązała Najjaśniej- 
statemSueciarumsejura- szemu Królowi Swedz- 
to obstrinxit. kiemu. 


I. I. 


Senatus et concives 
varsavienses fideles erga 
Regiam Majestatem Sue- 
ciarum sunt mansuri et 
ejusdem milites nullo da- 


Magistrati spółobywa- 
tele warszawscy pozosta- 
ną wierni Najjaśniejsze- 
mu Królowi szwedzkie- 
mu , którego wojska bez 
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mno sed potius omni bene- 
volentia affecturi et ubi- 
que et semper amicitiam 
culturi ita, ut nullo modo 
ab ipsis scientibus et vo- 
lentibus ullam noxam 
Suecici milites sentiant 
multo magis omne incom- 
modum et nocumentum 
pro virili a Serenissima 
Regia Mąjestate avertatur. 


II. 

Nullum quoque praesi- 
dium supradicta civitas a 
Polonis acceptura, nisi vi 
majori coacta; neque eo 
casu illud nec consilio nec 
ope ulla adjutura est. 

III. 

Si vero vi adacta civitas 
praesidium Polonorum 


żadnćj krzywdy, wszela- 
kiej życzliwości majq do- 
świadczać, przy okazy- 
waniu wszędzie i zawsze 
czynów przyjacielskich 
do tego stopnia, iżby w 
żadnym razie za ich wia- 
domością i chęcią, jakie- 
gokolwiek uszczerbku 
wojska szwedzkie nie po- 
niosły; a tćm mnićj ścier- 
piN. król szwedzki ażeby 
Jakąś stosunkową niewy- 
godę lub szkodę doświad- 
czał. 

II. 

Wzmiankowane miasto 
żadnćj także załogi od Po- 
laków nie przyjmie, chy- 
ba siłą większą do tego 
zmuszone; a w ostatnim 
razie nie ma wspierać tćj- 
że, ani radą ani pieniędz- 
mi. 

III. 

Jeżeliby zaś do bram 
miejskich Warszawy, siłą 
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admittere debeat et eam 
ob causam copiae aliquae 
Suecorum ad portas urbis 
appropinquerent , contra 
illas nullum hostite faci* 
nus patraturi, aut aliaś 
scitu suo et voluntate ut 
laedantur lethaliter sunt 
permissuri. 


IV. 

Et siimposterum exer- 
citus aut emissa manus 
iussu Serenissimae Re- 
giae Majestatis Sueciarum 
aut eidem confederato- 
rum ad urbem veniat, quae 
non privato ausu civitati 
vim illatura est, cives ob- 
stringunt sese eum exer- 
citum aut emissionarios 
sine nulla difficultate in- 
tromissuros aut transitu 
ne quaquam prohibituros. 


zmuszonej do przyjęcia 
załogi polskiej, wojska 
jakie szwedzkie zbliżyły 
się^ przeciw nim żadnego 
kroku nieprzyjacielskie- 
go nie mają uczynić, ani 
dozwolić za swoją wia- 
domością lub chęcią , in- 
nym szkodzenia śmiertel- 
nego. 


IV. 

Jeżeliby zaś w przy- 
szłości, wysłane z roz- 
kazu Najjaśniejszego kró- 
la szwedzkiego lub jego 
sprzymierzeńców, woj- 
ska lub oddziały przyby- 
ły do miasta i tamże siłę 
swą rozlokowały z roz- 
kazu nie osoby prywa- 
tnćj ; obywatele obowią- 
zują się też wojska lub 
oddziały, bez żadnćj tru- 
dności wpuścić do miasta, 
ani w czćmkolwiek przej- 
ścia im nie tamować. 
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V. 


V. 


Omnia illa suprascripta 
sincere et firmiter se ser- 
vaturos promittunt sponte 
sua; nisi haec puncta 
strictissime semper ob- 
servaverint, se obligantes: 
consules, senatum totam- 
que civitatem vita omni- 
busque bonis suis id l(u)i- 
turos. Majoris fidei ergo 
suprascripta puncta con- 
sules, senatus totaque ci- 
vitas Varsaviensis sub- 
scripsit sigilloque urbis 
corroboravit. Actum Var- 
saviaed. II Junii annil657. 


Wszystkie powyższe 
warunki, szczerze, stale, 
i dobrowolnie przyrzeka- 
ją zachować z tćm obo- 
strzeniem, iż jeżeliby ich 
najściślćj zawsze nie do- 
pełnili, wtedy rajcy, ma- 
gistrat i miasto życiem i 
całym swoim majątkiem 
przypłacą. Dla większćj 
wiary powyższe warunki 
magistrat rajcy i wszyscy 
obywatele Warszawy 
podpisali i pieczęcią mia- 
sta stwierdzili. Działo się 
w Warszawie d. || czer- 
wca roku 1657. 


Ciemne i wątpliwe zdarzenia pod Warszawą , ja- 
kie z powyższych dowodów okazują się, dokładnie 
nam w niektórych szczegółach wyjaśnia Puffendorf, 
w swojćm dziele Opisu wojny Karola Gustawa 
w Polsce. Za powinność przeto poczytujemy, przy- 
toczyć je w urywku następującym (1): 
„Tymczasem po dniu 3 czerwca r. 1657, przybył 
goniec od króla szwedzkiego z oznajmieniem , że 


( I ) Str. a6a podług textu łacińskiego. 
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Czarniecki z posiłkami austryackiemi , już między 
Płockiem i Toruniem przeszedł Wisłę i miał zamiar, 
zająwszy tył piechocie, zabrać działa z amunicyą 
stojące w Zakroczymiu. Ponieważ Karol Gustaw 
nie mógł sam tak szybko nieprzyjaciela wstrzymać, 
odebrał Steinbock rozkaz, zaraz rozpocząć działa* 
nia zabrawszy z sobą Rakoczego i Kozaków. Ru* 
szywszy się więc natychmiast, po przejściu Nura 
i Broku, przybyli szczęśliwie do Piewna, tylko o pół- 
torćj mili odległego od Pułtuska. Tam z mowy Ka- 
rola Gustawa wyrozumieli, że Czarniecki chciał tyl- 
ko wycieczkę zrobić, lecz dowiedziawszy się o ich 
poruszeniu, napo wrót się cofnął. Ponieważ jednak 
na tćm miejscu nie mieli dosyć żywności, udają się 
więc bezzwłocznie do Pułtuska, a ztamtąd pod Za- 
kroczym. Tu, gdy most nie był jeszcze gotowy, 
kilka dni się zatrzymali. Steinbock tymczasem uda- 
wał się kilkakrotnie do swego króla, który jeszcze 
bawił w Płocku. Skoro most został ukończony, 
ruszyły naprzód wojska siedmiogrodzkie a potem 
szwedzkie. Rakoczy przeszedłszy Wisłę, pospie- 
szał ku Warszawie, dając się słyszćć, że chce 
spróbować i pokaże światu, iż on również jest zdol- 
ny miasto to zdobyć jak Karol Gustaw; w tym za- 
miarze chciał Warszawę zająć przed nadejściem 
Szwedów, którzy się przy wsi Grukoli zatrzymali. 
Lecz gdy załoga w stolicy walecznie się broniła 
i przez szczęśliwe wycieczki, Węgrzy wielkie stra- 
ty ponieśli; gdy między innemi jeden pułkownik 
w niewolę został zabrany z 4 sztandarami do mia- 

ST. W. T. V. 23 
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sta; Rakoczy zaczął tracić ducha i prosił listownie 
Steinbocka, ażeby mu amunicyi i dragonów na po- 
moc przysłały tłumacząc się, że w osłatnićj wy- 
cieczce, jego piechota bardzo wiele ucierpiała, i że 
zupełny popłoch całe jego wojsko ogarnął. Wre- 
szcie upraszał, ażeby mu nadesłał jakiego zdolne- 
go artylerzystę, któryby się znał na sztuce oblę- 
żniczćj. Temi skłoniony prośbami Steinbock , sam 
wkrótce z wojskiem szwedzkićm, udał się pod 
Warszawę. Oblężeni skoro się dowiedzieli o przy- 
byciu także Szwedów, oświadczyli gotowość pod- 
dania się i rzeczywiście następnego dnia wyszli 
z miasta za umową, której Rakoczy Steinbockom 
nie pokazaf. Dla zajęcia zaś wcześniejszego mia- 
sta, kilka sotni Węgrów pod dowództwem Sebes- 
siona wprowadził. Zważając jednak że wielki gar- 
nizon, mógłby z głodu w Warszawie umrzćć, a ma- 
ły stałby Się łupem przeciwników, ułożono się 
więc, że część murów i baszt miejskich zniosą, aże- 
by się tam nieprzyjaciel ukrywać nie mógł- Wę- 
grzy którzy już miasto opanowali, będąc ujęci od 
obywateli znaczną summą pieniężną, nie wykonali 
wprawdzie tego ostatniego warunku. Mimo tego, 
miasto wkrótce było przez kozaków zupełnie zra- 
bowane , a nieco przedtćm, niektórzy także z pro- 
stych żołnierzy szwedzkich, popełniali niejakie 
nadużycia w Warszawie. Co gdy Rakoczy za złe 
uważał, Steinbock mu odrzekł: że z arszama- 
nami zadni j umowy nie czy nit^ dlatego ich za nie- 
przyjaciół uważa. Szczególnie zaś przez pamięć 
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złamanej wiary, to miasto jest nienawistne jego żoł- 
nierzom. Wśród tego, król szwedzki dowiedział 
się, że miasto Brema od Duńczyków coraz silniój 
jest oblegane i że całe księstwo jest bliskie zdoby- 
cia przez nieprzyjaciół. W takióm więc położeniu, 
gdy on stara się inne królestwa zdobywać, żeby nie 
utracić swego własnego , przedsięwziął cofnąć się 
z Polski. Szczególnie zaś to go najbardzićj prze- 
.straszało , żeby Duńczycy połączywszy się z Au- 
stryakami w Pomeranii, jemu samemu odwrotu nie 
przecięli.” 

W objaśnieniu tego ustępu Pulfendorfa, winniśmy 
tu najważniejszą jego myśl, w usta Steinbocka 
włożoną, sprostować na mocy oryginału układów 
Warszawy, jakie ze Szwedami pod dniem || czer- 
wca 1657 roku, były zawarte w tćm mieście za po- 
średnictwem Filipa Jochimfock, generała prowiant- 
majstra armii szwedzkićj (1). Pierwopis ten, na je- 
dnym arkuszu spisany w Języku staro-niemieckim, 
cały skrćślony ręką rzeczonego generała, bez ża- 
dnych poprawek i skrobań, przez niego podpisany 
i jego pieczęcią na laku opatrzony, posiada wszel- 
kie dowody autentyczności, zatćm żadnćj wątpli- 
wości ulegać nie może. Z niego okazuje się, że: nim 
mieszkańcy Warszawy przysięgą zobowiązali się 
do zachowania układów z Rakoczym w dniu 23 
czerwca — dnia poprzedniego, za pośrednictwem 
spomnionego generała Filipa Jochimfock, zawarli 


(i) Oryginał w aktach dawnych Warszawy. 

a3- 
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umowę ze Szwedami , zupełnie pod temi samemi 
pięcioma warunkami, jakie wyżćj pod dniem 23 
czerwca 1657 r., w języku łacińskim przytoczyli- 
śmy (1). Różnica zachodzi tylko w języku i w dacie. 
Piórwsze bowiem pod dniem 22 czerwca 1657 roku 
są w języku niemieckim, a pod dniem 23 czerwca 
t r. w języku łacińskim. Że zaś piórwsze mają 
wszelkie cechy autentyczności, idąc więc za niemi, 
widoczny fałsz musimy zadać tu Puffendorfowi, któ- 
ry twierdzi, w odpowiedzi Steinbocka danej Rako- 
czemu, ie Z'P7’arszawianami żadnej (Steinbock) 
umowy nie czynić. Skutek wykrycia tego fałszu, 
pociąga za sobą to następstwo, iż wszelkie łupież-; 
twa i grabieże Szwedów, w Warszawie wówczas 
spełnione, w tak ohydnym zupełnie przedstawiają 
się obrazie, jak haniebne postępki Rakoczego wzglę- 
dem nieszczęśliwego miasta. Jeżeli zaś rzeczywi- 
ście Steinbock tajemnie działał z magistratem War- 
szawy i oddzielnie od Rakoczego, jak to ustęp po- 
wyższy Puffendorfa i różne daty układów, wreszcie 
podwójne ich spisywania naprowadzają na domysł, 
ukrywanie się to i zmyślanie wodza szwedzkiego, 
względem tak ważnćj rzeczy co do łupieztw doko- 
nywanych przez Szwedów, stokroć winniejszym 
stawia wodza tych ostatnich jak Rakoczego (2). 


( 1 ) Patrz stronę 34g i następne. 

(a) Oryginał układów za pośrednictwem Filipa Jo- 
chimfock, dlatego tu nie zamieszczamy, iż zupełnie też same 
warunki obejmuje, jakie ■nryiój po łacinie przytoczyliśmy. 
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Pomimo tak uroczystych przyrzeczeń, ze strony 
Szwedów i Rakoczego, mimo tylu obietnic, stwier* 
dzanych i podpisem i słowem rycerskióm zwycięz- 
ców, nieuszło nieszczęśliwe miasto, podłych zabie- 
gów księcia siedmiogrodzkiego. Spółczesny ręko- 
pis (1) i dziejopisarze nasi przekonywają, iż bar- 
barzyński łupieżca bez względu na świętość umo- 
wy, bezbronnych mieszkańców wyciąć kazał, nie 
przepuszczając ani osobom duchownym ani nie- 
wiastom. Zabraną tylko załogę wcielił do swoich 
tłuszczy, przebaczając winniejszym z potrzeby, 
a karząc niewinnych dla podłćj zemsty. Zgwałco- 
ne kościoły, zrabowane domy, spalone przedmie- 
ścia, zniszczony Zamek, przedstawiały miasto jako 
zgliszcze pożaru, którego tlące się zarzewia krwią 
obywatelską przygaszano. 

Zdawało się, iż Rakoczy z Karolem Gustawem 
przez tę rzeź Warszawy, dopięli już celu swoich 
życzeń; inaczćj jednak pomsta Sprawiedliwości Bo- 
skiój zrządziła. Grób miasta, stał się przedsionkiem 
grobu dla tych, co go zbudowali. Fryderyk III bo- 
wiem król Duński wkroczywszy do Szwecyi, coraz 
więcćj siłą oręża zdobywał siedzibę własną Karola 
Gustawa, a nie poprzestając na tćm, wysławszy 
flotę na morze Bałtyckie^ zagrażał już nader bli- 
skićm wkroczeniem do Pomeranii. Z drugićj strony 
Moskwa po zawarciu zawieszenia broni z Polską, 
spokojnie sobie zagarniała Inflanty do Szwedów 


( 1 ) W Bibliotece Starożytnej Wójcickiego T. I sir. aa6 i 227* 
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należące. Pewna bowiem była, iż żadnego odporu 
nie znajdzie od Karola Gustawa, zajętego aż nadto 
w Polsce. Tak srogie przeciwności doszłe do uszu 
najezdnika tu w Warszawie , musiały go skłonić 
do natychmiastowego opuszczenia Rplitćj, aby po- 
spieszyć na ratunek własnćj siedzibie. Tając swe 
nader smutne położenie, zwołuje Rakoczego i zna- 
komitsze osoby na radę, i tam, dla większego ubar- 
wienia swego nieszczęścia , taką przemowę wypa- 
lił do swego krewniaka; „Masz tedy (rzecze) ksią- 
żę część swą podzielną Polski, którąśmy spólnym 
orężem pokonali i w posiadłość wzięli. Rozproszy- 
liśmy nieprzyjacioły zwycięzkim orężem. Przeszli- 
śmy wzdłuż Królestwo Polskie , prowadząc wszę- 
dzie zwycięzkie chorągwie. Wojska nieprzyjaciel- 
skie zbite lub rozproszone. Miasta zdobyte a inne 
osadzone strażą. Nikt się już nie opiera i wszyscy 
się poddają. Czemuż użyć nie mamy prawa nasze- 
go? i osiągnąć cośmy zdobyli? gdy podług wszel- 
kich prawideł ustaw, co nie jest czyją własnością, 
jest tego który ją posiędzie. Jeżeli więc umieliśmy 
zwyciężyć, umiejmy oraz użyć zwycięztwa. Obierz 
więc książę drogę jaka ci się podoba. Ja udam się 
do Pruss, abym odparł orężem chcących tamować 
bieg zwycięztw moich. Steinbock tymczasem z wy- 
borowym oddziałem wojska szwedzkiego, towarzy- 
szyć ci będzie, pełniąc we wszystkićm twoje roz- 
kazy. A tak rozłączeni, razem działać będziem dla 
spólnego dobra związku naszego, aby ułatwiwszy 
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podobne trudności, ściślśj potśm mogliśmy się złą- 
czyć” (1). 

Po fćj teatralnćj oracyi, Karol Gustaw opuścił już 
ostatni raz Warszawę i noga jego już więcćj w nićj 
nie postała. Godny jego od serca pokrewny, jeszcze 
w smutniejszćm zostawał położeniu. Hetman bo- 
wiem Lubomirski, po zniszczeniu własnćj jego ziemi 
ogniem i mieczem, zniewolił poddanych Rakoczego 
do wysłania poselstwa, aby na ratunek własnego 
kraju jak najspiesznićj przybywał. Z drugiej strony 
Porta Ottomańska, zażaleniami słusznemi Polaków 
skłoniona, nie tylko Rakoczemu jako swemu hołdo- 
wniko wi nakazała, aby natychmiast ustąpił z Polski, 
ale nawet przyrzekła dać posiłki Rzpitćj przeciw 
Szwecyi. Z trzeciej strony Austrya, która w skutek 
pokoju Westfalskiego, nie powinna była występo- 
wać zbrojno przeciw Karolowi Gustawowi, śmiało 
teraz mogła Polsce nadesłać posiłki przeciw Rako- 
czemu, i już w tym czasie 16,000 wojska pod wo- 
dzą Hatzfelda, zbliżało się do Torunia. Z czwartej 
strony oddziały wojsk polskich, po dowiedzeniu się 
o ustępowaniu Szwedów z granic Rzpitćj, już 
z czterech różnych stron ciągnęły, aby Rakoczego 
zewsząd osaczyć. W tak rozpacznćm położeniu, 
Siedmiogrodzianin nie myśli już o utrzymaniu zdo- 
bytego łupieztwami kraju, tylko, jakimby sposobem 
najprędzćj uciec z niego, ocalając siebie i wojsko. 
Tym końcem zwołuje pod Warszawą radę wojenną 

( I ) Kochówski CUin. II sir. 2 18. 
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z swoich zaufanych siepaczy : Mikiezego, Kiminie> 
go, Fischera i innych, na którój uradzono, aby wró- 
cić się do Krakowa i tam si§ dopiero umawiać o swo- 
ich losach, tymczasem zaś na drodze ułudzeń poli- 
tycznych, Mikiezy z Kiminim i Stanisławskim mieli 
listownie toczyć układy pokoju, z znakomitszymi pa- 
nami polskimi. Nie zabrakło im frymarków ani zmy- 
śleń, w swoich korespondencyach już to do samćj 
Maryi Ludwiki, już tćż do Witowskiego kasztelana 
sandomirskiego pisanych (1). Każdemu z nich szło 
tylko o własną skórg, a szczególnie Stanisławskie- 
mu stokroć winniejszemu od tamtych, liłudzenia je- 
dnak te były za późne, bo miarka zbrodni już 
się przebrała. Rakoczy więc i na tćj drodze pozba- 
wiony nadziei , ruszył natychmiast z pod Warsza- 
wy, mając zamiar jak najprędzćj uciec z Polski. Wie- 
my z dziejów jaki go los następnie spotkał. 

Dzień więc trzeciego poddania się Warszawy, 
dzień morderstw i łupieztw w nićj spełnionych, 
dzień wyduszonego okupu 10,000 dukatów na tak 
zniszczonych mieszkańcach, był dniem stąpienia 
Rakoczego z całą armią rozbójniczą do grobu. Wy- 
siliwszy na jćj osadnikach wszystkie okrucieństwa, 
na jakie tylko zakamieniały rozbójnik zdobyć się 
może, opuścił ją, aby stać się piętnowanym przy- 
kładem sprawiedliwości Wszechmocnego. 

Warszawa więc jak z jednćj strony, była w ca- 
łćj tćj nieszczęsnćj wojnie punktem kulminacyjnym 


(i) Rudawski sir. 338 Grondzki str. 3 ’] 5 . 
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nieszczęść, pożóg, morderstw, zlćj wiary i łupiezlw 
szwedzkich i Rakoczego, tak z drugićj strony stała 
się ową rozstajną drogą, zktórćj, jednemi plagami 
przyciśnienijćj ciemiężyciele , zaczęli się cofać do 
własnych siedzib , aby- choć swoje progi domowe 
uratować. Jeżeli kiedy w dziejach naszych, palec 
Boży mógł wydatnie skierować Swoje skinienie , 
niezawodnie po ostatnićm wysileniu krwio-źerczćj 
chciwości Szwedów i Rakoczego pod Warszawą, 
najwidocznićj Swoję wolę okazał w ukaraniu roz- 
bójników i najezdników.^ 

Po tylu szturmach i rabunkach rozhukany mótłoch 
w Warszawie, nie tak łatwo dał się przyprowadzić 
do porządku. Zdobyte przez wielu nowo-osiadłych 
łupy, na drodze morderstw i grabieży, mimo ustą- 
pienia nieprzyjaciół, zachęcały do samowolnego 
postępowania i bezpraw. Władza miasta pozba- 
wiona wszelkićj opieki, rzuciła się znów w objęcia 
łaskawego i pamiętnego na jćj klęski króla. Zawsze 
o nią troskliwy Jan Kazimierz i tym razem dał do- 
wody tego, w następujących dyplomach z d. 23 i 27 
lipca r. 1657, w obozie pod Krakowem stwierdza- 
nych (1). 


I. 


Joannes Casimirus Dei Jan Kazimierz z Bożćj 
Gratia Rex Poloniae, Ma- łaski Król Polski, Wielki 

(i) Przytaczamy z oryginałów w aktach dawnych War- 
szawy znajdujących si^. 
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gnusDuxLithuaniae, Rus* 
siae, Prussiae , Masoviae, 
Samogitiae, Livoniae. 
Smolensciae, Czernicho* 
viaeque necnon Sueco- 
rum, GoUorum, Vandalo- 
rumque, Haereditarius 
Rex. 

Significamus praesen- 
tibus literis nostris quo> 
rum interest universis et 
singulis. Expositum nobis 
esse nomine civium iura- 
torum civitatis nostrae 
Antiquae Varsaviae. ab 
hostibus nostris aliquoties 
depredatae et spoliatae, 
bonis ac fortunis privatae 
omnique penitus solatio 
destitutae et ex summa e- 
gestate laborantis, nullos 
proventus habentis et ma- 
gnas quotidie expensas in 
munitionem et alias ne- 
cessitates publicas facien- 
tis, cui a duobus iam fer- 
me annis non modo mer- 
caturae modus, verum et 
alia deest victus ratio: 
nonnullas personas di- 


Ksiąźę Litewski, Ruski, 
Pruski, Mazowiecki, 
Żmudzki, Inflantski, Smo- 
leński i Czernichowski 
oraz Dziedziczny Król 
Szwedów, Gottów iWan- 
dalów. 

Wiadomo niniejszóm 
czynimy, wszystkim w 
ogóle i w szczególe komu 
natćm zależy: jako prze- 
łożono nam jest ze strony 
przysięgłych obywateli 
miasta naszego Starój 
Warszawy, kilkakrotnie 
od nieprzyjaciół zrabo- 
wanój i złupionój, z dóbr 
i majątków ogołoconćj , 
wszelkiój pomocy zupeł- 
nie pozbawionój, w naj- 
wyższym ubóstwie cier- 
piącej, bez żadnych do- 
chód W, przy najwię- 
kszych codziennych wy- 
datkach, na obronę i inne 
potrzeby publiczne zosta- 
jącój,którój od dwóch już 
prawie lat, zbywa nietyl- 
ko na możności zarobko- 
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versae nationis sub prae- 
textu nostrorum servito- 
ratuum et curiensium no- 
strorum servitorum ibi- 
dem commorari , merca- 
turas exercere, victum 
civibus et modum quae- 
rendi victus praeripere; 
nulloque modo ius civi 
tatis suscipere, onera ci- 
vilia ferre ac obedientiam 
Magistratui praestare vel- 
te. Et quod maximum ple- 
rosque cointelligentiam 
cum hostibus regni redo- 
lere et magis huic civitati 
his praesertim periculosis 
temporibus obesse quam 
prodesse. Quapropter 
cum hoc sit contra ipsam 
aequitatem et in praeju- 
dicium iuratorum civium 
sentire commodum et non 
suscipere incommodum 
ac nostri esse muneris re- 
gii providere indemnitati 
immunitati et securitati ci- 
vitatum nostrarum, utque 
omnes civitatum iuribus 
et commodis gaudentes 


wania i handlu, ale nawet 
i na innych środkach po- 
żywienia; a mimo tego, 
przebywają tamże niektó- 
re osoby różnój narodo- 
wości, które pod pozorem 
udzielanych przez nas za- 
służonym i dworzanom 
swobód, trudnią się tam- 
że kupiectwem, pozba- 
wiając obywateli środ- 
ków i sposobów utrzymy- 
wania się, oraz bez przy- 
jęcia prawa miejskiego 
ani nie opłacają podat- 
ków, ani składają przy- 
sięgi na posłuszeńswo 
magistratowi; a co najbo- 
leśniej, iż wielu z nich z 
nieprzyjaciołmikraju we- 
dług poszlak znoszą się 
i w tych zwłaszcza cza- 
sach wojennych, bardziój 
szkodzą jak pomagają. 
Kiedy więc to się dzieje 
wbrew słuszności i z u- 

» 

szczerbkiem przysię- 
głych obywateli, bo ko- 
rzyści ciągną bez pono- 
szenia ciężarów, do na- 
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sint civitatibus Gde iurata 
obstricti. Idcirco nos iu< 
stam et condignam ratio- 
nem habentes eiusdem ci- 
vitatis nostrae Antiquae 
Varsaviae et ut aliquan- 
tulum respirare et in bo- 
num ordinem redigi pos- 
sit volentes, omnibus cu- 
iuscunque nationis homi- 
nibus et mercatoribus ibi- 
dem Varsaviae degenti- 
bus, ius vero civitatis non 
habentibus et victus ratio- 
nem civibus iuratis prae- 
ripientibus, nisi a publica- 
tione praesentium litera- 
rum nostrarum intra spa- 
tium unius septimanae ius 
civitatis susceperint fide- 
litatemque nobis et Reipu- 
blicae ac civitati varsa- 
viensi obedientiam prae- 
stiterint, exercitium mer-^ 
caturae seu divenditionem 
rerum et mercium ac opi- 
fitiorum mechanicorum 
privatim et publice tam ad 
praesens quam et in futu- 
rum sub confiscatione o- 


szdj zaś władzy królew- 
skiej należy czuwać nad 
bezpieczeństwem , przy- 
wilejami i całością miast 
naszych , ażeby wszyscy 
używający praw i swo- 
bód miejskich, byli zwią- 
zani z miastem wiarą za- 
przysiężoną; my przeto, 
powodowani słusznemi 
i sprawiedliwemi żalami 
tegoż miasta Starćj War- 
szawy, pragnąc oraz, a- 
żebyjćj cóśkolwiekbądź 
ulżyć i do dobrego po- 
rządku przyjść mogła: 
rozkazujemy wszystkim 
mieszkańcom i kupcom, 
jakiegokolwiek narodu 
tamże w Warszawie prze- 
bywającym i bez prawa 
miejskiego zarobek oby- 
watelom przysięgłym o- 
dejmującym, iżby od daty 
oznajmienia tego uniwer- 
sału, w ciggu jednego ty- 
godnia prawo miejskie 
przyjęli. Przytem zaka- 
zując trudnienia się han- 
dlem lub sprzedażą rzc- 
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mnium rerum et mercium 
non obstantibus quibusvis 
Servitoratuum nostrorum 
literis, servitorum tantum 
nostrorum stipendiario- 
rum salvis, qui etiam mer- 
caturas quasvis nonnisi 
persolvendo omnia onera 
et exactiones civiles exer- 
cere possunt facienda in- 
hibemus et interdicimus. 
Quod ad notitiam omnium 
deducentes mandamus, ut 
civitati nostraeVarsavien- 
si ad praesentes literas 
nostras respondeant et 
eandem circa illas totali- 
ter conservent pro gratia 
nostra. In cuius rei Gdem 
praesentes manu nostra 
subscriptas sigillo regni 
communiri iussimus. Da- 
tum in castris ad Craco- 
viam die XXIIl mensis Ju- 
lii anno Domini MDCLVII 


czy, towarów i wyrobów 
rękodzielniczych , bądź 
tajemnie lub publicznie, 
bądź teraz lub w przy- 
szłości, a to pod zaborem 
rzeczy i towarów, bez 
względu nawet na nasze 
jakiebądź przywileje sług 
dworskich, pozostawia- 
my tylko tę łaskę dla na- 
szych dworzan płatnych, 
którzy mogą wprawdzie 
trudnić się jakimkolwiek 
kupiectwem, ponosić je- 
dnak muszą wszelkie cię- 
żary i podatki miejskie. 
Co podając do wiadomo- 
ści ogółu, zalecamy, a- 
żeby wedle osnowy ni- 
niejszego rozkazu, zado- 
syć uczynili miastu Starćj 
Warszawie i dla naszćj 
łaski królewskićj tęż sto- 
licę, przy powyższych 
prawach zachowali. W 
dowód czego , niniejszy 
uniwersał rękąnaszą 
podpisany, pieczęcią ko- 
ronną (mniejszą) opa- 
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regnorum nostrorum Po- trzyć rozkazaliśmy. Datt 
Ioniae IX Sueciae Xanno. w obozie pod Krakowem 

dnia 23 lip ca roku 1057 
panowań naszych w Pol- 
Joannes Casimiriis Rex. scelXawSzwecyiXroku. 

(L. S.) Jan Kazimierz król. 

Natthias Poniatowski Maciój Poniatowski 
Actorum Regens Canoel- Regent Kancellaryi ko- 
lariae Regni. rpnnój. 

II. 

Jan Kazimierz z Bożój łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Mantskie, Smoleńskie ^ 
Czernichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski. Dziedziczny Król. 

Sławetnym: Burmistrzowi, Rajcom, Wójtowi, Ła* 
wnikom i całemu urzędowi radzieckiemu i wójtow- 
skiemu miasta naszego Starój Warszawy, Wiernie 
nam Miłym Łaskę Naszę Królewską. — Sławetni 
Wiernie namMili! — Doniosło się to do uszu naszych, 
przez osoby pewne wiarogodne , iż się nie mało 
między Waszmościami Waszemi, nieprzystojną na- 
dętością uwiedzionych znajduje ludzi, którzy nie^ 
tylko sami między sobą, a ile pod takowy czas wo- 
jenny gdzie największój zgody i miłości potrzeba 
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sąsiedzkiej yprit>atis odiis (prywatnemi zatargami) 
wszystkiemu pospólstwu są złym przykładem i nie- 
którzy inszy chjawnemi się buntownikami pokazują; 
ale nadto burmistrzów i inne osoby na urzędzie bę- 
dące, które naszę reprezentują brachium (władzę) 
przeciwko przysiędze swój ratione obedientiae {eo 
do posłuszeństwa) znieważają i na nich następują. 
A iż ta audacia (zuchwałość) nieposłuszeństwem 
minatur civitati confusionem^ disordinem (grozi 
miastu zamieszaniem, nieporządkiem) i w ostatku 
ruinam, więc oraz nieuszanowanie to namiestników 
naszych jest z wielką zniewagą naszą; zdało nam 
się tym reskryptem naszym zabieżóć temu , a oraz 
Waszmościom Waszym zlecić, jakoż zlecamy i onym 
rozkazujemy, abyście na takowych swowolników 
a Wiernościom Waszym i urzędowi Waszemu nie- 
posłusznych, albo się zwierzchności Wiernościom 
Waszym sprzeciwiających , albo tóż bunty jakie 
wzniecających, surową mieli animadwersyą , o- 
nych bez wszelakiego respektu i brakowania osób 
karali, i jeżeliby który gardło zasłużył, takowego 
convictum probationibus juridicis praevia nostra 
informatione et declaratione (przekonanego dowo- 
dami prawnemi, za poprzednią naszą wiadomością 
i zezwoleniem) debitae (należnój) podali executioni 
(karze śmierci). Inaczój Wierności Wasze nie uczy- 
nicie dla łaski naszój, z powinności urzędu swojego 
et sub poenis nostris arbitrariis (i pod naszemi 
dowolnemi karami). Dan w obozie pod Krakowem 
dnia XXV11 miesiąca lipca roku Pańskiego MDCLYII 
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panowania naszego polskiego IX a szwedzkiego 
X roku. 

Jan Kazimierz Król 
(M. P.) 

Mathias Poniatowski 
Actorum Regens Cancellarii Regni. 

Już z powyższych opisówłatwo osądzić, w jakim 
stanie przedstawiać się mogła Warszawa po tylu 
klęskach. Kupa gruzów i zwalisk , stosy trupów, 
mnóstwo kalek i chorych, dochodów żadnych, dłu- 
gi niezliczone, świątynie i pałace popalone lub zruj- 
nowane, wszystkie drewniane domy w popiele, o- 
brony żadnćj , mieszkańców i to konąjących zale- 
dwo 77 część, nędza, głód, cierpienia, jęki, krzyki, 
żale, rozpacz, choroby, oto szkic jaki tylko słabćm 
naszćm piórem możemy skrćślić. Owoc pracy i 
usiłowań cztćrech wieków od jćj założenia w pe- 
rzynę zamieniony, nie tak łatwo mógł dojść do 
stanu swojćj dojrzałości. Wszystkie krociowe fun- 
dusze dobroczynne, lub ze wszystkićm upadły, lub 
zatracone musiały na nowo pukać; do kogo? od 
zniszczonych zupełnie mieszkańców! Magnaci tyl- 
ko mogli byli wspierać miasto, ale gdzież ich było 
znaleźć , kiedy rozproszeni zostali po całym kraju 
i za jego krańcami. Obywatele Warszawy pozosta- 
wieni samym sobie, niebyli wstanie w ciągu całe- 
go półwieku, podźwignąć głowy z swojego upad- 
ku. To odosobnienie każdego mieszkańca, wja> 
kiem co do własnego ratunku zostawał, napływ 
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obcych zupełnie przybyszów nieczułych na niedo- 
lę osiadłych, silny wpływ wywarło na powstanie 
zimnego samolubstwa. Kiedy zaś półwiekowy na- 
stępny okres , nie mógł zatrzeć śladów klęsk tak 
wielkich, a te z początkiem XVIII wieku, znów się 
wcałćj srogości powtórzyły; zaród egoizmu w mie- 
szkańcach tćm utrwalony, zakorzenił się na długi 
przeciąg czasu. Wprawdzie, stany sejmujące w r. 
1659 uchwaliły kommissyę, dla ozdobienia i ubez- 
pieczenia miasta; uczynioną nawet została rewizya 
całćj Warszawy, dotąd nam w rękopisie pozostała; 
lecz serce pęka z żalu czytać ją po szczegółach. 
Stara Warszawa wmurachmiała tylko domów 184, 
Nowa Warszawa 93, na całćm Krakowskićm Przed- 
mieściu 40 domków, na ulicy Freta 9, na całćj Dłu- 
gićj 8, na Wójtowskićj chałupek 5, na Zakroczym- 
śkićj 3 , razem więc w całćj Warszawie z przed- 
mieściami domów 342. Oto rezydencya królów 
Polskich mniejsza w ilości od lichego miasteczka. 
Porówny wając samą tylko Starą i Nową Warszawę 
co do budowli , przed i po szturmach Szwedów, 
wypada, iż trzysta sześćdziesiąt domów zostało 
w perzynę obróconych, a reszta lub mocno uszko- 
dzona, lub chyląca się do upadku. 

Kiedyśmy już najsroższą dla Warszawy epokę, 
jak nas stać było skreślili, niech nam wolno będzie 
choć parę słów dorzucić jeszcze, na pociechę te- 
raźniejszych i przyszłych pokoleń. Po takićm u- 
padku majątków i miasta, wśród ruin, zgliszcz i 
popiołów jeszcze się tlących , przy strumieniach 

ST. W. T. V. 24 
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krwi ludzkićj jeszcze niezastygłej, kiedy trwoga, 
przerażenie i rozpacz owładnęły garstkę pozosta- 
łych cieniów chodzących, ostatni w ucieczce stra- 
pionych, a piórwszy zesłaniec od Stwórcy dla War- 
szawy, zjawia się duch religii i Zbawienia, nie u- 
stępując ani na jednę chwilę, z serc tylą klęskami 
znękanych. Anioł ten opiekuńczy rozpostarłszy 
swe skrzydła serafickie nad miastem, wlewa po tylu 
krwawych bojach swój balsam pociechy, gojąc 
najdotkliwsze i najcięższe rany. On to kieruje wła- 
dzą miasta, iż, mimo takiego zniszczenia mająt- 
ków, naprzód rozgłosy Chwały Boga przy kościele 
8. Jana, zabrane i zniszczone przez nieprzyjaciół, 
stara się przede wszystkióm przywrócić do dawne- 
go stanu (1). Dalój, schronienie nauki młodych la- 
torośli, jako ziarno najbardziój potrzebujące opieki, 
pokrywa i otula dla nieprzerywania drogi zbawie- 
nia tylą burzami scbylonój (2). On to potćm naka- 
zuje magistratowi czuwać nad zakładami religijne- 
mi , już to w przyozdabianiu cymboryum i ołtarza 
radzieckiego , w wykupywaniu zastawionych kieli- 
chów, sprawianiu nowych i naprawie zniszczonych 
kruciPiksów' ; już tóż w uświetnianiu nabożeństw 
światłem gorejącćm, przy ofiarach zwyczajnych 
w kościele ś. Jana, lub nadzwyczajnych po innych 
kościołach (3). On to następnie miastu nakazuje, 


( I ) Patrz rachunki następne pod d. i 6 sierpnia 1657 ' 
naprawę dzwonnicy. 

ja) Patrz tamie pod d. 3 o września i 65 ^ r. 

| 3 ) Tanąif podli. i 3 lipca i 28 imiiziernika 1657 r. 
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uczcić dwukrotnie swego króla ikrólowęjako po- 
mazańców Boskich (1). On wreszcie węzeł przy- 
sięgi, łączący naród z osobą panującego tylokrotnie 
zrywany obcą przemocą, jednoczy ostatecznie 
w kościele ś. Ducha jako Boga , zstępującego do 
serc ludzkich , aby stargane najświętsze ogniwa , 
na nowo zespoić dla zbawienia dusz. On nakoniec, 
wśród tłumu nieprzyjaciół pastwiących się nad 
słabemi i bezbronnemi, nakazuje mocą nauki Chry- 
stusa, kochać nawet wrogów swoich i zsyła nie- 
wiasty rannym Szwedom, opatrując ich lekarstwa- 
mi, aby ci nawet miłosierdzia Boskiego doznawali. 

( I ) Tamte Dod d. lo paidzicrnika 1657 i następne szoegóty 
a akt wójtowsKO iawniczycb. 
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SZCZEGÓŁY DZIEJÓW WARSZAWY 

ZA KAROLA GUSTAWA 
WYJĘTE Z AKT WÓJTOWSKICH STARĆJ WARSZAWT 


Arfurdus Witlenbergius sławny szwedzki , jeszcze 
za Gustawa króla szwedzkiego, w cesarstwie wo- 
jennik i generał alias feldmarszałek, natione (ro- 
dem) Fin zły i okrutny, Kraków opuściwszy, prae- 
sidium (załogę) tam zostawiwszy, sam królowi 
Karolowi Gustawowi Szwedzkiemu pod Przemyśl 
jadącemu, drogę zajechał i tam w tych krajach lu- 
du siła natraciwszy, z tymże królem tu do Warsza- 
wy powrócił, jakoś ultimis diebus aprilis (w osta- 
tnich dniach kwietnia). Król ztąd poszedł z ostat- 
kiem wojska przez Kujawy do Pruss, a Wittenberg 
tu został dla tego, aby skarby i dostatki tak w Pod- 
górzu jako i tu po wtóre nałupione , nazdobywane 
i armatę szkutami do Pruss wprowadził i sam za 
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królem pospieszył; aż jego proposita mriańt (za- 
miary zmieniła) mała woda, której co dalój uby- 
wało. Do tego, wojsko litewskie którego był regi- 
mentarzem JP. Sapieha wojewoda wileński i roz- 
dzielił je na dwoje: na tg stronę połowicę większy 
przez most pod Solcem zbudowany przeprawił,: a 
ostatek na tamtój stronie i powiaty niektóre zosta- 
wił. Do którego accessit (przystąpiło) i koronnego 
wojska i różnych powiatów pospolitego ruszenia 
niemało ; poczęli się pod miasto szańcować, czego 
Wittenberg spostrzegłszy, aby tantae multitudini 
(takićj mnogości) mógł tym sposobem z garścią lu- 
du szwedzkiego, którego tu i z choremi rachując, 
nad 1,000 więcćj nie było, resistere (oprzeć), na- 
przód die 6 mai miasto dobrze osztakietowane i opa- 
trzone, na około munitią zamknął i uczyniwszy wy- 
cieczkę na Krakowskie-Przedmieśoie, zapalić je ka- 
zał i spalił. Potćm dwory na Senatorskićj ulicy i na 
Wale i Długą ulicą , die 7 (mai) Fretę z Mostową 
ulicą. His stantibus rebus (w takićm położeniu 
rzeczy) z obu stron często się z dział infestując, 
nasi Polacy nas tu granatami, kamieniami z mo- 
ździerzów nawiedzając, tandem (nakoniec) za 
szczęśliwym króla Jmci naszego Jana Kazimierza 
przyjazdem, nasze wojsko polskie i to tylko gołota 
alias ciurowie i luźni ludzie, którzy nie tak byli cu- 
pidi laudis et gloriae (chciwi chwały i sławy) jako 
avidi spoliatu (pragnący łupu) ; ostrząc zęby nie 
tak na Szwcdy, jako na ubóstwo i substancye miej- 
skie odpowicdając, nie żywić animam viventem (du- 
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szy żyjącej) sztami przypuścili do pałacu Kaza- 
no wskiego, którego /ar#//Vrr (łatwo) dostali i wzięli 
consequenter (następnie) i klasztor bernardyński 
i Mniszek, w czóm największą obronę swą pokła- 
dali Szwedzi. Za których wzięciem, Wittenberg do 
traktowania skłonił się i io victus et emolitus ejula- 
tu et lachrymis (pokonany i zmiękczony krzykiem 
płaczliwym i łzami) dam alias białychgłów, oso- 
bliwie generałowej Duglassowój i inszych, których 
tu było zostało natenczas wiele; zawarł traktaty 
certis conditionibus (pod pewnemi warunkami) i in 
crastino (nazajutrz) to jest dnia 1 Julii miasto otwo- 
rzył i poddał, które p. Grotaus pułkownik króla 
Jmci z piechotą odebrał. Die 2 Julii p. Franciszek 
Kazimierz Pruszowski natenczas syndyk i pisarz 
wójtowski, z p. Augustynem Horlemesem starszym 
gminnym, do króla Jmci do dworu p. podskarbiego 
koronnego Leszczyńskiego za wałem będącego (1 ), 
z supliką wysłani, nomine (w imieniu) miasta. A tój 
supliki, przez pomienionego syndyka koncypowa- 
nój i pisanćj, takie contenta (osnowy). 

Najjaśniejszy Mifosciwy Królu 
Panie a Panie Nasz Mttościwy! 

Ojcowska Waszój Królewskiój Mości ku podda- 
nym swoim clementia (łaskawość), tak nam , utrą- 
pionym w niewoli dotychczas nieprzyjacielskiój 

( i) Dziś patacKommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu. 
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zostawającym i prawie już zgłupiałym , wiele po- 
zwala, że przed nogi majestatu W. K. Mości miscu- 
lanłiam (różne przedstawienia) za szczęśliwym 
W. K. Mości Pana Naszego Miłościwego przyjazdem 
pokładamy, to jest płacz z weselem pomięszawszy. 
Wesele albowiem ztąd, że wdobróm zdrowiu iszczę- 
śliwóm W. K. M. P. N. M. cumdextera Domini (z pra- 
wicy Boga) powodzeniu, nad hardym który suae 
confidit feritati non vero divinae potentiae (swoje- 
mu zaufał okrucieństwu nie zaś potędze Boga), 
riosum (słynnego) uznawamy debellatorem (zwy- 
cięzcę) i triumphatorem. Za co Najwyższemu, na- 
sze ubodzy ludzie vix hijantes (zaledwo dyszący) 
lubo niegodne usque ad minimum (aż do ostatnie- 
go) oddajemy dzięki. Płacz zaś i żal serdeczny 
z utrapienia i oppresiój, które zwykł zawsze nie- 
przyjaciel falcem suam mittendo in alienam mcs- 
sem attentare (próbować, zapuszczając swoję ko- 
sę na cudze żniwa). Nie baczymy tego za rzecz, 
W. K. M. Pana Naszego Miłościwego długą w tych 
czasach molestować legendą, nasze enumerando 
calamitates (wyliczając klęski), które są innume- 
rabiles (niezliczone), lubo ab extra secus judican- 
tur (z innych stron inaczćj bywają sądzone). Boć 
to supremum et maturum Waszćj K. M. P. N. M. 
judicium ex aliis circumstantiis (najwyższy i doj- 
rzały W. K. M. sąd wedle innych okoliczności) na 
oko widzićć, nie wszystkiego jednak dowodnie wie- 
dzieć może ex aliorum relatis (z opowiadań innych), 
które rzadko verificantur (sprawdzają się). Nikt 
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nie może secretius ei verius (tajemniej i prawdzi- 
wiśj) majestatowi W. K. M. nostras exponere cala- 
mitates (nasze klęski przedstawić) jako my omni 
oppressionum genere gravati (znękani wszelakiemi 
uciskami). Gdy nas wprzód dizarmowano, przy no- 
żach ledwie zostawiono, publiczną miastu do obrony 
i prywatną armatę odebrano , wiele dóbr konfisko- 
wano seu porabowano i dotychczas żywności nam 
brano in fidem publicani (na wiarę publiczną), to jest 
thesauri (skarbu) króla Jmci szwedzkiego, za su- 
ro wćm rozkazaniem, miasto na kilkadziesiąt tysięcy 
różnemi dać musiało potrzebami, secus (inaczćj) gar- 
dłem straszono. Nuż privatis civibus (prywatnym 
obywatelom) okrom szkód inszych, co zbóż, towa- 
rów i inszych rzeczy nie wspominamy dezolacyi 
i z gruntu ruiny, także in fidem promissione solven- 
di (na wiarę z obietnicą zapłaty) pobrano , żal pi- 
sać nie dopuści. Tą jednak Majestatu Waszćj Kró- 
lewskićj Mości Pana Naszego Miłościwego suppli- 
ką, poważamy się pokornie upraszać, aby W. K. M. 
P. N. M. jako ojciec łaskawy, na nas wiernych swy ch 
poddanych wzgląd i baczenie, a przy traktatach je- 
żeli jakie będą mićć pomnienie raczył, aby te nasze 
straty, jakimkolwiek sposobem tak miastu jako i ^r/- 
vatis od nieprzyjaciela, za błogosławieństwem Bo- 
żćm i szczęśliwością W. K. Mości poniżonego, na- 
grodzone być mogły. A my Pana Boga gorąco u- 
praszać będziemy, aby Waszą K. M. P. N. M. odda- 
wszy w długie lala przy dobrćm zdrowiu, szczęśli- 
wości, strasznym nieprzyjaciołom (uczynić) 
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raczył debellatorem (zwycięzcą) et gloriosumred- 
dere victorem (i sławnym wrócić pogromcą). 

Po którćj suppliki oddaniu, przez Jmci Księdza 
Trzebickiego podkanclerzego koronnego, post in- 
tervallum (po pewnej przerwie), tenże Jmci Ks. pod- 
kanclerzy wyszedłszy z pokoju, taką uczynił rela- 
cyą albo respons: „Jego Królewska Mość mile 
Waszmościów przyjął i przyjmuje supplikę, a że 
w dobrem zdrowiu Waszmościów zastał, cieszy się 
i nie ma za złe, żeście się Waszmościowie, nieprzy- 
jacielowi żadnego nie uczyniwszy odporu (r. 1655) 
zaraz poddali, bo to było na Waszmościów niepo- 
dobne i inaczćj być nie mogło. A cokolwiekeście 
Waszmoście przez ten czas złego ucierpieli, to za 
wdzięczne od Pana Boga przyjmijcie. Da Pan Bóg, 
za szczęśliwością Jego Królewskićj Mości z łaski 
Bożćj, spokojnićjszych czasów, nadgrodzi się to 
Waszmościom. A co się tyczy szkód , w dobrach 
przez nieprzyjaciela poczynionych i okupu, to już 
irreparabile (nie do naprawienia) ani tego nieprzy- 
jaciel nagrodzić może. Co z strony towarów i inszych 
rzeczy i// fidem{ndi rzecz) skarbu wziętych, już był 
król Jegomość dobrze o tćm informatus i nie prze- 
pomniat Waszmościów przy traktatach, kazał i te- 
go dołożyć w punktach i kondycyach, żeby i to było 
przez nich zapłacone.” 

Interea (tymczasem) król Jegomość poszedł na 
mszę do namiotu, który w tymże dworze w podwórzu 
był rozbity. D. 3 Julii pp. kommissarzc od Jego Kró- 
lewskiej Mości naznaczeni i Jclimość pp. hetmani 
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mianowicie p. Potocki wielki, Lanckoroński pol> 
ny, p. Czarniecki kasztelan kijowski, Obuchowic 
wojewoda smoleński, p. Gąsiewski podskarbi i het- 
man natenczas polny W. Ks. Lit. i już i kommisarze 
do miasta in certo numero comitatus (wpewnój 
liczbie orszaku) przyjechali de cetero (z resztą) żoł- 
nierstwa i inszych dworskich. Król Jegomość secu- 
ritati et quieti (dla bezpieczeństwa i spokojności) 
miasta wygadzając, a bardzićj jeszcze Szwedów w 
mieście zostawających, nie kazał nikogo do miasta 
wpuszczać, aż ktoby miał kartkę ręką własną Kró- 
la Jegomości podpisaną. Ci panowie kommissarze, 
u Szwedów tak w Zamku jako i w mieście, rzeczy 
króla Jegomości i privatorum im pobrane i porabo- 
wane , repetebant (odbierali), co mogli i co przy 
nich znalazło się, a co tćż subtelnie Szwedzi occuU 
tarunt (ukryli) i z tćm mogli ujść, ich fortunae tri- 
buebatur (losowi przyznawano). Aleć pp. kommis- 
sarze trybem szwedzkim, jako oni podczas oblęże- 
nia czynili ziemianom, na instancyą króla Jegomości, 
onych z miasta wypuszczając, że co wóz w bramę 
puścili, to się z nim intra (wewnątrz) zawarli i trzę- 
śli, pod pretextem strzelby albo prochów, ^ua^/niby 
szukając co się im podobało brali, ztąd model wzią- 
wszy nasi pp. kommissarze, nad taxą tych wszyst- 
kich rzeczy, tak króla Jegomości jako tćż privato- 
rum zasiedli, i one juxta taxam (wedle taxy) częścią 
kto się trafił przedawali. Ale więcćj ich lekką taxą 
sobie otrzymali. Niemało przytćm poginęło ut fit 
(jak się dzieje) i temi pieniędzmi sive etiam (czyli 
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raczćj) rzeczami wojsku płacili kwarcianemuj a tę 
kommissyą i taxę, wigcćj czasu bankietom, pijaty- 
kom pozwalając niż pracy, b,iaddiem^^ ejusdem 
mensis (do dnia 29 tego miesiąca lipca) odprawo- 
wali i on4j nie dokończyli. k\ę; qui potuit capere 
cepit et secum tulit (kto co mógł złowić wziął i so- 
bie zabrał) z czego się nie każdy ucieszył, o czćm 
infra (poniżćj). 

Die 9 ejusdem magistratus cui tum possidebat 
(dnia 9 lipca magistrat któremu wtedy przewo- 
dniczył) p. Alexander Gissa sekretarz króla Jmci 
metrykanl skarbu koronnego, który po dokoń- 
czeniu dorocznego burmistrzostwa swego, któ- 
re za czasów Szwedów jako summa cum fatiga 
(z największćm utrudzeniem) tak tćż non cum mi- 
nori laude et dexteritate (nie z mniejszą chlubą i zrę- 
cznością) odprawował, iterum (powtórnie) do 
szczęśliwszych czasów uproszony był i zostawał 
ad continuandum regimen{^o dalszego zachowania 
urzędu) burmistrza. Gdyż elekcya ordinarie przypa- 
dająca noi>i proconsulis in februario być nie mogła 
a to ob defectum ordinum ad electionem pertinen- 
tium (dla braku porządków miasta należących do 
wyborów) gdyż ipp. radziecnie mało inszych urzę- 
dników po ujeżdżało było przed Szwedami extra 
fines regni (za granicę Rplitćj) ale była największa 
in consideratione ratio approbationis seu confirma- 
tionis proconsulis (przyczyna do załatwienia po- 
twierdzenia czyli wyboru burmistrza) którą sobie 
Radziejowski jako pieczętarz i starosta warszawski 
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putatum jus (mniemane prawo) pretendował, aleć 
in hoc clusus (w tdm oszukany) został. Jeźli do dwo- 
ru Jmp. Leszczyńskiego i tam króla Jmci z pokoju 
wychodzącego i na podjazd ku Zakroczymiu z woj- 
skiem kwapiącego się witali, i przy gratitudinis 

ergo (dla okazania wdzięczności) sto czerwonych 
złotych w jedwabnym woreczku oGarowali. Przywi- 
tanie grato accepit \^ultu (łaskawą twarzą przyjął) 
a na obiatę rzekł „nie potrzeba tego niebożęta, na- 
wydawaliście teraz dosyć, ale kiedyście tak ochotni, 
dajcie, nie mam ci tćż teraz nic przy sobie w kiesze- 
ni, dziękuję wam „i wsiadłszy na koń pojechał pod 
Zakroczym, gdzie nad Wisłą w stronę ku szańcu 
Szwedów dobrze oszańcowanych zastał, których nie 
chcąc ludzi tracić opuścił i powrócił. Interea (tym- 
czasem) pp.żołnierze nasileżą, piją, dobrą myślą się 
bawią, zapłaty wołają, bić się z nieprzyjacielem nie 
chcą, póki zapłaty nie obaczą, na pp. kommissa- 
rzów narzekają, króla Jmci nie słuchają, podjazdów 
nie czynią, języka nie dostają, o potędze się nie- 
przyjacielskićj nie pytają. A iż król Jmci, jak pręd- 
ko dokończono mostu, naprzeciwko górze szubie- 
nicznćj gdzie teraz szańc, kazał się wojsku litew- 
skiemu przeprawić z armatą, bo znać byt persuasus 
(przekonany) o blizkim nieprzyjacielu, 

(ilości) jego jednak nie wiedząc, tandem his stan- 
tibus (nakoniec wpośród tego) 

Die 28 (lipca) nieprzyjaciel pokazał się z boru od 
Białołęki i potężnie począł ognia i gęsto z dział da- 
wać, któremu respondowano a pari (równym spo- 
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sobem) i z tegoż boru wykurzono go działami przez 
Wisłę od Polaków. 

29 (lipca) nieprzyjaciel poszedł w pole, po- 
mykając się z armatą ku Brudnu, chcąc naszym 
w szańcu potężnym będącym tyły wziąć i gęsto do 
nich z dział ognia dając, którego vim vi repellebant 
(siłę siłą odpychali) nasi, osobliwie wojsko litew- 
skie kommunie stanęło, poczęło osobliwie usarz 
rwać szwedzkie wojsko. Tatarowie tćż, których 
było kilka tysięcy javarunt (pomagali), aż poczęli 
Szwedzi pierzchać i jako potćm sami fassi suat 
(wyznali) że już byli zdesperowali, ale ich wsparła 
piechota Brandeburczyka. Którzy, by byli nasi trop 
albo dwa wytrzymali, tedyby byli na głowę ucie- 
kali, ale że wojska nadruszono i Tatarów, musięli 
pierzchać, a nasze wojska koronne i powiatowe 
nie chciały posiłkować, króla JMci nie chcieli słu- 
chać, actum est (stało się iż), czego na żal wielki 
posteritati (dla potomności) nie godziłoby się pi- 
sać, terga dederunt (uciekli). Czego jeszcze nie- 
przyjaciel, bo noc nadeszła, postrzedz nie mógł, 
rzeczy suae consulebat quieti (dogadzał swemu 
wypoczynkowi) aż nazajutrz nie obaczy tylko locos 
castrorum ubi posita erant (miejsca obozów gdzie 
były położone). Dopieroż na relikwie wojsk naszych 
następować celeritate (z szybkością) tak , iż nasi 
topili się w Wiśle i drudzy aż za mil dziesięć oglą- 
dali się. Za któremi ciekawy nieprzyjaciel i zaju- 
szony, częścią wpław przez Wisłę, częścią prze- 
wozem, bo nasi po odjęciu tego tam końca mostu. 
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albo ztamtąd tu koniec mostu zapalili i niemal w pół 
go zgorzało, a było to die 30 Julii. 

D/V30gdy co żywo, pieszo, konno jako kto mógł 
na głowę uciekało, został jeszcze z piechotą z któ- 
rą był pro praesidio załogę) komenderowany 
pan oberszter Celari który loco praesidii {zoraid^sl 
trzymać załogę) zajechawszy do Zamku do sklepu, 
w którym deponowane były pomienione i przez pa- 
nów kommissarzów nie zabrane rzeczy, z wozami , 
co mógł capere cepit (zabrać wziął) a w ostatku 
i z piechotą necęale dieto (nie pożegnawszy się na- 
wet), uszedł miasta odszedłszy nie zamknionego. 
Aż pomieniony wyżćj pan Gissa burmistrz przestrze- 
żony, że miasto bez custodićj zostało, ostiatim (od 
domu do domu) kazał conęocare ches (zwołać o- 
by wateli) i tak pro posse (wedle możności) do pół- 
nocka pracując custodiamunivit (strażami opatrzył). 

Die 31 pomieniony pan burmistrz i z panami ko- 
legami swymi natenczas rezydującymi, obawiając 
się aby furia zajuszonego nieprzyjaciela, nie chciała 
się chłodzić na karkach naszych i wziętego w mie- 
ście Wittenberga na mieszczanach i substancyach 
vindicare (mścić się) diciano, ita sibi consulendo 
Deo auxiliante censuit et consuluit (tak sobie ra- 
dząc za pomocą Boską osądził i doradził) : poszli 
do Zamku do pana grafa Benedykta Oxenstierna, któ- 
ry przedtćm gubernatorem był przez wszystek czas, 
który że byt chory bardzo , za łaską króla Jmci 
wstał, tu podobno i ordynacyą polską wydał, in ta- 
lem qualem (na jakie takie) miasta tego salutem 
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(ocalenie), bo tóż był miał być do Zamóścia odesła- 
nym. Tam jego znowu commendarunt sese protec- 
tioni et patrocinio (polecili się jego wstawienictwu 
i opiece) jako ci, którzy w niwczćm nie wykroczyli 
przeciwko królowi Jmci szwedzkiemu i wojsku je- 
go. Praestitit tutelam (udzielił opiekę), posłał do 
króla szwedzkiego, przysłał król komendanta, któ- 
ry tu był także przedtćm niejakiego Nerynga natio- 
ne (rodem) Szota, który z piechotą przyszedł i mia- 
sto znowu odebrał i bronił, osobliwie (od) rajtariej 
do miasta tak szwedzkićj abardzićj kurfirsztowskićj, 
która na Warszawę jako psi wściekli ostrzyła zęby 
i wiele złego ab extra (po okolicach) czynili. Po 
odebraniu miasta, zwyczajem swym Szwedzi którzy 
tu zostawali musieli być prowidowani , a w ostatku 
co się im i kędy podobało, znowu rabowali rzeczy 
przez Polaków zostawione, praevio juramento (za 
poprzednią przysięgą). Au kogo się im co podoba- 
ło, brali, rabowali ad societatem (spólnie). 

Król zaś sam szwedzki z Kurfirstem, poszli cum 
reliquo exercitu (z pozostałćth wojskiem) aż pod 
Radom, persekwitując króla Jmci naszego i wojska 
et alios (i innych) ża obozem się wleczących. Tan- 
dem auxiliante potenti dextera Dei (nakoniec po- 
tężną prawicą Boga) wsparci, opadać od wojska 
koronnego i od Tatarów, którzy ich gnali aż ku Ra- 
wie i tam trzy tysiące trupa położyli, a już tćż do te- 
go znaczne z chorób szwedzkich, między lud świe- 
ży kurfirstowski wkradło się powietrze. Przeto 
król szwedzki z kurfirstem, widząc utramque (po- 
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dwójną) ludu swego cladem (klęskę) i od Boskiej 
i ludzkiej ręki poiskićj , statuerunt reverti (posta* 
nowili powrócić się) z ostatkiem in regionem suam 
(do królestwa swego), a interea (wśród tego) mury 
około miasta rujnować kazał, ad perpetuam vesti- 
giorum suorum memoriam (na wieczną pamiątkę 
swojego pobytu) et quod majus (a co gorsza), gro- 
zili się ostatek w popiół obrócić i lud wyścinać. 
Magistratus słysząc takie niepocieszne voces (wie- 
ści) i z początków osobliwie rujnowania murów, 
possibilem (prawdopodobny) w sobie czyniąc illatio- 
nem (wniosek), zabiegając aby do tego ostatniego 
i tak opłakanego nie przyszło exitium (końca), /fl- 
cto inter se consilio (uczyniwszy z sobą naradę) 
wyprawili dwóch języka niemieckiego optime gna- 
ros (najlepiój znających) i godnych ludzi; pana Da- 
wida Wejsaipana Jana Landzberka ławników z su- 
pliką pokorną, jedną do króla szwedzkiego, a dru- 
gą do Kurfirsta prosząc o miłosierdzie i protekcyą, 
aby miasto i cuncti habitatores ejus (wszystkich 
jego mieszkańców) tak na zdrowiach, substancyach 
i odrujnowaniu cale zostawali. Sprawiła to prowi- 
deneya Boska w sercu króla Jmci szwedzkiego, że 
invenimus gratiam in oculis ejus (znaleźliśmy ła- 
skę w oczach jego), że murów do fundamentu da- 
lej rujnować nie kazał i wszystkich przy zdrowiu 
konserwował; a nadto jako pan baczny wiedząc, iż 
po zrujnowanych murach, miasto snadnoby od swa- 
wolnego spoliowane być mogło żołnierza, a oso- 
bliwie Kurfirstowskiego który miał wędkę na nie , 
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dał miastu pisaną salwą gwardyą z podpisem ręki 
swćj i pieczęcią i do tego, kapitana ze dwudziestą 
i czteroma zołdatów, którzyby za wyciągnieniem 
ludu szwedzkiego tu w mieście rezydującego, bro- 
nili miasta przy czułości miejskiśj, od inkursyi 
szwedzkiego lubo kurfirstowskiego ludu. Jakoż 
ziścił słowo swoje pańskie , że nas przy zdrowiu 
to jest od zabrania uwolnili, ale wielu chorobami 
cięźkiemi zarazili i pomorzyli, wielu na substan- 
cyach złupili, kościoły zrabowali etc. Loque Jacto 
ipso die jesti Deculationis Sancti Joannis Bapti- 
stae (to uczyniwszy, w sam dzień ścięcia ś. Jana 
Chrzciciela dnia 29 sierpnia) wyjeżdżając, dzwon 
z kościoła ko legialnego j eden wzięli, drugiemu wiel- 
kiemu niemogąc radzić, na drodze go zostawili 
przed dzwonnicą , a od wału ku zachodowi jednę 
basztę rozwalili, a dwie prochami wysadziwszy na 
waletę wyjechali, którzy bodaj tu więcćj nie postali 
ani imię ich. 


II. 

Continuatio memorabilium die 29 Augusti. 

Szwedzki lud z miasta Starćj Warszawy, o czćm 
się wyżćj wypisało, wyciągnął zostawiwszy pro 
salva gvardia (dla bezpieczeństwa) kapitana z dwu- 
dziestu czterech muszkieterów, z którymi nie był 
i trzech dni. Bo jako usłyszał o następujących pod- 
jazdach polskich, wsiadłszy w łodzi na to przygo- 

ST. W. T. T. *5 
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fowan4j i z zołdatami, nocą do Nowodwora na kępy 
uszedł, i tak miasto aż ad \ ' Septembris absque 
praesidio (do dnia 4 września bez załogi) zostawa- 
ło. Wyprawili jednak do króla /mci do Lublina z li^ 
Stern, którego contenta (osnowy) takie: 

PI aj jaśniejszy Mifbsciwy królu 
Panie a Panie Nasz RJifoscivpy! 

Poczuwając się w powinności uniżonego a wier- 
nego poddaństwa, poczytaliśmy to za rzecz potrze- 
bną oznajmić Waszój Królewskićj Mości Panu Na- 
szemu Miłościwemu, jako nieprzyjaciel łupu niena- 
sycony, nietylko nas ubogich depredatus est (ob- 
darł) ludzi, ale też rezydencyi szczęśliwćj recepta- 
culum (siedzibę) Majestatu Waszój Królewskiój Mo- 
ści pałac, adć3>emplum (podobnie jak) murów miej- 
skich zrujnowawszy, sam za łaską Bożą teręa (tył) 
dawszy, tych spoliatów osobliwie dział, korb, mae- 
morów? et similia (i tym podobnych) dla małości 
wody gdzie "b^^instituerat (postanowił) sprowadzić 
nie mogąc, jedne w wodzie drugie na piaskach 
w pół Wisły pod Pólkowem reliquit (pozostawił) 
które lubośmy, jako >Vierni i życzliwi Waszój Krć- 
lewskiój Mości ^nu Naszemu Miłościwemu podda- 
ni, nazad sprowadzić i wyratować chcieli, tedy dla 
małości wody a najwięcój niedostatku ludu, który 
z miasta przed plagą morowego powietrza, którą 
nas Pan Bóg visitavit (nawiedził) pouchodził, spo- 
sobu nie wMzimy; więc to altissimo (najwyższemu) 
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W. K. M. P N. M. posyłamy sententiandum judicio 
(do rozstrzygnienia uznaniu) Pana Boga przyłóm, 
o długo szczęśliwe, przy dobrśm zdrowiu i dosto- 
jeństwie W. K. M. P. N. M. panowanie, gorąco upra- 
szając. 

w fFarszdme dnia 1 Septembris 1656 roku. 

Najjaśniejszego Majestatu Waszśj Król. Mości 
Pana Naszego Miłościwego 
Najniżsi Podnóżko wie i wierni poddani 
Burmistrz i Rada miasta W. K. M. 

Starój Warszawy. 

Respons króla JegoMosci. 

Jan Kazimierz z Bożój łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie , Mazo- 
wieckie, Źmudzkie, Inflantskie, Siewierskie, 
Czerniecbowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski dziedziczny Król. 

Sławetni wiernie nam mili! Jako teraz tę Wierno- 
ści Waszych stateczną przeciwko nam wiarę i ży- 
czliwość, miłościwą naszą przyjmujemy wdzięcz- 
nością , tak onę na potćm w pamięci naszćj mieć 
obiecujemy. A że nam Wierności Wasze oznajmu- 
ją, o odbieżeniu szkut i rzeczy pod Pólko wem, 
przez Szwedów w Warszawie zabranych; zlecamy 
to Wiernościom Waszym i koniecznie mieć chcemy, 
abyście pilne około tego staranie uczynili, jakoby- 

a5* 
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ście te szkuty pod miasto sprowadzili i rzeczy 
z nich zabrawszy, poprzątnęli i pochowali. A jeże- 
libyście temu dosyć uczynić nie mogli, tedy obyście 
rzeczy wszystkie na nich odbieżane zabrali i na 
brzegu gdzie dobrze zakopali , aby ich nie tak sna- 
dno nieprzyjaciel mógł dostać. W czćm, wyraźną 
wolę i rozkazanie nasze Wiernościom Waszym o- 
powiedziawszy, łaskę naszę ofiarujemy i zdrowia 
dobrego od Pana Boga życzymy (1). 

Dan w Lublinie dnia XIII miesiąca Września 
MDCLVI. Panowania królestw naszych polskiego 
YIII a szwedzkiego IX roku. 

Jan Kazimierz król. 

Sławetnym Burmistrzowi, Rajcom, Wójtowi, Ła- 
wnikom i Pospolitemu Magistratowi Miasta naszego 
Warszawy wiernie nam miłym. 

(M. P.) 

His stantibus ( wśród tego) powietrze poczęło 
się. Im dalój tćm większe incrementum (wzrost). 
Wiele ludzi dobrych Pan Bóg począł brać, między 
któremi człowieka godnego , cnotliwego, dobrego 
a miastu temu bardzo potrzebnego, radą zdrowe- 
go, godnćj pamięci zacnie sławnego, pana Marcina 
Łukasiewica rajcę i oraz pisarza radzieckiego, die 6 


( I ) Oryginał tego listu królewskiego znajduje się w aktach 
dawnych Warszawy. 
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Septembris, który w kościele ś. Jana w grobie ra- 
dzieckim pochowany requiescat in sancta pace (1). 

( I ) W tutejszym kościele metropolitalnym ś. Jana, w ar- 
kadzie pod chórem z prawej strony od wejścia , niiej por- 
tretu na blasze Wojciecha Czaplic kanonika gnieźnieńskiego, 
znajduje się na marmurowej ośmiobocznej tablicy, pomnik 
tego urzędnika miasta, jaki mu Szymon Naroinicki sekretarz 
królewski, własną swą ręką wyrył i umieścił w tern miejscu. 
Ze szczegółów napisu grobowego, już nam ogłoszonego 
przez Ks. Kurowskiego w Opisie Kościoia ś.Jana, dowiadu- 
jemy się, iż popioły lego zasłużonego urzędnika, spoczywają 
zakopane w podziemnym lochu spomnionój świątyni. 
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SZCZEGÓŁY 

ZKSI4G PODSKARBIŃSKICll 

^ D0TKZ4CB V0JHT SZWEDZKIEJ 

as lat 165611659. 


Mnogie i nader liczne wydatki, jakie w tak sro- 
gich czasach Warszawa ponosić musiała, były po- 
wodem iż kilku urzędników miasta, prowadziło 
takowe w oddzielnych księgach i raptularzach pod- 
skarbińskich. Żeby nieutrudniać czytelnikom, przez 
mięszanie dat , w szczegółach , złączyliśmy je we 
dwa obrazy : w pierwszym obejmiemy rachunki, 
przez szafarza ówczesnego Jana Lancberka zogó- 
łowane, w drugim zawrzemy zapiski w księdze pod- 
skarbińskićj, przez Stanisława Falkowicza rajcę te- 
goż miasta skreślone. Nie potrzebujemy dodawać, 
ile szczegółów nowych i częstokroć ważnych wy- 
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świecająone oprócz tych, jakie już podaliśmy; sa- 
mo ich bowiem odczytanie przekona błiżój czytel- 
ników, o ich potrzebie zamieszczenia. 


I. 

RacliankI Jfmn» Ii«nclierka ssafarsa. 


fl. p. 

Dnia 17 sierpnia r. 1656 posłano mię(l) z p. 
Weissem do Nowego miasta i do 
Kurfirszta po salwą gwardyą (2) 
nie odprawiono nas aż w Socha- 
czewie; w kancellary i szwedzkiój i 
konwojowi szwedzkiemu dałem 
kilka razy i na stronę wydaliśmy 156 — 
17 września rurmistrzowi że do Zamku wo- 


dę puścił 6 — 

23 „ działa z wody windując sztuk (zni- 
szczone) (3) 80 — 


„ sam jadąc do tychże dział dwiema 

razy rybakowi 2 — 


(i) Tak pisze o sobie Jaa Lancberk ławnik i szafarz mia- 
sta Stare] Warszawy; o którem to poselstwie jest wzmianka 
w Opisie szczegółów z akt wójtowskich na str. 384 
wiersza i6. 

(a) Patrz o te] salwie gwardji w tymże opisie str. 385 w. i. 

(3) Zapewnie zatopione działa pi’zez samych Szwedów, 
o czem jest wzmianka w liście Starej Warszawy z dnia i 
wrześniar. i656 do królaJana Kazimierza pisanym na str. 388. 
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ff. gr. 

26 września za rozkazaniem Jp. Giżyckie- 

go i p. Radziwina dałem kozac- 
kiśj chorągwi cztery beczki pi- 
wa po fl. 4 16 — 

» tymże kozakom garniec gorzałki 3 — 

„ tymże ćwierć mięsa .... 4 — 

27 „ dałem p. Kommendanto wi ( 1 ) za 

niedziel 22 2200 

od 15 października 1656 do stycznia 1657 
pachołkom dla bezpieczeństwa 
miasta ........ 295 — 

podniu 1 stycznia 1657r. Iźbińskiemu kie- 
dy z Gdańska przyjechał . . 9 — 

„ temuż kiedy do Gdańska jechał 3 — 

» temuż gdy jechał z uniwersa- 
łem do Piaseczna (2). ... 16 

» Kozak list przywiózł od króla 

Jmci dałem 1 15 

22 februarii 1657 Jmci p. Oborskiemu trzy 

garnce wina (3) 9 — 


(1) Eliaszowi tąckiemu o którym wspomina Koryciński 
kanclerz w liście swoim do Starej Warszawy pisanym; 
patrz str. 332. 

(2) Tam się miało wprzód zbierać pospolite ruszenie 
z ziem zakroczymskiej, warszawskiej i czerskiej. 

(3) Jan z Obór Oborski kasztelan warszawski generał 
ziem mazowieckich, wydał następnie uniwersał do ziemi war- 
szaw. d. 29 marca r. 1657 (na mocy rozkazu króla odebra- 
nego tegoż dnia) zwołujący pospolite ruszenie pod Kazuń 
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B. gr. 

23 Februarii 165ł r. SIosarzowi od okowa- 


• 

nia bramy Nowomiejskidj z je- 
go żelazem 

100 — 

24 

„ Jp. Oborskiemu na ratuszu, trzy 



Szczuki lwowskie dałem. . . 

9 — 

24 

„ Dla tegoż p. Oborskiego trzy 

garnce wina 

„ Jp. Opackiemu (1) posłano do 

9 -- 


pani Kociszewskiej garniec 
•• ••«*••• 

3 — 

25 

„ Jp. pisarz radziecki częstował 



p. podczaszego i inszą szlachtę 
tuteczną, dałem za ryby, chleb, 
obwarzanki, śledzie, beczkę pi- 
wa, dwa korce owsa. . . . 

22 6 


„ wina wypili garncy sześć po 



złp. 3 

18 — 


„ cieślom w Nowomiejskićj bra- 
mie za tydzień 

„ Jp. Opackiemu posłałem 

33 — 


Szczuk dwie lwowskie, dwa 



garnce wina 

13 15 


na d. la kwietnia t. r. a nadto aby piechotę z wybrańców 
na obronę Warszawy wyprawiono. Akta Donationum grodu 
warszaw. Ks. 5a str. i igS. 

( I ) Wojciech Opacki podkomorzy warszawski, który na- 
stępnie z innymi urzędnikami miasta, ufożyt warunki podda- 
nia się Warszawy Rakoczemu. Patra str. 3Ąt. 
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26 febru. 1657 r. pbsłfttem furmana do Bo- 
brza(l)pokule . * . ♦ • 

4 martii cieślom w Nowomiejskiśj .bra- 
mie sześciu. 

11 « cieśla robił w Nowomiejskiśj 

bramie samopiąty 

12 » z uniwersałem chłop chodził 

do Czerwińska. . . > . . 
18 « cieślom 2 za tydzień i magistro- 

wi i 2 kopy bretnali .... 

26 M na rozkazanie Jp. burmistrza 

JX. biskupowi poznańskiemu (2) 
na ryby • • • 

27 « przyjechawszy z Częstochowy 

w drodze i łam na miejscu wy- 
dałem Jp. kanclerzowi hono- 
rarium 

„ JX. Regentowi w kancellaryi od 

pieczęci wydałem 

„ trzy niedziele byliśmy w dro- 
dze samopiąt i koni piec strawi- 
liśmy 

30 „ szedł chłop do Węgrowa z li- 
stem 


0. gT. 


30 — 
24 — 
26 — 
3 — 
16 18 


15 - 


300 — 
120 — 

300 — 
3 — 


( 1 ) Moie do Bobrka miasteczka w Ziemi Lwowskiej. Nie- 
znajomość polskiego języka przez szafarza Landsberka, wi- 
doczna w jego rachunkach, upoważnia nas do tej poprawkL 
(a) Wojciechowi Tolibowskicmu zmarłemu r. i665. 
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H. gr. 

30 martii 1657 r. ślusarzowi za klucz do 

NowomiejskićJ bramy ... i — 

31 » zaprocb 32 — 

„ cieślom i ślusarzom odróźnśj 

roboty 46 1 

1 aprilis Jp. warszawskiemu (staroście) 

honorarium 150 — 

4 „ jeden chłop szedł do Czerska 

drugi ,do Zakroczymia dałem 
jednemu 11. 2| a drugiemu fl. 2 
gr. 16 pospołu 5 1 

5 » za dwie sztaby żelaza długie i 

grube 5 — 

od 13 kwietnia 1657 r. na poprawę miej- 
skich murów (1) wydał tenże 


szafarz ogółową summę(szcze- 
góły opuszczając) przez ty- 
godni 8 2124 23 

4 aprilis Jp. Sapieha beczkę wina za któ- 
rą dałem 155 — 

27 aprilis p. Horlemesowi za korzenie dla 

Jp. Sapiehy 45 — 

27 Septembris 1657 r. doboszowi pana ko- 
mendanta Kolendy 1 24 

» Eliaszowi slosarzowi od robo- 
ty w bramie Krakowskiój i na ra- 
tuszu dałem 38 — 


(i) O głównej poprawie murów miejskich, patri wyiej 
w artykule na str. 327. 
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0. gr. 

27 Septembris 1657 r. czterem chłopom co 
wartę odprawowali w bramie 
Krakowskićj dałem za tydzień. 12 — 

30 M zapłaciłem cieślom co kilka 
niedziel robili przed bramą Kra- 
kowską, sztachety i wrota na- 
prawiali 60 — 

„ za trzygroszowe gwoździe do 

sztachetów kop dwie. ... 12 — 

9 octobris kazałem miasto cbędożyćpo 
Szwedach; wożono niedziel 16 
po parę koni i trzema wozami 
po parą wołmi, chłopów do 
nakładania bywało 12 — 15, wy- 
dałem -714 — 

W końcu swego regestru, takie szczegóły podaje 
tenże szafarz z wydatków, dla Karola Gustawa w 
drogę po Jego ostatnim odjeździe. 

1 funt muszkatołowego kwiatu ... 15 — 

I funta szafranu 22 — 

4 funta goździków 4 — 

54 funtW rodzenków małych .... 4 12 

30 gałek muszkatołowych 3 — 

I kamienia migdałów 9 — 

4 ryzy papieru 4 — 

3 łokcie pitłu(?) 3 — 

10 garncy octu 20 — 

4 korca krup tatarczanych 2 — 

4 korca krup jaglanych 3 — 
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a. gr. 

30 świec woskowych 6 — 

4 świec graniastych woskowych ... 3 12 

^korca mąki pszennej 3 — 

za Chleb biały i rżany G — 

2 faski masła 20 — 

4 salcesony 3 0 

6 ozorów 2 12 

2 sołdrze 5 — 

10 srotów mięsa wędzonego .... 4 — 

1 beczka soli białój 9 15 

2 kopy świec łojowych 3 15 

Podkuchmistrzowi honorarium .... 15 — 

ze dworka mego (Lancberka) na Lesznie 

musiałem dać w drogę do kuchni kró- 
la Szwedzkiego kurów starych 4 . . 2 — 

kurcząt młodych 6 2 12 

gęsi troje 318 

gołębi młodych trzy pary 16 

kaczek czworo 110 

U. 

Riicliiinkl Stanisława Falkowicsa Podskarbics» 

4 martii 1656 r. Zoldatom przy cegielni. 1 1 5 

2 aprilis tymże za niedziel 7 po gr. 15. 3 15 

1 maii więźniowi do Zamku eleemozyny 3 — 

„ na pogrzeb więźnia jednego . 3 — 
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fl. r- 

14 maii 1656 r. Zołdatom przy cegielni 


, za 2 niedziele 1 — 

4 Junii wachmistrzowi ex mandato D. 

Proconsulis 30 — 

M bretnali cztery kopy Szwedom. 3 6 

» cieśli do p. komendanta Matja- 

szek brał 1 15 

25 » tokarzowi za 12 sikawek dla 

Szwedów z rozkazania p. bur- 
mistrza 12 — 

30 , papieru na kontrybucyą półto- 

ry libry — 18 

3 Julii (1) za konfekty i wódkę cynamo- 

nową do pana burmistrza, dla 
Jchmość pp. kommissarzów . 3 — 

4 „ Balcerowi od konia zdechłego. — 6 

6 M na przywitanie króla Jegomości 

(Jana Kazimierza) dałem panu 
Wmistrzo^i aiireos N. 200 (2) 
facit 1200 — 

8 N mistrzowi na postronki. . . — 10 

9 w Balcerowi od pochowania u- 

marłych i koni zdechłych . . 2 12 


(i) Odtąd Warszawa byta pod władzą polską. 

(a) Spółcresne szczegóły z ksiąg wójtowsko-ławniczych 
przytaczają (ptitrz str. 38o) że tylko loo czerwonych złotych 
miasto ofiarowało królowi; rachunki w tym razie podskar- 
bióskie uwaiamy za wiarogodnicjsze. Dukaty za Jana Ka- 
zimierza szły po złp. 6 ówczesnych, jak poświadcza J. Zagór- 
ski ^one/^ Dawnej Polski str. 53. 
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20 Julii 1656 r. Za konfekty na ratusz i 

0. 

r- 



wódkę dla pp. kommissarzów 
przy przysiędze 

10 


21 

» 

za konfekty i wódkę dla tychże. 

6 

— 

21 

n 

za skrzynię do wapna na kró- 
lewską potrzebę 

18 


21 

H 

za papier i trociczki na ratusz. 

— 

15 

23 

n 

za konfekty i wódkę na ratusz. 

4 

— 

27 

n 

za piwo na ratusz dla pp. het- 
manów 

4 


27 

» 

za dwa garnce wina dla tychże. 

8 

— 

27 

n 

od przywiezienia strzelby na 
ratusz z Zamku i chłopom od 





znoszenia 

1 

6 

28 

>» 

Balcerowi od trupów chowania 
N. 22 

1 

6 

28 

n 

zołdatom w bramach chodząc 
do pałacu 


18 

28 

>1 

za inkaust i papier na ratusz . 

— 

12 

31 


(1) za owies dla obersztera (2) 
co jeździł do króla szwedzkie- 





go na Pragę 

6 

— 

31 

n 

trębaczowi szwedzkiemu . . 

3 

— 

1 Augusti 1656 r.Od wychędożenia Zam- 





ku z koni zdechłych i trupów. 

2 

— 

1 

» 

papieru pół libry 

— 

6 

1 

)» 

Balcerowi nd chłopy dla cho- 
wania zmarłych 

2 



i) Odtąd Warszawa była pod władzą szwedzką. 
i) Prawdopodobnie Neringa. 
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m. 


Espena» n» r4ine roschody Mwedshiefo wcjslui* 


n. gr. 

23 Februarii 1656 r. kursorowi z listami 


25 

M 

kommissarskiemi do wsiów. . 
p. komendantowi za ryby . . 

2 — 
7 18 

25 

n 

kursorom dwiema z uniwersa- 


26 

» 

łami kommissarskiemi do mia- 
steczek z tdj strony i za Wisłę, 
za parę cietrzewi do kuchni 

4 — 

26 

»» 

brata królewskiego .... 
chłopom dwiema z listy do Bo- 

1 6 

28 

)» 

rzędna i do Kobyłki. . . . 
za cytryn 20 p. Walterowi dla 

1 24 

29 

» 

brata królewskiego .... 
kursorom dwiema do Łomży, 


29 

» 

Wizny, Różana i Ciechanowa, 
kursorowi do Liwa i Nura . . 

5 5 
3 — 

1 Martii kursorowi do Płocka rannemu. 

3 — 

1 


chłopom dwiema co robili w pa- 


1 

» 

łacu w kuchni dla brata kró- 
lewskiego 

mistrzowi od konia zdechłego. 

2 — 
1 — 

5 

>» 

kursorowi drugiemu do Płocka. 

2 15 

7 

» 

mistrzowi od ściętego . . . 

1 — 

10 


chłopu do Okuniewa z listy . 

— 18 

11 

>» 

kursorom do Płocka. . . . 

2 15 

13 

»> 

kursorom znowu do Płocka . 

2 15 
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14 Martii 1656 r. kursorom do Ryków i 

Sieciechowa 3 — 

14 „ Łapikasie od koni do Błonia 

z kuryerem cesarskim ... 2 — 

24 „ kursorowi do Zakroczymia i 

Wyszogrodu 2 — 

27 „ kursorowi poranionemu na cy- 
rulika 3 — 

27 „ p. Horlemesowi ad rationem 

wydatków na brata królewsk. 300 — 

31 „ świecarzowi od roboty świec 

łojowych dla Szwedów do kor- 
degardy 7 — 

8 Aprilis od wywożenia koni zdechłych 

z rynku i z ulic 3 — 

8 » goździ do p. komendanta N. 30 

a gr. 2 2 — 

8 „ za bretnale — 12 

12 » za trzy kopy goździ do p. ko- 
mendanta po gr. 2 12 — 

12 „ chłopu do Łowicza .... 2 — 

12 « na szparagi do kuchni królew- 

skiój Słowikowskiemu ... 19 

16 „ doboszowi królewskiemu . . 2 — 

17 „ chłopom dwiema co drogę 

pokazowali wojsku do Łowicza 

i do Rawy 1 — 

17 „ papieru libra p. syndykowi na 

popis miasta — 12 

ST. w. T. V. 
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fl. gr. 

18 Aprilis 1656r. za wino do p. burmistrza 

dla p. komendanta 8 — 

18 „ na garniec (może Mina) dla p. 

komendanta 1 15 

18 » za siekiery do ołowiu do Zam- 
ku .... . 4 — 

18 „ chłopom od zachowania umar- 
łego — 12 

18 „ sternikowi do Nowodworu i 2^- 

kroczymia z listy 1 15 

19 „ niewiastom zadatek przez Sło- 

wikowskiego , co Szwedom 
chorym mają służyć. ... 2 — 

19 „ od zachowania umarłego . . — 6 

21 » za konfekty i wódkę na ratusz 

dla p. kommissarza .... 6 — 

21 „ furmanowi od zawiezienia koła 

i pala w pole do egzekucyi na- 
szyńca — 12 

22 „ p. komendantowi honorarium. 150 — 

27 „ od konia zdechłego między ru- 
ry (wodociągi). — 12 

29 „ papieru libra i inkaustu na ratusz — 18 

1 Maii chłopu od umarłego .... — 12 

5 „ chłopom od pochowania umar- 
łych Szwedów — 24 

9 >, chłopu od pochowania umar- 
łego ......... — 12 

9 „ bretnali kop 2| 1 20 
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fl. gr. 

14 Mafi 1656 r. za płótno na wory łokci 

30 a gr« 10 10 — 

16 „ na zgrzeby Słowikowskiemu, 2 — 

16 , za świece czarne p. komendant — 20 

16 * kowalowi za goździe Matiaszek 

brał 1 — 

20 Junii p. komendantowi względem ro- 
bocizny oddałem do rąk p. bur- 
mistrza 80 — 

2 Augusti za p. Gintera (burmistrzostwa) 
dla komraissarzów szwedzkich 
za konfekty i wódkę cynamo- 
nową 3 — 

2 , p. Lancberkowi na wydatki do 

kuchni króla szwedzkiego. . 100 — 

2 „ temuż znowu natęż wydatki . 70 — 

2 „ za migdały, oliwę i goździki 

do tój że kuchni. ..... 46 — 

2 » za sioła do łaźni, wódkę róża- 

ną i świece stołowe dla króla 

szwedzkiego 4 — 

2 » za lane świece w drogę dla te- 
goż króla 16 — 

9 * na witanie generała majora i 

oberszterów dałem z depozy- 
tów (małoletnich) p. Ginterowi. 463 — 

18 „ p. Ginterowi na wyprawę i na 

drogę dla p. Lancberka z p. Wei- 
sem do króla szwedzkiego. . 300 — 

26- 
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Z osobna (pisze Falkowicz) z apteki 
mojćj, podług regestru na kommissiój A. 

1666 produkowanego, a przez Jp. pisa- 
rza dekretowego uti primarii commissarii 
S. R. M. podpisanego, wydałem in fidem 
publicam dla Szwedów aromatami i mate- 
ryałamiróżnemi, z których niektóre w ra- 
chunek z Szwedami 1655 weszły, a drugie 
po tychże rachunkach z Szwedami in 1656 
ex mandato Spectabilis magistratus wy- 
dano za fl 1456 10 


IV. 


CieluiwaBe dochody s coosdw sawedaUch. 


1) 3 Julii 1657 r. Od p. Horlemesa nazad 

odebrałem (pisze Falkowicz) 
z pieniędzy, które był wziął z 
ratusza na okup Węgrom . . 446 — 

2) 4 Novembris 1657 r. Od p. Baranowicza 

na kościół logowanych na 
dzwony u ś. Jana (1) od Pora- 
zińskiego 300 — 

(i) Patrz o tych dzwonach szczegóły z akt wójtowskich 
stronnica 385. 
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(1. gr. 

Róźnemi czasy odebrałem in fidem pu- 
blicam od różnych osób, na okup miasta 
wszystkiego tak Węgr om jako i Szwedom 
po trzeci raz w miasto wtargnionym, któ- 
rzy wpadłszy jedni działa rozsadzali, dru- 
dzy mury i bramy rujnowali; wyrabowa- 
wszy miasto, naostatek zapalić z gruntu 
chcieli. 

3) P. Landsberk sierocych pieniędzy 
Klejówny oddał i odliczył. . . . 3000 — 

4) Z ratusza przez ręce p. Baranowicza 
depozytów podczas powietrza na ra- 
tusz oddanych tak w pieniądzach ja- 
ko i srćbrem odebrałem .... 3588 — 

5) Od tegoż z tychże depozytów, p. Hor- 
lemes wziął dlaWęgrów, okromtego 
com ja nazad wziął od niego jako 

wyżćj fl. 446 1054 — 

6) Z depozytu p. Fukiera 1200 — 

7) Od pp. opiekunów N. Ziębo wieża . 2000 — 

8) Od pani Mincerowej 100 — 

9) Od pani Zalewskićj łańcuszki i łyżki. 101 15 

10) Od p. Wadermitza 84 — 

11) Od p. Haura 40 — 

12) Od p. Jurkiewicza 24 — 

13) Od p. Wodzickiego 24 — 

14) Od p. Górskiego 12 — 
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Expensa A. 1657 na różne rozchody wojska 
nieprzyjacielskiego za pozwoleniem 
PP. Collegów natenczas będących 
a die 4 Maii. 

fl. gt. 

4 Maii 1657 r. Od wożenia wapna od 


Solca do murów miejskich i pia- 
sku podług regestru osobnego. 30 — 

4 „ na zołdatyp. Bystrzyckiemu do- 

łożyłem do koliektysąsiedzkiój . 6 11 

30 „ na piwo zołdatom co szańce 

robili za bramami 2 — 

3 Junii Podwojskiemu, Mathiaszkowi i . 

mistrzowi tygodniowe a fl. 2 . 6 — 

3 „ na beczkę piwa zołdatom od 

szańcu 2 — 

„ na piwo zołdatom 2 — 

„ za chrust do rurmusu. ... 8 — 

„ za koły tamże 3 — 

5 „ chłopom od plecenia. ... 412 

8 „ rymarce na strawę, którój mąż 

z winem do JP. Sapiehy obo- 
źnego W. Ks. Lit. jechał . . 3 — 

8 „ kozakom z listy do króla Jmci 

od p. komendanta do Często- 
chowy 12 — 

8 „ za piwo dla zołdatów ... 2 — 
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9 Junii 1657 r. Na piwo zołdatom około 

fl. gr. 



szańca 

2 — 

9 

n 

Jurkowi za pięć beczek piwa 
zatrzymane dla zołdatów . . 

10 — 

10 

n 

sługom dwiema i mistrzowi ty- 
godniowe 

6 — 

11 


za piwo zołdatom 

. 2 — 

11 

, ■» 

od wożenia sztakietów do pa- 
łacu Kazanowskiego. . . . 

3 — 

13 

I» 

za dwa korce owsa dla rajtarów 
co na podjazd jeździli za Szwe- 
dami, z rozkazania p. komen- 
danta . 

3 — 

L4 

>» 

od pochowania kozaków zabi- 
tych ...» i ... . 

— 18 

14 


na świece egzekutorom. . . 

— 6 

14 

w 

doboszowi od bębna p. komen- 




danta 

— 18 

14 

n 

za wrzeciądz i szkoble do wo- 
dy z custodią (nadzorem) . . 

— 12 

14 

w 

chłopom 17 od roboty około 
klasztoru Bernardyńskiego, z 


" * 


rozkazania p. Gize majora pod- 
czas oblężenia od Węgrów a 

gr - 10 

5 12 

14 


na Chleb dla żołnierzów do Ber- 
nardynów 

l — 

14 

n 

na świece do Mniszek zołdatom 
przez dwie nocy 

— 12 

15 

n 

rybakom do Zakroczymia . . 

— 15 


Digitized by Google 



408 


PTydatek na ^^'ejry Kozaki i Szwedy 
a die 17 Junii ad d. 23 Junii 1657. 

11. gr. 

17 Junił 1657 r. P. Lancberkowi dla po- 
słów Rakoczego na obiad . . 12 — 

17 „ gorzałki kwarta do gospody 


dla tychże — 24 

17 „ cielęciny ćwierć 1 15 

18 Junii 1657 r. Generałowi Sobiesiemu 

węgierskiemu piwa beczek 2 

a f. 4 8 — 

„ temuż do obozu beczek dwie 

piwa 8 

„ temuż gorzałki garncy trzy. . 9 — 

» temuż octu piwnego garncy 6 . 16 

„ oboźnemu węgierskiemu do 
(nieczytelne) na chleb, piecze- 

nięipiwo 1 15 

» Łapikasie i Izdebskiemu prze- 
wodnikom w drogę .... 15 — 

,, za dwie beczki piwa dla same- 
go Rakoczego 9 — 

dla tegoż do obozu beczek 4 . 12 — 

„ za chleb biały do obozu. . . 1 16 

„ piwa do obozu beczek 6, nie- 
zapłacone cztery 6 — 
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18 Junii 1657 r. gorzałki dia samego Ra- 
koczego garncy 12 a fl. 3 . . 
,, gotowych pieniędzy okupu Wę- 
grom przez ręce p. Horlemesa 
podług jego regestru wyda- 
nych 

» za korzenie dla Węgrów, Koza^ 
ków i Szwedów p.Horlemesowi, 
podług regestru jego osobnego 
„ konwojowi węgierskiemu któ- 
ry p. Horlemesa z p. pisarzem 
z obozu do miasta konwojowali 
21 junii dla Antona pułkownika kozackie- 


go wieczerza: 


za kapustę dla 


wszystkich koza- 

fl. gT. 

ków co przy nim 


byli 

4 15 

za cebulę. . . . 

2 — 

za Chleb i z iem co 


do obozu. . . . 

3 24 

za mięso i pieczenie 

6- 

za sery .... 

1 10 

za ocet piwny . . 

— 18 

za oliwę .... 

4 — 

za miodownik, sza- 


fran, pieprz, goździ- 


ki, ocet do kuchni . 

1 15 

miodu garncy 40 a 

l 


fl. gr. 

36 

3642 — 
412 — 
22 — 
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n. gr- 

21 Junii 1657 r. gr. 18 ten sie 
wziął od Nader- 
szpanki wnajmieod 

mieszkania ... 

piwa beczek dwie. 8 — 
wina się niezapła- 
cito do piwnicy Wal- 
terowśj tak dla Wę- 
grów Kozaków jako 
i' dla Szwedów co 
się pokaże z jego 

regestru .... 

gorzaiki dwie be- 
czki dla tychże, p. 


Cyrus brał u ró- a. gr. 

żnych sąsiad, która l 

nie zapłacona 4 \ 32 — 

21 „ Na buty kozakom 12 — 

21 „ za owies dla Węgrów,Kozaków 

i Szwedów korcy 12 a gr. 45 . 18 — 

21 „ za świece — 24 

21 „ za klaczę chłopu, z obór którą 

pod przewodniki wzięto a nie 

wróciła się 7 15 

21 „za siodło pod tegoż przewodąi- 

ka 7 — 

21 „ sukna dla Kozaków od p. Haura 

wzięto falendyszu łokci 4 nie 
zapłacono 
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fl. gr. 

22 Junii 1657 r. dia Steinbocka do obozu 

! piwa beczek 6 z prowiantu . . 


22 

n 

Generałowi prowiant-magistro* 
wi piwa beczek 2 


22 

n 

Oberszterowi Landnartowi be- 
czka 1 


22 

» 

za mąkę do obozu szwedzkie- 
go 

2 

22 


gorzałki garncy 12 a 11. 3 . . 

36 — 

22 

» 

Chleba do obozu 

3 21 

22 

» 

gotowych pieniędzy Steinbo- 
ckowi z oGcerami jego okupu- 
jąc miasto 

5592 — 

23 

M 

za sądki bednarzowi do wina 
do gorzałki, do octu winnego . 

2 18 

24 

» 

sługom dwiema, trzeciemu mi- 
strzowi, podwojskiemu wzglę- 
dem bębna poprawiło sięgr. 15. 

6 15 

24 

» 

chłopu do Łowicza dowiadując 
się 0 Szwedach 

2 — 

25 

» 

na wino do kościoła (ś. Jana 
przy ofierze ś.) (1) .’ . . . 

— 22 

25 

M 

chłopu pod Zakroczym wy wia- 
dując się o Szwedach,jeżeli już 




poszli ztamtąd 

— 15 


(i)jTakąi ofiarę miasto co lo tini udzielało temu kościo- 
łowi, pomimo tak srogiego położenia w jakiem się znajdo- 
wało. 
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fl. gr. 


28 Junii 1657 r. żelaza spalonego fur 6 do 

wagi przywieziono .... 16 

28 „ od pochowania umarłego . . — 12 

30 H PP* s. Klary eleemozyny . . 6 — 

6 Julii chłopom od przebierania studzien 
i rowów w rurmuzie dla wody; 
za piec dni czterem .... 8 — 

6 » dla Brimera majora za ryby. . 1 15 

6 » cieśli od sztakietu przy Gisz- 

hauzie (1) 4 6 

6 » kowalowi od kolasy w drogę 

p. pisarzowi z p. Horlemesem 

do króla Jmci 4 — 

6 » stelmachowi 1 15 


8 w od zwiezienia drzewa krako- 
wskiego za bramą Krakowską 
ipalisadów do parkanu, przez 


dwa dni z dwiema chłopy . . 6 — 

8 » za trzy muszkiety p. Hermano- 
wi dla zołdatów ..... 3 10 

8 w chłopom co jeździli po hako- 

wnice — 12 

11 za goździe i haki do drzwi mię- 
dzy mury u Giszhauzu ... — 13 

13 » Januszowi od palenia świec 

przed Cymbory urn (u ś. Jana) . 2 — 


(i) Szczegót nadzwyczai ważny, bo dowodzi o istnienia 
pierwszćm ludwisarni w Warszawie. 
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0 . gT. 

22 Julii 1657 r. sługom trzem okrom mi- 
strza bo uciekł 6 15 

24 „ Kozakom do Piotrkowa za mi- 
strzem (1) 15 — 

24 » chłopu z listem do Zakroczy- 

mia z strony Prusaków ... 16 

26 , cieślom od bateryi na Gnojowój 

górze 16 

26 » za bretnale do tój bateryi . . — 15 

26 za deski 1 15 

28 „ chłopu do Zakroczymia wzglę- 
dem Prusaków 1 — 

16 Augusti od zawieszania dzwona wiel- 
kiego (u ś. Jana) ogółowo z 

odlaniem (2) 187 23 

28 „ Panu Horlemesowi na drogę 

Krakowską i Kozakom oraz na 
kancellaryą 399 — 


10 Septembris dla pp. żołnierzów z regi- 
mentu Jp. wojewody ruskiego 
na ucztę i kontentacyi (ogóło- 
wo) . . . , 174 — 

16 „ za dwoje drzewa (i innych ma- 

teryałów z robotą) do baszty 
Czerwonój 48 28 


fi) Złapali go i przyprowadzili do Warszawy w kilka 

(a; Patrz o tym dzwonie w szczegółach z akt wójtowskich 
na str. 385. 
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23 Septembris 1057 roku. Dla posła mo* 

II. gr. 


skiewskiego mięsa trzy ćwierci. 

13 — 

23 „ 

dla posła moskiewskiego piwa 
beczek cztery 

10 — 

23 „ 

dla posła moskiewskiego go- 


1 

rzałki garncy pięć .... 

10 — 

23 , 

dla posła moskiewskiego za sa- 
dek do nich 

— 12 

23 „ 

dla posła moskiewskiego za 
chlćb i mąkę z ratusza wzięto. 

MW 

23 „ 

owsa korcy dwa 

3 — 

30 . 

za piwo dla dragonów z rozka- 
zania p. Gize 

2 ~ 

30 „ 

za poprawę dzwonnicy (uś, Ja- 
na) z materyałem ogółowo. . 

60 22 

30 „ 

za poprawę szkoły (farskićj). 

16 — 

10 Octobris za beczkę wina dla J. K. Mo* 



ści (Jana Kazimierza) . . . 

150 — 

10 „ 

przy witaniu J. K. M. aureos 200. 

1200 — 

10 .. 

królowćj Jćj Mości aureos 100.' 

600 — 

10 „ 

JX. podkanclerzemu aureos 20. 

120 — 

10 „ 

JP. podkomorzemu aureos 20. 

120 — 

10 „ 

za wódkę i konfekty dla Jch- 
mość pp. kommissarzów, przy 
przysiędze około rzeczy króla 
Jmci 

4 15 

14 « 

za Chleb i inną żywność dla żoł- 
nierzy cesarskich. . , . . 
od wyprawienia uniwersałów 

11 15 

16 



czterech 

36 — 
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n. Rr. 

28 Octobris 1657 r. Za wosk na świece 
przed cymboryum (w koście- 
le Ś. Jana) z robotą 8 — 

28 M do kościoła ś. Ducha za świece 

na rekoncyliacyą 2 — 

1 1 Novembris rajtarom z listy do króla 

Jmci z. Wołynia 1 15 

18 „ jeszcze za poprawę szkoły 

(farskiój) 23 21 

18 M za wino, wódkę i konfekty dla 

pp. taxatorów różnemi czasy . 15 — 

2 Decembris za świece roratne do cym- 
boryum ido ołtarza radzieckie- 
go IG 24 

6 „ bonifratellom (tak) ad rationem 

fl. 600 30 — 

6 „ żołnierzom kontentacyi na wi- 
no, miód i piwo 7115 

14 „ dla posła tatarskiego traktament 

(ogółowo) 49 13 

13 Januarii 1658 r. Kozakomktórzy prze- 
ciwko posłowi kozackiemu je- 
chali, z rozkazania JP. oberszte- 
ra na owies i furmana do Warki. 14 — 

13 „ Januszowi od palenia świec 

przed cymboryum 4 — 

27 „ za proch Cesaremu ad rationem 50 — 

1 Februarii kilich wykupiłem do ołtarza 

radzieckiego 30 — 
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«1. gr. 

3 Februarii 1658 r. X. Poddziekanowi od 

wolywy Ś. Benona 3 — 

3 „ za świece na anniwersarz nie- 
boszczyka p. Łukaszewicza . 45 — 

10 M cieśli na obijanie dzwonnicy 

zadatku 10 — 

15 „ za tarcice, dyle i goździe do 

tćjże 12 25 

17 „ cieśli od roboty dzwonnicy. . 13 — 

23 Martii za postument do crucifixu . . 115 

23 „ za stolik w okno i od napra- 
wienia krzyża w oknie . , . 2 — 

Po skończonym obrachunku, w końcu samym 
dopisał tenże podskarbi Falkowicz t§ż samą uwagę, 
co do aromatów i materyałó w aptecznych dla Szwe- 
dów, jaką już wyżój przytoczyliśmy na stronie 404. 
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UNIWERSAŁ 

DO POSPOLITEGO ROSZENIA 


ABY WARSZAWę GOSPODAMI (EX0FF1CIA) I ZABOREM TARGOWEGO 
NIE PRZECIĄŻALI. 

(z oryginału w aktach dawnych Warszawy). 


Jan Kazimierz z Bożśj łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, 
Czernichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski, Dziedziczny Król. 

Wszem wobec i każdemu zosobna komu to wie- 
dzióć należy, mianowicie Urodzonym Dygnitarzom 
i obywatelom powiatów i ziem naszych: warszaw- 
skiój, czerskiój, zakroczymskiój pod Warszawą 
zgromadzonym. Wiernie Nam Miłym oznajmujemy: 

ST. W’. T. V. *7 
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iż jakośmy nigdy Wiernościom Waszym nie pozwa- 
lali tego, abyście w mieście naszćm w Warszawie 
mieli sobie gospody ex officio rozspisować i po po- 
łowicy kamienic mieszczanom odejmować, tak tego 
mićć nie chcemy, aby w tćj mierze mieszczanie nasi 
warszawscy, od Wierności Waszych aggrawowani 
być mieli, bo Wierności Wasze bez uciążenia ludz- 
kiego w polu , a nie w domach cudzych, pospolite 
ruszenie odprawować powinni. Nie pozwalamy i te- 
go Wiernościom Waszym, aby kto z Wierności Wa- 
szych miał sobie uzurpować, na prywatną swoję 
potrzebę, akcyzę nowo postanowioną, którą my 
miastu tamecznemu, na reparacyą murów do roku 
pozwoliliśmy; bo ta jest juris publici i na prywatne 
czyje nie ma się obracać expensy. Mają i na targo- 
we przywileje swoje mieszczanie warszawscy, za- 
czćrn go nikt z Wierności Waszych wybierać nie 
powinien, bo mu tego ani my, ani prawo nie pozwa- 
la: daleko więcej mieszczanów sądzić, którzy in 
civilibus causis urząd miejski mają za sędziego, 
a w kryminalnych sprawach Urodzonego Eliasza 
Łąckiego komendanta naszego. Kto tedy z Wier- 
ności Waszych zechce, deponere pignora (złożyć 
skarby) swoje w mieście, niech mu będzie wolno 
nająć sobie gospodę, ale akcyzy i targowego tak od 
rzeźników, jako i od inszych różnych przedających 
wybierać, ani się żadnym pretextem, w jurizdykcye 
miejskie i Urodzonego komendanta naszego, nikomu 
wdawać nie pozwalamy. Na co tę naszę deklara- 
cyą dla lepszćj wiary, przy podpisie ręki naszej 
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pieczęcią naszą przycisnąć rozkazaliśmy. Dan 
w Dankowie dnia XII miesiąca maja roku Pańskie- 
go MDCLVII. Panowań naszych Polskiego i Szwedz- 
kiego IX roku. 


Jan Kazimierz Król. 

(M. P.) 

Matbias Poniatowski 
Actorum Regens Cancellariae Regni. 


»7’ 
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Do 

inaigietrotu iSitarri tUars^atog 

nSANY PRZY NADESŁANIU UNIWERSAŁU POPRZEDNIEGO, 
(z oryginała w akiach dawnych Warszawy). 


Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, Wiel- 
kie Książę Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo- 
wieckie, Żmudzkie, Inflantskie, Smoleńskie, 
Czernichowskie a Szwedzki, Gotski, Wandal- 
ski, Dziedziczny Król. 

Sławetni Wiernie nam Mili! Piszemy wyraźnie 
w tych wszystkich krzywdach, które nam Wierności 
Wasze opisujecie, do Urodzonego kasztelana war- 
szawskiego, a nadto posyłamy reskrypt nasz do 
wszystkich tamecznych obywatelów, aby tych ag- 
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grawaciój poprzestali, bo akcyzę Wiemościom Wa- 
szym wybierać zleciliśmy na reparacyą i municyą 
miasta, z którćj rachunek potćm uczynić nam i skar- 
bowi naszemu będziecie powinni, z Targowego je- 
dnak udzielić natenczas komendantowi, na sustenta- 
cy^ł jego część należytą rozkazaliśmy, nie chcąc 
naruszyć praw Wierności Waszych w niwczćm, 
którym nie dla tego przysięgę ponowić zleciliśmy 
byli, abyśmy o wierze i cnocie Wierności Waszych 
mieli powątpiewać, ale że ten zwyczaj jest cudzo- 
ziemski przy postanowieniu nowego komendanta. 
Sądy tćż in civilibus causis przy Wiernościach Wa- 
szych zostawać mają, ani nikt in praejudicium ce- 
chów tak rzeźniczych jako i inszych , nic stanowić 
i dozwalać nie może; same tylko kryminalne spra- 
wy, osobliwie securitatis violatae et perduellionis 
komendantowi naszemu należćć mają. Co wszystko 
tak w liście do Urodzonego kasztelana warszaw- 
skiego, jako i w reskrypcie naszym obszernie wypi- 
saliśmy. Piszemy i do Urodzonego komendanta na- 
szego, aby piechotę z prowiantów podejmować roz- 
kazał, których tam skromnie w tych powiatach za- 
sięgać będzie. Aże tam nie tak wielkie praesidium 
(załoga), posyłamy jeszcze dwie chorągwie piecho- 
ty, żeby się statecznie to miasto osadzić mogło. 
Należyć tedy Wiemościom Waszym będzie, abyście 
jako najporządnićj tych murów dokończyli, i jako 
najprędzćj fortyfikacyą skończyli, a we wszelaką 
się żywność zawczasu przyspasabiali; a gdyby nie- 
przyjaciel nastąpił, statecznćj nam wiary i cnoty 
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dotrzymywali. Życzymy zatśm Wiemościom Wa- 
szym dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan w Dan- 
kowie dnia XII miesiąca maja roku Pańskiego 
MDCLVII. Panowania królestw naszych Polskiego 
i Szwedzkiego IX roku. 

Jan Kazimierz Król. 

Sławetnym Burmistrzowi, Rajcom 
i całemu Urzędowi Miasta naszego 
Warszawy, Wiernie Nam Miłym. 
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z STAR4 WARSZAW4 

w PRZEDMIOTACH WOJEN SZWEDZKICH 

Z roku I65G (1). 


1 . 

Szlachetni, Najzacniejsi, Wielce Szanowni, Wy- 
soko i Wielce Uczeni, tudzież Wysoko i Wiel- 
ce Światli, Wysoko i Wielce Poważani Panowie! 


Wiadomo jest dokładnie Wysoko i Wielce Szano- 
wnym Panom, iż w czasie moj^j bytności u nich, 
przyjąłem w imieniu Najjaśniejszego króla Szwedz- 
kiego i na mocy najłaskawszój ratyfikacyi jego. 


(t) Oryginały w języku staroniemieckim pisane, znajdują 
się w aktach dawnych Warszawy. 
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przyznaną summg na zasiłki pieniężne, i że między 
innemi, umówiliśmy się względem Nowegomiasta i 
Leszna, żeby na nie rozłożyć wprawdzie część tych- 
że, ściągając je od nich, pod tym jednakże warun- 
kiem, iżby miasto (Stara Warszawa) takową summę 
zapłaciło w razie,gdyby przedsięwzięte w tćj mierze 
kroki zostały bezskutecznemi. Że zaś dotąd mimo 
wielokrotnych wezwań, wspomnione przedmieścia 
nie uiściły się i znaczne zaległości, a mianowicie od 
Nowegomiasta talarów 17831, od Leszna zaś tala- 
rów 22991, jeszcze się przynależą. Konieczność zaś 
wymaga, żeby stosownie do rozporządzenia Jego 
Królew. Mości, summa assygnowana dla pułku Je- 
go Książęcej Mości Palatyna na Schultzbachubezza- 
wodnie zapłaconą została; przeto raz jeszcze urzę- 
downie upraszam Wysoko i Wielce Szanownych 
Panów, o wykonanie rzeczonego rozporządzenia i 
rychłe zapłacenie, należnych jeszcze wspomnione- 
mu pułkowi pieniędzy, a to na wezwanie pana Bus- 
sawen wojennego kommissarza. Gdy zaś Najjaśniej- 
szy król szwedzki najwyźćj rozkazać raczył, żeby 
również kapitanowi marynarki Michałowi Drajchell, 
z resztującej summy także zapłacić talarów 816; 
proszę więc żeby tenże został zaspokojonym, a po- 
została ilość czemprędzćj zebraną i rzeczonemu 
panu kommissarzowi wojennemu doręczoną zosta- 
ła. Ponieważ to wszystko jest wymaganćm, wedle 
najwyższego rozporządzenia i zawartćj umowy, 
przeto jestem pewny chętnego w tym razie uspo- 
sobienia, Wysoko i Wielce Szanownych Panów. 
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Polecając ich zatóm Bożój łasce, przy uprzejmym 
pokłonie. 

zostaję dla Wysoko i Wielce Szanownych Panów 

usłużnym 

Antoni Rohnschild, 
Dano w Toruniu dnia i;,';?." 1656 roku. 
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U. 


Szlachetni, Najdrożsi, Wielce Szanowni, Wy- 
soko i Wielce Uczeni, tudzież Wysoko i Wiel- 
ce Światli, a nadewszystko Wysoko i Wielce 
Poważani Panowie ! 

Z ostatniego pisma mego. Wysoko i Wielce Sza- 
nowni Panowie przekonali się, o żądaniu mojćm 
względem resztujących pieniędzy z Nowegomiasta 
i Leszna, jakie są assygnowane dla pułku Jego Ksią- 
żęcej Mości Palatyna na Sultzbachu, a które w razie 
niemożności ściągnięcia od wspomnionych przed- 
mieść, sami Wysoko i Wielce Szanowni Panowie 
stosownie do umowy zapłacić przyrzekli. Gdy zaś 
po ustawicznćm prawie domaganiu się, assygnacya 
dla pułku wspomnionego księcia, jeszcze bynaj- 
. mniej nie jest wypłacona, Leszno bowiem małej? 
summy na nie przypadającćj, dotąd nie mogło ui- 
ścić i jeszcze talarów 22I9I pozostaje dłużne; 
dla tego moi Wysoko i Wielce Szanowni Panonie, 
jeszcze raz udaję się do was z prośbą, żebyście się sta- 
rali, ponieważ sam Książę Jmci tam będzie obecny, 
o uiszczenie assygnowanych dla pułku pieniędzy. 
Jestem przekonany, że Wielce Szanowni Panowie 
chętnie temu zadość uczynią, tembardzićj, iż w ka- 
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żdym przypadku mogą miść regres do Leszna. W ra- 
zie zaś przeciwnym, gdyby w dobroci nie można 
było tego ściągnąć, ja chciałbym być uwolniony, od 
użycia innych surowszych środków, do których 
Książę Jmć mógłby być zniewolony. Przyczćm ze 
swój strony proszę także, żeby pieniądze assygno- 
wane dla kapitana marynarki Michała Drajchella, 
czóm prędzćj wypłacone zostały. 

Polecając was Bożój Lasce i Opiece pozostaję 
dla moich Wysoko i Wielce Szanownych Panów 

waszym usłużnym 

Antoni Roknsćhiłd. 

Dano w Toruniu dnia tt marca 1656 roku. 
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111 . 


My Filip z Bożój łaski Palatyn Renu, Książę Ba- 
warski na Sulichu, Kliwii i Bergu, Hrabia na 
Waldeku i Ponhejmie, w Marchii na Rawensber- 
gu i Mezyi, Pan na Rawenstejnie, Najjaśniejsze- 
go króla Szwedzkiego nominowany Jenerat- 
Major Kawaleryi^rPułkownik Jazdy. 

Szlachelnemu, Przezacnemu, Wysoko i Wielce 
Uczonemu, tudzież Wielce Światłemu Burmistrzo- 
wi i Radzie miasta Warszawy nasze pozdrowienie! 
Zapewne panowie wświeżój mają jeszcze pamięci, 
iż pułkowi naszemu z pieniędzy na Leszno assy- 
gnowanych, należy się jeszcze talarów 2219|. Po- 
nieważ ze wspomnionój summy, dotąd nic nie uisz- 
czono, Szanowna zaś Rada wyraźnie zobowiązała 
się, iż sama takowe zapłaci, gdyby Leszno nie było 
wstanie tego uczynić; przeto raz jeszcze udajemy 
się do Szanownój Rady, załączając pismo Kamer- 
Prezydenta z uprzejmem wezwaniem, żeby starała 
się najusilniój, aby rzeczone pieniądze za naszćm 
przybyciem były przygotowane. W przeciwnym ra’ 
zie, stosownie do oświadczenia pana Kamer-Pre- 
zydenta, inne dostateczniejsze środki będą przed- 
sięwzięte, których Rada zapewne będzie chciała 


Digitized by Google 



429 


unikać. Przyczćm zostajemy tejże Radzie przychyl- 
ni z książęcą życzliwością. 

Dano w Toruniu d. /3 marca roku 1656 

wielce życzliwy dla Panów 
Filip Palałyn. 
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WIADOMOŚĆ 

0 KARZE WYKONYWANEJ W WARSZAWIE 

PRZEZ ODSIEDZENIE W KLATCE. 


Między karami publicznymi, jakie od XVII wieku 
wykonywano w lym grodzie, na popełniaj, icych 
przestępstwa, oszustwa i przewinienia policyjne, 
używano także odsiedzenia aresztem w klatce, przy 
ratuszu Staraj Warszawy umieszczonój. Więzienie 
lo przezywano kabatem lub kaczą albo koszem. 
Pierwsze miano swój źródłosłów wywodzi, od śre- 
dniowiecznego wyrazu cabacetus v. cabaciusy. ca- 
bassio, co znaczyło pewien rodzaj kosza i wtakióm 
określeniu znane były już w XIV wieku (1). Pod 
tern nazwaniem przytacza nam ją, uchwała magi- 
stratu Starój Warszawy z dnia 26 lutego r. 1707. 

( I ) Patrz Glossarium Manuale du Cangc'a. 
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Drugie miano kucza lub kusza jest czysto polskie, 
okazujące podług Lindego miejsce szczupłe czyli 
kuczkę. Najdawniejszą wzmiankę o tćj karze 
w stolicy, znajdujemy w uchwałach starego grodu 
pod rokiem 16G9. Do tego czasu zwyczaj się utrzy- 
mywał, iż wszelakiego rodzaju służbą trudniący 
się, byli obowiązani (jak to i teraz ma miejsce w wie- 
lu okolicach Królestwa Polskiego), przez cały rok 
w tych obowiązkach zostawać i na taki tćż przeciąg 
czasu, służący umowy z panami zawierali. Rok 1669 
był jak wiadomo z dziejów, nader ruchliwy dla 
Warszawy. Zwołany sejm elekcyjny, ożywiał mia- 
sto i pola okoliczne mnogością rycerstwa. Wybór 
nadspodziewany króla Michała, życie narodu z pod 
Woli przeniósł do stolicy. Grzmiały działa i wi- 
waty, radość narodu z nadfer szybkiej elekcyi, 
w rozmaitych odcieniach po całćm mieście odbijała 
się. Czeladź i dworscy przy takićm nagromadzeniu 
panów możnych, służbę miejską bądź opuszczali, 
bądź nagle przemieniali dla poprawy losu. Władza 
miasta stojąc na straży świętości swych uchwał , 
postanowiła samowolności zapobiedz, zwłaszcza 
gdy mnóstwo zażaleń w tym względzie zaniesiono. 

Porządek miasta dwudziestu mężów lub gmin- 
nych wniósł na publice, aby dla zaradzenia złemu 
przywrócono dawny zwyczaj, trwania służby przez 
rok cały; co tćż za nastąpioną zgodą innych Po- 
rządków, ogłoszono zaraz ludowi zgromadzonemu. 
Na przekraczających zaś postanowiono, aby nie- 
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tylko wysłużone pieniądze, które mytem wówczas 
nazywano, tracili, ale nadto aby siedzieli w klatce, 
podtug sądu potocznego samego burmistrza. 

W kilkadziesiąt lat potóm, gdy pomimo takich o- 
bostrzeń, trudniący się służbą , znów zaczęli się 
wyłamywać z pod tego rozporządzenia , magistrat 
uchwałą z dnia 20 kwietnia r. 1091, widział się być 
zmuszonym ponowić je na publice ludowi, z odmia- 
ną częściową kary w tćm, iż służebni oprócz sie- 
dzenia w klatce, mieli opłacać siedm grzywien kary 
pieniężnej, dziś około złp. 15. 

Wiadomo z dziejów jak cała kraina Polska, bo- 
gobojnością od wieków odznaczała się. Piętno to 
ku czci Najwyższego, szczególnie odbijało się tak- 
że w Warszawie. Władza miasta czuwająca nad 
życiem fizycznćm mifiszkaćców, równą gorliwością 
odznaczała się w pieczołowitości, nad ich uprawą 
moralną. Nie było prawie żadnćj publiki, aby gło- 
wa miasta jako ojciec rodziny, nie napominała swych 
dzieci, do ścisłego wykonywania zasad chrystya- 
nizmu. Obok innych, zachowywanie ścisłe dni 
świątecznych najgorliwićj było przestrzegane. Mię- 
dzy różnemi karami, jakie za to wykroczenie reli- 
gijne wymierzano w końcu XVII wieku, było także 
odsiedzenie w klatce, a nadto przekraczający był 
karany 14 grzywnami, dziś około złp. 30. Posłu- 
chajmy jak o tćm brzmi uchwała magistratu, z dnia 
20 kwietnia r. 1691 pod przewodem zasłużonego 
prezydenta Aleksandra Czamera, ludowi na publice 
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objawiona: » stosując się do dawnych konkluzyi 
i ustaw, ażeby przekupkiV/c^tfa//«m we dni świąte- 
czne, tylko z rana do ósmśj godziny żywności 
swoje przedawały, pod winą 14 grzywien i siedze- 
niem w klatce onym injunctum est." 

Wiemy już z szczegółowego opisu (1), jaka zpo- 
czątkiem roku 1691 uroczystość w Warszawie mia- 
ła się odbyć. Zbawca Wiednia, zwycięzca Chocim- 
ski miał ujrzćć w spełnionych ślubach w Warsza- 
wie , syna swego pierworodnego Jakóba z ks. Nei- 
burgską, ziszczone swe nadzieje, w prawdopodo- 
bnćm zapewnieniu tronu swojej rodziny Na tak 
świetną uroczystość mnóstwo panów z licznemi 
pocztami, wielu cudzoziemców z całćmi dworami, 
zjeżdżało się do stolicy. Skutkiem znacznego po- 
mnożenia się ludności, drożyzna nadzwyczaj czuć 
się dawała. Dla zapobieżenia temu, magistrat oprócz 
innych rozporządzeń, zalecił ludowi na publice z d. 
20 kwietnia tegoż roku: „przekupki też na przed- 
mieście ażeby nie wychodziły i nie wyjeżdżały, 
ani żadnych żywności na przekup nie zakupywały, 
tylko w samym rynku: którym wolno będzie dopie- 
ro po 10 godzinie, w rynku zakupować wiktualia 
a nie przed godziną dziesiątą, a to sub confisca- 
tione rerum victualium (pod zaborem wiktuałów) 
mimo zakaz kupionych adpiia loca applicandarum 
(na instytutu dobroczynne) i pod siedzeniem 
w klatce." 

( I ) Obchód zaślubin Jakóba Sobieskiego w tomie III. 

ST. w. T. T. ^8 
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Użycie tój kary jakoś z końcem XVII wieku wy- 
szło z mody, a nawet sama klatka już nie istniała. 
Coby jednak było przyczyną jśj zniszczenia, nie 
wiadomo nam. Znajdujemy tylko w uchwale zd.26 
lutego pod rokiem 1702, iż kiedy Aleksander Czamer 
nowo obrany prezydent miasta , dla przywrócenia 
porządku, różne zbawienne ludowi do wykonywa- 
nia ogłaszał rozporządzenia, postanowiono także, 
ażeby „klatkę na przekupki i żydy jako najprędzój 
postarał się postawić Jmć pan podskarbi.” Znów 
więc nowa klassa mieszkańców, ulegała w XVIII 
wieku takiej karze. Odtąd już ciągle się ona utrzy- 
mywała, aż do początku XIX stulecia, z różnicą 
tylko występnych w nićj osadzanych. 

Podług uchwały tego miasta z dnia 14 lipca roku 
1704, używano tego miejsca do oznaczania okolic 
rynku. Wyczytujemy bowiem rozporządzenie iż : 
„czynsz z sklepików miejskich ratusza z drugićj 
strony przed studnią, gdzie klatka stoi statuitur po 
złp. 120 (stanowi się rocznie).” 

Po pół wieko wćj przerwie od roku 1655, najście 
powtórne Szwedów na Polskę w roku 1704, cały 
kraj w gorączkowych konwulsyach utrzymywało. 
Ze wszystkich miast polskich Warszawa najsilniój 
ucierpiała. Wydzierali ją sobie naprzemian Szwe- 
dzi z Augustem II po kilka razy; a mieszkańcy ze- 
strachani tak gwałt ownćmi zmianami, o ocaleniu 
własnćm myślćć raczćj musieli, jak o dopilnowaniu 
dawnych przepisów porządku wewnętrznego. Roz- 
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kiełzana klassa służalców znów wpadała w odmęt 
dawniejszy; znów liczne zażalenia oz wały się do 
magistratu. Na początku roku 1707, kiedy zwykle 
około ś. Macieja obiórano nowego prezydenta, elekt 
tym razem Jan Majeur ogłosił, między innómi roz- 
porządzeniami, ludowi na publice dnia 26 lutego te- 
goż roku „aby gospodarze, gospodynie, żadnój słu- 
gi nie przyjmowali do usług na ćwierć roku, ale 
tylko na cały rok, a któraby służebna albo sługa, 
od pani i pana swego swawolnie z służby odeszła 
przed wyjściem roku, będzie karana kabatem i wie- 
żą, wyjąwszy gdyby pani albo pan dobrowolnie 
którego i którą odprawił.” Było to więc wznowie- 
nie dawniejszych rozporządzeń z roku 1669 i 1691, 
z odmianą odbioru pieniędzy wysłużonych lub grzy- 
wien na wieżę. 

Przy końcu XVI11 wieku i na początku XIX, osa- 
dzano w nićj piekarzy i rzeźników, krzywdzących 
publiczność na wadze lub na produkcie. Zamiast 
atoli opłacania kar pieniężnych, oprócz siedzenia 
w klatce, chłostano i smagano publicznie winowaj- 
ców po wyjściu z nićj, a to nawet bez względu na 
płeć. 

W roku 1807 siedział w nićj starozakonny Wolf 
Hersz, krawiectwem trudniący się. Za uprzednio 
popełniony występek, wygnany on był z kraju z za- 
grożeniem kary, jeżeli powróci nazad do królestwa. 
Mimo tego, żyd zamiast iść do Palestyny, tajemnie 
znów dostał się do Warszawy. Pochwycony przez 

a8- 
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pachołków miejskich, osądzony został na karę sie- 
dzenia w klatce; który wyrok, mimo silnych wsta- 
wień wyznawców Mojżeszowych, wykonany został. 

Klatka ta wystawiona była po prawój stronie ra- 
tusza staromiejskiego, naprzeciw kamienicy liczbą 
60 dziś oznaczonój. Miała przeszło 5 łokci szero- 
kości, tyleż długości i wysokości. Opatrzona była 
ze wszystkich stron kratami żelaznómi, podstawa 
zaś jój była z kamienia ciosowego z siedmiu kawa- 
łów składającego się, które spojone były 26 funta 
mi ołowiu. Miała od frontu tegoż samego co ratusz 
drzwi, kratami żelaznemi i zamkiem opatrzone. Na 
tój klatce była umieszczona tablica drewnianna , na 
którój przylepiano na papierze spisane zawiado- 
mienie, kto osadzony w niój został i za jakie prze- 
stępstwo. Trudno opisać a nawet wyobrazić sobie, 
na jakie szyderstwa i pośmiechy byli wystawieni 
siedzący wniej, zwłaszcza od chłopaków rzemieśl- 
niczych. Znane pędziwiatry szewckie z rynku sta- 
romiejskiego, całą sztukę swych psót i figlów w tćm 
okazywali. 

Z drugićj jednak strony, kara chłosty bez wzglę- 
du na płeć publicznie wykonywana, jako obrażają- 
ca moralność i tchnąca średniowiecznćm barba- 
rzyństwem, powinna była być zniesioną. Wprowa- 
dzenie nowych praw karnych za Księstwa War- 
szawskiego dokonało reszty. 

W skutek zalecenia prefekta departamentu War- 
szawskiego, w dniu 8 czerwca roku 1810 wydane- 
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go, postanowiono znieść tę klatkę. W tym celu 
prezydent municypalności stolicy Stanisław Wę- 
grzecKi, polecił budowniczemu miasta Zaczkow- 
skiemu, aby kosztorys jćj rozebrania wykazał, co 
wyniosło złp. 190. Poczćm w miesiącu czerwcu t.r. 
rozebranoją,amateryałypozostałesprzedanoprzez 
publiczną licytacyęwd. lOlipca 1810 r. Za żelazo 
w ilości 1706 f. i inne materyały zebrano złp. 292. 
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BRACTWO iMUS^YCZNE 

UZUALISTÓW (0 

w WaniRwle. 


I. 

acaloienie Br»etwi» wrolŁu 1919 (a). 


Stanisław August z Bożćj łaski Król Polski 
Wielki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Mazo- 
wiecki, Żmudzki, Kijowski, Wołyński, Podol- 
ski, Podlaski, Inflantski, Smoleński, Siewierski 
i Czerniechowski. 


Oznajmujemy niniejszym listem przywilejem Na- 
szym, wszóm w obec i każdemu z osobna, komu o tóm 
wiedzieć należy, iż pokładany był list przywilćj, na 
papierze pisany, ręką ś. p. Najjaśniejszego Augu- 

( I ) Miano to, o ile z osnowy przywileju erekcyjnego do- 
czytać się można, ztąd pochodziło, iż należący do tego bractwa 
raczćj przez wprawę (usus) nabierali biegłości w muzyce 
aniżeli przez naukę. 

(3) Ogłaszamy z odpisu wierzytelnego w dawnych aktach 
Warszawy znajdującego się. 
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sta III. króla poprzednika Naszego podpisany i pie- 
częcią kancellaryi większej koronnój stwierdzony, 
cały, zdrowy i żadnemu podejrzeniu niepodległy, 
zawierający w sobie potwierdzenie artykułów, kon- 
gregacyi muzykantów Uzualistów przy Warszawie 
mieszkających, w kościele Ojców Karmelitów Bo- 
sych na Krakowskióm-Przedmieściu , przy ołtarzu 
Krzyża ś. erygowanój, służących i su pllkowuno nam 
jest, abyśmy tenże list przywilój, powagą także Na- 
szą królewską stwierdzić i zmocnić raczyli; którego 
słowo w słowo brzmienie jest takowe: August III. 
z Bożej łaski król Polski, Wielki Książę Litewski, 
Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki, Kijowski, Wo- 
łyński, Podolski, Podlaski, Inflantski, Smoleński, 
Siewierski i Czerniechowski a dziedziczny Książę 
Saski i Elektor. Oznajmujemy niniejszym listem Na- 
szym, wszem w obec i każdemu z osobna, komu o 
tern wiedzieć należy, iż produkowany Nam był list 
albo przywilej oryginalny, ś. p. Najjaśniejszego kró- 
la Augusta Wtorego ojca i antecessora naszego, pod- 
pisany i pieczęcią koronną stwierdzony, zdrowy i 
nienaruszony, ani żadnćj suspicyi podległy, zawie- 
rający w sobie approbacyą artykułów i kondycyi 
kongregacyi muzykantów Uzualistów przy Warsza- 
wie mieszkających, w kościele 00. Karmelitów Bo- 
sych na Krakowskićm-Przedmieściu, przy ołtarzu 
Krzyża ś. erygowanój i fundowanej, i suplikowano 
Nam, abyśmy go approbować, stwierdzić i potwier- 
dzić raczyli. August U z Bożćj łaski król Polski Wiel- 
ki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, 
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Żniudzki, Kijowski, Wołyński, Podolski, Podlaski, 
Indantski, Smoleński, Siewierski i Czerniechowski, 
a dziedziczny Książę Saski i Elektor. Oznajmuje- 
my tym listem przywilejem Naszym, wszem w 
obec i każdemu z osobna. Doniesiono Nam prżez 
panów rad naszych, przy supplice zaleconych 
Szlachetnych muzykantów Uzualistów,wmieściena- 
szóm w Warszawie mieszkających, że^.i/>mV/?^/ćrw 
suam in usit musices pracłicatam^ (biegłość swą 
w muzyce nabytą przez praktykę) nietylko ad mul- 
cendas suo concentu status policiei aures c\ic,ą pro- 
movere (dla rozpowszeclinienia przyjemniejszych 
odgłosów, w ukszałccniu rniejskiem chcą popierać) 
aletćżna chwałę Bogu Wszechmogącemu 
łissimae DEJ Genitricis Mariae przez postanowio- 
ną njiędzy admajorem Ejusdem Deiparae lau- 
dem (dla większej Chwały tćjże Bogarodzicy) kon- 
gregacyą zabierają się consecrare (poświęcać). Za 
rzecz słuszną poczytaliśmy, abyśmy dawną te po- 
bożną ich intcncyą approbowali, i punkta od nich 
na to przy podanćj do Nas supplice, niżćj opisane, 
powagą Naszą królewską zmocnić i utwierdzić ra- 
czyli; których to punktów taki jest tenor: My Józef 
Rzenowski starszy, Maciej Łaski podstarszy, Lud- 
wik Nowodworski, Wojciech Pindarski muzykanci 
w Warszawie mieszkający i po nas następujący, 
taką teraz i na potomne czasy, za zgodą wszystkich 
braci artis nostrae^ pod protekcyą i powagą Naj- 
jaśniejszego Augusta Wtorego szczęśliwie Nam pa- 
nującego, czynimy i stanowimy kongregacyi Naszej 
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teraźniejszej dyspozycyq: że tę kongregacyq naszę 
niegdzieindziej, lyiko w kościele Wielebnych Oj- 
ców Karmelitów Bosych na Krakowskióm-Przed- 
mieściu będących, mieć chcemy i tam sobie miejsce 
do nabożeństwa i prowadzenia kongregacyi tej, przy 
kaplicy Krzyża ś. za pozwoleniem pomienionych 
Ojców, obieramy i wiecznemi czasy zakładamy tym 
sposobem: 


I. 

Obligujemy się wszyscy universaliter w tój kon- 
gregacyi zostający, iż cokolwiek do chwały Bożej 
i honoru Przenajświętszej Maryi Panny, jako najoso- 
bliwszćj protektorki naszej (pod którćj opiekę ży- 
cic i fortuny nasze oddajemy) należy, powinniśmy 
w kongregacyi pomienionych Wielebnych Ojców 
Karmelitów Bosych sacrosancte (najswięcićj) toż 
zachować, podług obligacyi naszej perpetuo (wie- 
cznie) to jest: obligujemy się w każdy piątek grać 
na chórze podczas mszy ś., która to msza ś. przez 
osoby nasze grana być zawsze powinna. 

II. 

Którzy bracia na chórze grać będą, powinni za- 
wsze tejże mszy ś. z jak największóm nabożeń- 
stwem słuchać, a podczas elewacyi Przenajświęt- 
szego Ciała i Krwi Chrystusowej, pod osobami Chle- 
ba i wina zatajonego Boga, dla większćj obserwan- 
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cyi Przenajświętszego imienia Pańskiego, ze świe- 
cami zapalonemi klęczeć, 

lii. 

Jeżeliby którykolwiek brat tćj kongregacyi na- 
szój, omieszkał powinność swoję i nie był na nabo- 
żeństwie bez należytćj okazyi, powinien podpadać 
winom, od starszych względem nieposłuszeństwa 
oznaczonym. 


IV. 

W każde ćwierć roku powinna się odprawiać 
msza ś. rekwialna w tymże kościele, za dusze wszyst- 
kich w tćm bractwie zoslajgcych i za te, które ża- 
dnego zniskąd nie mają ratunku w mękach zostając 
czyscowych. Na tę mszę ś. rekwialną, expensa być 
powinna zc skrzynki brackiej łożona i obmyślana. 


V. 

Wszystkie inne powinności którekolwiek do Nas 
należtą, obligujemy się każdego czasu sacrosancte 
zachować i obserwować, jako to: niepowinniśmy 
nigdy gr y wać u kogokolwiek przez cały adwent, 
przez całą kwadragezymę, alias post wielki, także 
we wszystkie piątki, posty, i wigilie i inne dni od 
kościoła Rzymsko-Katolickiego zakazane, pod utra- 
tą instrumentów do tegoż kościoła irremissibiliter 
(nieodpuszczenie). 
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VI. 

Obserwancya powinna być zawsze między nami, 
tak ażeby jeden drugiego na żadnćm miejscu nie pod- 
siadał, a osobliwie tych, którzy sę w leciech starsi 
i manierą w muzyce bieglejsi, młodsi nie podsiadali. 

VII. 

To między innemi punktami najosobliwićj mieć 
chcemy i postanawiamy, żeby się żaden z braci któ- 
ren, czynić nie ważył w ten sposób: że kiedy się 
zjedna grać na weselu, lub jakićj innćj paćskićj czy- 
li publicznćj ochocie i okazyi, a potćm niedostarczy 
kontraktu i postanowienia należytego , jeszcze by 
się spierał dla lepszego pożytku, tedy druga partia 
i/i contrarium onćj przeszkadzać w tćm nie powin- 
na; czego jeżeli by się kto ważył, tedy te pieniądze, 
którcby pośledniejsza partia przed pierwszemi nie- 
należycie wzięła, powinny być in integro (w zupeł- 
ności) oddane na apparat do pomienionego kościoła. 

VIII. 

To przydając do pomienionych punktów, żejeże- 
liby się ktokolwiek znajdował w Warszawie, żeby 
mieszkając tak hyi contumax (uporny), iżby do tćj 
kongregacyi należeć nie chciał i onę prześladując, 
śmiał practicare in contrarium^ i najmować się do 
grania, bez tej kongregacyi starszych wiadomości, 
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któregokolwiek czasu, a osobliwie w dni niżój spe- 
cyfiko wane i od kościoła ś. zakazane, tedy takowego, 
każdego czasu pozwalamy, aby warta JWW. mar- 
szałków koronnych lub tóż miejska, ftf/w adminiculo 
ad Tiunc actum (z pomocą do tego) z tój konfrater- 
ni! braci deputowanych, brała i żeby ad arbitrium 
(wedle uznania) tójże konfraterni!, sądzeni byli po- 
kornie suppiikujemy. 

My tedy August król do pomienionój suppliki skła- 
niając się, wy^ój wyrażone punkta i kondycye kon- 
gregacyi muzykantów Uzualistów, w mieście na- 
szóm w Warszawie będących, ad normam (podług) 
praw, które mają od nas nadane i pozwolone w in- 
szych miastach tacyż muzykanci, approbować, rar 
tyfikować i konfirmować umyśliliśmy, jakoż 

(niniejszóm) we wszystkich artykułach i 
klauzulach approbujemy,konfirmujemy i ratyfikuje- 
my, chcąc ten przywilój nasz, in quantum juri et 
Reipubl i cae non repugnat (o ile prawu 
i Rzplitój nie jest sprzeczny) mieć za ważny i vim 
perpetuae firmitatis (moc wieczystą) w sobie ma- 
jący. Co dla lepszćj wiary, ręką naszą królewską 
podpisawszy, pieczęcią koronną stwierdzić rozka- 
zaliśmy. Datum w Warszawie dnia 3 marca r. 1717 
panowania Naszego 21. 

Augustus Rex 
(L.S.) 

Mateusz Hak miecznik bractwa. Jego Kr. Mo- 
ści pieczęci większćj koronnćj sekretarz mp. 
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Approbacya artykułów i kondycyi kongregacyi 
muzykantów Uzualistów w Warszawie mieszkają- 
cych, w kościele Ojców Karmelitów Bosych na Kra- 
kowskiem-przedmieściu, przy ołtarzu Krzyża ś. ery- 
gowanój i fundowanej. 

My tedy August król III do pomienionój suppliki 
łaskawie skłoniwszy się, pomieniony list we wszyst- 
kich artykułach i kondycyach approbujemy, konfir- 
mujemy i ratyfikujemy, sadząc być za rzecz słuszną, 
aby był in perpetuo et inviolabili roóorć (wieczy- 
ście i nienaruszenie) trzymany i zachowany, in 
quantum juris est {o ile z prawem jest zgodny). 
Co dla lepszćj wiary i wagi ręką własną podpi- 
sawszy, pieczęć koronną przycisnąć rozkazaliśmy. 
Dnia 15 lutego 1739 r. panowania Naszego VII. 

Augustus Rex 

Locus Sigilli Majoris Cancellariae regni. 

Ksiądz Teodor Kowel scholastyk kathedralny 
Inllantski kanonik pułtuski Jego Królewskićj 
Mości i pieczęci W. koron, sekretarz. 

Do którćj suppliki My Stanisław August król łas- 
kawie skłoniwszy się, przerzeczony list we wszyst- 
kich jego punktach i artykułach, klauzulach i kondy- 
cyach stwierdzić, zmocnić i approbowac umyślili- 
śmy, jakoż powagą naszą królewską stwierdzamy, 
wzmacniamy i approbujemy, chcąc onże mieć, jeżeli 
w używaniu jest i prawu publicznemu nieprzeciwny. 
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za wiecznie trwaty i nienaruszony. Co dla lepszdj 
wiary ręką naszą królewską podpisawszy, pieczę- 
cią koronną stwierdzić rozkazaliśmy. Dano w War- 
szawie d. 16 maja 1766 roku. Panowania Naszego II. 

Stanisław August Król. 

(L. S.) 

Konflrroacya artykułów i kondycyi kongregacyi 
muzykantów Uzualistów przy Warszawie mieszka- 
jących, w kościele Wielebnych Ojców Karmelitów 
Bosych na Krakowskióm-Przedmieściu przy ołtarzu 
Krzyża ś. fundo wanój. 

Antoni Sikorski 

Jego Królewskiój Mości i pieczęci 
koronnój sekretarz. 


11 . 


Wyrok sądów ossessorsklck 
wsprowlelJsuallsSów s artystami IHaryaclilml (■ ) 

roka 1965. 


Stanisław August z Bożćj łaski Król Polski, 
Wielki Książę Litewski , Ruski, Pruski, Mazo- 
wiecki, Żmudzki, Kijowski, Wołyński, Po- 
dolski, Podlaski, Inflantski, Smoleński, Sie- 
wierski i Czerniechowski. 

(i) O latożentu i prawach Artystów Maryackich jux ogto- 
silUiny w T. IV od sfr. 45«. 
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Oznajmujemy niniejszym listem Naszym wszem 
w obec i każdemu z osobna, komu o tóm wiedzidć 
należy. Iż zapozwani byli do Nas i Sądów Naszych 
assessorskich koronnych, trzema pozwami Naszemi 
a to pierwszym i drugim: Szlachetni Tomasz Lasocki 
starszy i cała konfraternia muzykantów Uzualistów 
z osób i z sprawy niżój opisanój, na instancyą Szła* 
chętnych Wojciecha Guzowskiego, Adama Kraski 
i innych artystów muzykantów powodów o to : iż 
pozwani lubo dobrze wiedząc, że uznanie przywi* 
lejów, któremi się aktorowie zaszczycają, sa- 
memu sądowi Naszemu przystoi, oni jednak na po- 
gardę tychże praw, powodów teraźniejszych naj- 
przód do sądów grodzkich warszawskich , potóm 
do sądów marszałkowskich koronnych ewokowaó, 
i takim swoim postępkiem powodów uciążać, litis 
pendencyi sądów Naszych ubliżać ważyli się. Do 
widzenia tedy i przysłuchania się win , za skażenie 
jurisdykcyi naszćj i ewakuacyą na pozwanych 
włożenia, processów wszelkich ewikatoryalnych 
skassowania, i to coby prawo wyciągało przysą- 
dzenia z dokładem inhibicyi, aby zapozwani nic na- 
przeciw aktorom (1) altentować, albo processów 
dalszych ewokatoryalnych otrzymywać nie ważyli 
się. Trzecim zaś pozwem, ciż pozwani na instan- 
cyą tychże aktorów, a to stosując się do manifestów 
swoich o to: że pozwani otrzymawszy niejaki w r. 

(i) Wyraz aktor w całym tym przywileju, jest wzięty 
w znaczeniu pra wnem powoda (actor); artyści zaś muTykanci 
są tu prz)^oczeni jako Uaryacty. 
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1717 od Najjaśniejszego Augusta Wtorego przy- 
wilej, lubo dobrze wiedzą, że contenta tegoż przy- 
wileju, tylko do samych Uzualistów muzykantów re- 
gulowały się, i do odprawowania nabożeństw przez 
nich ściągały się; aktorów zaś, artystów muzykan- 
tów żadnym kongregacyom i cechom, tudzież cię- 
żarom osobistym, jako ludzi artis liberalis nie doty- 
kały. Jednak zapozwani źle przerzeczonego przy- 
wileju używając, wzmiankowanych aktorów artt 
muzykantów, pod klauzuły i obowiązki tegoż przy- 
wileju swego, nie należycie podciągać* onych do 
niezwyczajnych danin przynaglać i dla wyciśnienia 
onych, aktorów publicznie infestować, gromadnie 
napadać, niektórych poranić i instrumenta ich muzy- 
czne porąbać, innych zelżyć, drugich do aresztu 
wtrącić i takowym postępkiem swoim, od niektó- 
rych submissyejakoweś, względem płacenia prze- 
rzeczonych danin wymuszać, one od wielu lat od- 
bierać, aktorów przez gwałt do sessyi, mniemanej 
swojej kongregacyi i wypełnienia terminacyi chło- 
pięcój przynaglać, niektórych artystów nieinwito- 
wanych i nieuwiadomionycb, w regestra mniemanćj 
swój kongregacyi wpisywać, onych tak do sądów 
grodzkich, warszawskich, jako tćż do sądów mar- 
szałkowskich koronnych ewokować i inne liczne 
krzywdy, szkody i wiolencye im czynić odważyli 
się. Do widzenia tedy i przysłuchania się przywi- 
leju zapozwanych, z racyi źle użycia jego i bezpra- 
wia aktorom uczynionego, złożenia onego wespół 
z wymuszonemi jakiemikolwiek submissyami skas- 
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sowania, zażywania dętych instrumentów zakazania, 
wymuszonych nienależycie danin, za poprzedzają- 
cą pod juramentem likwidacyą, tudzież szkód po- 
czynionych powrócenia, za zelżenia, pogróżki i 
inne krzywdy skarania, za złe użycie przywileju, 
ewokacyą aktorów osobnych win wskazania i to 
coby prawo kazało postanowienia, jako o tern po- 
zwów tychże relacye, pierwsza dnia dziewiątego 
Septembra roku tysiąc siedmset czterdziestego przed 
aktami radzieckiemi, druga dnia trzydziestego pier- 
wszego Augusta przed aktami wójtowskiemi miasta 
Starój Warszawy, trzecia zaś dnia trzynastego No- 
vembra roku tysiąc siedmset pięćdziesiąt drugiego 
w aktach radzieckich miasta Nowćj Warszawy ze- 
znane opowiadają. Wząjemnie tóż przypozwani byli 
do nas i tychże sądów Naszych assessorskich , li- 
stem pozwu naszego. Szlachetni Wojciech Gzowski, 
Adam Kraska i inni arlystowie muzykanci z osób 
i z sprawy tćj, na instancyą Szlachetnych Tomasza 
Lasockiego seniora , Michała Janiszewskiego i ca- 
łój konfraternii muzykantów Uzualistów powodów, 
a to o to: iż lubo pozwanym, dekretem konsystorza 
warszawskiego roku tysiącznego siedmset trzy- 
dziestego ósmego zakazano jest, aby aktorom w do- 
mach prywatnych i innych miejscach dekretem tym 
opisanych, przeszkody jakićj nie czynili, pozwani 
jednak temuż dekretowi sprzeciwiając się, w spo- 
sobie tym onym przeszkadzają , na miejscach akto- 
rom wyznaczonych grywają, a składki dać nie chcą 
żadnćj, i inne krzywdy, szkody aktorom czynią. 

ST. W. T. r. 29 
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Do widzenia tedy i przysłuchania się aktorów, przy 
prawach i przywilejach zachowania, przywileju 
zapozwanych złożenia, skassowania, a przez wy- 
żój namieniony dekret konsystorski aktorów utrzy- 
mania i co według prawa potrzeba osądzenia, jako 

0 tóm pozwu pomienionego relacya, we czwartek 
po święcie świętych Trzech Królów najbliższy, roku 
tysiąc siedmset pięćdziesiąt trzeciego w grodzie 
warszawskim zeznana opiewa. 

Na dzisiejszym tedy terminie, z tychże pozwów 

1 przypozwów zobopólnych i z regestru spraw Ma- 
gdeburgskich teraz przypadającym i dotąd się kon- 
tynującym, gdy strony poniienione to jest: Szlache- 
tni Adam Kraska, Paweł Szczeblowski i inni arty- 
stowie muzykanci przez Urodzonego Józefa Flosio- 
rowicza. Szlachetni zaś i Sławetni starsi i cała kon- 
fraternia muzykantów Uzualistów warszawskich, 
przez Urodzonego Tomasza Prochnickiego, przed 
nami i sądem naszym stawały i onego pilnowały. 
Do którćj to sprawy czyniąc interwencyą. Wielebny 
ksiądz Jan Moranowicz kościoła kollegiaty war- 
szawskićj kanonik i parochialnego pod tytułem Na- 
wiedzenia Najświętszćj Panny Maryi w mieście No- 
wej Warszawie proboszcz, kongregacyą artystów 
muzykantów przy przerzeczonym kościele paro- 
chialnym, na ozdobę onegoż i cWałę Boską, stosu- 
jąc się do przywileju tćjże kongregacyi, łaskawie 
nadanego zachować i tę swoję interwencyą dopu- 
ścić dopraszał się osobiście, wraz z Urodzonym 
Michałem Mrozowickim stawając. 
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My król z panami, radami i w prawie biegłymi 
naszymi, decydując pozwy spólne obojga stron, do 
sądów naszych sobie wydane ; przypuściwszy in- 
terwencyą. Wielebnego księdza rektora kościoła 
parochialnego do sprawy tój uczynioną, co się ty- 
czy aktoratu artystów muzykantów naprzeciw mu- 
zykantom Uzualistom: względem złożenia przywi- 
leju ich, roku 1717 od Najjaśniejszego Augusta Wto- 
rego wyjednanego, ponieważ artystowie muzykanci, 
nie przeciwko temu całemu przywilejowi, lecz tyl- 
ko przeciwko ósmemu jego punktowi, podług któ- 
rego, wielorakie sobie przez muzykantów Uzualistów 
molestye, wiolencye i krzywdy poczynione powia- 
dają, uskarżają się. Zaczćm zważywszy tenże ó- 
smy przywileju punkt, ponieważ on do samych Uzu- 
alistów muzykantów regulować się zdaje, więc że 
tenże ósmy punkt, artystów muzykantów dotykać 
niema deklarujemy i aby ciż Uzualistowie muzykan- 
ci, pod pretextem tego artykułu ósmego, artystów 
muzykantów inkwietować, molestować i cóżkolwiek 
gwałtownego albo krzywdzącego, przeciwko nim 
attentować nie ważyli się, surowo nakazujemy. 

Co do aktoratu Uzualistów muzykantów prze- 
ciwko artystom' muzykantom, względem złożenia 
przywileju ich, od Najjaśniejszego Augusta III. kró- 
la Polskiego roku 1754 wyjednanego (1), przeczy- 
tawszy takowy przywilćj i on należycie struty- 
nowawszy, ponieważ pomieniony Najjaśniejszy Au- 
gust król, na pokorne prośby Wielebnego probosz- 
cza kościoła parochialnego Nowćj Warszawy, pod 

( I ) Przywilej ten ogtosiliimy w tomie IV sir. 456. 
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tytułem Nawiedzenia Najświętszej Panny Maryi i 
bractw tamże zostających, z pobożności promocyi 
chwały Boskiśj muzykantom artystom, przy tymże 
kościele zostawać pozwolił i aby między nimi na- 
leżyty porządek, zwierzchność i wielka obserwan- 
cya zachowywane były, artykuły uczciwe, przystoj- 
ne, dobrym obyczajom nieprzeciwiające się, ani tćż 
artykułom muzykantów Uzualistów ubliżające, o- 
wszem, aby jedna strona drugićj stronie, w używa- 
niu swojćj professyi nie przeszkadzała ostrzegają- 
ce, konfirmował, tychże artystów muzykantów ko- 
ściołowi parochialnemuNowćj Warszawy, nakształt 
bursy prawie jak muzykanci Uzualistowie, kościo- 
łowi klasztornemu pobożnych Karmelitów na Kra- 
kowskićm-Przedmieściu przyłączeni są applikował. 
Dla czego złożenia pomienionego przywileju miej- 
sca być nie uznajemy, owszem, kościół parochialny 
Nowćj Warszawy, Wielebnego proboszcza jego, tu- 
dzież muzykantów artystów w tćj bursie teraz i na 
potćm zostających, przy używaniu tegoż przywile- 
ju zachowujemy i zarówno muzykantom artystom, 
ażeby nic bez prawnego nad opis swego przywileju, 
przeciwko muzykantom Uzualistom czynić nie wa- 
żyli się, serio przykazujemy. 

Co się zaś tycze punktu uczynkowego, podczas 
litis pendencyi między obiema stronami wynikłego, 
jeżeli strony o to z sobą czynić będą chciały spra- 
wę, tę na finalną decyzyą z inkwizycyi, jakie będą 
wywiedzione do urzędu radzieckiego miasta Starćj 
Warszawy odsyłamy. 
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Co się tknie punktu ewokacyi i win za nie. Po- 
nieważ artystowie muzykanci forum grodu War- 
szawskiego nie excypowali, od sądów zaś marszał- 
kowskich koronnych, remissa do sądów Naszych 
nastąpiła,. Uzualistowie także muzykanci, tytuł po- 
zywania artystów muzykantów z submissy i ich, cho- 
ciaż jak się żalą wymuszonych mieli. Przeto tóż 
winę za elewacyą domaganą onych przypuszcza- 
myj jednakże aby okazyi ztąd do kłótni strony nie 
miały, wszelkie submissye od muzykantów artystów 
dane znosimy i nieważne być sądzimy. W przy- 
padku zaś jakiego między stronami zajścia na po- 
tćm wynikającego, forum miejskie każdśj stronie 
przyzwoite pod którćm mieszka, do odpowiadania 
naznaczamy, mocą niniejszego dekretu. Na co dla 
lepszćj wiary pieczęć koronną przycisnąć rozka- 
liśmy. Działo się w Warszawie w'e wtorek po nie- 
dzieli Cantate nazwanćj najbliższy, to jest dnia 
siódmego miesiąca maja roku Pańskiego tysiączne- 
go siedmsetnego sześćdziesiątego piątego, pano- 
\yania naszego pierwszego roku. 

Andrzćj Zamojski 
Kanclerz wielki koronny mp. 

(Locus sigilli regni cancellariae majoris) 
Antoni Brzozowski pisarz dekretowy koronny mp. 

Dekret. 

Między artystami muzykantami z jednćj, a mu- 
zykantami Uzualłstami z drugićj strony. 

KONIEC TOMU PIĄTEGO. 
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SPIS PRZEDMIOTÓW 


Mkwartyeh w Tomie V* 


strona 

1 0 Domie Poprawy (Cuchthauzie) i szpitalu sierot 

moralnie zaniedbanych (z dwiema rycinami) . . 1 

2 Zbiorki o kościele Śto-Krzyzkim czyli Gwardyackim. 200 

3 Szwedzi w Warszawie (z ryciną) 229 

4 W^iadomość o karze aresztu przez odsiedzenie 

w klatce 430 

5 Bractwo muzyczne Uzualistów od roku 1717, przy 

Kościele KK. Karmelitów Bosych na Krakowskióm 
Przedmieściu 438 


Na seryę drugą Starożytności arszawj^, prenumerować 
można we wszystkich znaczniejszych księgarniach w War- 
szawie, za opłatą rubli srćbmych ośm, przy odebraniu IV i V 
tomu złożyć się winną. Tom VI Szanowni prenumeratoro- 
wie odbiorą bezpłatnie. Przedpłata na Seryę drugą przyj- 
muje się tylko do czasu wyjścia tomu. VI, poczćm cena Seryi 
drugiej tego dzieła podwyższoną zostanie do rubli sr. 10. — 
Życzący nabyć pierwszą i drugą seryę, opłacą do czasu wyj- 
ścia tomu VI, rubli srćbrem 15. 
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Przedruk techniką typograficzną wykonano 
w Drukami im. Rewolucji Październikowej w Warszawie 
z egzemplarza udostępnionego 
przez Bibliotekę Narodową w Warszawie 
Ilustracje światłodrukowe wykonano 
w Zakładach Offsetowych RSW Prasa-Książka-Ruch 
w Warszawie, ul. Ludna 4 
Wykonano w nakładzie 1500 egzemplarzy 
na zam6wienie Zjednoczenia Księgarstwa 
Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
Warszawa 1980 
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